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Jerzy Andrzejewski 


ROCZNICA 


Szli krzycząc: "Polska! Polska!" =~ wtem jednego razu 
Chcąc krzyczeć zapomnieli na ustach wyrazu: 

Pewni jednak, że Pan Bóg do synów się przyzna 

Szli dalej krzycząc: "Boże! ojczyzna! ojczyzna!” 
Wtem Bóg z Mojżeszowego pokazał się krzaka, 

Spojrzał na te krzyczące i zapytał: "Jaka?" 


Juliusz Słowacki, Przypowieści i epigramy, XXXV 


W roku 1832 młody i już sławny poeta romantyczny, lecz jeszcze nie na 
rodowy wieszcz, ułożył świecką litanię i w jednym z jej wezwań wołał był: 


O wojnę powszechną za wolność ludów, 
Prosimy Cię, Panie. 


la wojna, zresztą nie przez jednego Mickiewicza błagana i modlona, wy- 
buchła w osiemdziesiąt dwa lata później, więc cztery pokolenia musiały na 
nią czekać, Miałem wówczes lat pięć. Wprawdzie urodziłem się w stolicy za- 
boru rosyjskiego, lecz nie z ciężkich czasów i przeklęć niewoli nie zaciem= 
niało mojej świadomości i wyobraźni, Wielki Boże! miałem zaledwie dziewięć 
lat i drobiazg miesięcy, gdy w dzień listopadowy z wysokości kamiennego co= 
kołu letniej kawiarni w Alejach Ujazdowskich, późniejszej "Lobzowianki", 
chroniony przez stojących tuż obok, lecz nieco poniżej rodziców, oglądałem 
nie całkiem 1ozumiejącymi oczami triumfalną drogę ku Belwederowi Józefa 
Piłsudskiego w powozie, z którego młodzież wyprzęgła konie, aby siłą i en- 
tuzjazmem własnych ramion ciągnąć pojazd z człowiekiem, który dla wielu Po- 
laków zdawał się być żywym uosobieniem rzeczywistego wyzwolenia, Dopiero w 
Fuku następnym miałem pójść do giunazjum, ne razie chodziłem do ostatniej 
Kla sy czteroletniej freblówki, stanowiącej odpowiednik pierwszych klas dzi= 
Siejszej szkoły podstawowej, Była niedżźiela, 10 listopada 1918 roku, Na- 
Stępnego ania, więc w dzień kapitulacji Niemiec w Compiegne, Rada Regencyj- 
ha przekazała Piłsudskiemu władzę wojskową, w trzy dni później = władzę 
zwierzchnią nad krajem, 

Spełnił się złoty sen o "rycerskiej szpadzie", wyczerpały się złe cza” 
Ty Chochoła, po stu pięćdziesięciu latach niewoli i rozbiorów Polska odzys= 
kała niepodległość, Czy i wolność także? r 
Gdy młody Mickiewicz modlił się o "wojnę powszechną za wolność ludów" 
burzliwe losy listopadowego powstanie oraz jego osteteczny upadek miał poza 
Sobą nie dalej aniżeli na wyciągnięcie ramienia, Porwany poetyckim natchnie= 
niem, okazał przenikliwość dalekowzrocznego polityka: rzeczywiście, tylko w 
Wyniku wojennych wstrząsów obalających dziewiętnastowieczny porządek euro 
bejski Polska mogła odzyskać niepodległość, W pamięci mało co z "wojny pow= 
Szechnej" przechowujęę zadziwiający swym kształtem zeppelin nad Warszawą; 
dalekie dudnienie artylerii, gdy w letni, sierpniowy wieczór poszliśmy z 
matką na spacer w pobliskie Aleje Jerozolimskie na dworzec Wiedeński; gwał= 
towny wstrząs, wywołany, jak się później dowiedzieliśmy, wysadzeniem mostów 
przez wycofujących się Rosjan; oddział niemieckiej kawalerii wolno posuwa = 
jący się ulicą Złotą, widziatem go z frontowegu okna naszego mieszkania w 
amienicy przy rogu Złotej i Zielnej; pikielhaubę przyniesioną przez ojca, 
Bdy w roku 1918 rozbrajano Niemców, i to chyba wszystko. Nie potrafię wyjaś- 
nić, dlaczego moja pamięć dziecięca zachowsła te włąśnie obrazy i głosy wo= 
jennego czasu, Ach, chyba jeszcze i białe araby ukradzione ze stajni króla 
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belgijskiego Alberte, którymi rozjeżdżał po Warszewie gubernator von Bese- 
ler, pamiętem, Lecz tego nie jestem całkiem pewień, 

Jakże mogłem pamiętac więcej? Ostatecznie miałem należeć do pokolenia 
dopiero później nazwanego treglcznym, które pierwsze od paru wieków nie mi= 
siało być wezwane "do boju bez chwały i do męczeństwa... bez zmartwychpow= 
stania". Nie musieliśmy, w wielki dzień listopadowy, jeszcze dzieci lub w 
unjlepszym wypadku wyrostki, niepodległości szukać, otrzymaliśmy ją niejako 
ża darmo, w darze ponad miarę bogato opłaconym przez ojców 1 pradziadów, C6 
yoka, w święto narodowe 3 Maja, na czele pochodu szli w granatowych mundu= 
wach i konfederatkach weterani z roku 63, coraz starsi í liczebnie malejący; 
186ż to oni jek gdyby z muzeum w blask świątecznego, wiosennego światła wy- 
prowadzeni uosabiali i dla mnie, i Gle moich rówieśników Powstanie Stycz= 
niowe, Narodowe mity i legendy przestały krwawić, wśród naszych. nocy już 
nie błądziły niespokojne Nike i nie budziły nas okrzykiem: "do broni! do 
broni!" Nie sądzę, aby i w latach dziewiętnaście, dwadzieścia musiały się 
włączyć w narodowe poruszerie, Ta krótka, lecz gwełtowna i wieloma ofiarami 
opłacona wojna posiadała charskter całkiem już odmienny od wszystkich poł- 
skich wojowań z czasów minionych, bliższych i odleglejszych. To była po 
prostu wojna, Może była też i obroną niepodległości, lecz była przede wszys 
tkin walką państwa już suwerennego, Potem ne=stał okres pokoju, Od dwunaste- 
go roku życia do granicy lat trzydziestu żyłem w warunkach czasu pokoju, 
choć różne były jego barwy 1 na różne otwierał się horyzonty» 

Nie posiadam wykształcenia historycznego, brak mi wiadomości z wielu 
dziedzin, moja intuicje wydeje się sprawniejsza w dżiałeniu od wiedzy, rów= 
nież tej wyrikejącej z doświsdczeń, więc też i niniejsze uwagi o minionym 
sześćdziesięcioleciu muszą posiadać charakter subiektywny; stałyby się 
przecież tylko prywatnym zapisem, gdyby ich sens utrwalający pewien zespół 
spostrzeżeń oraz refleksji nie znalazł potwierdzenia w wiedzy i w odczuciu 
na pewno czytelników nie wszystkich, lecz pewnej ich liczby» 

Piszę ze ściśle określonego miejsca w czasie i przestrzeni, więc w 
Warszawie, we wrześniu roku 1978, Ponieważ spośród wielu spraw pryncypial- 
nych wolność ojczyzny wydaje mi się sprawą szczególnie ważną, a też 1 w 
trudny. sposób splątaną, jątrzącą i obolałę = punktem centralnym moich roz 
ważań musi się stać niejako w sposób naturalny kondycja wolności: pozawczo” 
raj, wcżoraj i oczywiście przede mózystkim dąieasiej 

Według Słownika _Ję”yka Polskiego słowo "wolność" znaczy? 

4. "niezależność jednego państwa /narodu/ od innych państw w sprawach 
wewnętrznych i stosunkach zewnętrznych; niepvdległość, niezawisłość, suwe- 
renność". 

2, "możność, prawo nieskrępowanego działania; niezależność osobista, 
swoboda". 

W stosunku do tych definicji zgłosiłbym jedno tylko zastrzeżeńie: po= 
między niepodległością i wolnością nie musi zawsze istnieć jednoznaczny 
znak równanie » 


JEDNAK WOLNOSĆ_ 

Trudność mówienia o dwudziestoleciu międzywojennym wynika w wypadku 
moim i z pewnością nie tylko moim, z dwóch przyczyn: Z sytuacji, w której 
znajduje się naród polski obecnie oraz Z faktu, że w tamtych latach byłem 
człowiekiem młodym, jest zaś rzeczą aż nadto dobrze wiadomą, iż w wieku po~ 
deszłym wzrasta skłonność do ideeliżacji "czasu zagubionego" » 

: Aby wszystkie nieporządki tych uwag ocalić przed bezwładem całkowitym 
1 ostatecznym =- chyba należy zrezygnować z przytaglającej potrzeby; aby tu 
i teraz powiedzieć wszystko, niech więc przynajmniej ład konstrukcji uchyla 
ową niecierpliwość. Mógłbym powiedzieć jeśli nie wszystko to prawie wszys= 
tko, lecz = załóżmy, Że memy czas, 1 historię należy opowiadać według przy- 
należnego jej pvrządkue 

Kiedy zscząłem myśleć o tym tutaj rocznicowym temacie = wyobraziłem 
sóbie, że pierwszą część, tę związaną z dwudziestoleciem, nazwę: Wolność 
mimo wszystko albo ~ Jędnak wolność. ? 

Lata okupacji = wolność wewnętrzna. Współczesność = wolność pozorna. 
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Bo w latach wyniszczającej niewoli przecież ogromna większość Polaków potra= 
fiła zachować wolność wewnętrzną. Teraz = wszystkie pryncypia, nie tylko 
związane z wolnością, są pozorne, kształtowane kłamstwem i fałszem, Polacy; 
tak bardzo świetni i dzielni w wielu osiągnięciach, są narodem oszukiwanym, 
również narodem, który pozwala się oszukiwać i = co gorsze = zatraca, na 
pewno nie w całości, lecz w znacznej większości świadomość, że Polska jest 
krajem wszechstronnie zależnym od imperialistycznej Rosji i podlega rusyfi- 
kacji tym groźniejszej, iż w przeciwieństwie do XIX-wiecznej, zamarkowanej 
patriotyczną tromtadracją, Lecz o spustoszeniach tych oraz innych ~ później, 

Wielkie trudności, żeby zejść na ziemię, która obecna jest teraz i jest 
moją ziemią, Ale chyba nieporównanie trudniej stanąć na ziemi, której już 
nie ma i której w jej niepowtarzalnym kształcie nie będzie nigdy. Powracam 
do niej - to nieuchronne = w stroju współczesnym i już ten tylko jeden fakt 
zewnętrznej manifestacji Sprawia e». 

Zamordowano pierwszego prezydenta II Rzeczypospolitej. Zabił go fana= 
tyk, zatruty przez partyjne wstręty i nienawiści, Był Brześć, czarna plama 
w biografii wielkiego człowieka, który był postacią tragiczną.» s.s» ; 

Widziałem Piłsudskiego raz tylko jeden: w lipcu roku 1927, gdy zaraż 
po maturze pojechałem do Druskieunik, mój ojciec jakieś tam, jak zawsze nie- 
udane, uprawiał handlowe interesy. Tam był wielki i bardzo bujny park, Śred- 
nim rankiem szedł tym parkiem w szarym legionowym mundurze i wcale, zacza= 
rowany i wzruszony, nie wiedziałem, że wszelkie mundury są zawsze groźne; 
ponieważ wzbogaca je przede wszystkim wojna lub dyktatura. Niestety! Nazbyt 
długo o tym nie wiedziałem, ` 
i Cenzura? Ależ tak! Była wciąż i natarczywa, Ale miała odwagę być jawną, 
Skazy ustroju i grzechy codzienne były jawne, Każda konfiskata tekstu zaz- 
naczona była białą plamą, Czytelnik miał prawo wiedzieć, w którym miejscu i 
w jakich rozmiarach zostały pomniejszone jego prawa obywatelskie,.+ 

Cenzure obecna mroczniejsza od carskiej, ciemnota, krótkowzroczność i 
strach rządzących rządzą jej obłąkanym nieporządkiems:. 

Z Dziedów cz, III =- "A matka Wolność u nóg zapłakana stoi", 

Mechanizm kłamstwa, jego, jakby można powiedzieć: dialektyka = szcże- 
Bólnie ciężkim i dobitnym przykładem procesu rusyfikacji. Podwójna moral- 
ność, Obłuda, Pycha, Wiarołomność, Fałsz, fałsz we wszystkich dziedzinach 
Życia. Wyniszczanie kultury narodowej. Brutalne próby obezwładnienia każdej 
niezależnej myśli, Tragiczny los trzech małych państw bałtyckich, o których 
niepodlekhłość nikt się na Zachodzie nie upumniał, W modelu sowieckiego so~ 
cjalizmu żyją wszystkie zasadnicze elementy rosyjskiego imperializm, 
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Od autora., Choroba, jak najbardziej nie w porę, uniemożliwiła mi ukończenie 
p tych uwag w terminie, który w warunkach ubowiązujących wszelkie 
prace przy "Zapisie", nie może być przekroczony, Wydaje się rze- 
czą oczywistą, iż postanowiłem zrezygnować z publikacji. Dopiero 
po dłuższym namyśle zmieniłem zdanie, Ostatecznie na tych kilku 
stronicach, w ostatniej partii już tylko w formie luźnych nota 
tek, przekazane zostały zasadnicze myśli całości, Nie idealizuję 
dwudziestolecia oddając mu przecież to, co mu się w zakresie oby 
watelskich swobód należy, Wysoko podnoszę moralność wolnościową 
lat okupacji, Dla współczesności znajduję takie słowa, jakie się 
jej według mego rozezrania oraz sumienia należą» 

Myślę, iż uważny czytelnik potrafi i zechce własną wiedzą i włas- 
nymi rozmyślaniami wypełnić puste miejsca moich rozważań, Zresz= 
tą do tematyki dotyczącej naszej obecnej kondycji narodowej jesz 
cze nie raz jeden w "Zapisie" powrócimy, 


Jerzy Andrzejewski 
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Jerzy Narbutt 


WIERSZE 


To nie jest starszych panów 
dziadów sprawowanie 
w kapliczce zamkniętego piękna 


to z naszych żył do waszych 
póki tchu wlewanie 
niepodległego tętna 


11 listopada 1976 r, 


Pamięci Witolda Dąbrowskiego 


Odprowadzamy się po kolei 

. trochę kwiatów będzie trochę słów 
kwiaty skradnie cmentarny Pe 
słowa anonimowy stróż 


Ziemia wchłonie to co wydała 
lecz w powietrzu zostanie krzyk 
krzyk protestu buntu i bólu 

nie dajcie by znikł 


Jerzy Narbutt 


Jacek Bocheński 


NIEPODLEGŁOŚĆ WŚRÓD LUDZKOŚCI 


W 60 lat po odzyskaniu niepodległości i w 39 po jej ponownym utraceniu 
Polska istnieje formalnie jako państwo suwerenne, a Polacy nie mogą się 
skarżyć przynajmniej na jedno: że ich symbole narodowe są zabronione, Właś- 
nie symbole były :dawniej zabraniane przez wszystkich gwałcicieli Polski» 
Według tego, co się działo z symbolami, można było zawsze rozpoznać, czy ma 
my niepodległość czy niewolę, W roku 1945 przywrócono tylko część symboli 
/up. sztandar białoczerwony i muzykę Chopina/. Część zmieniono wtedy lub 
trochę później /np. godło państwowe i czapki żołnierskie/, Część obłożono 
zakazem całkowitym /np. święto 11 listopada i pieśń "Boże coś Polskę"/, Po- 
dobro Bierut chciał zmienić hymn narodowy, ale Stelin się sprzeciwił. Dzi= 
siaj ten sam hymn cjeszy się u "władzy ludowej" wielkimi względami i spoty= 
kają go niebywałe wyróżnienia; ostetnio doczekał się własnego muzeum, Słowo 
"ojczyzna", swego czasu omijane ostrożnie jako idea nieczysta, jest teraz 
ostentacyjnie a patetycznie mielone przez wszystkie propagandowe ozory, 
przed wszystkimi moźliwymi mikrofonami, przy wszystkich możliwych okazjach, 
do zatraty wszelkiego sensu i wstydu, 

Niepostrzeżenie przestaliśmy być "masami ludowymi", Nazywa się nas ro= 
dzinnie i po imieniu: Polacy, Przestaliśmy być jedną z grup "wyklętego ludu 
ziemi" /który już powstał i dlatego nie powinien nigdy więcej strajkować/, 
W ostatnich latach jesteśny tylko Polakami, co ma w oczywistszy sposób zobo” 
wiązywać nas do pracy i posłuchu. Odbudowano nam przecież Zamek Królewski, 
Mogliśmy w tych latach identyfikować Się z majorem Hubalem i nawet księdzem 
Kordeckim /ale raczej nie z Romualdem Trauguttem i Józefem Piłsudskim/, Jest 
lepiej, gdy identyfikujemy się ze swoimi reprezentacjami sportowymi, Najle— 
piej jest, rzecz prosta, gdy poczuwamy się do identyczności z kosmonautą ` 
fermaszewskim przy boku kosmunsuty Klimuka, 

Właśnie w kosmonaucie Klimuku, w jego doniosłym uczestnictwie czy zgoła 
priorytecie wśród czynników mających wywuływać polskie uniesienia patrio- 
tyczne, właśnie w tej nienaturalnej koniunkcji tkwi sedno sprawy, I nie wi- 
dzę powodu, dlaczego by w ślad za następnym zacieśnieniem, pogłębieniem oraz 
umocnieniem stosunków polgko«redzieckich nasze symbole narodowe nie miały 
zostać jeszcze efektowniej uczczone, Czy na przykład orzeł nie mógłby odzys- 
kać korony, którą mu niepotrzebnie zdjęto? A co stoi na przeszkodzie? Chyba 
tylko właściwy panującenu ustrojowi lęk przed zmienianiem czegokolwiek i 
głębokie zaufanie do bezruchu, Ale w razie pilnej potrzeby? Po kolejnych 
"wydarzeniach"? Gdyby całkiem nie było ce jeść? Gdyby trzeba było budować 
tunel podziemny do Mongolii? Nie wykluczone, że wówczas jakiś nowy kosmońa- 
uta ściskając swego radzieckiego brata i dowódcę, demonstrowałby już przed 
kamerą telewizyjną tors ozdobiony orłem koronowanym, A nosiłby tego orła 
tak, jakby innego w ogóle nie znał i nigdy nie widział, 


+ + + 


No i tyle, To jest obecny stan rzeczy i to jest tendencja, z którą mu= 
Simy się zapewne liczyć również na przyszłość, Ale dlaczego o tym mówię? 
Dlatego, że w 60 lat po odzyskaniu niepodległości wiele osób w Polsce i na 
Świecie /poczynając od uczniów u nas w kraju, a na prezydentach Stanów Zjed- 
Noczonych kończąc/ ma ogromne kłopoty z odpowiedzią na pytanie, czy Polska 
jest niepodległa, 

Jeśli prezydenci nie są pewni, czy istnieje dominacja radziecka, to Po- 
lacy często nie podejrzewają, że ta dominacja ogarnia ich umysły. Jedna z 
najważniejszych cech, jaką totąlizm radziecki wytwarza w swoich poddanych, 
Polega na tym, co Aleksander Wat nazwał bodaj zastąpieniem "logiki arystote- 


legowskiej" zupełnie inną strukturą myślenia, Myśleniu w tej postaci nie 
przeszkadzają sprzeczności, Fakt, że coś jest czarne, wcale nie wyklucza, że 
to coś może być jednucześnie białe, Życie człowieke radzieckiego upływa 
wśród obowiązkowego akceptowania takiej właśnie natury zjawisk i człowiek . 
radziecki bynajmniej się jej nie dziwi. Świadomość Polaków nabiera zwolna ' 
podobnych właściwości. Wszyscy wiedzą, że Polska podlega Związkowi Radziec- 
kiemu, niektórzy jednak przyjmują, że jakoś tak: razem z tym albo mimo, lub 
nawet wskutek tego Polska jest niepodległa, 

Ostatni z wymienionych warientów /niepodległość wskutek zależności/ 
stanówi tezę oficjalną: im bardziej podpurządkowujemy się ZSRR, tym stajemy 
się suwerenniejsi, rośnie nasza "reanga w świecie" itd, 

Wariant środkowy /niepodległość m .mo zależności/ to rodzaj pociechy fi- 
lozoficznej i lekarstwo na nieczyste sumienia konformistów:; chociaż jesteśmy 
politycznie ubezwłasnowolnieni, pozostajemy suwerenni w sobie, a zresztą bu- 
dujemy fabryki i Centrum Zdrowia Dziecka, to są placówki, to jest Polska, 
eksportujemy technologię do Afganistanu, mamy też Grotowskiego, nasze kosme- 
tyki robią furorę w Moskwie, promieniujemy.itd, ` "` i 

: Wariant pierwszy wreszcie /niepodległość razem z zależnością/ odznacza 
się tym, że nie odróżnia jedrego od drugiego. Jest to wariant chory, jakiś 
taki bolesno-spazmatyczny, nabrzmiały stressem, zronionymi uczuciami i po- 
trzebą kompensacji. Wiadomo: jak się nie ma, co się lubi, to się lubił, co 
się ma, A przede wszystkim usiłuje się nie pamiętać, że się nie ma, 

Naszą armię np. każe nam utrzymywać ZSRR, on ją kontroluje, uzbreja 
/lub nie/ i un tylko mógłby jej użyć /do własnych celów oczywiście/, a jede 
nak czasami serce polskie mięknie i łza się w polskim uku kręci na widok te- 
go wojska, jego samolotów i defilad, Bo w wojsku są synowie polskich matek i 
ostatecznie wojsko wcale nie jest cudze, tylko nasze, kochane, wspaniałe, i 
na pewno broni nas przed Niemcami., wy 

Jak z wojskiem, tak po trosze i z rządem, Rząd jest wprawdzie fatalnym 
producentem mięsa, gwoździ czy pralek automatycznych, jest też mizernym pra- 
codawcą, niesprawiedliwym sędzią i w vgóle okropnym administratorem kraju, 
lepsze wrażenie sprawia natomiast, gdy strojny w symbole narodowu=państwowe 
ma nas reprezentować na terenie dyplomatycznym. Telewizyjny Gierek w łopucie 
flag i asyście kompanii honorowych nądaje się, koniec końców, na rozmówcę 
dla Cartera i Schmidta, tym bardziej, że przecież umie po francusku, 

Mniej więcej 80 lat temu górale z cesarsko-królewskiej Galicji śpiewali 
piosenkę, którą zapamiętał Orkan: 

k : Powiadają Niemce, 
że my cudzoziemce;, 
a my se Polacy, 
chłopcy Austryjacy. 

Jest to coś, co mogliby z pewnymi zmienami śpiewać patrioci wielbiący 
kosmonautę Hermaszewskiego i kosmonsutą Klimuka w tzw. rozwiniętym społeczeń- 
stwie socjalistycznym, i 


OE EET PN + 


A jednak mimo piosenki Polska niepodległa powstała wkrótce potem. I na= 
wet zaczęłu się w Galicjt+ A więc nie trzeba zanadto polegać na piosenkach i 
na manipulowaniu uczuciami narodowymi, Bo chóćby komuś udało się puścić w 
ruch techniki wyjątkowo przewrotne i sprawić, żeby olbrzymia energia, która 
zawarta jest w uczuciach rarodowych, "zwariowała! i zaczęła w pewnych popula- 
cjach służyć do tępienia patriotycznych aspiracji narodu, dkoćby więc tak 
sprytnie było to pomyślane, nigdy przecięż nie przestaną się rodzić nowe po 
kolenia, Te zaś przychodzą nie wiedzieć kiedy i raptem - na przekór wszelkim 
rachubom 1 znakomicie funkcjonującym technikom - okazuje się, że już właśnie 
wyłamały się z systemu, A mają najdziwniejsze pomysły, Zakładają "Strzelca" 
albo co innego, Ci młodzi ludzie są, naturalnie , "stumanieni" /to już. nowa 
pieśń/ i.nie powinno się im wierzyć, że "chcieć tv móc", 


Owszem, z wiabą nie powińno się przesadzać rzeczywiście, skuro niepodleg 


łość odzyskano nie dlatego; że nieliczni zapaleńcy założyli przedtem "Strzel- 
ca",'ale. dlatego, że wybuchła pierwsza wojna światowa i przebiegła w znany 
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sposób. Ponieważ jednak trzecia wojna światowa nie ma sensu i =- być noże = 
mie wybuchnie, wobec tego kwestia niepodległości uchodzi dość powszechnie 
że temat nieaktualny, a rozstrząsenie go uważa się za śmieszność lub szaleń- 
"BYWO e $ 

W istocie temat pozostaje aktualny, póki polska głowa umie o nim myś— 
led. Ważna jest więc przede wszystkim, żeby ta głowa istniała, ; 

myśleć zaś o niepodległości można tak na przykład: wiek XIX skończył 
się dopiero po pierwszej wojnie światowej, ale wtedy skończył się już na=' 
"prawdę i.od tej pory meło co dzieje się według wzorów z poprzedniego stule- 
'eła, toteż i niepodległość Polski potrzebuje zapewne innych warunków do re- 
allzacji, niż potrzebowała przed tamtą wojną, Zacznijmy.od ustalenia, że 
pk potrzebuje wojny i że przygotowaniem niepodległości nie musi być "Strze- 

eo”, 5 ć z 

"Czy jednak wiek XX nie uruchomił pewnych sił, dawniej nie znanych, a 
nie mniej potężnych niż militarne, i czy siły te nie będą wywierać coraz 
większego wpływu na sytuację polityczną świata? Wśród takich sił wymieńmy: 
rewolucję techniczną, eksplozję ludnościową, niedobór żywności, energii i 
Burowców grożący w skali globu, emancypację byżych narodów kolonialnych, 
zużycie śradowiska naturalnego /m.in, brak wody/, kryzys obyczajów i trady= 
cji, upowszechnienie informacji o prawach człowieka i demokratycznych spo= 
s8obach ludzkiego współżycia, Nie jest to wszystko, co dałoby się wyliczyć, 

" gle już tego wystarczy, by świat Się z.konieczności nadel zmięniał, i to 
wcale nie mniej niź wskutek wojen, Z drugiej strony nie wszystkie przedsta 
wione czynniki muszą bezpośrednio i w jednakowym stopniu wpływać na poli- 
tyczny byt Polski, a tym bardziej nie muszą sprzyjać uzyskaniu przez nią fak- 
tycznej niepodległości. Wtrącę tylko, że także nie każda wojna kończy się 
pomyślnie jak w roku 1918, 

Jeśli jednak najgorsze dla Polski bywało i jest zastyganie świata w po- 
hurym status auo, to można chyba z wielkim prawdopodobieństwem przewidywać, 
że óstatnim dwudziestu latom naszego wieku perspektywa ta nie grozi, Coraz 
trudniej uchwalać, że gdziekolwiek na ziemi ma być jak jest i że układ ten 
będzie trwać wiecznie /chociaż Helsinki były jeszcze próbą złapania niedo= 
Yi państw Zachodu na lep takiego wielce problematycznego "bezpieczeń= 
stwa"/, . : PUEA ; 

Założywszy nieuchrorność ruchu w świecie, a raczój wielu gigantycznych 
ruchów, które nastąpią, trzeba się rozglądać wśród tych ewentualności, zna” 
leźć między nimi własną szansę i umieć z niej korzystać, 


+ + + 


Niepodległość Polski nie jest najważniejszą sprawą na haszej planecie, 
- Niepodległość Namibii jest sprewą ważniejszą, w tym sensie, źe obchodzi 
Większą liczbę ludzi /wszystkie właściwie narody kolorowe/, Dla narodów bia= 
łych /niepodległych/ ważniejsza od niepodległości innego narodu białego 
'-jest niepodległość osoby ludzkiej. Możemy to uważać za nieporozumienie, ale 
„ fak jest, Ignorując to lub irytując się z tego powodu, nie polepszymy swojej 
sytuacji. w ; AUA 
Moglibyśmy ją polepszyć, gdybyśmy potrafili przekonać narody kolorowe; 
że niepodległej Namibii potrzebniejsza jest Polska rzeczywiście niepodległa 
niż Polska na pozór niepodległa. lloglibyśmy też polepszyć swoją sytuację, 
gdybyśmy przekonali narody białe, że po to, aby niepodległość osoby ludzkiej 
mie została zniszczona w ich niepodległych krajach, muszą się one starać o 
niepodległość samych krajów tam, gdzie żednej niepodległości nie ma, Żeby 
„ jednak kogokolwiek o czymś. takim przekonać, trzeba używać argumentów uniwer- 
sałnie zrozumiałych, a więc innych niż nacjonslistyczne, i trzeba się odpo” 
wiednio zachowywać, Nie zawsze to umiemy, 
Tzw opozycja demokmmtyczna. w Pólsce nauczyła się już respektować prawa 
niepodległościowe Ukraińców, Litwinów czy Ormian, a również Izraela, co jest 
ważne w kraju z niechlubnymi tradycjami antysemickimi /vbok chlubnych, tole- 
Tancyjnych/, ale nigdy nie myślała na serio, że warto zajmować się Rodezją, 
lgdy też nie wiedziała, jak właściwie odnieść się do problemu wietnamskie— 
> 50, palestyńskiego albo panamskiego, Wyczuwała całkiem słusznie, że w każdym 
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z tych konfliktów zaangażowane są złowrogie dla niej i dla świata siły, nie= 
ludzkie metody i cele lub co najmniej perfidne interesy tego właśnie obcego 
totaliziu, któremu ona musi się przeciwstawiać; wolała jednak nie przyjmować 
do wiadomości, że w konfliktach tych chodzi też o sponiewierene uczucia na» 
rodów, a z wszelkimi takimi uczuciami ona znów musi się wiązać, być po ich 
stronie i mieć je po swojej stronie, . . 

Opozycja nasza rozumie teraz doskonale, że solidarność z obrońcami praw 
ludzkich w ZSRR i Czechosłowacji leży w interesie Polski, jakże jednak ma 
sprzyjać Murzynowi południowo-afrykańskiemu, bitemu przez policję, skoro Mu- 
rzyna tego popierają właśnie reżimy prześladujące obrońców praw człowieka w 
Europie wschodniej? Tymczasem, pominąwszy stronę moralną tego dylematu, wy= 
daje się, że nikt nie może liczyć na sukcesy polityczne we współczesnym 
świecie, jeśli nie sprosta temu i podobnym dylematom w sposób zadowalający 
większość ludzkości. /Zrozumieli to chyba, choć w ostatnich dopiero czasach, 
Amerykanie/., Co i na ile uda się komu w historii, zależy prawdopodobnie od 
stopnia, w jakim każdy zdoła pogodzić własne interesy, filozofię i środki z 
dominującymi żywiołami epoki, które próbowałem wyliczać nieco wyżej, 

Odwołując się następnie do historycznęgo już dzisiaj przykładu wietnam 
skiego, nie chciałem. powiedzieć, że bylibyśmy zrobili słusznie i pożytecznie 
dla Polski, gdybyśmy na wzór lewicowych mgtuzjastów zachodnich popierali 
bezkrytycznie Vietcong i zachwycali się podbojem południa przez regularne 
armie ż północy. To czynił rząd PRL, ale PRL nie stała się przeż to suweren= 
niejsza. Chciałem tylko powiedzieć, że Polacy nie powinni byli nigdy i w 
żadnym razie pochwalać pacyfikacji, bombardowań i zbrojnych interwencji z 
zewnąttz jako źródła właściwego, który może się spotkać w Wietnamie z dob- 
rym przyjęciem i zakończyć się sukcesem, Mówiąc o problemie palestyńskim, 
nie radziłem, byśmy kochali palestyńskich terrorystów, porywaczy i morder= 
ców, Radziłem, byśmy się nie bali oznajmić, że setki tysięcy ludzi, którzy 
oświadczają "jesteśmy narodem", są nim i powinny żyć jak naród, Mówiąc o Pa- 
namie, nie pragnąłem stworzenia warunków, w których amerykańską kuratelę 
wojskową można by tam było zastąpić kuratelą innego mocarstwa, lecz znów 
miałem na myśli potrzeby narodowe Panamczyków itd. itd, 

Wśród inteligencji polskiej wciąż jeszcze mało kto dostrzega, że środ” 
kiem ciężkości świata przestał być Paryż, że — co więcej - przestają być ni- 
mi także Waszyngton i Moskwa, że ów środek jest już w miejscu niezbyt okreś= 
lonym a niesłychanym, jak gdyby w Azji, jak gdyby w Ameryce Łacińskiej, może 
w afrykańskim buszu, 

Nie znaczy to, że "biała cywilizacja" dogorywa i może nas nie obchodzić 
Skończyły się imperia kolonialne /z wyjątkiem rosyjskiego na dwóch kontynen- 
tach/, ale to "biała cywilizacja" właśnie dała impuls i kierunek rozwojowi 
Trzeciego Świata, począwszy od Japonii, Europa nie ma władzy nad resztą kuli 
ziemskiej, lecz ta reszta, chcąc nie chcąc, naśladuje "białą cywilizację”, 
bo żadnej innej nie może, 

"Biała cywilizacja" będzie zatem istnieć, sęk tylko w tym, że jej macie” 
rżysta postać, tradycyjna "cywilizacja zachodnia", nie jest już taka jak kie 
dyś, gdy środkiem ciężkości był Paryż. A jaka jest? Według kryteriów polskie! 
rozpustnie demokratyczna, przekarmiona, kapryśna i trochę obłąkana, W isto- 
cie jest z siebie, ze swojego dobrobytu i swojej demokracji niezadowolona, 
Ma prawdziwe parlamenty, wszechwładne związki zawodowe i wolną prasę, ale 
nie o to jej dziś chodzi, Rozczarowały ją te instytucje. Sama uważa się za 
koszmarną maszynerię, której działanie polega głównie na tym, że dusi czło- 
wieka /pojedynczb'i zbiorowo/. Czym go dusi? Wszystkim, Organizacją, Komer- 
cjelizacją, maripulacją, autometyzacją, izolacją, Ale także ściskiem, środka 
mi przekazu, reklamą, spalinami i widmem elektrowni jeszcze nie wybudowanych 

"Cywilizacja zechodnia" ma gorzką wiedzę na temat swoich wad i ciągle o 
nich myśli. Są to idee natrętr  ctężiifi przez nią przeżywane, Dlatego do na- 
szych perswazji, że "na Zachodzie jest przecież lepiej niż na Wschodzie", oð 
nosi gię pobłażliwie i protekcjonalnie, mnigj więcej jak do westchnień w ro~ 
dzeju "grunt, żebyśmy zdrowi byli", EE AW 

''W południowym Sudanie, gdzię ludzie z plemienia Dinka chodzą nago, spot 
kałem się kiedyś ż poglądem, że gdyby każdy mógł mieć parę spodni, byłoby to 
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szczęściem dostntecznym i sprawiedliwym. Jest niemoralnie odmawiać temu ra= 
cji, póki się samemu chodzi w spodniach, a ktoś ich nie ma. Ale co będzie 
ze szlafrokiem? Jeszcze poważniej trzeba by się zastanowić, czy wolno nam 
używać parasoll. 

Podobne nieporozumienia powstają, gdy z perspektywy naszego politycz- 
nego i ekonomicznego ubóstwa oceniamy "fanaberie" Zachodu i próbujemy nie= 
jako instynktownie znaleźć "rozsądne" normy swobód, które byłyby dostatecz= 
he i sprawiedliwe, bo nie tak rażąco odległe od naszego upośledzenia w tym 
zakresie, 

Jeśli jednak chcemy mieć po swojej stronie opinię Zachodu, powinniśmy 
za wszelką cenę unikać podejrzeń, że nasze ograniczone aspiracje wolnościo* 
we /tylko np, suwerenność i demokracja/ mogłyby przeszkodzić zaspokojeniu 
bardziej zaawansowanych aspiracji zachodnich /nps uwolnieniu jednostki od 
poczucia samotności/, Zamiast podkreślać, jak drastyczna dysproporcja tu 
ie dzy powinniśmy stać ną stanowisku, że między jednym a drugim nie ma 
Kolizji, 

X Zachodowi można, oczywiście, wytykać egoizm i wzywać go do rachůnku 
sumienia,ale trudno tą metodą zjednać sobie sprzymierzeńców. Nile pozyska 
Się sojuszników, gdy zabiegi o rich rozpoczyna się od nalegań, by wyrzekli 
się czegoś ważnego dla siebie, 

Ze strony zachodniej łatwo zresztą dojść do wniosku, że nam też nie 
dest potrzebna większa niepodległość niż ta, którą mamy, Czyż pomoc gospo= 
darcza nie byłaby potrzebniejsza? Więcej kredytów? Węcej komputerów? Społe- 
czeństwo mieloby ulgę i rząd też właśnie o tę. pomoc prosi. No a potem, gdy 
rząd się umocni, to pewnie się jakoś tam usamodzielni, choć właściwie już 
Jest dość samodzielny. Albo; czy zamiast żywić nadmierne ambicje narodowe, 
Polacy nie zrobiliby lepiej, gdyby troszczyli się o to, co jest wspólne 
Wszystkim, o postęp społeczny, o: komunikację człowieka z człowiekiem, o in- 
tegrację narodu z narodem? 

Coś pudobnego przechodziły mi samemu przez głowę w Sudanie między 
ludźmi z plemienia Dinka, Dlaczego im tak bardzo zależy na tych spodniach? 
~ myślałem - Jakby już nie było niczego ważniejszego : Braku medycyny, oś- 
wiaty itp, A zresztą... W takim gorącym klimacie? Ja obszedłbym się znako- 
micie bez spodni, 

Well, to be exact, there is no Soviet dominations 

+ "+ + 

Przedstawiłem to wszystko w kearkołomnym skrócie i uproszczeniu, Na 
niepodległość można patrzeć z wielu stanowisk, o drogach do niej mówić in- 
ne rzeczy, Wiem, W Trzecim Swiecie można widzieć jego wewnętrzne pęknięcia, 
własne generatory niewoli, ucisku i ludobójstwa, które często działają tam 
na większą skalę niż za czasów kolonialnych. Też wiem, "Zachód" nie jest 
pojęciem jednoznacznym, w sferze politycznej dzieli się chociażby na prawi- 
cę 1 lewicę. Zdaję sobie z tego sprawę, aczkolwiek poczyniłbym tu dwie mar- 
ginesowe uwagi, 

Po pierwsze; w ostatnich latach prawica zachodnia /z wyjątkiem skraj- 
nej, niezbyt licznej/ stała się bardziej lewicoway a lewica /znów poza 
skrajnymi wyjątkami/ żaczęła przyswajać sobie idee, które jeszcze niedawno 
odrzucała jako demagogię prawicy, W związku z tym wątpię, czy możemy coś 
zyskać, broniąc na Zachodzie pozycji opuszczonych w konfuzji przez prawicę, 
1 Czy'pozsądnie jest wypowiadać wojnę potężnej lewicy, zwłaszcza w momen= 
cie, gdy się lekko opamiętsła i okazuje nam nieśmiałe objawy solidarności» 

Po drugie; myślę, że stereotypowy podział na lewicę i prawicę wywodzi 
Się z kryteriów mało ważnych, których iluzoryczność zapewne wykaże historia. 
Jeśli zastanowić się nad losemi różnych międzynarodówek socjalistycznych, 
różnych ludzi, jak Trocki, Nesser, Willy Brandt, Dubczek, różnych państw, 
jak ZSRR, Portugalia, Chiny, Wietnam, Etiopia, widać niewielki sens rozróż- 
nienia między lewicą i prawicą, a narzucającą się doniosłość jakichś innych 
Tozróżnień, które niekoniecznie mamy gotowe w umyśle, Drugorzędność, niem 
Przydatność i wręcz bałamutność kategorii lewica-prawica w odniesieniu do 
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sprawy samostanowienia narodów oraz konkretnie do sprawy polskiej, wydają 
się na tym tle OCZYWASKE: 

Sądzę, że jest za wcześnie ra fantazjowanie, wśród jakich szczegółowych 
wydarzeń i w jaxi dokładnie sposób mogłaby Polske uzyskać jeśli nie całkowi= 
tą niepodległość /bo takiej podobno nigdzie nie ma/, to przynajmniej ów 
bliski jej stan, Oszczędziżem osbie i czytelnikom wszelkich"scenariuszy”, 
zniechęcony olbrzymim prawdopodobieństwem, że choćbym ułożył ich dziesięć 
tysięcy, nie zrealizuje się żaden. Pożyteczniej jest ograniczyć się do wy= 
szukania kilku punktów orientacyjnych, A wybrałem po prostu te pusty, które 
się rzadziej í trudniej dostrzega e | 


Kornel Jankowski 


JESZCZE NIE PROGRAM 


AJ rm fa >€ „m, <A 


1. Założeniem naczelnym niniejszym uwag jest hipoteza, że w sytuacji 
międzynarodowej ut. zye się chwiejna równowaga strachu, której wyrazem jest. 
między innymi dótente, Może to być, oczywiście, założenie dyskusyjne w śłie” 
cie, który jak widzimy, przesteje być dychotomicznie podzielony, w którym 
od dłuższego już czasu wiele krajów nie musi optować na rzęcz ZSRR, ani na 
rżecz USA i w którym szereg państw czy też ich bloków ma aspiracje do równo” 
prawnego partnerstwa wg rze. Pewne jednak jest, że główne linie sporów mo= 
catstwowych przebiegeja dość deleko od granie Polski, A zatem, jeśli właśnie 
o Polskę chodzi, jej pułożenie może ulec niewielkim tylko zmianome 

Nie oznaczs to weśle, że sytuacja międzynarodowa nie będzie na kraj 
nasz mieć znacznego wpływu, lecz tylko, że wpływ ten będzie pośredni, Wew- 
nętrzna ewolucja polityczne całego bloku radzieckiego nie jest przecież 
niezależna oł zmien w auar że sił na srenie światowej, 

To przekonanie nie kłóci się z nadzieją, że część świata, do której na- 
leżymy, będzie ewoluoważa również prawami logiki własnej, że nastąpią w niej 
— bez mgerencji sił zewnętrznych =~ zmiany istotnie wpływające na życie lu- 
dzi» Za te właśnie indukewsne wewnętrznie zmieny na terenie Polski czujemy 
się współodpowiedzialni. Albowiem ża panujący stan rzeczy w każdej sytuacji 
- być może prócz krańcowych = odpowiada społeczeństwo i nikt z niego tej 
odpowiedzialności zdjąć nie może, i 

*" 2, W największym skrócie, Z oczywistymi więc uproszczeniami , można po $ 
wiedzieć, że obecna sytuacja wewnętrzna „Polski zdeterminowena jest przea $ 
dwa czynniki, CH „A 

Pierwszy z mich nik gospodarczy, Od roku 1973 stało się jasne, że rów- t 
nież kraje obozu socjalistycznego odczują skutki recesji, że burzliwy, choć 
nierównomierny rozwój gospodarki polskiej musi ulec osłabieniu, Przyszły la- 
ta znacznych trudności ekonomicznych, bolcsnych cięć inwestycyjnych, które 
dotyczą nieraz obiektów o wielkim znaczeniu dle polskicgo przemysłu. Równo” d3 
cześnie ostro zahamńņowany został wzrost stopy życiowej ludności. p. 

Drugi czynnik na charakter polityczny. Panoreme polityczna Polski uleg- 
ła w ciągu ostatnich paru let znacznym modyżikacjoma Te zmiany mają swoją 
prchistorię: chodzi o doświadczenia kontestacji lat 1968 i 1970, doświadcze- y. 
nia, które wbrew oczekiwaniom ludzi stujących u władzy i dość niespodziewa— 5 
nie dla ich przeciwników, ožazały się społecznie żywotne. Chodzi też o doś- ła 
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wiadczenie roku 1975, gdy w oporze wobec nowego projektu konstytucji wyrazi= 
ła.się opozycja przeciw ograniczeniu możliwości zmian ewolucyjnych, choć na 
pewno sygnatariusze Listu 59 nie w pełni, sobie to uświadamiali, Ze starą 
Konstytucją w ręku studenci wychodzili na ulice w roku 1968 = ż nową tego 
źrobić nie mogą, : 

Proces zmian ulega przyspieszeniu po roku 1976; Po raz pierwszy w okró- 
mle powojętwnym nie udało się władzy rozprawić z uczestnikami strajków i de= 
mongtracji, powstał bowiem ruch solidarnościowy przeciw nadużyciom władzy; 
Przeciw łamaniu prawa, 

Wrezultacie dwuletniej już prawie działalności KOR powstała nie tylko 
wżględnie liczna enklawa ludzi subiektywnie wolnych, lecz także dość pow= 
szechna świadomość możliwości oporu, przekonanie, że istniejąca władze nia 
jest wszechmocna, wieczna i nietykalna, świadomość. społecznej siły. 

Literacki wyraz owej subiektywnej wolności dał Wiktor Woroszylski w 
wierszu zaczynającym się od słów: 


W kamieniejącym erzęzawisku 
heszej powszedniej gtuchej wojny 
w tym koczowisku w tym uścisku = 
n4gdy nie byłem taki wolny, 


Te enklawa jest oczywiście wyłomem w istnicjęcym systemie, Jej addzia= 
ływanie załeży od tego, na ile jest ona otwarta, na ile są przepuszczalne 
jej granice, Jeśli jest odseparowana, to znaczenie ma tylko fakt iej istnie= 
nia, a ona sama będzie w najlepszym razie stanowiła rację życiową ludzi zaan= 
$eżowanych, Jeśli jest otwarta, istnieniu jej grożą większe niebezpieczeń” 
stwa, lecz reprezentowane przez nią poglądy mają większą szansę zarówno spo- 
łecznej dyfuzji, jak i szybszej regeneracji, 

3. Teza o względnej niezmienności układu sił międzynarodowych nie da 


s. Siłę analogicznie odnieść do sytuacji wewnętrznej w Polsce. /Wypowiadane nio- 


raz przeświadczenie o tym, że w Polsce utrzyma się obecny status quo, jest 
wnioskowaniem, niepoprawnym: z niemożliwości przewidzenia zmian wnioskuje 


v- Się, że zmian nie będzie/, Dzisiejszy pozorny liberalizm może być jutro zam 


stąpiony wamożonymi represjami, Na razie wstrzymuje je obawe władz przed 


Le konsekwencjami i to chyba na forum międzynarodowym, ile w samym kreju: pa 


cyfikacja opozycji. cywilnej, obywatelskiej i jawnej możę powołać do życia 
opozycję stosującą zupełnie odmienne metody działania, 

Jedno wszakże wydaje się pewne: nie stoimy dzisiaj, w roku 1978, w 
Przededniu zdarzeń, które mogłyby Polsce przynieść pełną suwerenność, a jej 
mieszkańcom prawo swobodnej decyzji o swoim losie, Dlatego też, nie rezyg- 


e Mjąc z bardziej ambitnych i dalej idących żądań na rzecz rewindykacji praw 
sj Szłowieka i niezbędnych w tym celu zmien ustrojowych, warto sformułować pew 


y= 


Re postulaty, które w swoich założeniach nie'są sprzeczne z istniejącymi 
Btrukturami politycznymi, Bst to rodzaj programu minimum, choć zdaję sobie 
Sprawę, że a pełna jego realizacja, jeśli nawet teoretycznie możliwa, będzie 
trudno osiągalna, cE 
/ „, 4, Potrzeba takiggo programu. wynika z przekonania, że bardzo liczne = 
deŚli nie wszystkie « dziedziny życia społecznego toczy ciężka choroba, któ” 
Rej skutkiem będzie długotrwałe zacofanie Polski, polityczne i gospodarcze, 
żagrażające bytowi narodowe, 

Główną cechą progremu musi być możliwość jego niemal powszechnej akcep- 
tacji, mały stopień kontrowersyjności haseł. Same ześ hasła muszą być jak 


`- "eddalsze od utopii, 


Każdy program-minimuq narażony jest na podwójny atak: przez jednych bę= 


` dzie zaatekowany jako oportunistyczny, pomija jący sprawy pryncypialne; przez 


drugich, jako chwyt propagandowy, jako progran=pułapka, którego celem jest 


;_Pzeciągnięcie naiwnych czy niezdecydowanych» 


e 


Takich zarzutów odeprzeć nie można, Są one jednak zawsze = co warto so- . 


„bie uświadomić = rezultatem braku codziennego doświadczenia politycznego, 


tury politycznej, którą społeczeństwo zdobywa w ustroju demokratycznym. 


Qa 


7  połeczeństwo polskie takim ustrojem w swojej historii rozpieszczane nie by= 
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. Sprawy poruszone poniżej różnią się skelą, znaczeniem, horyzontem czaso” 
wym. Nie stanowią progremu politycznego eni nie zamierzają być jego proteząs 
Nie są też nowe, Przeciwnie, większość ich to sprawy banalne, znane każdemu 
ż potocznego doświadczenia, wielokrotnie w różnej formie omawiane; tu zaś 
jedynie krótko zrekapitulowane, 84 głosem w dyskusji, w rezultacie której 
powinien powstać program, o jakim mówiliśmy /czy też programy/ . 

5, Kwestia, która zdecydowanie wysuwa się na plan pierwszy, jest sprawa 
respektowania społecznie uznanych norm etycznych i obowiązującego prawa, Pa= 
nuje uzasadnione przekonanie, że ludzie stojący u władzy nagminnie wykorzys= 
tują pełnione funkcje do celów osobistych, na mierę woich stanowisk i możli 
wości. 
Jest to nie tylko sprzeczne z normami etycznymi /a często i z prawem/ s 
lecz stwarza klimat tolerancji w stosunku do najróżniejszych wykroczeń prze 
ciw madom zdrowego współżycia społecznego» | 

Branie i dawanie łapówek, zresztą w różnych formach, nie zawsze dają= 
cych się bezpośrednio podciągnąć pod paragraf, stało się czymś zwyczajnyme 
Tak jest w sklepie, w stacji obsługi, w warsztacie; rzadziej w urzędzie czy 
biurze. Różne formy gratyfikscji występują już nie tylko w stosunkach między 
osobami prywatnymi czy też osobą prywatną i instytucją społeczną, lecz wesz= 
ły do praktyki między instytucjami. 

Wiadomo, że brek na rynku towarów stwarza dogodne okazje, by zjawiska 
tego typu powstewały, Lecz to, co w nich jest obecnie nowe i niepokojące, to 
klimat korupcyjny nie pozostający wcale w prostej relacji do rzeczywistych 
zaburzeń rynkowych. 

Innym groźnym zjawiskiem = docenienym niewątpliwie przez władze ~ jest 
fatalny stan dyscypliny pracy. Nie wywiązywanie się z obowiązków podstawo= 
wych, lekceważenie wykonywanej pracy = nie są to zjawiska sporadyczne i odo* 
sobnione = stały się, niestety,regułą, Przed paru laty ulubionym przykładem 
było budownictwo z jego pijenym poniedziałkiem, Dziś trudno znaleźć dziedzi- 
nę aktywności gospoderczej, której nie dotknęłaby wspomniana plaga. 

Trudno o poszanowanie pracy w kraju, zdzie nader często pracę fabryk i 
urzędów, szkół i instytutów naukowych przerywa się po to, by wygonić ludzi 
na ulicę dla uhonorowania jskiegoś dygnitarza, Zresztą większość ludzi, zgod” 
nie ze zdrowym rozsądkiem, natychmiast idzie wtedy do domu lub załatwia swo- 
je sprawy prywatne» 

Nie wydaje się, by ciągle ponswiane zaostrzenia rygorów formalnych file 
już takich zarządzeń wydano?/ mogły odnieść jakikolwiek trwalszy skutek, 
Rzecz bowiem w ogólnym klimacie i nie będzie uczciwej pracy, jeśli nie bę- 
dzie rządów uczciwych. 

6. Zwracano już uwagę, że prywata w Polsce nić jest cechą jakiejś jed- 
nej grupy społecznej i że społecznie najszkodliwsza jest prywata osłaniana 
działalnością suołeczną i piastowanymi funkcjami = ona bowiem nadaję ton 
ogólny. Sprewy te związane są, między innymi, z tzw. świadczeniami pośredni 
mi. Zyski zawarte w przydziale mieszkania, talonu na samochód, ogródka 
działkowego, perceli budowlanej, wczasów .. , przewyższają, jak obliczono; 
wartość nominalnych pensji urzędniczych w aparacie władzy, to jest w apara- 
cie partyjnym i administracyjnym wyższych szczebli. 

Jest obecnie rzeczą nisodżowną przejście od systemu świadczeń pośred- 
nich do świadczeń bezpośrednich, to jest do systemu, w którym całość wyna- 
grodzenia przyznaje się w postaci pieniężnej, 2 każdy obywatel może zużyć 
swoje dochody według własnych preferencji, przy czym każdy ma te same możli= 
wości dostępu do dóbr i usług będących ne rynku, Jak wykazała praktyka, 
świadczenia pośrednie są mechanizmem, który przeciwdziała procesowi demokra- 
tyzacji, sprzyja natomiast hierarchizacji społeczeństwa, Zyski ukryte służą 
jedynie do maskowanie rozciągniętej nadmiernie skali dochodów stwarzając za— 
razem struktury, które możne porównać z feudalrymi, 

7. Służba bezpieczeństwa zasłużenie nie cieszy się w społeczeństwie dob= 
rą sławą, Zbrodnicze 4 tragiczne praktyki oxresu stalinowskiego nie zóstały 
zapomniane, a ludzie w nie zamieszani nie ponieśli zasłużonej kary. 

Te złe tradycje podtrzymywała służba bezpieczeństwa w Poznaniu w roku 
1956, w rozprawię ze studentami w roku 1968, w okresie wypadków na Wybrzeżu 
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w roku 1970, w wielu miestach Polski w latach 1976 1 1977. 

Służbie bezpieczeństwa sesadowały wirnie oddziały milicji, w szcze” 
Gólności wyspecjalizowane cdiziały typu golędzinowskiego, kontynuujące zwy- 
eża je przedwojennej policji golędzinowskiej szkolonej do rozpraw z robotni= 
kami, Pałac Mostowskich - byłe siedziba pułku kozackiego rzucanego do walki 
2 powsteniami - ma swoją równie niechlubną kartę w powojennej historii Pole 
Ski, 

W interesie kraju i narodu leży, by służba bezpieczeństwa nie była, 
jak tego wielokrotnie doświadczaliśmy, orgenem łamania praworządności, lecz 
organem jej pilnowania, by nie kreowała wrogów ad usum delphini, by stała 
Na służbie obowiązujących w Polsce praw, 

To, co mówimy, w jeszcze większym stopniu odnosi się do prokuratury. 
Formalnie do niej właśnie neleży przecież wydawanie hakazów aresztowań i 
rewizji, niewiele jednak mamy wypadków, by prokurator w trosce o preworząd— 
ność, która powinna być jego zadaniem podstawowym, odmówił wydania nakazów 
nieuzasadnionych, Cały system został u nas odwrócony: prokurator jest fak- 
tycznie podporządkowany bezpieczeństwu, ono zaś, w zalożności od sytuacji, 
lbo podporządkowane jest lokalnym władzom pertyjnym, albo też nad nimi do- 
minuje, i ; . 

Społecznie nie kontrolowane, zrośnięte ze sobą aparaty partyjny i poli= 
cyjny w ciągu ostatnich awu lat znacznie rozszerzyły zakres swoich inter- 
węncji, Nie ma takiej dziedziny Życia społecznego, na której nie Spoczywa w 
mniej lub bardziej jawnej formie ręka służby bezpieczeństwa ; każdy zakład 
Pracy, urząd czy instytut ma swego opiekuna, którego władza dotyczy zarówno 
Spraw merytórycznych, jak i kadrowych, 

Ten pozostający poza jakąkolwiek kontrolą społeczną anonimowy kompleks 
Partyjno-policyjny jest główną przeszkodą na drodze restauracji praworząd= 
ności, 

8. Również sądovmictwo jest w poważnym stopniu podponządkowane dyrek= 
tywom politycznym, Dzieje się tak, praktycznie rzecz biorąc, od roku 1945, 
Pamiętamy szkoły specjalne dla sędziów, reguły stosowane w procesach poli- 
tycznych i przemysłowych, żywo przypominające wzorce sądownictwa radzieckie= ` 


. 80 let trzydziestych, Pamiętemy wreszcie wyroki ferowane w sądach woj skowych 


— 


J= 


i cywilnych, oparte na fałszywych zeznaniach świedków-prowokatorów i na pod= 
Stawie przyznania się do winy wymuszonego torturami, 

Parokrotnie wierzono; że sprawy należą do przeszłości, Wiadomo jednak 
Azięki bolesnej praktyce ostatnich dwu lat, że jest to nadal nasza teraź 
hiejszość, czego przykżadem były wyroki ogłaszane po zdarzeniach roku 1976, 

łaśnie w grudniu 1976 wypowiedziane zostały przed jednym z sądów następu= 
jące Sprawiedliwe słowa: "To niezmiernie niepokojące zjawisko, owo rozlużm 
nienie kryteriów dowodów winy, Nawet najbardziej klasowy wymiar sprawieli- 
Vości różni się czymś od zemsty przerężonego o swoją własność posiadacza, 
lam, gdzie są zakładnicy, nie ma mowy o sprawiedliwości", i 

Sadownictwa przypada rola główna, jeśli idzie o wprowadzenie praworządm 
lości w Polsce, Sędzia, którym można dowolnie manipulować, godzien jest naj- 
'yższego potępienia społecznego, 

9, Praworządność nie istnieje w kraju, w którym jako przestępcę traktu= 
e się człowieka podpisującego swoim imieniem 1 nazwiskiem list protestacyj- 
W, publicznie wypowiadającego pogląd, niezgodny z narzucanym, w którym ano= 
mowę ciała administracyjne wydają kapturowe wyroki, od których nie ma od- 
ołania, Jest rzeczą konieczną powołanie trybunału władnego rozpatrywać za- 
alenia osób à organizacji przeciw decyzjom organów administracyjnych., ` 

„10, Dwa zagadnienia dotyczące świadczeń społecznych są obecnie szcze= 
Ólnie nabrzmiałe: szkolnictwo i służba zdrowia, Ich znaczenie polega prze= 
e WSzystkim na tym, że każda rodzina jest biorcą tych właśnie świadczeń, 

P każđy człowiek styka się z nimi bezpośrednio, 

Szkolnictwo stoi u progu kolejnych zmian, bardziej radykalnych niż 
sZystkie, jakże liczne, reformy przeprowadzane w okresie powojennym. Opow= 
ladam Się za główną ideą tych przemian: za stworzeniem powszechnie dostep- 
`Je jednolitej szkoły, upoważniejącej do podjęcia studiów wyższych, Nie 
CG w tym miejsou wchodzić w szczegóły strukturalnę nowej szkoły ani też 
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dyskutować spraw programowych. które wzbudziły tyle niepokojów i obaw, To, co 
chcę tu podnieść, dotyczy Stawy bardziej zasadniczej, 

Nie ulega wątpliwości, że wprowadzany projekt odbiega od głoszonych po- 
"wyżej idei wiodących: szkoła nie jest powszechna i jednolita, przewiduje bo» 
wiem dwa odmienne ciągi od klasy piątej do siódmej; dyplom szkoły nie zapew- 
nia wstępu na uczelnię, bowiem wymagana jest bądź dwuletnia szkoła specjal 

na, bądź zawodowa, bądź też dwuletni staż pracy zawodowej. 

Wprowadzany projekt urąga zasadom szkoły demokratycznej, stwarza bowiem 
dodatkowe bariery, zamiast je usuwać: będą to, jak wynika z opublikowanych 
przez Ministerstwo Oświaty tekstów, przede wszystkim bariery polityczne» 
Dostęp do wyższych uczelni zależeć będzie nie od indywidualnych zdolności; 

, lecz od posiadania odpowiednich rekomendacji z miejsca pracy, wojska itd, 
Wszystko to musi prowadzić do pogłębienia "życia pozornego", czyli mówiąc po B 

prostu, dalszego upadku moralności społecznej, dalszego różnicowania między p: 

tym, co się mówi, i co się myśli; wszystko to musi sprzyjać dalszemu wzros- 


towi służalczości i pognębieniu godności człowieka» m 
11. Jedną z konsekwencji wprowadzanego systemu szkolnego będzie daleko A 


idąca nierówność w przygotowaniu młodzieży do studiów wyższych, Na ławach 
akademickich zasiądą laureacj szkolnych olimpiad i ludzie, którzy zdążyli p 
dość dokładnie zapomnieć w czasie pracy zawodowej czy służby wojskowej to, o s 
czym dowiedzieli się przed paru laty w szkole» Takie zróżnicowanie musi od= 
bić się negatywnie na, „wyższych uczelni, pracy, która jest i obęcnie nader k 
niezadowalająca», fach $ 

Do szkół wyższych trafią absolwenci kształceni w ramach nowego systemu ja 
szkolnego około roku 1990. Do tego czasu opuści szkoły średnie i technika b 


ponad 3 miliony młodzieży. Jeśli liczba przyjmowanych na uczelnie nie uleg- as 
nie zmienie /a od paru lat liczba miejsc ulega zmniejszaniu; na niektórych Ai 
wydziałach uniwersytetów ograniczenia te są nader znaczne, dochodzące do 40 t 


procent/, to wyższe uczelnie przyjmą około miliona absolwentów, czyli około Ma 
30 procent ogólnej liczby absolwentów szkół średnich, relatywnie mniej niż w * 
innych krajach o poziomie gospodarczym zbliżonym do poziomu gospodarczego ki 
Polski, Dostęp do szkolnictwa wyższego musi ulec znacznemu rozszerzeniu, 
W tym kontekście nie spossób też pominąć faktu, że od paru lat w wielu 
i zawodach absolwentowi wyższej uczelni nie łatwo znaleźć pracę. Czy jest praw=_ 
dą, że nastąpiło nasycenie kadrą z wyższym wykształceniem? Be 
Jestem przekonany, że w żadnej dziedzinie takiego nasycenia nie ma, że wi 
trudności znalezienia pracy są związane z niedość prężnym rozwojem i ze zni- ży 
komą mobilnością kadr, Wstępne szacunki pokazują, że w samym szkolnictwie 
znalażłoby miejsce paru tysięcy absolwentów, co wiąże się z pilną potrze- gą 
bą zmniejszenie nadmiernej liczebności klas. Nie inaczej jest w przemyśle, wi 
którego unowocześnienie /i co nie mniej istotne, utrzymanie na nowoczesnym lje 
poziomie/ nie jest możliwe bez znacznego przypływu wysoko kwalifikowanych 
specjalistów, Szacunki potrzeb kadrowych, jakie przekazuje przemysł i admini+4, 
stracja, są zbyt konszrwatywne, ty: 
12, Pod wielu względami służba zdrowia przypomina najbardziej zacofane mz, 
dziedziny przemysłu i jest zarazem jasnym przykładem szkodliwego działania + 
przepisów administracyjnych, Najjaskrawszy dziwoląg tego typu to zapewne li- i 
mit finansowy na lekarstwa w szpitalach, który sprawia, że po to, by właści- by, 
wie leczyć jednego pacjenta, sztucznie przedłuża się pobyt innych, nie wyma — je, 
gających już hospitalizacji. Wynika z tego notoryczny brak miejsc, tłok i w 
następstwie brak personelu, by nie wspomnieć już o innych stratach Zarówno W naj 
skali osobistej każdego pacjenta, jak i w skali społecznej. Jest rzeczą Zaragi, 
zem zdumiewającą i przerażającą, że tego idiotycznago zarządzenia obowiązująź g, 
cego od wielu lat, znanego wszystkim = od salowej do ministra zdrowia - cią- 
gle stę nie zmieniae Br: 
6d lat nie są wykonywane zamierzone inwestycje służby zdrowia. W rezul- tee 
tacie stan znacznej ilości budynków szpitalnych i, w mniejszym stopniu, ich py, 
wyposażenie, są opłakane, Dotyczy to przede wszystkim starych szpitali» Dziaq zy 
łają one u nas tekże w budynkach, które zostały postawione sto lat temu zgodą 
nie z ówczesnymi standartami. Sądzę, że zdrowie ludzkie jest wartością o zna* 
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czeniu przewyższającym inne i że służbie zdrowia powinien być przyznany bez 
względny priorytet, 

13. Służbę zdrowia i szkolnictwo traktuje się jednako po macoszemu pod 
względem uposażeń precoewniczyct. Nauczyciel z dyplomem szkoły wyższej zara 
bia mniej niż wynosi średnia płaca krajowe w gospodarce uspołecznionej, Pła= 
ce personelu służby zdrowia są bez porównania iższe niż ludzi z analogicz= 
nym wykształceniem w przemyśle, Średnia płaca niższego personelu służby 

,. Zdrowia wynosi /dane za rok 1976/ 2313 zł miesięcznie wobec średniej płacy 
w przemyśle uspołecznionym równej 4168 zł. Obecna sytuacja jest nie lepsza 
od tej, jaka panowała w roku 1970 przed okrzyczanymi podwyżkami płac pracow= 
ników oświaty i służby zdrowia, 

. Rezultaty są nader bolesne. Dawanie nauczycielom "prezentów" należy do 

, Zjawisk powszechnie przyjętych, Niewielu nauczycieli i rodziców ma odwagę 
przeciwstawić się temu poniżejącemu godność nauczyciela obyczajowi /dzieci 
0 tych praktykach znakomicie wiedzą/, W bardzo znacznej ilości szpitali viż- 
Szy personel służby zdrowia pobiera dodatkowe gratyfikacje, a czasami nawet 
zorganizowany jest specjalny system wymuszania opłat od chorych. Dodatkowe 
opłócanie lekarzy w szpitalach też, niestety, do rzadkości nie należy, 

Sprawy powyższe zaliczają się do wyjątkowo wstydliwych i przykrych, 

3 Powinno się o nich mówić otwarcie, Szybko muszą być podjęte środki prowadzą= 
te do odbudowy autorytetu szkoły i służby zdrowia. 

m 14. Jedną ze spraw o doniosłym znaczeniu dla życia kreju jest plega al- 

koholiznu. Od wielu lat obserwujemy ambiwalentną politykę państwa w tej ma- 
terii. Z jodrej strony dość nieśmiałe próby ograniczenia korsumpcji alkoho= 
lu, z drugiej zdecydowane tym razem i oparte na rachunku próby wyciągnięcia 
ze społeczeństwa jak największej ilości pieniędzy poprzez sklepy monopolowe, 

Starannie śledzony jest rynek, wódka w Polsce, to jedyny towar, którego nie 

dosta tla społeczeństwo nizdy dotąd nie odczuło, Dochody ze sprzedaży wódki 
stanowią ponad 10 procent dochodów państwa, a więc są pozycją bardzo znacze 
ną, 

Oczywiście wszyscy, łącznie zwłsdzą wiedzą, że dochód ten jest w ja- 

kimś sensie pozorny, że nie wyrównuje strat, jakie społeczeństwo ponosi w 

związku z panoszącym się alkoholizmem, 

wd Według danych, którymi rozporządzam, można doliczyć się co dzień około 
1,3 miliona pijanych /órednio/, Pół miliona ludzi to nełogowi alkoholicy, 

Bez przesady wolno zatem powiedzieć, że mamy pijane społeczeństwo, Stan ten 
iy widoczny jest gołym okiem, szczególnie w małych miasteczkach i wsiach, gdzie 
życie toczy się w większym stopniu na oczach wszystkich, 

«3 Zdaję sobie sprawę, jak niełatwo rozwiązać ten problem. W sytuacji, 

gdy rynek jest niestabilny, trudno podejmować jakieś radykałne decyzje, Co 

więcej, decyzje te misłyby znikomą szansę skuteczności. Alkoholizm w Polsce 

jest przede wszystkim rezultatem tego, że podniesieniu dochodów nie towarzy= 
+„*ZYŁ równie szybki wzrost kultury» Powstały obyczaje, na które manipulacja 

- Zarządzeniami nic nie pomoże i dlatego nawet najbardziej konsekwentna poli 

tyka antyalkoholowa może przynieść rezultaty dopiero po upływie paru lata 
aka konsekwentna polityka musi polegać na oferowaniu społeczeństwu innego 

_ typu zajęć i rozrywek, a przede wszystkim iść w parze z taką polityką cen, 

_ by ludzie chcieli wyrzec się alkoholu Gila kupna innych dóbr. Perspektywa na= 

bycia kiepskiego samochodu kosztem wyrzeczenia się 1200 butelek wódki nie 
jest dość zachęcająca, 

* Jak dotąd, jedyną propozycją państwa była telewizja, Okazało się jed- 

«7% że symbioza wódki z telewizją jest wręcz znakomita, Że świetnie pije 

atat pod strzelonego gola, znokautowanego boksera, pod Kurasia i innych boha- 

B: erów seriali, jakimi nas karmi telewizja, 

Doświadczenie pokazuje, że alkoholizm jest plagą społeczeństw ciemnych, 

_)TZVY czym przez określenie takie rozumiem tu nie to, że członkowie tych spo- 

_" "Sczęństw są ludźmi bez podstawowego wykształcenia, lecz że są w najlepszym 

nd oae biernymi konsumentami. kaltury, We wszystkich wizjach społecznych, mię 
de, È nnymi w wizji społeczeństwa socjalistycznego, ludzie widziani są jako 
ga PŚłtwórcy kultury, jako współdecydenci losów społeczeństwa, Alkoholizm 
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jest namiastką uczestnictwa prawdziwego i dlatego sądzę, że również czynniki 
polityczne związane z ograniczeniem inicjatywy poszczególnych ludzi wpłynęły 
i wpływają na jego rozorzestrzenianie., 
(14.15, Zasadniczym kroen, który musiałoby się zrobić, by pozyskać zaufa- ™ 
nie społeczeństwa ~ prawdziwe zeufanie, nie zaś organizowaną klakę = byłoby t 
uczciwe przedstawienie Ganych o życiu ekonomicznym Polski, Obraża obywateli 8 
mieszka jących nad Wisłą i Odrą fakt, że zainteresowany czytelnik pray ża” 
chodniej wie więcej i dokładniej o sytuacji ekonomicznej Polski niż człowiek P 
tu osiadły i pracujący, Że ambasador polski w RFN czy Anglii udziela w wywia: J 
dzie więcej danych niż wolno otrzymać z prasy krajowej obywatelowi Warszawy W 
czy Wrocławia, Zasadnicza informacja ekonomiczna, oddzielona od skrzywiające: j 
go komentarza, powinna być szeroko dostępna». Jest to bowiem ta informacja, a 
na której każdy obywatel powinien się kształcić, nabywać obywatelskiego stoe T 
sunku do trudności a także osiągnięć /na drugim wszakże miejscu/ swego kraju. $ 
Tak wychowywano i tak wychowuje się społeczeństwo angielskie i jest inwekty= T 
wą w stosunku do naszego społeczeństwa sąd, że jego świadomość polityczna 8: 
nie dorównuje świedomości obywatela Zjednoczonego Królestwa sprzed stu lat, i 
Papka wiadomości ekonomicznych serwowana w prasie jest māła i mało pożywna, 
Na takiej karmie nie sposób wytworzyć gospodarczego spojrzenia na kraj, ti 
Jest rzeczą niezbędną prawdziwe i natychmiastowe informowanie ludzi o p: 
ruchu cen, Muszą oni znać stopę inflacji i muszą zdawać sobie sprawę z tego, W 
w jekiej sytuacji znajduje się kraj, jakie są jego długi i jaki jest jego 8 
bilans, Urag? zdrowemu rozsądkowi zwyczaj, że prasa nie zawiadamia o wzroś” , 
cie cen arvykułów, które codziennie kupuje się w sklepie, że nie zawiadamia ©J 
fównież o zmianach w układzie płac. W rezultacie odcina się społęczeństwo od P 
jakiegokolwiek całościowego obrazu sytuacji, który zastępuje się wciąż pona- /“ 
wianymi apelami o lepszą pracę i niezliczonymi zarządzeniami, ne 
16, W początkach lat siedemdziesiątych wydawało się że ludzie, którzy 
doszli do władzy, zrozumieli, iż zakres tej władzy nie jest zależny od tego, ”! 
jaką ilość decyzji rezerwują bezpośrednio dla siebie, Wydawało się, że zro-' 
zumiana została prosta, znana każdemu inżynierowi prawda, iż faktyczne kiem 
rownictwo polega właśnie na ograniczaniu zakresu decyzji bezpośrednich, co 
prowadzi do zwiększenia efektywności całego kierowanego systemu, Okazało się ta 
jednak, że była to przelotna fala, że w czasie, gdy narastały trudności eko” że 
nomiczne, a zatem wtedy, gdy sprawa efektywności stała się czymś centralnym" oa 
dla dalszego rozwoju kraju, wrócili oni do starych metod koncentracji drob= ja 
nych decyzji, do systemu, który równa się ostatecznie wydawaniu decyzji in- to 
terwencyjnych. Taki system działać nie może, ponieważ zawsze istnieje wiele 
dróg okrężnych, możliwości, których z wysokości białych domów niepodobna dos "2 
strzec i które natychmiast są wykorzystywane, Nie ma takiej stali, by dało P9? 
się zniej zbudować sztywny samochód zdatny do użytku: muszą istnieć odpowied+"* 
nie układy amortyzujące, a te, jeśli chodzi o kierownictwo krajem, sprowadzał! 
ją się do decentralizacji decyzji, mi 
Taka decentralizacja jest skuteczna wówczas, gdy niższe ogniwa zdają 11 
sobię sprawę z zasadniczego kierunku, gdy chcą i mogą dostosowywać swoje lo= PO 
kalnie*zje do niego, a więc gdy dysponują odpowiednią informacją ogólną, Zwię'” ? 
kszenie przepływu informacji jest podstawowym czynnikiem skutecznej decentra: 
lizacji, ona zaś stanowi niczbędny warunek, by skomplikowany układ, jakim lut 
jest dzisiaj Polska, mógł sprawnie pracować, pr 
17. Sprawy gospodarcze należą d> tych, w których trudno niespecjaliście |; 
zajmować stanowisko, specjalista zaś jest bezradny, jeśli nie dysponuje dog- i 
tatecznie bogatym zestawem danych. A tych się nie udostępnia lub udostępnia py 
tak, że znakomita ich część jest spreparowana, Zwykły śmiertelnik zasypia PO asi 
przeczytaniu pierwszych paru wierszy sprawozdania ekonomicznego, a w budże” 
towym kotle widzi tylko szarą zupę. Jakie są wydatki zbrojeniowe? Oczywiście 


ws 


jac 


to tajemnica, Na pewno kryją się w rubryce wydatków na obronę,ale i w innych: i 
pozycjach, w rubrykach resortu zdrowia, przemysłu czy kultury» 

Są jednak sprawy gospodarcze, które także zwykły śmiertelnik może zro- 
zumieć i o których może, a nawet powinien się wypowiedzieć, Oto ġ edna z nich 
Przedstawię ją dla ułatwienia w nieco odmiennej stylistyce. Rzecz osiemnasta 


trz 
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A /18/ O podziale placka 
ty Postanowiłem zbudować sccjajizm. Oprócz niezbędnego zapału jestem na 
tyle uczony, że umiem ilościuwe określić posiadane Środki i umiem znaleźć 


x= Wspólny mianównik różnych warvaści, jakie są do dyspozycji, Niezależnie od 

, tego, jak jestem bogaty, środki te są ograniczone, Mam więc placek i nuszę 

L 80 dzielić, 

Rozumuję następująco: największy kawał placka dam na inwestycje, To 

3k Prawda, że mniej przypadnie ludziom, ale oni /a o nich mi właśnie chodzi, 

la: Jestem bowiem socjalistą/ dostaną wszystko z naddatkiem w dniu, w którym in- 

z  Westycje zaczną owocować, Trudno, w imię jutrzejszego piernika trzeba dziś 

e: jeść chleb razowy. Za to jutrzejsze ciasto będzie lepiej smakować, Literaci 
opiszą smak przyrzeczonego piernika, malarze go namalują i nad dzisiejszym 

je Tazowcem będzie wisieć jutrzejszy jego zapach, Na wystawach ułożę gipsowe 

ju, SZynki, gliniane kiełbasy i kapłony, by było wiadomo, jak wyglądają, W galę- 

z= Tiach powieszę obrazy przedstawiające uśmiechniętych ludzi, poustawiam posą= 
gi muskularnych chłopców i dorodnych dziewczyn, To tylko przygrywka, niezbyt 
istotna Popowa moich poczynań: kształcenie wyobreźni, 

ż Zbudowałem nowe fabryki, zadymiły nowe huty. Stsło się, jak przewidywa- 
łom; mam większą ilość środków, placek urósł i nawet zaczyna przypominać 
piernik, Pozostała Jednak ta sama alternatywa podziału, Dziś, tak jak i 

>, Wczoraj mam do dyspozycji placek i trzeba go dzielić racjonalnie, z jasnym 
Spojrzeniem w przyszłość, 

A 4 Rozumowanie, jakie przeprowadziłem uprzednio, utrzymuje się dalej w mo 

CY, ba, poparte jest nawet pozytywnym doświadczeniem /placek urósł!/, Nie 

i Pozostaje mi więc nie innego, jak kontynuować obraną linię postępowania, 

= /8zkoda tylko, że szynki na wystawach się pokruszyły, a posągi mają poobija— 
ne nosy/, í 

7 Nazwiska Stachanowa nie ma w Wielkiej Encyklopedii Powszechnej PWN, 

F Przeoczenie? Jeśli tak, to jakże symptomatyczne. Proponowane rozwiązanie to. 

„ Właśnie coś, czemu muszą towarzyszyć bodźce pozaekonomiczne; subbotniki, © 

„ WSpółzawodnictwo, ludzie z marmuru = wszystko na ideowych pożywkach wyrosłe 
1 karmiące Się manną z nieba, nie zaś częścią placka, Jak szybko wygasają 

Lę ldeowe podpory maksymalizmu inwestycyjnego? Czy dają się restytuować, a je- 

j+ żeli tak, czy muszą im nieodwołalnie towarzyszyć akcje przeciw komuś lub 

1, Szemuś, przeciw nowoodkrytym i starym wrogom? Traktując zjawisko Stachanowa 

„ jako symptom, można przyjąć, że okres półtrwania takich zjawisk wynosi oko= 

„ ŁO 15 lat; To nie mało, ale to również gra na jeden raz, 

, 19. Z ekonomicznego punktu widzenia szybki /w rozsądnych granicach/ 

y WZTost płac realnych wpływa na przyspieszenie obiegu pieniądza, Obłędne tem 
po inwestycyjne utrzymane po róku 1973 wstrzymało wzrost dochodów, ponownie 

dy Sztywniło naszą gospodarkę: przemiany metaboliczne, jakie się w niej doko= 

;aPUJĄ, a te przecież decydują o jej zdrowiu, są powolne i niesprawne, Kierow= 

„nicy polskiej gospodarki raz jeszcze okazali się fuszerami:; nie są í nie by= 
1 działaczami, którzy umieją rozsądnie gospodarzyć, Przesławne manewry gos- 
y= POdarcze sprowadzają się do manewrowania ludźmi. Placek jest wciąż dzielony 

,ę”” Niewłaściwy sposób, 

a 20. Jedno z najbardziej zapalnych zagadnień to sprawa polskiej wsi, 
lub Ściślej polskiego rolnictwa, Zachowanie indywidualnej gospodarki chłop 
skiej na szczęście dla kraju i na szczęście dla rolników sprawiło, że wsią 

arte można manewrować w podobnie autokratywny sposób jak przemysłem czy admi= 

„„Mistracją, Chłop zachował siłę ekonomiczną i niezbędną elastyczność, którą 

|, Umie W obronie swoich interesów spożytkować, Odstraszający przykład rolnice= 

o wa radzieckiego z jego potwornym marnotrwawstwem stał i stoi na przeszko= 

, Azie uspołecznioniu gospodarki chłopskiej, i 

Ə A jednak i w Polsce od czasu do czasu pojawiają się profeci stwierdza» 

p) 30 „że przyszłość rolnictwa należy do gospodarki kolektywnej, Czy tak jest 

„* istocie? i 

A Pierwsze próby kolektywizacji w Polsce podjęte zostały przed trzydzies- 

hY laty z pobudek politycznych. /wzorowano się na kolektywizacji w ZSRR/+ 

a TZYdzieści lat temu stan zaplecza technicznego rolnictwa pozwalał rodzinie. 
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chłopskiej uprawiać średnio poniżej 40 ha ziemi /dla gospodarki intensyyaej _. 
ta liczba jest oczywiście niższa/» W chwili obecnej dane szacunkowe wskazują g: 
że rodzina chłopska z unic,szym wysiłkiem fizycznym i większą wydajnością mz 
móże uprawiać ponai 15 ra, n przecież nowoczesna technika dopiero wkracza NA w, 
naszą wieś /przez late celvyc wstrzymywana/. Przecież wiadomo, że w RFN, An- gy 
glii, nie mówiąc już o LJA, jedna rodzina uprawia około 50 ha, Czy w warun= wj 
kach takiego postępu technicznego zachodzi konieczność zmiany ustroju gospo mi 
darki rolnej? Czym poza względami czysto politycznymi może być ona podyktowa z, 
na? 
Doświadczenie krajów =- największych producentów płodów rolnych wskazuj € py 
że nie istnieje ekonomiczna potrzeba kolektywizacji. Dlatego też opowiedzieć 

się trzeba przeciw podejmowaniu jakichkolwiek kroków zmierzających do kolek=my 
tywizacji, przeciw naciskom w tym kierunku, Fe 

Opowiedzieć się zarazem trzeba za znacznym zwiększeniem dostaw artykułóge 
technicznych, przede wszystkim maszyn i samochodów, narzędzi i nawozów; węg*y, 
la i materiałów budowlanych. W ciągu ostatnich lat dokonała się, jak wiadomo 
druga, cicha reforma rolna, Areał ziemi przekraczający ten, jaké dysponowanma 
w czasię reformy rolnej lat 1945-46, zmienił właściciela /dużą część przeję“op 
ły państwowe gospiderstwa rolne/. Te tak istotne zmiany odbyły się bezboleś* 
nie między innymi dzięki umiarkowanej ingerencji /a nieraz wręcz pomocy/ ad- 
ministracji państwowej, Jest to dowodem, że na wsi nadal działają mechanizmy 
które tak skutecznie i z taką szkodą zostały wyplenione w znacznej części sł 
gospodarki przemysłowej, sz 

21. Byłoby rzeczą właściwą już w najbliższym czasie przejść do pięcio- ny 
dniowego, 40-godzinnego tygodnia pracy. Doświadczenie krajów przodujących ta 
pokazało, że taka decyzja prowadzi do zwiększenia wydajności pracy. W na- 
szych warunkach, wobec istuiejących. trudności zaopatrzenia i ze względu na ni 
powszechną / poza niektórymi rejonami kraju/ pracą kobiet sprawa ta ma szeze* ; 
gólne znaczenie, Jest zresztą faktem charakterystycznym, że u wszystkich na* 
szych sąsiadów, że Związkiem Radzieckim naczele /bo jakże inaczej/ podobne 
reformy wprowadzone zostały w ostatnich latach, /0 tym osiągnięciu klasy ro 
botniczej ZSRR nasza prasa wyjątkowo się nie rozpisywała/. 

Przejście na pięciodniowy tydzień pracy może mieć poważne i pozytywne 
implikacje społeczne, Rzecz w tym, że po wojnie skutecznie zostały wytrze- 
bione wszystkie pozostałe jeszcze elementy mikrostruktur społecznych, któ- 
rych istnienie jest nader ważne dla autentyczności życia społecznego w kraji 
By je „odbudować, potrzebna jest samorodna aktywność społeczna na terenie dodą! 
mu czy edla, świetlicy czy klubu, Na taką aktywność ludzie nie mają teraz rai 
ani siły, ani czasu, Skrócenie tygodnia pracy, wespół z rozsądnymi akcjami pze 
towarzyszącymi, może wpłynąć na powstanie omawianych mikrostruktur, sję 

Trzeba zawuważyć, że w ciągu ostatnich lat pewne próby w tym kierunku `: 
były podejmowane i to czasem z błogosławieństwem władz, W wielu miejscach , 
zaczęły aktywniej pracować samorządy mieszkańców. Podjęto próby zamiany do=. 
ar 27 na jakieś bardziej zintegrowane całości /np. w Warszawie na Ursyno- 
wie/ » 

Opowiadam się ża wzmocnieniem wysiłków w tym kierunku, bowiem aktywność 
społeczna w skeli takich mikrostruktur jest obecnie jedną z niewielu szans, 
praktycznej nauki życia obywatelskiego. Co ważniejsze, powstanie odpowied 
nich form organizacyjnych może ułatwić życie wielu ludziom, np, osobom starí 
szym czy młodym matkom, 

22. Przyzwyczailiśmy się do pewnej, od lat nam wpajanej wizji Polski 
zamożnej. Ma to być kraj, w którym większość ludzi żyć będzie w miastach, 
one zaś będą ośrodkami wielkiego przemysłu, stanowiącego o powszechnym dobrlad 
bycie mieszkańców. Polska przyszłości, to Polska Nowych Hut, kraj gigantycz 
nych fabryk zatrudniających tysiące cźży też dziesiątki tysięcy ludzi. Czy 
można tę wizję przyjąć, czy jej podważenie nie jest herezją, próbą odwróce- 
nia kierunku dziejów, naiwną tęsknotą za sielską wsią polską? 

Nie ulega wątpliwości, że przedstawiony obraz został żywcem przejęty Z 
wzorów dziewiętnastego wieku i że nięwielew nim.ełementów, których uczy na! 
kończący się niezadługo wiek dwudziesty. Niewątpliwie dominującą tendencją ag: 
światową obserwowaną w krajach wysoko uprzemysłowionych, jest tendencja de-zj 
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J glomeracyjna, próbs rozrzuceni= p'zomysłu po całym kraju, a w wielu gałę- 
JĄ Ziach zastąpienie wielkich kombinatów zespołami współpracujących ze sobą 
mniejszych ośrodków produkcyj twych. Zdecydowała o tym kierunku rozwoju łat= 
Wwość przesyłania energii, davw'-0 przesyłania dóbr, łatwość porozumiewania 
się na duże rawet odlegżości . Gym tendencjom towarzyszy wreszcie znany w 
wielu krajach pęd ludzi z dużych miast do osiedlania się w okolicach pod- 
O7 miejskich, nieraz w znacznej odległości od miejsca pracy, I na tej sprawie 

zaważyły względy techniczne, Standard domów może być wszędzie jednakcwo wy= 

Soki, posisdenie samochodu i dobra sieć komunikacyjna umożliwiają szybkie 
; Przenoszenie się z miejsca na miejsce, 
X Zresztą i u nas występują podobne tendencje. Górników nie udało się w 
K= większości przekonać do opuszczenia swoich osad i swoich gołębników, Niema 

„ła część łódzkich tkaczy woli codzienny dojazd do pracy niż mieszkanie w 
tO domn wielopiętrowym. Z podobnym zjawiskiem można się spotkać nie tylko w 
B wmi cenionych miastach, 
cą: Sprawa alternatywnych wizji przyszłego społeczeństwa jest jedną z tych ? 
'admg ło kontrowersyjnych spraw, które należy poddać powszechrej i rzeczywistej 
eocenie społecznej, 
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R Nie przyrzekełem nawet szkicu programu. Świadomie pominąłem wiele pod 
stawowych zagadrień związanych z działalnością partii politycznych, zrze- 
szeniami zawodowymi, kulturą, środkami masowego-przckezu i wiele, wiele in- 
©" Mych. Nie próboweżun też fz jednym wyjątkiem dotyczącym praworządności/ us- 
talać gredacji ważności spraw, Zależeło mi tatomiest na wskazaniu niektó- 
tych problemów miej dotąd eksponowanych, czy też przedstawianych inaczej 


1 niż to zrobiłem, 


zer ` 

na * + + + + 
3 al Czesław Miłosz piseł: 

ro? 


Człowiekowi potrafiona dać do zrozumienia 
Że jeśli Żyje to tylko z łaski potężnych, 
> k Niech więc zajmie się piciem kawy i łowieniem motyli 


> Kto kocha Rzecz Pospolitą, będzie miał dłoń uciętą, 
ja | R Wspomnieną na początku artykułu trudność realizacji wymienionych postu- 
olatów 


/i nie tych tylko/ wiąże sią z niechęcią państwa do zdjęcia swej ku= 
rateli z keżdego obywatela, z właściwą istniejącemu ustrojowi chęcią podpo= 
pządkowania sobie każdego człowieka, W tej podstawowej kwestii moja opozy= 
ja jest jak najbardzicj zdecydowana, 


i 


fn i Kornel Jankowski 
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s ý OPOZYCJONISTA POLSKI ALBO O WYOBRAŻNI 
z I. Słoń a sprawa polska 

na! 


A Zeuwa żyłam w rozważaniach naszych, pożal się Boże, opozycyjnych polito= 
oa gW znamienne cochy, z których /jest ich dziesięć/ wymienić można w zasa 
zie tylko jedną: brak tzw, kultury politycznej. Ale nie nam tu na myśli 


g2 
złego zachowania się przy stole /ovrad/. Do stołu ani opozycyjni, ani ofi- {z 
cjalni nasi politycy nie bywają dopuszczani, Chodzi mi po prostu o brak WY dw 
obraźni, brak szerszes. |. 5 "ntu i wreszcie smutnie=żałosną doraźność» f 
Niebawiem minio isi 2% „oście od trzeciego rozbioru Polski, Naród żyją” : 
cy tak długo w nicwoïi (9%, -u międzywojenny był zbyt krótki, by można było 
wówczas odbudować świadwarec polityczną/ zatraca zmysł orientacji, W końcu 
jedynym punktem odniesienia staje się dlań on sam - stąd ów "słoń a sprawa ze 
polska", Nic w tym śmiesznego: nawet świadomość tego stanu rzeczy niewiele po 
zmienia, Natomiast czag już najwyższy zdać sobie sprawę 2 tego, CO pociąga h 
za sobą ten styl myślenia - staliśmy się od dawna jedynie przedmiotem świa* ty 
towej polityki. Pierwszym zatem warunkiem zmiany tej sytuacji jest: być. A nó 
być oznacza tu zyskanie dystansu wobec siebie samych» pa 
Wszelka działalność o charakterze politycznym, które kieruje się ku 
przyszłości, musi uwzględniać procesy obecnie w świecie zachodzące. Otóż wj4; 
daje mi się, że można mówić obecnie o dwóch wzajemnie ścierających się tem», 
dencjach: nacjonalistycznej i ponadnarodowej, Nasz sposób myślenia o przyS!a/ 
ości uwarunkowany doświadczeniami historycznymi, związany jest, tak czy 4/ 
inaczej, z tendencją pierwszą» Na 
Pierwszym marzeniem wszelkiej opozycji jest dobicie się samostanowi.e= y, 
nia państwa polskiego, uwolnienie go od dominacji rosyjskiego imperium. 
Jest to mrzonka dziewiętnastowieczna, Wtedy. też było to jeszcze możliwe + mi 
obecnie zmienił się już charakter państwa, zwłaszcza krajów takich jak Pol nn 
ska, pomniejszych, nie liczących się w Wielkiej Grze, ale nie tylko ich = 5, 
dotyczy to także takich kolosów jak ZSRR, USA, ChRL. Państwo mianowicie po 
woli obumiera — nie w tym znaczeniu; jakie miał na myśli Lenin: dzieje SiĘ py 
tak na skutek niesamowystarczalności gospodarczej, ograniczenia suwerennoś jn 
wewnętrznej i zewnętrznej aparatu państwowego; zmieniającej się sytuacji 
prawnej ~ tu zwłaszcza kapitalne znaczenie ma powstanie Paktów Praw Człowi „ 
ka, Aparat państwowy przekształca się w coś rodzaju regionalnej administra z 
cji. 
W każdym razie marzenia o suwerenności peństwowej nakeży spokojnie i 1a 
bez emocji odłożyć do lamusa: Państwa powoli przestają istnieć, Tymczasem Po 
opozycja w Polsce /1 nie tylko w Polsce/ zachowuje się tak; jak gdyby nic gą 
się nie stało» Samostanowienie narodowe utożsamia się z suwerennością pań 
stwa = czyż nie przypomina to separatystycznych ruchów Basków czy Irlandc? py 
ków? Oczywiście =- sama ta dążność jest wśród zniewolonych narodów czy 8ruļ ße 
etnicznych zrozumiała, nie znaczy to jednak, iż jest racjonalna i realis- mi 
tyczna, Jest raczej poruszaniem się pod prąd tych tendencji, które w dzi= sp 
siejszym świecie zdają się dominować e j 
Czy zatem opozycja ma w ogóle jakieś racje bytu, a jeśli tak, to jakin 
Zanim odpowiem na to pytanie obszerniój = na razie chciałabym tylko 
dać odpowiedź twierdzącą ~ przejdę do spraw natury szerszej, "sprawę pol- gy 
ską" wraz ze "słoniem" pozostawiając na uboczu. Czas odbić się od tej mie py 


liznye ob 


II. Wielka Gra | by 


Jest gra, w której państwa takie jak Polska pełnią w najlepszym wypa PA 
rolę statystów -= przynajmniej na razie, Obecny układ = a nie będę tu, pozwy 
wypadkami koniecznymi, zajmowała się genezą tej sytuacji = coraz wyraźnie 85a. 
zmierza ku grze w trójkącie: USA, ZSRR, ChRL, Przy czym warto zauważyć, 433 
historycznie rzecz biorąc, układ ten ukształtowały trzy wojny światowe: WdY 
wyniku pierwszej na scenie politycznej pojawiły się Stany Zjednoczone, w on 
wyniku drugiej - Związek Radziecki, w wyniku trzeciej ~ Chiny» e 

2 pierwszą i drugą wojną światową nie ma kłopotów = każdy wie; o co to 
chodzi, Dwie następne =~ żyjemy bowiem w okresie trwania IV wojny światowe. 
« to już problem odmienny, A więc po kolei: III wojna światowa rozegrała 1 
się między USA a ZSRR na dwóch poligonach. Wojnę tę Stany Zjednoczone prita 
grały. IV wojna, również o charakterze sztabowym, odbywająca się na polić Że 
nach, jest już wojną prowadzoną przez ZSRR na trzech frontach: na Bliski 
Wschodzie /ZSRR = USA/, w tzw. rogu Afryki [ZSRR =- USA/ oraz w Wietnamie 
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—_/ZSRR — ChRL/. Ta wojne jest odmienna od poprzedniej, przez to przede 
wszystkim, iż daje się zeuważyć powoli zerysowujący się sojusz ChRL - USA w 


z4fryce. 
3 i Utrwaleniem efektów TIT winy áwiatowej stało się m.in. przyjęcie Wiet= 
t namu do RWPG oraz wprowadzenie vzjsk kubeńskich do Afryki, 


t W obecnym układzie sij te-r tycznie możliwe są trzy warianty sojuszóws 
ZSRR - USA, ZSRR =- ChRL craz UJA ~ ChRL, Prewdopodobnie sojusze te, w zależe 
a ności od rozwoju sytuacji, będą się zmieniały, Przy czym warto zauważyć, iż 
„ChRL zdobyła swą pozycję m.in. dzięki; 1/ rozbiciu jedności ruchu komunis= 
p tycznego, 2/ rozgrywce dyplomatycznej /opcrowanie pojęciem "dwóch hegemo= 
nów" i przeciwstawianie im "trzeciej siły”, co spowodowało pozyskanie sym 
patyków w Trzecim Świecie 1 uaktywnienie polityki USA wobec Chin/, $ 
Na układ sił mogą wpływać m,in. następujące czynniki: 
Be Gl integracja Europy Zachodniej / Stany Zjednoczone Europy’ ş 
6 wzrost potęgi Japonii i Indii; 
3/ polityczne uaktywnienie Kanady; 
4/ włączenie się do gry państw Ameryki Południowej, 
_Na razie widoczne są trzy ewentualne poligony: poligon azjatycki = głównie 
rejon południowowschodni, cała Afryka oraz cała Ameryka Południowa, r 
Mnie tu najbardziej interesuje sytuscja eurapejskae, Możliwe są trzy wa 
rdanty: 1/ "finlandyzacja" Europy Zachodniej = te koncepcja była już wiele 
razy omawiana; 2/ reelizacja planu Rapackicgo, czyli stworzenie w Europie 
Środkowej strefy bezatomowej i neutralnej ~ powoduje to rozbicie Europy i 
ga liminowani: jej jako pertnera w grze% 3/ powstanie Stenów Zjednoczonych 
oś TOPY Zachodniej = jest to jedyny wariant, w którym Europa liczyłaby się 
Jako partner polityczny, 
A Z konieczności upraszczem tu viele problenów, wiele też, jak choćby 
6 akcj; żjednoczenia Niuniec, pomijam: nie chodzi mi o to, czy mam rację; 
" czy też jej nie mam =- riyślę, że rzeczywistość zawsze może stworzyć nowe; 
zaskakujące scenariusze, Ale też chodzi mi przede wszystkim o pokazanie moż= 
a r jej myślenia innego niż nasze zaściankowe schematy, Spójrzmy teraz na 
p olskę z zewnątrz, a okaże się, że wszystko jest możliwe, Wszystko = oprócz 
„go Modzielności państwowej, 
ict Jeśli weźmiemy udział w Wielkiej Grze, to albo jako przedmiot przetar= 
If w mało znaczących rozgrywkach peryferyjnych / "sprawa Polski", "sprawa 
1 Berlina", "sprewa republik nadbałtyckich ZSRR", "sprawa zjednoczenia Nie- 
>- miec", "sprava zjednoczenia Korei", "sprawa Tajwanu" =- tysiące"drobnych" 
spraw/, albo jako dostarczyciel "materiału ludzkiego" czy "siły żywej", 
aki 4 Ale: to, co dotychczas powiedziałam, dotyczy sfery polityki, Są jeszcze 
E nne, Zanim się nmi zajmę, jeszcze dwie uwagi: 
1- 1. W obecnej sytuacji miejsce Polski w Wielkiej Grze nie jest do końca 
ę$Treślone, Należy się spodzicwać, że po rozbiciu tzw. "jedności ruchu komu= 
nistycznego” Chiny = przy pomocy USA = dążyć będą do rozbicia "jedności 
obozu socjalistycznego" oraz rozbicia "jedności ZSRR", Wszystkie te trzy 
"jedności" są efektem dominacji Rosji. Wynik tych zewnętrznych dążeń może 
być dwojaki: rzeczywiste rozbięie imperium rosyjskiego i powstanie szeregu 
pa Panstw drobnych o silnych nacjonalizmach = Polski, Ukrainy, Białorusi, lite 
oZWy, Łotwy, Estonii, Gruzji, Armenii itp,, bądź zlikwidowanie przez Rosję 
dieSamej możliwości istnienie takich państw przez operacje podobne do tych, 
 4jakich dokonano no, na Tatarach krymskich, tyle, że tym razem musiałyby to 
| ddYĆ operacje wielekroć bezwzęlędniejsze = oznaczałoby to nasilenie terroru 
w oniespotykanej dotąd w dziejach sile, co wydaje się raczej nieosiągalne, 
choć stare rosyjskie przysłowie powiada, iż choć całej wódki nie wypijesz; 
„o tO sterać się jednak trzeba, 
jwé. > 2. Rozbicie imperfum rosyjskiego i powstanie suwerennej /pozornie, bo 
ła 1 tak uwikłanej w grę, na którą nie ma wpływu/ Polski już dziś =- choć to 
rf Całkowita utopia = wymaga rozpozienia istniejącej sytuacji. Załóżmy zatem, 
lifże pada ne ras ta nagła a niespodziewana niepodległość. Co się okaże? 
cis Í 
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"III, Polska Niepodległa ży” nie 


Mówiłam już wcześniej, że żyjemy w epoce dwóch odmiennych trendów: na siem 


rastania nacjonalizmów i ustanowienia społeczności międzynarodowej, Oba te 
trendy istnieją również w Polsce, Jaki jest układ sił? +í 
1, Kościół = instytucja o olbrzymich wpływach obejmująca swym zasięgiem iż, 
cały: kraj i wszystkie środowiska, W swej masie raczej zachowawcza, nie ogras*1! 
niczająca się bynajmniej = po co się oszukiwać? = do dziłalności stricte res") 
ligijnej. Na pewno wykorzysta silne nastroje nacjonalistyczne, Kwestia tyl= 
ko, czy im się podporządkuje, czy też potrafi - jeśli zechce = nimi poxiero- 
wać, Ruch chadecki czy jemu podobny raczej w formie szczątkowej, oR 


2, ZBoWiD = instytucja posiadająca silną grupę kadrową, zdolna w każdej i. 
chwili przekształcić się w partię masową o charakterze endeckime z: 
3, PAX = jak wyżej. np, 


4, Brak jakiejkolwiek instytucji organizującej ludzi o postawach lewi+ 
cowych czy centrowych: jakieś szczątki chadecji, ludzi o poglądach zbliżo” tot 
nych do socjaldemokracji czy socjalistów, komunistów itp. To wszystko w ą 
proszku, małe, czasem spektakularnie aktywne grupki, głównie wśród ińteliget 
cji, Zważywszy przy tym skompromitowanie lewicy w masach, grupki te nie mają 
prawie żadnego wpływu m nastroje społeczne, 

` Tak wygląda w chwili obecnej rzeczywisty układ sił, Czy oznacza to jed 
nak podporządkowanie społeczeństwa siłom nacjonalistycznym? Raczej tak, cho 
myślę, iż najsilniejsza organizacja, jaką jest w tej chwili Kościół, mogłaby 7: 
ten ukłed sił zmienić w ten sposób, by = w wypadku nagłej a niespodziewanej ma! 
niepodległości - stworzyć jakiś rząd "porozumienia"... eb 

Nie miałam tu zamiaru nikogo straszyć, starałam się po prostu uchwycić '' 
to, co wydaje się widoczne jak na dłoni,'a jednak jest jakby celowa pomi janć g mw 
- we wszystkich opracowaniach teoretyków opozycji. Chcidliście Polski, no to peł 
ją macies.. Polskę antyrosyjską, antyniemiecką, antyczeską i antysemicką, s 
Polskę niedouczoną i zaściankową, Polskę taką, jaka jest poza "Głosem", "Zaj 
pisem" czy nawet "Opiią", ale i Polskę taką, jaka jest poza "Trybuną Ludu" i 
"Miesięcznikiem Literackim" czy nawet "Ekranem", Taka jest. Ale, oczywiściej ! 
nikt w opozycji nie bawi się w jakieś tam rozważania o tym, co by było; BAY! ski 
by rzeczywiście spadła na nas ta nieszczęsna niepodległość, Wszak to wszyst +. 
realiści, a jakże! y Hi 

I właśnie w owym, pożal się Boże, "realizmie" najbardziej widoczny jesl my, 
mankament "wolnych" i "niczależnych" politologów: zniewolenie wyobraźni, dj 
odadzenie jej w'"obecnych warunkach", zgoda na to, co jest, i niemożność nc 
spojrzenia na własny naród jak na naród wolny, A on jest wolny: odtworzyć 3 
wypada jedynie kształt tej wolności, opisać go, odr 

t Ale nie - znamy, powiadają panowie Kuroń czy Michnik, nasze ogranicze= na 
nia, Powiadają to, a ogłupiała wolnością prasa europejska z namaszczeniem nie 
powtarza ich słowa =- widzicie, kochani czytelnicy wolnej prasy, ci tam nad jal 
tą Wsłą, nie dość że lewica /co prawda, laicka/, ale jeszcze w dodatku bez 
złudzeń; dla Europy to oni straceni, czapki z głów dla ich szlachetności, ma: 
ale to już wszystko, co możemy = wymienimy jeszcze kogoś z Chile na jakiego ski 


zwy 
re: 
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opozycjonistę radzieckiego» nDe 
Tak to, panowie, wygląda. ' prz 
dat 

IV. Chytrość Rosji pik 


Piszę to w dniu, w którym rozpoczął się proces Szczarańskiego, opozycj Toc 
nisty oskarżonego w Rosji m.in, o szpiegostwo, Dlaczego o szpiegostwa, prze Żar 
cież to absurd, sam Carter osobiście zaprzecza, a tu takie coś?! Ano dlateg ła 


żeby szpiege za szpiega Wpomieniat” "1 Chyba aż nadto, , „ NA 
Procesy opozycjonistów w Rosji, po Helsinkach są: 1/ demonstracją, 2/ d Zm 
monstracją i 3/ też demonstracją: Cóż to zatem za demonstracja? Zad 


Pierwsza jest demonstracją niezależności od opinii publicznej ~ jakiej Yos 
kolwiek, Druga jest demonstracją rosyjskiej interpretacji "nieingerencji w 
wewnętrzne sprawy” innego kraju, Trzecia wreszoje jest demonstracją siły w 
stosunkach wewnętrznych, W pierwszym wypadku mówi się opinii światowej: 

"I tak będziemy robić, co zechcemy" = przy czym to "i tak" oznacza "niezal8);, 
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nie od wszelkich praw, umów, paxtów, zobowiązań itp."., drugim wypadku po- 
|. wiada się: " Interpretacja jakichl:olwiek praw i zasad obowiązujących w Rosji, 
nawet gdy są to prawa ludzkie i międzynarodowe, jest wewnętrzną sprawą sa 
mej Rosji", Obie te deklaracje są dokładną kopią praktyki, jekie Trzecia 
le ZeSŻA stosowała w latach trzydziestych /np+ sprawa Ossietzky ego/. W trze- 
-ĉin weszcie wypadku powiada się: "Taki los może czekać wszystkich niepókor= 
gay ch" - "może" ale nie "musi"; przyjęcie sztywnej zasady byłoby ogranicza= 
te niem sobie pola manewru, | 
rod Wyszłam od procesów politycznych, by możliwie najsugestywniej pokazać, 
cö rozumiem przez chytrość Rosji. Polityka Rosji nigdy bowiem nie była poli- 
jejtyka sztywno stosującą się do jakichkolwiek reguł: wtym przypomina najlep- 
sze czasy dyplomacji watykańskiej, Dyplomacja rosyjska jest bez wątpienia 
sztuką godną najwyższego uznania: gdy trzeba, nie cofa się przed ryzykiem, 
„Sdy trzeba, bywa ostrożna aż do przesady = tak dzieje się co najmniej od 
Bpi Piotra I, I jest to polityka skutetzna, a to jest jedyną miarą ware 
aści, : 
zet Rosja w Helsinkach zaryzykowała, nie miała zresztą innego wyjścia, Po 
a jęz YCięstvie Cartera w wyborach prezydenckich w USA sytuacja, wobec dość ag- 
resywnej polityki duetu Carter-Brzezińsii, stała się dość niewygodna, I oto 
eqszaczęła się gra na zwłokę. Chodzi o "przetrzynanie" kadencji Cartera, Rachu= 
nola wydaje się rozsądna - popularność prezydenta USA leci na pysk; czas pre- 
b cuje na rzecz Rosji, Następny prezydent, należy przyjąć, będzie ostrożniej 
j Szy, skupi się na sprawach wewnątrznych, przede wszystkim zrezygnuje z do= 
rądztwa "arażniącego" Rosjan Brzezińskiego, jedynego politologa i praktyka, 
16 który wie, jak grać z Rosją, 
ani Ząsada "nie drażnienia" Rosji jest od dawna zasadą polityki Zachodu, 
trudno się z tego schematu wycofać. Przewaga psychologiczna Rosji jest tu 
ogromna, Tym rdziej., że stosuje ona najzwyklejszy, cyniczny szantaż: "Im 
Za, gtoŚniej będziecie upominać się o prewa lućzkie, tym mocniej przykręcimy 
un Srubę naszym dysydentom", Wydaje się, iż "wymiana ludzi i idei" ograniczy 
jej 512 do wymiany typu "wysyłka" Sołżenicyna czy wymiany Bukowskiego, To jest 
dy: S yetko, co Zachód może osiągnąć, Przynajmniej póty, póki =- wzorem Brzeziń- 
gt] 51980 = nie zacznie przełatrywać swoistej "bariery uległości" wobec Rosji; 
tu sytuacja ma się niemal dokładnie tak samo, jak w wypadku ustępstw wobec 
„ fitlera, Zachód miast stosować prawa ludzkie, ogranicza się do ich obrony 
Trzena je narzucić, albo przestać o tym gadać, Rosja w Belgradzie żaszanta= 
żowała Zachód powiadając, iż w razie "upierania" się państw zechodnich przy 
problemetyce praw ludzkich opuści salę obrad = to jest wielki styl rosyj- 
skiej polityki, tak się nadrabia straty z Helsinek! Natychmiastową i jedyną 
o- PAPowiedzią powinno być zerwanie obrad przez Zachód, Ale jak na razie - 1 
i na tym polega chytrość Rosji =- Zachód sztywno trzyma się zasady "nie draż- 
a nienia", co pozostawia Rosjanom absolutnie wolną rękę tak przy stole obrad, 
jąk na salach sądowych, 

Podobnie rzecź się ma w wypadku "porządkowania" spraw wewnątrz bloku: 
masakra budapeszteńska w 1956 r. czy paradny marsz czołgów Układu Warszaw- 
skiego w Pradze w roku 1968 przeszły, piaktycznie rzecz biorąc, bez echa. 
"Doktryna Breżniewa" będąca cynicznym popisem arogancji i bezprawia została 
przez"cywilizowany"Zachód przyjęta bez mrugnięcia okiem, z całym dobrodziej” 
stwem inwentarza, Tu znów triumfowała chytrość Rosji: zastosowanie ostrych 
sankcji gospodarczych = choć na pewno zapłaciłyby za to przede wszystki na- 
cj rody, nie rządy = jest jedynym wyjściem, jeśli państwa europejskie marzą o 
'ze żapobieżeniu "finlandyzecji" Europy. Myślę, że granica wytrzymałości zosta” 
jeg ła już naruszona: Zachód must ryzykować, albo wypadnie z gry, Przegrana woj 

na w Wietnamie, oddanie Kuby, a obecnie napór Rosji w Afryce = wszystko to 
/'dzmusi w najbliższym czasie USA do bardziej aktywnej postawy wobec Rosji. 

Zadaniem opozycji w krajach bloku jest pomóc w zrozumieniu zasad polityki 
„ej rosyjskiej, | 
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w | V. Polska opożycyjna 

1e Pisałam o chytrości Rosji po to, by ukazać jak "rozsądek" opozycji po 
litycznej w Polsce jest czystym nonsensem, Wygląda to na deklarację tego 
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typu: "Tak, wiemy, że jesteśmy zależni od Rosji, nic tego nie zmieni, chodzi 

nam jedynie o poszerzenie swobód". Jest to adres do hperatora Wszechrosji dzi 
składany za pośrednictwem "Le Monde" czy "Neue Zürcher Zeitung". Jest to tyl 
przyjęcie narzuconych rze: system reguł gry; przyjęcie ich jest skazaniem niu 
się na przegraną, 54 to. bavi om reguły gry dość nieskomplikowane i sprowadzatńnyc 


jące się do jednej jedynej zasady ~ system nie może przegrać, Inna sprawa tój eś 
czy musi wygrać ~ opozycja u nas zdaje się stawiać właśnie na nierozegraną,bi 
Nie sądzę, by na dłuższą metę było to założenie słuszne, 2 phe 


Opozycja polska, jak już mówiłam wyżej, nie jest w stanie nic zmienić hej 
systemie polityczno-admini st racyjnym póty, póki nie zajdą jakieś istotne kot 
zmiany w układzie sił Wielkiej Gry, Tym bardziej też powinna przestać się lod 
czyć z obowiązującymi regułami, Fakt ~ trzydziestoparoletni trening wytwo= ia 
rzył już szereg odruchów, których trudno się pozbyć. Tym niemniej trzeba toni 
by wyjść na swoje, uczynić, hie 

Żasadą pierwszą ruchu opozycyjnego powinno stać się ignorowanie pań+ ras 
stwa, Rzecz jasna, iż opozycja nie spotka się tu z wzajemnością, ale to jużtie 
sprawa zdecydowania i woli walki ludzi decydujących się jawnie podjąć dzia-iar 
łania opozycyjne. Państwo nie jest partnerem w grze: partnerem jest wyłącz-fal 
nie społeczeństwo. W związku z tym opozycja powinna konsekwentnie robić swoł k 
je nie oglądając się na to, co Gierek czy ktokolwiek inny uczyni, Konieczny?Ji 
jest. długofalowy program działania uwzelędniający przede wszystkim potrzebyłw9 
społeczeństwa, a nie państwa, Przyjdzie tu odrzucić stały szantaż ideologów Tu 
partyjnych powołujących się na "polską rację stanu" - tak czy inaczej reprełap 
zentują oni rosyjską rację stanu, i to wyjątkowo. Nie ma więc powodów, dla ;9 
których opozycja w Polsce miałaby się taką racją kierować» 

Zasadą drugą ruchu opozycyjnego musi stać się jego programowa wielogłd!ra 
sowość, koncentracja, a nie rozpraszanie środków, To kalectwo polegające è 
m.in, na niejawnych sporach i fobiach opozycyjnych "polityków" wydaje się dt 
być nieuleczalne, Ale nie wierzę, by tak było naprawdę, tym bardziej, że pou 
stawanie gett opozycyjnych ułatwia represje, a zarazem utrudnia pracę» Jedź 
nakże taka wielogłosowość wymaga dyscypliny -~ demokracja jest sztuką trudnąam 
czas jednak najwyższy zacząć się jej przynajmniej uczyć, bez tego roztrwonże l 
się masę ludzkiego wysiłku, Wątpię, by nie mogło dojść do porozumienia mię*na 
dzy ROPCziO oraz KSS "KOR" w sprawach najistotniejszych = wykorzystania baż 
poligraficznej, organizowania prac TKN, tworzenia sieci klubów dyskusyjno=!* ` 
samokeztałceniowych» Or: 

Trzecią wreszcie zasadą musi stać się taka organizacja prac opozycji; cj: 
by przy pełnej jawności działań minimalizować straty, Siły opozycji w Polsty S 
są wątłe i nie istnieje konieczność narażania ich niepotrzebnie na szwank, 'OŻ 
Wręcz przeciwnie; w wielu wypadkach można je wzmocnić poprzez zagwarantowa*ie 
nie współpracowników ~ autorom opracowań, artykułów, tekstów literackich 111b 
= anonimowości, Jest to zasada działania PPN, yji 

I jeszcze jedno. Opozycja w Polsce powinna, w miarę swych możliwości fd i 
dejmować próby porozumienia się i współdziałania z grupami opozycyjnymi w 
całym bloku rosyjskime Izolacja poszczególnych ruchów powoduje, iż są one rac 
mniej aktywne, niż by być mogły podejmując wspólne działania, Wśród tradyojtre 
polskiego ruchu wolnościowego znajduje się jedno z najszczytniejszych hasel m 
wypisanych na transparentach i sztandarach w dziejach ludzkości: "Za wolnofże: 


waszą i naszą". Warto tę tradycję kultywować» sie 
> c: 


VI. Program ruchu opozycyjnego zie 
rze 


Marok Turbacz w pracy "Polska - rok 1984" /"Zapis" nr 6/ stawia opozy! 
w Polsce cele następujące: "1. Kształtowanie świadomości i postaw społecze! 
stwa; 2. Tworzenie nieoficjalnych struktur i więzi społecznych; 3e Tworzenń 
nieoficjalnej kultury, niezależnej myśli społecznej, politycznej i filozo- 
ficznej; 4, Tworzenie elit politycznych i kulturalnych; 5, Inicjowanie ewo?Nt 
lucji praktyki politycznej i struktury systemu”. pt 

No właśnie + wystarczy przepisać /wtedy i czyta się wolniej/, by poją 
chaos propozycji przedstawianych przez nasz ruch opozycyjny» Toż to istny 
groch z kapustą. olc 
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zi Po kolei: 1, ksztełtocauie świadomości i postaw może być tylko efektem 
działań podjętych wcześnie; = wasto by było je zaprezentować; ponadto nie 
„tylko opozycja ma prawo Węsztatsować!, mówmy więc lepiej o współksztąłtowa= 


| niu - różnića pozornie rouna, iscz znaczenie duże; 2, tworzenie nieofiejal- 
amych struktur i więzi społeczny h = to rzeczywiście jedno z podstawowych, 
tójeśli nie wręcz podstawowe zadanie opozycji, ale nie określasłebym tych wię=. 
l.bl jako nieoficjalne, bo wiele można zdziałać działając "oficjalnie" = 
choćby przez powoływanie grup ochrony środowiska; 3, tworzenie nieoficjal= 
s hej kultury — za takie sformułowanie zadań opozycji batożenie bizunami by= 
toby karą zbyt lekką: podział kultury na "oficjalną" 1 "nieoficjalną" jest 
ljedną ze zbrodni już na tej kulturze popełnionych przez system i oto ópszy» 
- tja zaczyna bełkotać na tę samą nutę = będzie kultura "nasza" i kultura 
fol nie nasza", do naszej należeć będą -wiersze Woroszylsiiego i Barańczaka /bó 
hie drukowane oficjalnie/, do tej nie naszej zaś wiersze Szymborskiej i Kar 
raska /bo właśnie oficjalnie drukowane/, Tak totalnego idiotyzmu już dawno 
ażyie czytałam; opozycja w Polsce musi dążyć do scalenia całej kultury tego 
3-M8POdu, to jest właśnie jej zadanie; 4, tworzenie elit politycznych i kultu= 
z-falńych « wydawałoby się logiczne, gdyby nie było nonseńsem: chodzi żąpewmne 
woj kształconie polityków i ludzi kultury, na to zgoda; 5, inicjowania ewolu= 
ny ji praktyki politycznej i struktury systemu = to dla tych, którzy wierzą w 
byłwolucję, Ja nie wierzę - rozwój widzę jako następujące po Sobie mutacje» 
ów TU na marginesie; przeczytał Turbacz Kołakowskiego, hie czytał odpowiedzi 
rełapaczyńskiego, Mrożka i Wirpszy = szkoda, może by mu się to wszystko wyda 
a t0 mniej proste/, | 
Tyle jako nieco przydługi punkt wyjścia, A teraz ad rem, Otóż dwa są = 
łolracam do owego "być" z pierwszego podrozdziełu - zadania opozycji w Polscet 
|» przeciwstawienie się atomizacji społeczeństwa integracyjnymi działaniami, 
Jdtwarzającymi rozbite i tworzącymi nowe więzi społeczne /możliwość tego ty= 
polu działań jest olbrzymia = od oficjalnie jawnych po nieóficjalnie tajne/; 
de: « współtworzenie ruchów kulturotwórczych, powoływanie grup i organizacji 
nąjamokształceniowych, integrowanie kultury narodowej, popularyzacja nieosią= 
nialnych u nas tekstów, zwłaszcza z zakresu humanistyki, mających istotne 
„ę*naczenie w kulturze światowej, za 
a 2 Mniejsze znaczenie przypisuję działalności stricte politycznej, a to 
e względu na fakt, iż polityczne układy wewnątrz społeczeństwa są sprawą 
'orażną, odwołują się do sytuacji, Interesuje mnie natomiast nie sfera sytu 
L, Cji, lecz sfera wartości niemal całkowicie zniszczone, zmiażdżona przez 
sey Stem, Społeczeństwo polskie musi dążyć w tej chwili do ocalenia swojej 
c, ożsamości , dlatego tak wielki nacisk położyłam na problemy integracyjne, a 
va41e dezintegrujące /polityka/, Kulturę mamy jedną, ona stanowi o naszym być 
itlbo nie być. Jej zagrożenie jest tak silne, że wszelka działalność opozy= 
yJna musi skoncentrować się właśnie na dążeniu do jej ocalenia, niezależnie 
[ fd orientacji politycznej, 
N Stan samowiedzy społecznej jest wprost opłskany. Znajomość historii i 
o radycji kultury europejskiej wśród przedstawicieli młodszych generacji zam 
yojtraszająco nikła, Przeciętny polski inteligent /humanista/, czyli człowiek 
sel maturą, nie orientuje się niemal w ogóle w problemach humanistyki współ= 
noiżesnej, Nasza socjologia drepcze w miejgcu., Eistoria pełna luk i zafałszo= 
ań. Literatura rozbita i zatomizowana, Świndomość narodowa w zaniku, ogra” 
iczona do odruchów, spłycona i prymitywna, Wiceć tg zresztą również i w 
ziałaniu niektórych odłemów opozycji, Najpierw = panowie opozycjoniści = 
> dpi mieć społeczeństwo, a potem dopiero myśleć o polityce, . 
ad VII. Widmo Apokalipsy . 
o- Zabawiłam się już w wizję nagłej a niespodziewanej niepodległości, Pro 
wopluję teraz inny rodzaj zabawy: polskie "Czerwone Brygady". No = może "Żół= 
e brygady" àla odróżnienia, | 
ją Scenariusz wygląda rastępująco: 
Chińczycy szkolą grupy bojowców mających rozbić struktwry krajów znie= - 


olonych przez. Rosję, W Polsce ośrodkiem działania jest, powiedzmy, mijalow= 
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ska KPP, szkolenie odbywa się w Albanii, W pewnym momencie zaczynają się 
dzieć dziwne rzeczy: w kilku stacjach moskiewskiego metra wybuchają bomby; 
płonie nowowybudowany hotel, w Warszawie i Prodze odbywają się zamachy na 


pomniejszych i śreunich urzędników partyjno=państwowych; w Płocku bombą roz 


wala serce Petrocuemil, eksploduje piec w Hucie Katowices» I cisza, Trwają 
dochodzenia. Pół roku później anonimowy rozmówca informuje redakcję "Praw= 
dy", że jeżeli uie coś tam, to Rurociąg Przyjoźni zmieni się w rzekę ognia» 
Jednocześnie w "tórymś z państw bloku porwane zostaje czyjeś dziecko czy 
wmuiczek Pierwszego Sekretarza: w zamian za awolnienie żąda się wypuszczenia 
na wolność sześciu działaczy grup opozycyjnych, 

Policja szaleje. Cały aparat wojskowo=policyjny zostaje postawiony na 
nogi+ Nerasta fala terroru. Jednocześnie państwa zachodnie zrywają umowy i 
wycofują kredyty, Gospodarka w proszku. Zaczynają się strajki i rozruchy» 
Władze odpowiadają wzmożeniem terroru. W sklepach brak żywności, bo ludność 
ogarnęła panika, Czołgi radzieckie jeżdżą po połowie Europy jak opętane, 

Cażkiem niezle widowisko i w dodatku wcale nie tak nieprawdopodobne; 
jak mogłoby się wydawać, Tak właśnie wygląda świat, w którym żyjemy: do wy* 
wołaniu totalnego bałazanu wystarczy nieduża grupka dobrze wyszkolonych spe 
cjalistów zdolnych do podjęcia ryzyka, Był okres, kiedy myślałam, że podob 
wizje to tylko mrzonki chorego umysłu, Już dziś wiem, że podobne scenariusz 
hależy brać pod uwagę. Oczywiście =~ przeprowsdzenie podobnej akcji w pań 
stwach systemu totalitarnego jest trudniejsze niż w RFN czy we Włoszech, ty 
niemniej nie jest niemożliwe. 

Dlaczego o tym piszę? Dlatego, aby uprzytomnić jak krucha jest równowa 
ga współczesnego świata, jak niewiele trzeba, by JĄ zachwiać = co nie ozna* 
cza jeszcze jej zburzenia, ale zamęt spowodowany takimi akcjami nie pozos- 
tałby bez skutków, Wystarczy uprzytomnieć sobie, że rok 1970 zakończyłby si 
w Polsce nie lokalnymi zajściami na Wybrzeżu, lecz lawinowym wystąpieniem + 
jak wypadki marcowe 1968 = we wszystkich większych ośrodkach przemysłowych; 
prawdopodobnie nie obyłoby się bez interwencji rosyjskiej. Lokalizacja tych 
wydarzeń i blokada informacyjna zastosowana przez władze zdają się potwier* 
dzać tezę, iż był to wybuch kontrolowany i sprowokowany przez którąś z frať 
cji partyjnych: ktoś zagrał ryzykownie, na szczęście czy nieszczęście /zale 
ży od punktu wiazenia/, granica ryzyka nie została przekroczona» 

Widmo Apokalipsy będącej efektem bądź przypadku, bądź błędu w rozgryw* 
kach frakcyjnych, wciąż jednak wisi w powietrzu, Trudno rzecz jasna, brać 
podobny przypadek pod uwagę, gdy rozważa się perspektywy ewolucji, Ale wy- 
kluczyć go niepodobna, Warto wiedzieć, że wszelkie nasze rachuby 1 plany mó 
gą okazać się wobec niespodzianek rzeczywistości mic nie znaczącym gaworze* 
niem. Warto po prostu zdawać sobie sprawę z warunków, w jakich żyjemy: nie* 
jeden scenariusz w rodzaju tych, które kreśli w swym "Ekospezmie" A, Toff- 
ler, może okazać się nagle antycypacją wydarzeń wpisanych w nasze życie, 

'To, że odrzucamy możliwość realizacji takich zdarzeń, wynika ż naszej 
wiary w sensowność ludzkich poczynań, Wszakże nie zawsze w dziejach poczynć 
nia te były sensowne: dowody w każdym, nawet zafałszowanym podręczniku his’ 
torii». A przecież mimo to, myśląc o przyszłości, odruchowo odrzucamy możli 
wość takich właśnie rozwiązań, Podobnie odrzucamy ~ tak jak w niniejszych 
rozważaniach = perspektywę wojny nuklearnej. Lecz odrzucając warto mieć 

świadomość, iż jest to jednak zabieg teoretyczny, 


VIII, Uczestnicy Wielkiej Gry 


(e) Omawiając sytuację, w jakiej znalazła się Polska, warto może zwrócić 
uwagę na podstawowe różnice ózielące trzech uczestników Wielkiej Gry. 

4. USA =~ kraj wiełonacodowy. Jest to społeczeństwo dość =- z historycz 
nego punktu widzenia = osobliwe. Mówi się o narodzie amerykańskim i okreś- 
lenie to zdaje się jednak posiadać jaxiś sense 

2. ChRL = kraj w zasadzie wielonarodowo jednolity. Zalążek klasycznegi 
imperium zmierzającego do pudporządkowania sobie innych krajów i harodówe 
Nie bez znaczenia jest też fakt, że ludność Chin stanowi 1/4 ludności świa 
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3. ZSRR — imperium wieloncrodowe, Próbuje się co prawda, używać okreśm 
tenia naród radziecki, ale vie sżyszałam o wypadku, w którym Gruzin okreś- 
liżby się inaczej niż jeko Ciurin, bitwin niż jako Litwin, a Rosjanin niż 
jako Rosjanin, 

Teoretycznie rzecz bisrąc wydeje się, iż sbołeczeństwo ZSRR jest naj- 
mniej spójne i można chyba zażvzyć, że prędzej czy później nastąpi jęgo roz 
pad na państwa narodowe, Zwłaszcza w wypadku wzmożenia się działających tam 
przecież sił odśrodkowych wspartych przez naciski zewnętrzne, Jest to tym 
bardziej prawdopodobne, iż =- jak mówiłam wcześniej = można zaobserwować 
wżrowt nacjonalizmów we współczesnym świecie, 

Stąd wniosek, iż w rozgrywce tej trójki ZSRR powinien wypaść ż gry naj- 
węześniej. Pazostaną dwaj partnerzy, których społeczności = w każdym wypad= 
ku insczej - są bardziej spójne, Myślę, że w ostatecznym rachunku decydować 
będą jeszcze procesy demograficzne, w roku 2000 ludność świata ma osiągnąć 
6 mid - dojdzie do powstania społeczności światowej, imperium chińskiego 
zorganizowanego wszakże na zacadach obowiązujących w USA, Nie jest to, moim 
zdaniem, porspektywa historycznie zbyt odległa: świat coraz bardziej się 
"kurczy", w zasadzie trudno przyjąć, iż może być =- z wielu względów, między 
innymi. gospocarczych = podzielony, Stanie się zapewne tak, jak często do tej 
pery bywało; zwyciężcy przejmą zdobycze cywilizacji zwyciężonych, przynaj= 
mniej te najistotniejsze Tym berdziej, iż opanowywać będą =- nie w drodze 
podbojów, lecz w wynilu zebiegów cyplometycznych =- spoXeczności typu Stanów 
Zjednoczonych Europy czy Stanów Zjednoczonych Ameryki Południowej, 

Dążenia do organizacji społeczności ponadnsrodowych i poneadphństwowych 
zneutralizują rozbudzonę w chwili obecnej nocjonąlizmy. Zagrożenia ludzkości 
są już obecnie tak wielkie, że możliwe są tylko dwa wyjścia: stworzenie spo= 
łeczności światowej lub sanmozagłaća w nieustannych konfliktach, które zakoń= 
czyć by się musiały spazmem nuklearnym, To drugie rozżwiązenie odrzucam dla 
zasady; nawet gdyby miało rzeczywiście nastąpić, moje rozwążania nie mogą go 
brać pog uwegę, gdyż nie miażyby wówczas żadnego sensu, 

Wydaje się, iż perspektywa, którą tu zarysowałam, choć pozornie przypo 
mina mrzonki autorów powieści fantastyczno-neukowych, jest nie tyle pobożnym 
życzeniem, co koniecznością» 

Jak zawsze tak i w tym wypadku nie wolno podporządkowywać się schematom 
myślenia proponującym jedynie alternatywę dwuczłonową, Tak więc i ten wa” 
riant nie może być traktowany jeko ścisła prognoza wyczerpująca wszystkie 
możliwości; nie wszystkie przesłanki znamy, s jeśli nawet je znamy, nie zaw 
sze traktujemy je serio, I tak npe, by pozostać przy wydarzeniach politycz= 
nych, efektem pierwszej fazy kryzysu bliekowschodniego zdawało się być zado= 
mowienie floty rosyjskiej w basenie Morza Śródziemnego, a tymczasem przymi.e- 
rze rosyjsko-egipskie rozpadło się zgoła nieoczekiwanie, 

Powstanie społeczności międzynarodowej mie oznacza też zniesienia na 
cjonalizmów, Widać to zresztą w samych Stanach Zjednoczonych, gdzie poszcze” 
gólne grupy narodowościowe nie zstracają swojej tożsamości, Tak więc wypo” 
wiadanie na temat przyszłości sądów kategorycznych jest zajęciem dość ryzy= 
kownym, Jeśli się to ryzyko podejmuje, to po to przede wszystkim, by móc na— 
kreślić sobie plan działania w chwili obecnej, Nauka jednak staąd taka, że 
plan & nie może być sztywny, iż musi zakładać możliwość jego szybkiej, czae 
sami bardzo daleko idącej modyfikacji, Dotyczy to zwłaszcza działalności 
grup takich, jak grupy opozycyjne w Polsce» 


IX. Czym są Pakty Praw Człowieka? 


Pakty te stały się czymś w rodzaju maczugi, W taki też sposób posługują 
Się nimi grupy opozycyjne w krajach "naszego obożu"”, Owo argumentus baculi- 
num, jakim stały się Pakty Praw Człowieka, w dużej mierze określa sytuację, 
Otóż dzieje się tak oto, że Pakty te państwo próbuje zawłaszczyć: przykładem 
niech będą toczące się w Rosji i na Litwie procesy działaczy społecznych. Są 
to procesy mżięday innymi o interpretację tych Paktów i interpretację aktu 
ich ratyfikowania przez państwo, Państwo mianowicie rości sobie pretensję do 
wyłączności w interpretowaniu owych praw, stara się doprowadzić do tego, by 
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sprawa ich stosowania i sposobu realiza cji stata się "wewńętrzną sprawą" 
każdego z sygnatariuszy, 

Jest to normalne w sytuacji państwa totalitarnego stawiającego siebie 
poza i pónad prawem, Podstawowym za”ożeniem jest tu zasada, że państwo nie 
może w żadnych okolicznościach stać się stroną oskarżaną = wystarczy przy» 
pomnieć "marcowe" procesy sprzed dziesięciu lat, w których powoływanie się 
oskarżonych i obrońców na Konstytucję traktowane było w najlepszym razie ja 
ko nietakt, I oto teraz okazuje się, że państwo obowiązują jakieś reguły 
postępowanie: pełna zgroża, 

Opozycjoniści zaczynają owymi Paktami wywijać jak macz zugą, Rosja ze 
ttoickim spokojem = wzorem stosunku Chin do bomby atomowej =- powieda: to pa 
pierowa maczuga, papierowy tygrys. 4 znów zaczyna się grą na zwłokę, Ratyfi 
kowanie Paktów i podpis pod deklaracją z Helsinek traktuje się jako posunię 
cie kaktyczne, chwyt pozwalajacy osiągnąć dorsźne korzyści /np+ wymiana 
handlowa, naukowa/ s I nic poradto, 

Dlaczego? Dlatego przede wszystkim, że potraktowanie serio tych zobowi! 
zań ozneczałoby uznanie istnienia oj, ix rid społeczności, do której 
należeć by musieli obywatele Rosji i całego jej imperium. Zagrożone zostało 
by w ten sposób fundementalne prawo państwa — prawo własności w stosunku dd 

ludzi, idei, sumień itp. 
i Ale Pakty Praw Człowieka nie mogą stać się jedynie maczugą, którą mnie 
lub bsrdziej sprawnie posługuje się opozycja w walce z władzą, Jak już bo” 
wiem wspomnisżłem, władza nie jest czy raczej ule powinna być dla opozycji 
partnerem, Pakty Praw Człowieka powinny stać się w rękach opozycji nie alib 
dla jej działalności, bcz narzędziem kształtowania niezależnego od państwa 
` życia społecznego, konieczne więc staje się stworzenie i upowszechnienie 
opracowań, które by wyjaśnisiy społeczeństwu istotę powstenia społeczności 
międzyy rodowej, Pakty Praw Człowieka zobowiązują też do innego niż dotych” 
czas traktowania takich pojęć jak państwo, neród;, społeczeństwo, obywatel; 
prawo itp. Są bowiem te Pakty, w moim przekonaniu przynajmniej, fundamentem 
nowego typu stosunków międzyludzkich, Dardzięj niż teraźniejszość istotna 
jest tu przyszkońć: lex prospicit., Tymczasem rówhież 1 opozycja, tak w Pol* 
sce jek i gdzie indziej, zdaje się traktować ten akt doraźnie, 

Z tego punktu widzenie postawe zajęta przez duet Carter-Brzeziński wy* 
daje się niesłychanie ważna: traktują oni problem praw ludzkich dużo szerze 
Jest to bowiem postawa zdążające nie do doraźnego wykorzystania istniejącyć 
przepisów = w każdym razie nie tylko do wykorzystania = lecz nade wszystko 
do wprowadzenia ich na trwałe w życie społeczności międzynarodowej. A proce 
ten dopiero się rozpocząłę ludzkość odicryża oto kolejny wymiar swego kosmo* 
su: jest nim wymiar sprawiedliwości, Przestawić się więc trzeba na myślenie 
w jego kategoriach, a nie bęczie to wcale takie łatwe, Tym bardziej, że = 
jak wspomniszam = szereg pojęć, którymi się posługujemy w naszym życiu spo” 
tecznym, trzeba będzie przedefinioweć 


Xe Dlaczego napi se łam ten tekst? 


Bo to tak: tekst jest w gruncie rzeczy. niespójny, pokawałkowany, miesź 
fakty i fantastyczne przypuszczenia, nie jest ani omówieniem dotychczasowyć 
tekstów opozycji /nawiasem mówiąc czas” już ne to: Bieńkowski, Kołakowski; 
Kuroń, Michnik, Tarniewski, Turbacz, publicystyka w prasie niezależnej/, an 
też nie stanowi pełnej z nimi polemiki, Sama się zastanawiałam, dlaczego tó 
piszę. Na pewno chodziło mi o możliwie pełne wypowiedzenie tego, co mnie 
dręczy, chodziło też o przeł pa swoiście namaszczonego patosu w rozmowłê 
o sprawach związenych z działa jlnością obozycjie 

Ten tekst powstał na metginesie | wielu rozmów, które przeprowadzałam 
wśród "krewnych i znajomych Królika", czyli w środowisku dziennikarskim 
przede wszystkim, Jest to też i próba prowokacji, próba zdynami zowania wyob 
TaŹni s .. 

Pominęłam tu całkowicie problematykę gospodarczą, choć ma ona w naszym 
życiu kapitalne znaczenie, Ale nie ona też jest najważniejsza. Bodaj Tito 
stwierdził kiedyś, że państwo nie bankrutuje, Nie znam się zresztą na spra” 
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wach gospodarki, a już na pewno znam je słabiej niż te zagadnienia, o któ=' 


rych pisałam, 


Należę do pokolenia urodzonego po wojnie, W czasie "wydarzeń marcowych” 
byłsm jeszcze zbyt młoda, by wziąc w nich świadomy udział = kończyłam wtedy 
Bzkołę średnią, 0d dłuższcer: czasu odczuwam potrzebę wyjścia poza moje 
dziennikarskie podwórko, wyżycia się. Myślę, że takich ludzi jest więcej. 

; Może tem tekst pobudzi ich ds prezentacji własnych przemyśleń. Piszę to pod 
ja pełdudonitem - po pierwsze dlatego, że nie chcę stracić pracy /no tak, ja też 
jeutem "realistką"/, po drugie zaś dlatego, że uważam, że nazwisko mniej tu 
Jest ważne od tego, co się mówi.. 


FPozrań-larszawe, 


Jarosław Broda 


Jadwiga Kwiatkowska 
lipiec 1978 


WIERSZE 


Do_ciebię mówią 


Jeszcze 
jeszcze 


jeszcze 


/drugie 
jeszcze 
jeszcze 


jeszcze 
nie nad 


w tę osz 


jest tak żle nie podpalono ci domu 
nie jest tak źle nie strzełono na stadionie do 
twojego brata 
ak śle nie zgwałcili szpicle twojej żony 
źle w płonącym lesie nie twoje 
skwierczą włosy 


nie jest tak śle wzburzone wybrzeże nie zabiera 
ci męża 

nie jest tak źle nie ty odbierasz jedyny po nim 
spadek 

śniadenie które dałaś mu świtem/ 

nie jest tak śle miałaś je z czego przyrządzić 

nie jest tak źle możesz się znowu skryć 

w wiwetującym tłumie 


Q] 


nie jest tak źle w tę czarną noc Go zapada 
twoim dachem 
alałą przez człowieka noc 


nie umiesz przykryć źrenic kołderkami powiek 
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aż jasnego sprzeciwu 
gorącej głowy 


wnosząc do bramy Deg 
gniotący ściany twe 
sprawdź gdzie prawa 
gdzie lewa 


zbadaj czy pod nogami nie zalega ostrze tępego 
noża lub spojrzenia stąpaj uważnie 

nie daj się ponieść młodej energii 

każącej skakać po trzy stopnie 

w górę 


na każdym zakręcie schodów odwracaj oczy 
byś nie został na zawsze w miejscu 
słusznie zwanym 

klatką 


a jeśli mimo tego w nocnym zaułku gnie 
czyjeś ręce opaszą twój odkryty kark 

nie zapomnij w tej chwili 

krzyknąć 

za co giniesz 

i choćby usta ulecieły w pustkę 

powiadam ci 

będziesz usłyszany 


Rodowód nieskończony? 
Mój ojciec urodzony w dwudziestym 
z pokolenia szyderczo nazwanego 
imieniem słynnego odktywcy 
mój brat urodzony 
zanim ojciec opuścił więzienie 
znali się tylko poprzez metkę 
ja urodzony w odwilż 
nim robotnicy przemysłu ciężkiego 
śmiało wyszli na jesienną ulicę 
tłum jek na międzynarodowym targu 
potem wiosną i zimą 
płakaliśmy wspólnie 


mój Syn... 


Zy 
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X szepku uroćzęni, 


już w ciełach matek ckalał nam czoła 
płonący ciężki naznaczony krwawo 
pregnęliśmy uciec od niego umknąć 
choćby na krótki przebłysk krzyku 
l czesem ktoś wargi wrzaskiem rozwierał 
a już trzymany głową w stronę ziemi 
przechodził prostą szkołę odbierania cięgów 
by wszelkie razy przyszłe i nieznane 
w odważnym znosił milczeniu 
wiadomo było nie wolno nam krzyczeć 

, Choćby bolało tu cisza być musi 
e mantwość w ustach i w uszach martwota 
nigdy nie była oznaką godności 
o tym nam jednak z niechęcią mówili 
nauczyciele przegrane anioły przez los 
pokarene pomiotem nie swoim ` ` 
w domach drżą matki jek drżały w porodzie 
ciszej syneczku ktoś stoi za oknem 
może uderzyć - ja tego nie zniosę 


idziemy cicho małymi grupkami 

pod niebem zimnym błękitem wiszącym 

by dojść wśród ludzi i przed ich milczeniem 
jakby przed murem chłodnym i wyniosłym 
zerwać naresżcie ten stalowy kask 

którego nikt nam na grobach nie złoży 


Jarosław Broda 


Zygmunt Mycielski 


WYCINANKI Z DZIENNIKÓW 
25.VII,1978 


"Zapis" od dawna mi proponuje, żeby dać tam jakiś tekst. Zapaliłem się 
o tego projektu, żeby napisać wspomnienia z 1918 roku, Należę przecie do os- 
atnich, którzy pamiętają nie tylko 1918 1 1920 rok, ale nawet czasy przed- 
ojenne, te sprzed pierwszej wojny światowej, A tu już sześćdziesięcioleeie 
iepodległości! Teka okazja! 
Ale szło mi to żmudnie, Idealizująco, Robiła się z tego jedna więcej 
awęda, polska gawędat 
"Ten kraj szczęśliwy, ubogi i ciasny, 
Jak świat jest Boży,, tak on był pasz wła sny; 
Jakże tam wszystko do nas należało, 
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Jak pomni.m wszystko, co NAS otaczełot 
Od lipy, rtórs kowoną wspaniałą ee.." 
Robiła się z tego litografia, Z Legionami, bałaganem upa= 


Nie szło mi. 
13920 roku... Ani ruszyć, żeby iść do przó* 


dającego świata, obrona świata w 


Uess m 


Przeglądałem stare papiery, wiersze Słońskiego, Mączki, Żuławskiego ~ 
wpadł mi w rękę nawet "polonez artyleryjski" młodego Lechonia» Wszystko tě E 
przepisywaliśmy , umieli na pamięć, kreśląc w atlasach, tam, gdzie Się zbio] 
gały cesarstwa Romanowów, Habsburgów i Hohenzollernów, mapę Polski, w granis 
cach z 1772 roku = rzecz jasna. 

Nie jestem pisarzem, nie potrefię pisać ~ ani do tyłu, ani naprzód» 
Mogę pisać tylko w tej chwili, Mogę jednak wyciągnąć coś Z dawnych szparga” w: 
łów i to przepisać, Ale nawet i to trudno robić, Bo jest za wcześnie, Publis ` 
kowanie nazwisk ludzi żyjących; to ryzyko niesprawiedliwości, albo złe wy* K 
chowanie: nie mogę kompromi towa ć przyjaciół. Nie mogę też pisać zanadto 080 
biście - to dla mnie pretensjonalne» Więc co? Więc przepisuję; opuszczejĄące 
Kastruję, Rezultat tej brzydkiej operacji daję do "Zapisu", zobaczymy,co % 
tego wyniknie, tr 

Znelazzem zeszyt z datami od listopada 1968 do listopada 1969, Te zesź K 
ty są TEŻ w niepobządku., Bo: raz je przerywam, Edy mi się zdaje, że mogą 
przyjść, zebrać mi ło. To znów gdzieś chowam, żeby znowu na jakichś kartkad 
coś notoweć.+ Wybieram z tego grochu z kapustą notatki, które obcinam, ale B 
ich nie zmieniam, poze drobnymi adiustacjami, Ki 

Tak więc, zaniest wspomnień sprzed sześćdziesięciu lat, pokazuję tu 
prawdziwe notatki z dziennika sprzed dziesięciu lat; przepraszając czytelni 
ka za nieprzyzwoite, bo zenadto osobiste = jak ra mój gust ~ zwierzenia i 


myśli» 
Wszystkie skróty zaznaczyłem kropkami w nawiasie /+.+/+ Są to więc e 
skróty robione przeze mnie; nie przez cenzuręe 
i M: 
Sopot, 23.X1.1968 KI 


Ile kto zrobił, zdziałeł = każdy mierzy, waży skrzętnie, pragnie; żebi 
jego waga byłe jak najczulsże;, jak najważniejsza. M. 

Tudzie dzielą się na zawiedzionych bankrutów i na = niewielu - zadowo' KI 
lonych. Jedni i drudzy usiłują być jek najciężsi, jak najważniejsi. Wspomi: 
nają okresy młodości, gdy byli prężni i mieli chwilę, w których posiadali M. 
jakieś przemijejące znaczenie, K) 

w jakim stopniu i na jskim szczeblu rozwoju zwierzęta uważają się za 
ważne? Lew, pies, bijące się ptaki? Ważność a siła! U człowięka ta ważność K. 
waza to manifestacja siły. "Dałem mu radę"; zamanifestowałem moją wyższoś 
umysłową, sprawność fizyczną. Narzuciłem moją wolę - prowadząc dom, intere K] 
fabrykę, bitwę czy wojnę, Moja recja zwyciężyła albo - pomimo klęski - moj 
przewidywanie było słuszne» 

W jakim stopniu pobudka, która sprawia, że pisżę IV Symfonię, jest au . 
tentyczna? Co to zneczy gutentyczna czy nieautentyczna pobudka? Każdy chci KI 
by być genielny. Dzisiaj Strawiński czy Picasso SĄ genialni, Czy jednak nd 
pewno? Waga artystycznego gestu i tak zwanego rzemiosła jest inna dzisiaj 
niż była — dawniej. Dawmiej dzieło sztuki było manifestacją i wyznaniem: “K. 
znaniem wiary i wiedzy o świecie, Dzisiaj dzieło sztuki zjechało z główneś 
na boczny tor. Nie chodzi tu już nawet o zabawkę, czy zajęcie, o francuski KI 
passe tempo. Dzieło sztuki jest produktem i towarem, jedną z manifestacji 
aktywności ludzkiej, ludzkiego agere, które przekładam na "cog robić", 

Według "Monde'u" z 20.XI, Stefan Roick, który kierował gettem w Lubli 
nie, jest teraz posłem do parlamentu w NRD. 

W drugim akcie rozwinę scenę Z królemt 
KRÓL: Jakich to dobierasz sobie =- Ekscelencjo - ministrów? Mój minister m 

umię mówić po naszem? To ja mam się uczyć języków moich ludów? 
MINISTER: Musimy uwzględniać narodowości «e.» j 
KRÓL; W odezwach, przemówieniach, ale nie tu, u mnie, I 


U 
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 fdo Fistoryka/ 


Wy pen przerwy mówicie: dobry król, zły król, To beż sensu, jak dobry 
jag vty Pan Bóg. Ja wam nie mówię nigdy, czy mój naród.jest, dobry czy zły, | 
ORYK: Fak, Panie, ele kerzesz, ragradzasz, 
„  MRÓŻ; Kawenie i nagredzanie należy do mojej natury królewskiej, 
i. PAPPOMYK: Cży nie ma to nic wspólnego z dobrem i złom? 
MOL; Do mojej natury należy przewidywać, ' wyprzedzać, unikać = a nie nagra— 
dżęć i karać, według waszych pojęć ludzkich, Co to ma wspólnego ż tym co 
jad Raa G0 z274? Z zasługami i winami? | 
4, MS KIR: Ale przecie Ty ze zasługi nągradzasz! Mówisz tak, gdy rozdnjesz 
; ae W, 
94 Mt Moja mowa jest mową królewską, A posługuję się językiem moich poddam 
'„, yek, do królewskiego języka nikt by nie zrozumiał, Ty też: jesteś histo= 
rykiem., Prawisz o Aleksenórze i Cezarze językiem ludzkim, a nie językiem 
> historycznym, ` ; t z 
sa) PAPZORYK: Ohcę służyć mojemu Panu. 
pó Błudznie czynie», Ale mógłbyś mówić mniej o Heliosie, Król-Słońce, to 
yłó dobre dla mojego dworu, 
ad HISTORY: raz opisywać będę ostatnią wojnę, która przyniosłą cywilizacją 
j wolność ludom pod Twoim berłem, w AZA 
KROL: Bio pisz tyle o wolności. Moi poddani mogliby śle zrozumieć te histo- 
ryczne pojęcie, Pamiętaj, że wolność bywa królewska, bywa historyczna i  - 
bywachaotycznym dążeniem ludzi, którzy chcą się uwolnić, Od czego uwolnić? 


od rządów? od rządzeniAń? 
HISTORYK: Królu, Twoje słowa są mądre, ` ROBI Mor E 
KRÓL: Moje są królewskie, = /podchodzi do Ministrs/ : Miej pieczę nad moim 
historykiem, Nie bądź tylko podejrzliwym cenzorem. 
MINISTER: Panie, on chce badać akta państwowe, ażeby dojść do, prawd hieto- 
rycznych, E KD iz = R RAZ 
KRÓL: Pozwól mu dochodzić prawdy, Daj mu pawilon Jutrzenki, tytuł nadworny 
b 1 Ąożywotńią pensję ministerislną,. SK w 
MINISTER: Ministerialną?! -> : i 
vo' KRÓL: Tak, żeby był równy tobie i mógł do mnie przychodzić rano. Niech wł- 
nii dzi, jaki jest dzień królewski, eż Ę: 
L MINISTER: Więć będzie miał wpływ na sprawy państwowe?! , 
KRÓL: Nie będzie miax wpływu. Będzie widział „ = /podchodzi do Kardynała/t 
a Czy Ojciec Świętykhce jeszcze ciągle nawracać niewiernych? EAS 
ść KARDYNAŁ /w ukłonłe/: Ojciec Święty wie, że król arcychrześcijański jest 
ść „obrońcą wiary, Ale przymierze z, niewiernymi, ,,' kask, 
re KRÓL /przerywsjąc/: Obrońca wiety sprzymierza się z niewiernymi, żeby to 
oj królestwa mogło rozkwitnąć, , | A 
KARDYNAŁ: Jego Świątobliwość boleje, gdy takie ymymierze zagraża państwom 
au. chrześcijańskim, i ; LAI, ÈX 
cj KRÓL; Państwa chrześcijańskie, o któro Jego Świątobliwość tak się troszczy, 
ns czyhają na zgubę tego królestwa, Powiedz Jego Świątobliwości, żeby zważyła 
aj dobrze, które to królestwo jest podporą i opiekuneu Jego stolicy. x 
w KARDYNAŁ: Stolics Swieta jest ostoją i matką wszystkich. królestw chrześci= 
eg ańskich, BAW E PREE NA W 
ki KRÓL: Powtarzasz tylko słowa Papieżn, Znajdź inne, stosowniejsze da twojej 
i godności kardynalskiej, którą otrzyiałeś z moich rąk, 


11 


A w scenie z robotnikami nawiązać do wstępu: 


m I ROBOTNIK; Króla. oni tam nie majas 
II ROBOTNIK: Jak to, króla nie mają? To jak się rządzą? , 
I ROBOTNIK: Mają jakąś radę, 
II ROBOTNIK: Radę? Komu ons radzi? Pomazańca nie mają? 
I ROBOTNIK: Myślisz, że wszędzie jes$ tak jak u nas? Nie wszędzie, 
TI ROBOTNIK: Poganie, Króla nie mają, 
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fwlepitem tu francuski 4ekst przemówienia Pawła VI z dnia 23 listopada 
1968, Nie przytaczam = zbyt długiego = przekładu/ e 

Styl Papieża jest równie niepewny, jak styl wszystkich, "którym powi» à 
rzono pieczę nad",+, Na świecie w którym panuje porządek, panuje zawsze jA k3 
kis dyktat, nakaz, zakaz. Te nakazy, zakazy L płynące z nich dyktaty mają ni 
różnorodne pozofy, Zależnie od ustalonego przez wierzenia porządku lub od po” si 
rządku narzuconego przez garstkę tych, którzy opanowali władzę ~ jawnie czy d; 
podstępnie. Chodzi o to, czy rządzący i rządzeni wierzą w sens i jakieś nade ni 
rzędne źródła władzy, czy też są tylko cyniczną szajką+ W której rękach znaj: F] 
dują się narzędzia władzy; policje, wojsko itd, Przemoc bywała w różnych rę= cł 
kach od czasów faraonów, od czasów jaskiniowych, Zarówno jednostka jak zbiór < 
ludzki drążą różne przesmyki: i kanały; żeby zagwarantować sobie minimum, czy 
też nieco więcej, jakieś maksimum tak zwanej wolności, czyli zarówno kontro 
Ji nad władzą i przemocą, jak i możliwości indywidualnego rozwoju; nanif e” 
stacji: nie tylko MOICH potrzeb, ale i moich zachcianek» k 

Byłoby to prostsze, gdyby ludzie myśleli podobnie, Ale myślą niepodob= t 
nie, Mają rozmaite potrzeby 1 zachcianki, Wachlarz indywidualnej czy zbiLoro” Pe 
wej ambicji jest tak wielki, że zawsze można znaleźć hasło, które pudważy 


sens i celowość jakiegokolwiek dążenia, LĄ 
Bankructwo idei demokratycznych i liberalnych? Najrozsądniejsi mówią 3 
już otwarcie ~ ġe te idee "to są głupstwa", A. 


Świat znajduje się w punkcie, w którym nie wie, jaki przyjąć porządek t 
dobrowo lnie, Widoczne to jest nawet w Kościele Katolickim, ; 

W czasie Bożego Narodzenia Amerykanie mają okrążyć Księżyc, zobaczyć na p, 
własne oczy, jak to wygląda z bliska, gdy się jest gdzie indziej niż na Zie” 
mi, Takie doświadczenie zmienia nas od czasów, gdy Kopernik we Fromborku 
[który widziałem/ wnioskował, że to Zięmia się kręci, Stałem w oknie, z któ” 
rego i on widział to samo morze i niebo» : 

W muzeum gdańskim tryptyk Memlinga ukazuje konstrukcję dantejską, sąd z 
ostateczny, z niebem i piekłem, dobrymi i złymi, nad którymi króluje i któ* 
rych sądzi Bóg, Ta koncepcja dawała solidną gwarancję porządku i istnienia 
jakiegoś rozwoju nasżego gatunku, Rządzący nie był na szczycie piramidy, mi 
miał nad sobą coś, co ograniczało i czego się bał, Często udawał, że się nie; 
boi, ale jednak... Toraz boi się tylko ludzi, Piramida się zmieniła, ke 

W kraju, którego mam szczęście być obywatelem, mogą istnieć tylko dwie `: 
koncepcje; koncepcja przedmurza, przedmurza = wszystko jedno czego: chrześ* 
cijaństwe, cywilizacji zachodniej, Europy; tego z czym awiązaliśmy się pod 
koniec X wieku, a co wtedy symbolizował rzymski Kościół Katolicki, a potem 
Odrodzenie, Albo iusyfikacja, czyli włączenie się do obiegu koncepcji wiel- ro 
koruskiej, wielkorosyjskiej. Impęrium zaborcze, którego ludy podbijeńe od 
czasów, gdy Rosja miała kłopoty z jarzmem tatarskim, przyjęły to panowanie 
rosyjskie w imię rzeczywistości państwowej, realizowanej przez absolutyzm i le 
samodzierżawie+ sk 

Ta sytuacja może się zmienić tylko wtedy, Gdy ludy podbite osłabią wiel gy 
korosyjski ośrodek dyspozycyjny, rządzący. Nio próbuję zgadywać, kiedy to. « 
nastąpi, Wchodzi tu w grę element, o którym narody europejskie niewiele wie ~i 
dzą: element azjatycki, GE 

Zarówno cesarstwo rzymskie, jak i późniejsze bizantyjskie, były próbą ik 
azjatycko-europejskiaj syntezy» Synteza rosyjską istnieje od kilku wieków, * 
ale nie jest wieczna, 

Po okresach imperialnego istnienia jakiegoś tworu polityczno-państwowe' gy 
go przychodżi okres dezintegracji /imperiów/, Gdy rozpadała się Austria, KE 
Czesi, Węgrzy, Polacy byli przygotowani, do podjęcia bytu i zadań państwowyć pr 
Mieli swoich posłów, starostów i profesorów, a nawet i ministrów, W 1918 róky 
ku powstały państwa o nienejmniejszej dojrzałości, preawno-administracyjneje P] 
Ale czegó uczy Rosja? Jaka jest edukacja Ukraińców, Gryzinów, Litwinów = a ky 
teraz, tutaj = nasza edukacja, Nie chodzi mi tu o to, czego się uczymy; alg 
jak myślimy, znajdując się w obrębie rosyjskiego imperium. Jaki prowadzimy '. 
tym imperium dialog, jekie targi, jaką walkę? 
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Elementarne bezprewia przestają tu razić kogokolwiek, Nikt nie tylko, 

że nie protestuje, cle się już nawet nie dziwi, Władza nieograniczona decy- 
„duje co chce; zamyka, rewiduje, sądzi przy drzwiach zamkrkętych, każe milczeć, 
, kłemie, dezinformuje, buduje dowolne teorie o koniecznościach historycznych, 

nie usiłuje usprawiedliwić swoich postępków, Myśleniem rosyjskim nazywam” 
o Stępienie jakiejkolwiek. reakcji na taki stan rzeczy, Zgodę na fakt, że wła+ 

kę ma zawsze rację, Oczywiście, aktualna władza, Bo o wczorajszej się nawet 
„ nie mówi, | 


34 FILOZOF /do króla/:; "Panie mój = to największy tytuł u swobodnych". To Ko- 
k Chanowski do Zygmunta Augusta, » 


y 
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De Gaulle boi się rozkłedu imperium rosyjskiego, I on należy do tych, 
którzy nie wyobrażają sobie świata bez Rosji, Małe państwa: bałagan, Duże: 

„Porządek, Jakikolwiek, byle zachować status quo. | 

Wyciąg "Czarownic z Loudun", który mi pokazał Penderecki w Hotelu Furo= 
Pęjskim; chodzi o zmysł całośc, o zbiór efektów, działających całościowo, 
Wyłaniają się jak wyskakujące Zz płaszczyzn jednofarbnych, duże skoki,,na tle 
Pochodów, w których recytatyw nawet się nie sili na szczegół"opracowany". To 
samo z tempem, rytmem, Muzyka dla wszystkich, muzyka na dziś, W całej sztuce 
to zjawisko: rakieta, lodówka, krawatka na dziś, Nasz wyraz uniwersalny? Czy 

„ 98 Jest też tego gatunku? Czy myśleć; co po nas zostanie, to anachronizm? 

= Nic nie zostanie? Albo: człowiek będzie /jednakl/ istniał, ale inny, Może to 
znaczy "inaczej rozwarstwiony"? 

„ Ale: pozostenie chyba, pozostanie może, pozostanie poczucie indywidual- 
nę ludzkiego, mojego szczęścia i mojego nieszczęścia, zależne od tegó, czy 
uważam moje życie za udane, czy nieudane, Życie, to znaczy rolę, którą gram 

„ WWZiorowości, Jestem inny niż wczoraj, Owo "jestem inny" = będzie inne - 

4 Tóżne, jutro, Bo będą inne możliwości i inne ramy mojej inności, jedynoście 
Już są inne niż wczoraj, Skok między 1870 a 1970 rokiem jest większy niż 

¡e "iędzy I a XIX wiekiem, Powszechne nauczanie obejmujące miliony ludzi, całe 
społeczeństwa, Japonię, Rosję, obie Ameryki... Może to zdecydowało najbar = 

ę dziej o skoku w polu warstw, aspiracji, ambicji.,, 


12.1.1969 


A Przekładam z Balzaka: "Obowiązki, to nie uczucia, Robić to co należy 
robić, to nie znaczy robić co mi się podoba", | 


|... Ma być partia króla i partia królowej, zamach pałecowy, do którego ne% 
sty syn, następca, Król wysyła syna w paradnym konwoju do pałacu myśliw= 
8 iego, | f | 


M: 
s KRÖL /d40 generała/: Z mojego okna widać pawilony książąt krwi, Z% twojego k= 
e c09 masz widzieć więcej, Masz widzieć przyszłość, w zamysłach i sercu mego 


Syna, ; 
GENERAŁ: W sercu? i ` | 
! "KRÓL; Przejedziesz na czele eskorty wzdłuż wiwatujących tłumów, Mój syn bę= 
| dzie w'karecie, /do posła zagranicznego/: A ty powiesz twojej Pani co tu 
je, tdZiałeś, /do historyka/: A ty opiszesz ten dzień, 
ISTORYK: Udowodnię.., 
dz Nic nie musisz udowadniać, Pisz co widziałeś, 
dAn PK: Widziałem, AB 
" KRÓL; /do filozófa/: A ty pisz o władzy, która strzeże wolności, 
ą tegolo: Będę pisał o władzy oświeconej i przewidującej, 
a L: Pisz o władzy wykonawczej i ustawodawczej. I o legitymizmie, 


J $ 
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"Sen: kręcę się w tłumie ślepych, ale trochę widzę. Oni nie wiedzą gdzie 
iś6, kr*cą się w kółko, Ja też kręcę się z nimi w kółko, dla niepoznaki, że 
widzę. Na słupach przybity nepist "Szpital oftelmologiczny", napis półokrą- 2 
gły, nad bramą, jak- w obozie, w moim tSonderlager", gdzie było nad bramą 
“Hier herrscht Ordnung, Ruhe und Disziplin", Widzę dużego, wysokiego, z nala 
ną twarzą, w niebieskim drelichu, On chce wejść, on też coś widzi, przeczy= W 
tał napis i myśli, że to jest szpitel naprewdę, w którym go wyleczą, Ję mu 
powiem, że to jest obóz, w którym nas wszystkich oślepili, Ale on jest tłus= d 
ty, a ja głodny, Więc go zjem, Dotykam go rękami, żeby udowodnić, że nie wi- f 
üze. Powiem mu, żeby nie wchodził, nle potem go zjem. Tamci nie widzą, jaki t 
on pulchny, ale ja widzę» d 

Czy to był sen erotyczny, czy sen pustego żołądka? Albo - jeszcze coś? 
- Gdzie my jesteśny?!! 


później 


Tyle ludzi ściska mi rękę, że uratowełem honor Polski, pisząc pierwsze” 
go września list do przyjacióż, muzyków czeskich i słowackich, A ja się 
wstydzę tej roli, Wstyd mi, nawet nie za kraj =- ale: gdybym wyjeżdżał, to c0m 
mówić do przyjeciół czy choćby do pasażerów w pociągu? Tłumaczyć im, że to l 
nie my, że to tak nam kazali? Każdy ma takich rządzących, ne jakich zasłużył M 
Jugosławinnie mają Titę, Węgrzy Kadare, iny Gomułkę, Rosjanie mieli Iwana, 2 
Piotra, Stalina i mają teraz Breżniewa, Francuzi zasłużyli na rewolucję, a W 
potem mieli Napoleona, Clemenceau i de Gaulle*s, Czesi mają teraz Svobodę, "U 
Czernike i Surkov kiego. To nie są przypad: 


+4 DY Be N UJ ch 


dle 
Jakich mężów stenu wydejemy, kogo dopuszczamy do władzy? l: 
Okropne wrażenie z tej podróży do odrapanego, ciemnego i brudnego Krakó 11 
wa. Ludzie żyją bez perspektywy, bez nadziei, bez energii, żeby coś powie Bg 
dzieć, zareagować, zuienić, zrobić. Partia usuwa wszystkich, którzy za zna czę kc 
w jakiś sposób — że myślą trochę inaczej, Uniwersytety, wydawnictwa; związki 
są w stanie generalnego prania, Zarzuca się =- otwarcie i wręcz =~ "kult fa- DM 
chowości". Niszczy się to, co trochę lepiej idzie, tych, którzy nie manifes' kt 
tuja antysemityzmu, antyrewizjonizmu, Każe się witać wojsxo powracające ze | 
zwycięskiej kampanii czecHsłowackiej, 
Jedni ściskają mi ręce, inni tłumaczą, że myśmy musieli, że Gomułka to Do 
zrobił, bo widzi daleko i chce uniknąć rosyjsko-niemieckiego zbliżenie, W wą 
obozach mi Kazali do dołów z gównem, żeby to wyrzucać, Czułem się tam lepiej dr 
niż teraz: nikt mi tam nie tłumaczył ani nie kazał twierdzić, że to pachnie! 
Kołakowskiego, Beumsna i paru innych profesorów wypuścili, nięch jadą Wu 
zagranicę, liłodych marksistów pozawykali, Kuroń, liodzelewyki dostali wyroki Pa 
po parę lat, inni czekają na procesy i wyroki, To czwarta, piąta i szósta 06 
część Dziadów, Ale myślenie i reakcje tego kraju zdają się być ruskie, Na zy! tw 
wam to rusyfikacją, gdy keżdy odruch i myśl krytyczne są unicestwiane» Gdy fu 
rozkaz; zarządzenie, ukaz uważane są ża coś nieuchronnego, za dopust Boży, | 
sufit, który się weli. ci 
Jest mi bardzo niewygodnie muzycznie, że zdjęli mi III Symfonię z pro” lw 
gramu Filharmonii Narodowej, Miata być wykonana 7 i 8 lutego, Niewygodnie dw 
jest nie słyszeć poprzedniego kawałka, gdy się pisze nestępny - IV Symfonię! 3y 
Czy napisać i wysłeć list do Cyrankiewicza? Naszkicowałem go sobie, Jeszcze vz 
jeden list?! Już tylko te listy, Czy możliwe, żeby je pisał tylko Andrzejew n 
ski i ja? Donkiszoteria, jeszcze mnie wyrzucą z Zaiksu i nie będę miał nawe 0d 
gdzie siedzieć po 55 zł dziennie, ta: 
Rozmowy, rozmowy, ele nikogo nie pytam o radę, Ja też gonię w piętkę. 
Albo mam twarz pokrytą biełym pyłem, jak ci ślepi, i udaję, że jeszcze coś Čz; 
widzę. do 
Pormułki, żeby tłumaczyć snys i ` R 
Kosmoneuci ze statku Apollo 8 czytali - orbitując dokoła Księżyca = W do 
sety z Genezis, Może to teatralne, Ale oblatywali Księżyc naprewdę, A ja nad, 
prawdę siedzę tu, tp 


POPERCZ 39 


Sopot, piątek 14.111.1969 


e Długo tu siedzę, w dobrych warunkach, w domu Zaiksu, Ze wolno idzie mi 

, komponowanie, Do Warszawy pojechałem dwa razy, Raz na Walne Zebranie Kompo= 

-. zytorów, 1 i 2 lutego, Pilnowali tego, zebrania, poza minigtrem Kultury, Mo- 
tyką, który był na otwarciu, Kraśko i Kwiatek z Komitetu Centralnego i p.S, 

La! Zjazd odbył się ~ jak się tego spodziewałem = zupełnie spokojnie, Przy. 

-. Wyborach podano moją kandydaturę do Sądu Koleżeńskiego, którą przyjąłem, 
Wywołało to poruszenie wśród członków partii, siedzących w'pierwszym trzę- 

3;- dzie = a po chwili S. i T, wywołali mnie do kuluerów i prosili, żebym-wyco= 

L- fay moją kandydaturę, Spodziewałem się i takiej dómarche, więc powiedziałem 

L tylko, że się dziwię, że pozwalają, żeby takie żlecenia do nich trafiały, 1 
dodałem: "dla ciebie wszystko zrobię, jeżeli wam tak wygodniej", 

? Wróciwszy na salę poprosiłem o głos 1 powiedzisłem: "Ponieważ byłem o 
to proszony usilnie, więc wycofuję moją kandydsiturg do Sądu Koleżeńskiego", 
B, odezwał się: "Kto o to prosił?" —"To już moja sprawa" = odpowiedziałem, 
Ktoś gąbką wymazał moje nazwisko z tablicy z kandydaturami, Ale gdy przysze 

o wpisywanie kandydatur do Komisji Kwalifikacyjnej, znowu moje nazwisko 

bę ktoś podał z sali, Przyjąłem tę kandydaturę, Jak się tawić to do końca, Za” 
vaz podszedł do mnie S., ale już bardzo zażenowany, i powiedział: "To ja 

c0 iusżę jeść tę żabę", Ja na to: "Znowu ci kazali, żebym zrezygnował? Pozwa= 
lasz, żeby ci dawali takie zlecenia? Niech przyjdzie Kwietók do mnie, to 

ył porozmawiamy. Albo niech sam weźmie gąbkę i wytrze moje nazwisko, Go to są 
‘Za wybory? Niech sami mianują", Czułem, jak mnie ogarnia zdenerwowanie, a 
wtedy nagle strzelam bez nabijania, 5, do mnie, już niemal płagżliwym to- 
hem; "Więc nie zrezygnujesz?" Ja: "Nie", Ons Wha, trudno", M 

Przeszedłem do tej Komisji, czyli do tak zwańych władz Związku, Na sa= 

ld żadnej reakcji, Miałem jakieś dobre 15% głosów za sobą, czyli po takim 
kdincydencie, była jakaś jedna czwarta członków, którzy bali się na mnie gło=' 
| Bować nawet w tajnym głosowaniu, albo uważali, że mój wybór zaszkodzi -Zwią= 

z4kowi Kompozytorów, : i 

ki Zepówiedziałem, żeby mnie zawiadamiano o zebraniech, bo przedtem nie 

 |Drzysyłano mi zawiadomień o zebraniach, na przykład do Rady Wydawniczej, do 

s*której jeszcze należę, . 

||? Teraz byłem w Warszawie na tej Komisji właśnie /..,/ 
| /+2«./ We wtorek byłem u Wizytek na Mszy za Kazimierza Wierzyńskiego» 

o Bowiedziełem się o niej od J,Ż, Skoczyłem do andrzejewskich, żeby im to poe 
Wiedzieć, Ceńzura nie zezwoliła na podanie w prasie klepsydry, Nawet na 

el drzwiach kościoła nie pozwolili przybić zawiadomienia o:tej Mszy, - 

CJ Rozglądałem się po kościele, Zobaczyłem Słonimskich, Zawieyskiego, 

|, leie Hartwig, Jerzego Andrzejewskiego, Julka Żuławskiego, kilka zna jomych 

di ań, Ktoś mi mówił, że był Parandowski, ja go nie dojrzałem, St, przyszedł 
Osobno, żeby nie ze mną, Paweł Jasienica wszedł sam, z wahaniem patrzył po 

y twarzach, jakby nie chciał nikogo kompromitować przysiadając się, Zrobiłem 

BM znak, żeby siadł kołą mnie, ale stanął pod filerem, 

||, Nie myślałem, że mnie tå msza $ak bardzo wzruszy, w niemal pustym koś* 
Ciele, Byli to więc tylko ci, którzy się porozumieli między sobą, Ksiądz 

y+ Twardowski czytał Ewangelię z XVIII rozdziału św, Mateusza; "Gdzie bowiem 
dwaj: albo trzej są zgromedzeni w imię. moje, tam ja jestem pośród nich",.Na= 

„gływa to się zapewne = że jestem przewrażliwiony, nle łzy mi ciekły po twam 

jełzy, chowałem je, żoby nie widział ich Julek, czy Jerzy, Antoni, czy Janka, 

Wina. zawsze bardzo młodo wygląda, Janka Słonimska,.a przecie była starsza 

rade mnie, gdy 40 lat. temu przychodziła, siadąła ż Jasiem Tarnowskim na wem 
tandzie w jego domu przy ulicy Langiewicza, pod ósmym mimerem, s - 

!, = A więc tak jest teraz, w Warszawie, że myślimy, kto nas tam zapisał, 

$ dzy stotografował, że boimy się głosowania, listu, mszy, samotnego powrotu 

40 domu, Ja przestałem pisać' dziennik, tak jak przestałem go pisać w 1952 . 
toku, po śmierci mamy,ale i wtedy myślałem, że w każdej chwili może przyjść 

vado mnie rewizja, wszystko zabrać, i potem = ile kłopotów, denuncjacji = już 

Ale o mnie chodzi, ale o tych, których rozmowy cytuję, U biednego Zygmunta 

osza, który ma wyjechać do Izraela, zabrali mnóstwo papierów, między in 
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nymi i moje jakieś listy; w jednym z nich pisałem, w 1967 roku, że = gdybym 
miał 20 lat mniej - to bym poszedł na ochotnika do armii izraelskiej, 

W czyich rękach, i w jakich rękach jest świat? Czy możę uważać, że to; 
co się dzieje, jest normalne??! BA 

Chybe naprowdę lepiej, żebym tych notatek nie pisał. Toteż i tkwię nad 
IV Symfonią, a tu mało piszę» 

Co to znaczy, żeby na zebraniu jeden z kolegów mi mówił: "Ty nie podska- 
kuj, a wykonanie twojej III Symfonii na Jesieni Warszawskiej będzie możliwe 
i może nawet dostaniesz zamówienie na drugą część czwartej", Zapytałem go: 
"Więc co mam robić, czego mam nie robić i za ile? Za 10 000 złotych? Nie ro- 
zumiem!!, - . ` 

“Ależ, Zygmunt, zrozum”, 

"Nie, nie chcę rozumieć", 


później 


Nasze uczestnictwo w stwarzaniu howego dzieła wyklucza pytanie "po co?" 
Pytanie, czy istnieje Bóg, jest równie bezsensowne, jak pytanie, czy istnie* 
je absolutna sprawiedliwość, wolność, dobro czy zło, a wreszcie = śmierć, 
Istniejemy my, którzy zadajemy pytania, to wystarczy. Człowiek stworzył cykl 
boski, Rozpoczął okres historyczny od redakcji ksiąg, w których daje odpo- 
wiedzi na te pytania: Genezis, obok kilku tekstów wschodnich, Cywilizacja 
zaczęła się od stwierdzenia, że Bóg stworzył niebo i ziemię, Czym za jmuj emy 
się dziasiaj? W roku, w którym człowiek zapewne dotknie Księżyca? Wszystkie 
nasze kłoputy wiążą się ż tym, co nazywam schyłkiem naszego boskiego cyklu. 
Kryzys tłogatych i biednych, kryzys liczby i mnogości, kryzys celu i poznania 
kryzys wiary = wszystko jedno jakiej - kryzys autorytetów, też wszystko jed- 
no jekich, Kryzys koncepcji nieba i ziemi, tej Koncepcji Memlinga, gdzie 
wszystko jest rozmieszczone na trzech płaszczyznach tryptyku. Co może artys* 
ta, który nie liczy na pomoc boską? Kto mu ma podpowiadać: inżynier, matema* 
tyk, filozof? Wędrówka człowieka po obszarech poznania zaczęła się od wiel- 
kich rzeczy. Potem się to psuło, *aczął to psuć, dłubać, zapominając o całoś 
ci, którą nieźle zaplanowała 

Stąd mój zachwyt nie tylko nad Biblią, Gilgameszem, Homerem, ale nad 
każdym dziełem, które mi daje wrażenie; że dotykam /stopąl/ gruntu, Ten gruń 
ciekawi mnie w dziele muzycznym, Dno, Gdzie ono jest? Czym ono jest? Muzyka, 
cette chose, nullement próformć dans le vócu. A przecie składam ją z mate= 
rialnego prefabryka tu; z brzmienia i rytmu, które znaczą + co? Co ja wybierć 
tworząc akustyczną jednostkę? 

ludzie nie doczekają się nowej Genezis, raju; jabłka, diabła i Boga, 
Gdy poznamy planety, to się doczekamy tylko nowego Anioła, który stanie z 
mieczem u bramy = £ znowu nie pozwoli iść dalej, 

Morze jest dziś bardzo wzburzone, 


Sopot, 18 marca 1969 


Młody człowiek, może trzydziestoletni, mówi mi: "Niech pan o tym nikom 
nie mówi,ale mój ojciec zginął w Katyniu, Ja dlatego nie pojadę do Związku 
Radzieckiego tak długo, póki nie będę mógł nejpierw pojechać tam na grób oj! 
ca". 

Okropne ' jest nie to, że jego ojciec zginął w Katyniu, ale =- że zaczął 
on od słów "niech pan o tym nikomu nie mówi", 

Inny, już starszy, nazwisk nie wymieniam /żeby ich nie sypać, gdyby mi 
te notatki zabrano/, rozgląda się w przedpokoju, czy nie ma kogoś, i ściska 
mi rękę: "chciałem panu pogratulować". = npogratulować? za c6?" = "Pan jede! 
uratował nasz honor", ; i ; 

Takie wypadki zdarzają mi się bardzo często, Ale, w 99%, ukradkiem, W 
kuluarach Filharmonii zapytałem: "Czemu pan mówi tak cicho? Ja źle słyszę"e 
fu, kupując cytryny, sprzedająca: "Od pana wstyd mi brać pieniądze", Widoc? 

„nie zna mnie z dawnych czasów z telewizji, i słucha Wolnej Europy» ` 
©“ w szpitalu jeden doktór, duża "sława medyczna”, ściska mnie za rękę» 
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"Choę panu uścisnąć rękę". Znowu pytam, dlaczego? "Pan rozumie, pen jeden 
nie? odwagę", =- "No + mówię — widzi pen profesor,. i jakoś żyję". =~ "Niech 
pan pozwoli, to dla mnie-zaszczyt".. Ledwie się wykręciłem, tek byłem zażeno- 
wany, Przecie mało kto mi tak imponuje jak nasi doktorzy pracujący w tak 
Ciężkich warunkech, dający taką sumę wysiłku i poświęcenia, 

Co to jest < u licha + z tą odwagą i honorem?! Czego oni się tek boją? 
Byłem na wojnie i wiem, Sprawa ilości i garstki, która dowodzi ilością, Pro- 
blem władzy! Wyimnginowane pojęcie siły, A kiedy wybuchła wojne, rewolucja, 
sprzeciw? Kiedy istniejący porządek, status quo, się przewraca? Nie me na to 
wzoru. Owoc speda, gdy jest dojrzały. Potem gnije, użyźnia miejsce, w którym 


, ma zskiełkownć ziarno, Ale musi być ziarno, żeby coś urosło. Co może, co ma 
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tutaj urosnąć? System,który tępi ziarna, rządzi się dużym rozsądkiem: strze- 
że siebie, tylko siebie, 


27 męrca 1969 


Historia Polski od czasów Władysława IV, to nasz stosunek do Rosji. 
Chodzi tu nie tyle o "historię polityczną", co o możność i niemożność newią= 
zenin kontaktu, dirlogu. Jakby dalekie echo sprawy Konstantynopola i Rzymu» 
Po upodku Konstantynopola została Rosje, okrakiem, jedną nogą w Azji, drugą 
w Buropie. Rzym ulepił Europę na 10 i 20 wieków, Teraz - naszego dialogu ze 
wschodem dalej nie ma, Jesteśmy w jego orbicie, nie w środku. Walka toczy 
Się jeszcze na rubieżach wschodu = Czechosłowecje, Jugosławia, Węgry. Jak 
ongiś, w walce i kłopotach z Bizancjum, teren bałkański był przedmiotem 
ścierania się Rzymu z Bizancjum. Demokrecje ludowe, to rubieże nowego Bizan- 
cjum, Moskwy, która wpląteła się w nowy problem, tym razem wschodni: chiń- 
ski. A znchódd,to teraz"świat atlantycki", 


r ` ; Sopot, 4 kwietnia 1969 


Szczerość St.Simona: Opisując świat, który był jego świetem, Wersal 
Iudwika XIV, daje przerużnjący obrez: że tak się rządziło wielkim państwem, 
I = mimo iż taki dokument istnieje - Ludwik XIV nie maleje., Polega to na 
tym, że St.Simon ukazuje świst na swoją miarę, a miara króls jest inna, Po- 
więdzmy, nazwijmy to "miara przypisana królowi", Myślę, że król musiał być 
inny niż ten, jekiego St.Simon pokazuje. A jednocześnie St.,Simon zdeje się 
Pisać prawdę, Co się więc dzieje? To, co w pamiętnikach jest największą spra- 
wąs pisarstwo, 

Proust przy St.Simonie malejeę, a mety świat St.Simona olbrzymieje /przy 
prawdziwie małym świecie Prousta/, 

Wszystko było małe: i dwór cezerów, i dwór bizantyjski, i wyprawy krzy- 
Żowe, i Wersal, i Kreml Stalina, Co nadaje wielkość, którą tchnie suma histo- 
torycznego obrazu, egipskiego, chińskiego, rosyjskiego, napoleońskiego, czy 
hiszpańskiego za Filipa II? Ż bliska wszystko jest złudą, Wielkie jest tło, 
zaplecze = wielkiego państwa £ wielkiej cywilizacji, 

Co myśmy potrefili zrobić i neszej historii i z noszą historią? 

Chcinłbym pismć o tych mołych rzeczech tak, żeby one się stawały wiel= 
kie, weżne., Ale to nie ja to zrobię, 

Ze sztuką jest podobnie, Kiedy nuto nabiera wagi? Tajemnica! Tajemnica 
Układu, Układem nazywam rozmieszczenie elementów w dziele, czyli muszą one 
być rozmieszczone we mnie, liój stosunek do Boga, do miłości, do ludzi i tak 
aleje Do prawdy? Do rzeczywistości? 

Jestem ranny /zreniony/ ne każdym kroku, Chory, mały, Chaos obezwładnia 
mój umysł, który staje się nieżdolny do wysiłku, 


Warszawa, niedziela W.N. 6.IV.196% 


Przyjechałem tu na święte, Obchodzę przyjeciół,.Wozoraj byłem u DL, w 
ich nowym domku /««./ 
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* Warszawa; .26-lipca 1978 

Tu następuje mnóstwo plotek w dzienniku, które prząstają mieć sens, gdy 
gdy zdejmę z tekstu nazwisko, Sprawy osobiste, które też za "nieprzyswoite". 
uważam, Wprawdzie kążdy autor pisze w jakiś sposób ó sobić, ale nie cierpi$ d 
pisania tylko o sobie. Im dalej w las, im jestem starszy, tym bąrdziej za- | 
chwyca mnie możliwie bezosobista, "klasyczna" relacja. Tam,gdzie "nie czue 3% 
ję autora", gdzie jest on z zewnątrz, czy tylko w tle, Czuję to u.wszyst= 
kich największych, Nic mnie nie obchodzi, że.kogoś boli. ząb, chociaż.mu ` r 
współczuję. Sądzę, że po takim oświadczeniu :czas przerwać te moje przykłady r 
z własnych notatek, I cały zeszyt gdzieś tak umieścić, żeby nie prędko uj= 
rzał światło dzienne, Uwolnić się od tej zmory, skończyć 6 Pieśni na orkie= 
strę i napisać jeszcze wariacje. Polski nie zbawię, tym bardziej świata, 
Przeglądając i przekazując ten wycinek z moich notatek, spełniam tylko da= 
ną obietnicę. Jeżeli z tego wynikną jakieś kłopoty, to będą one tylko dal- 
szym ciągiem moich kłopotów, za które tylko sam siebie mogę winić. Siebie i 
taką historię, jaką mamy od 200 lat. SENI + 

- Napisawszy powyższe raż jeszcze zaglądam do mojego zeszyfu: 
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Warszawa, 4 czerwca 1969 


Rusanow boi się /w "Pawilonie chorych na raka" Sołżenicyna/ powrotu 
skazańców, których wydawał władzom, a których te władze teraz zwalniają i 
rehabilitują, A jednocześnie Rusanow uważa, że spełniał swój obowiązek, że 
wydawał tych, którzy bylipodejrzani, a więc już przez to jedno naruszali 
pewien porządek, a wd idąca 

Znam tu wiele osób, które uważają, że każdy porządek, każdy ustalony 
porządek musi tropić podejrzanych, Że demokracja i wolność są podejrzane, 
że = widocznie? =- człowiek nie dorósł do wolności i demokracji, Taki pogląd k 
jest zarówno pesymistyczny, jak "wschodni", Żyjąc'tu od 25 lat też myślę,. d 
że człowiek do demokracji i wolności nie dorósł, Że obdarzanie tymi darami s 
ludów, które zbierają ryż, czy maniok, które nie wiedzą, co to wolne wybory 
i parlament, jest nawinością, pomyłką, A wreszcie dokąd prowadzą = i w Ame-  t 
ryce i w Europie zachodniej te ideały demokratyczne, których nienawidził £ 
Hitler i Stalin, a których nie rozumie. Rosjanin, Chińczyk, a dzisiaj już i A 
wielu Polaków nie chce nic o nich wiedzieć? Tradycje jagiellońskiej tole- 
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rancji to też mit tworzony przez naszych historyków XIX wieku. Bo przecie I 
ta tolerancja w XVI wieku nie wynikała z liberalnych, 200 lat później zro= |X 
dzonych "przesłanek", Długa sprawa! Natomiast Rosja chce per fas et nefas b 


utrzymać jeden, własny mig, mit państtłowości rosyjskiej, nazwany dzisiaj 
„państwowością radziecką cży ustrojem komunistycznym, czy wreszcie marksiz=. Y 
mem, Muszą oni do tego mitu dociągać zarówno własne republiki jak i wieniec 
republik ludowych, zwanych Demokracjami ludowymi. | 

Sołżenicyn pisze ną etronie 643 '- tłumaczę z francuskiego przekładu: 
"wielkie narody rządzą się jednym prawem: przetrzymać wszystko i trwać da= 
lej", = "Survivre à tout et demeurer". Dlaczego tylko wielkie narody? A ma- 


łe? O małych narodach mniej się pisze, Dużo ich zniknęło z powierzchni sse 
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24 lipca 1978 


- 


Jeszcze szukam, żeby jakoś zakończyć. , 


; ; E 1 października 1969 


Dowiedziałem się, jak się odbyło zdjęcie mojego artykułu w Tygodniku 
Powszechnym; sprawa poszka z cenzury krakowskiej do urzędu prasy przy Komi- 
tecie Centralnym, Ani w Kpakowie, ani w Wabszawie nie mieli nic przeciwko 


tekstowi tego artykułu, Zdjęli go "z powodu osoby autora". - 
W związku z tym wysłałem list do (Cyrankiewicza, 
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24 lipca 1978 


Zeszyt kończy się tekstem tego dosyć obszernego listu, na który nie 
dostałem odpowiedzi, Ale, po jakimś roku, można mnie było znowu drukować i 


, dostałem nawet paszport na wyjszd za granicę, czego ~ dalibóg ~ nie uważam 


za łaskę czy przywilej, Po prostu, tak tu jest» 

Minęło 10 lat od czasu, gdy te notatki pisałem, a miałem pisać wspom= 
nienia sprzed 60 lat, gdy powstawała Polska, To znaczy — nie Polska, ale 
państwo polskie, Niepodległość, 

Pisać, co o tym pamiętam i co myślę o tym dzisiaj, jest ponad moją siły 
pisarskie, W każdym razie nie potrafiłbym tego robić bez ciągłych analogii 
Z powstaniem w 1945 roku tego, w czym dzisiaj żyjemy, Ż perspektywy wielu 
dziesiątek lat pozostoje w mojej pamięci wrażenie i obraz porodów i zgonów 
w bałaganie, którego dotychczas nikt tu u nas jeszcze nie opisał, W bałaga”= 
nie z czasów pierwszej wojny światowej, w bałaganie 1939 roku i w tym, który 
tu zobaczyłem w 1945 roku. 

Jaki jest mechanizm narodów i państw, które przeżywają i potrafią 
przetrwać okresy takich "bałaganów" = oto glossa do zdania Sołżenicyna, któw 
re przed dziewięciu laty zanotowałem, Takie narodowe przeżycia i przetrwa= 
nia są jedną z wielu tajemnic historii, są też jednym z zadań historyków, 
którzy próbują ująć dzieje w koherentną całość. Zaciekłość, z jaką ludzie 
się mordują zarówno w okresach wojen jak i w swoich własnych krajach, nisz” 
cząc całe pokolenia chłopów, inteligencji, jeńców, mniejsżości narodowych 
Czy rasowych, jest zagadnieniem, które przerasta kompetencje historyka, jest 
bowiem równie złożone jak dziwaczna ludzka natura, Wątpię, żeby to było kie” 
dykolwiek wyjaśnione» 

Cudem ocalały, siedzę w oknie i patrzę na skrawek nieba, piszę nuty, 
których prawdopodobnie nigdy nie usłyszę, Pocieszam się myślą, że było wielu 
dużo większych ode mnie kompuzytorów, którzy wielu swoich utworów nigdy nie 
słyszeli, 

Żeby się oderwać od tak zwanej rzeczywistości = myślę o tych, którzy 
nedal walczą, mają nadzieję i wierzą, Wierzą, 

"Naprawdę = jest ich niewielu", pisał Zbigniew Herbert w wierszu "U 


|| wrót doliny", Ale to w całkiem innym kontekście! 
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; Gdy Wielki Książę Konstanty zapytał pana Andrzeja Zamoyskiego, co by 
mógł zrobić dla Polaków, pan Andrzej mu odpowiedział: "Żebyście się stąd wy= 
ai Konstanty rozłożył ręce; "To jedyna rzecz, której nie możemy zro= 

ic", 

Pan Andrzej nie był mężem stanu, Jego powiedzenie nie było ani rozsąd= 
Ne,ani polityczne. Był Polakiem, 1 


30 lipca 1978 


Rozsądók to, polityczne - oddawać te strony do druku czy powielenia 
"Doza zasięgiem cenzury"? Jutro będzie Msza w Katedrze św, Jana, msza za 
Powstanie, to ostatnie, w 1944 roku. Jedna msza więcej, miejsce spotkań, 
modłów, obecności». 

Kto może tu mieć kontakt, kto może tu rozmawiać z Rosjanami? Jest to 
zastrzeżone, jest monopolem członków partii i to tych, stojących na najwyż= 
Szym szczeblu drabiny, Więc może zwykły obywatel może rozmawiać z tymi 
ezłonkami partii, którzy rozmawiają z Rosjanami? Też nie, To wszystko jest 
zorganizowane, wybrane, żeby przewidzieć, z czym kto "wyskuczy". Teraz pró» 
buje się nawet zrobić jakiś Komitet Kontroli Społecznej, Może konkurencja 
dla KSS, dla Komitetu Samoobrony Społecznej? Wolne żarty! Jestem za stary 
Pies, żeby w to uwierzyć, Aparat, aparat! Aparat władzy, rządzenia, kontrolą 
Myślenia, informeoji, wszystkiego, Aparat tak zakręcony i rozbudowany, że 
Się nie może odkręcić, Musi wszystko tak zorganizować, żeby uniknąć jakiego- 
kolwiektzwykłego! kontaktu z obywatelem, W takiej sytuacji pozostaje to, ce 
Się uważa za niedozwolone: strajki, manifestacje, jednostronna koresponden+ 


Gja lub cisza, 


W XVIII wieku Targowiczanie mieli dostęp do Katarzyny II, Uratowali na- 
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wet i pomnożyli swoje włości. Potem Aleksander I nie tylko rozmawiał w Pary* 
żu z "napoleonidami", ale ich nawet wpuścił do Polski i sam został królem 
polskim. Ale polski sejm nie mieścił się w ramach carskiego imperium, nie 
star: się platformą dialogu i porozumienia, A w Polsce Ludowej stał się; po- 
dobnie jak wyhory powszechne, tylko maszynką do głosowania. Czy to jest je- 
dyne możliwa forma dialogu, po usunięciu wszystkich, którzy mieli złudze- 
nia, po przesunięciu ich na "boczny tor" lub po ich zlikwidowaniu? 

Próby dialogu, sporów, walk, manifestacji i współpracy z sąsiadem; Z 
którym musimy współistnieć, trwają od czasów Stanisława Augusta, Kościusze 
ki, Szczęsnego Potockiego i, Mickiewicza. Mickiewicz dużo pisał o Rosji i 
Rosjanach, Między innymi w IX księdze Pana Tadeusza: , 


wyprawdzie oficer rotny, pan Nikita Ryków, 
Moskal, lecz dobry człowiek, dał się udobruchaćz 
Cóż, kiedy sem Majora Płuta musiał słuchać!" 


Zygmunt Mycielski 


Adam Michnik 


4863; POLSKA W OCZACH ROSJAN 
Polityka caratu wobec Polski była po upadku Powstania Styczniowego | 
funkcją dwóch sprzecznych tendencji nuńfrują 
serwatywnej i radykalnie słowianofilskiej. Celem konserwatystów, do któryć 
należał namiestnik Królestwa Polskiego, Fiodor Berg, było zniszczenie rus 
irredentystycznego metodą związania polskich klas posiadających z rosyjski 
imperium, Związek 1 sojusz przeciw "socyalnej rewolucji", 8 w obronie le”, 
gitymistycznie pojmowanego nyadu" mioł być gwarancją spokoju w Królestwie: 
w rozumieniu rosyjskich legitymistów, myślowych kontynuatorów tradycji. 
"Świętego Przymierza", Powstanie Styczniowe było szczególnym, polskim wa” 
riantem przewrotu społecznego» | 


Murawiew=Wieszatiel piętnuje w swych wspomnieniach dworską koterię 


cych rosyjską elitę władzy: koń 
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konsetwatystów=legitymistów za niekonsekwencję i liberelizm w postępowani! | 


wobec buntujących się Polaków, Jakkolwiek trudno nazwać Murawiewa słowia- 
mofilem - był to po prostu tępy i okrutny żendarm, przeniknięty prymity” 
wizmem 1 ksenofobią - to powiedzieć trzeba, iż w 
kwestii polskiej godził się on w zupełności z kierowanym przez słowianofi 


lów Komitetem Urządzającym Królestwa Polskiego. O swych przeciwnikach, pe 
wydadomo, iż większa część | 


tersburskich konserwatystach, Murawiew pisał: 
rosyjskiej arystokracji, wychowana w ideach europejskich, nie mając posza 
nowania dla swojej religii 1 swojej ojczyzny, działała zawsze bez przeko* 
nania, stosownie do panującego na Zachodzie kierunku, Dla nich nie ma Ro” 
sji i prawosławnej religii; oni są kosmopolitami, bezbarwnymi , nieczułymi 
na dobro państwa, a na pierwszym miejscu stoi u nich ich własny interes , 


ich osoba, Takie to było grono dostojników rządowych, z którymi walczyć 
siełem, aby przeprowadzić swój system postępowania". uqłówni działacze r4 
dowi chcieli = podług opinii Murawiewa = doprowadzić N, Pana na nowo do 


ło tak wielkie, a ich przywiązanie do idei europ 


systemu ogólnej amnestii /+../ Nieprzezorność, raczej zaślepienie ludzi b 
otaczających cesarza, by 
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ye kich, wrogich dle Rosji, tok dalece przewyższało uczucie miłości ojczyzny 
Sassy iż postanowili starać się usilnie o przywrócenie .w kraju północno” 
- zachodnim wszystkich dnwniejszych przywilejów rządowych, aby propagenda pol 
-  8ka mogła w nim działoć swobodnie i aby narodowość polska mogła się w nim 
- wzmocnić, W zaślepieniu swoim nie uznawali kraju tego za rosyjski i dążyli 
de tego /.,./, aby mu nadaną została zupełne autonomin, zgodnie z zamiarami 
Wielopolskiego". ŁR SA 
Wałujew, minister spraw wewnętrznych, jest charakteryzowany przez Mu= 
rawiewa jako "człowiek nie bez dżolności, lecz kosmopolita 4 oddany jednej 
myśli i żądzy pozyskania sławy i uznania Europy, bodaj ze szkodą dla Rosji", 
Dołgorukow, szef żandarmów, to człowiek zacny i dobry, oddany morarsze, ale 
= podkreśla Myrawiew = "z powodu słabego charąktoru i mełego rozumu uniesio- 
hy ideą kosmopolityzmu"”. Minister spraw zagranicznych Gorczakow "ustępował 
przed Europą wtedy, gdy mu należało działać" i "w gruncie rzeczy trzymał 
'8ię systemu Wsłujewe", Także Tołstoj, minister poczt, choć "nie miał wpływu 
na sprawy państwa; lecz w poufnych swych rozmowach z cesurzem szkodził 
Sprawie rosyjskiej, starając się podtrzymywać systomat nr korzyść Polaków", 
' Wszystkich tych polityków określe, Murawiew jako "kosmopolitów" i "par" 
,tię polską" nn rosyjskim dworze, Kosmopolityzm ich polegał na liczeniu się 
=- oględnym zresztą = z opinią Zachodu, a orientacja pro=polska na popiera= 
niu - do pewnego momentu =- programu Wielopolskiego, Wprawdzie również i po 
powstaniu rozważano w kręgach konserwatywnych możliwość realizacji jakiejś 
umierkowanej wersji ugodowego progremu morgrubiego, cle pozostąło to w sfe 
rze nigdy nie doprecyzowanych projektów, Górę wzięłs irns tendencja, rady= 
| kalnie słowieanofilske, której cksponentami byli = pełniący kierownicze 
funkcje w Komitecie Urządzającym = Milutin, Czerkaski i Samerin, 
pt Istotę różnicy między obu tendencjami celnie ilustruje nestępujące zda” 
'Tzenie: Jurjj Samarin był /wlatach 1845-1848/.czzłonkiem specjnlncj komisji 
 tządowej, która bedała stosunki społeczne i norodowościowe w podbitych 
Przez Rosję krajach nadbałtyckich, Literackim efektem misji -Samarina były 
„.MListy z Rygi", których idcologis wielkonocarstwowa i nacjonalistyczna go= 
„dziła w rządzącą erystokręcję =~ niemieckich feudałów, Samarin oskarżył 
k tamtejszą administrację o zaniechanie polityki rusyfikatorskiej wobec Niem- 
on SÓW A o brak opieki nad estońskimi i łotewskimi chłopami, których niemieccy 
yd feudałowie wyzyskiwali,. Całkowity sojusz rosyjskiej administracji z niemiec 
el ką arystokracją - dowodził „Samarin » prowadził do rezygnacji z asymilacji 
ski Narodowej także 1 chłopów, Tezy Samarina wzbudziły gniew gubernatóra Rygi, 
„| ich autor został uwięziony, Sprawa oparła się o samego cesarza, W rozmowie 
Pi. Samardinem Mikołaj I powiedział m.in, "Wzbudzał pan wrogość Niemców w sto 
‘Sunku do Rosjan, skłócał ich pan ze sobą, podczas gdy trzeba ich wzajemnie 
„„ zdliżaćz napada pan na całe stany, któro służyły wiernie: zaczynając od 
Pahlena mógłbym wyliczyć stu pięćdziesięciu genorałów, Chce pan przemocą; 
Siłą uczynić z Niemców Rosjan, z mieczem w dłoni, niczym Mahomet = ale my 


a 
A Mistycznym", Dla tradycyjnych konserwatystów gwarantem ładu społecznego by= 
104 a arystokracja i szlachta; pozycja społeczna ważniejsza była od pochodze= 


nla narodowego i wyznania, Słowianofile byli zdania, że warstwą społeczną 

Swarentującą ład jest rosyjski, prawosławny, e zepsuty przez europejską 

, y Pywilizację lud wiejski, Konflikt ten nabrał ostrości, gdy dyskutowane były 

p j PPosoby. rozwiązania kwestii chłopskiej'w imperium, Słowianofile — wśród 

y Mich Milutin 1 Samarin = namawiali cara Aleksandra II do radykalnej koncep» 

i | eja wyzwolenie. i uwłaszczenia, bnserwatyści « wśród nich Wałujew = opowis= 

„po JUL się za polityką umiarkuwania, Spory o politykę wobec Polaków były ref= 
 Jekson wcześniejszych rozbieżności, Konserwatyści dążyli do zniszczenia ży 
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wiołów rewolucyjnych, słowianofile zmierzali do wyniszczenia żywiołów pol NT 


skich, 

Tendencję słowianofilską wspierał swym piórem, świeżo nawrócony w mi 
łości do carskiego absolutyzmu; niedawny okcydentalista i anglofil, Michaił 
Nikiforowicz Katkow, Prąd ten wspierał również swymi. postępkami Michaił Ni= 
kołajewicz Murawiew,tyZany Wieszatielem, generał-gubernator w Wilnie, nie- 
wiele interesujący się politycznymi teoriami, ale za to znany dobrze z po= | 
litycznych praktyke Słowianofilów, Katkowa 1.Murawiewa łączył zdecydowanie 
negatywny stosunek do jakichkolwiek prób kompromisowego rozstrzygnięcia 
konfliktu z Polakami. Różnie jednak rozumiano sens polskiego powstania, Dla 
publicystów obozu słowianofilskiego konflikt polsko-rosyjski był; W swej l 
najgłębszej istociey konfliktem Rosji z Europą; był to antagontzm nie tylko 
ł nie tyle dwóch sprzecznych racji politycznych, lecz spór dwóch cywiliza= 

"cji, albowiem Polska zawsze, w całej swej historii, była awangardą cywili | 
zacji łacińsko=ketolickiej, Z tego to powodu prasa europejska miała wystę” 
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Inaczej rozumował Katkow, "Sprawa Polski = pisał = zawsze była Sprawą | 
Rosji. Między tymi «j ema współplemiennymi narodovościami hisotria od dawna 
postawiła fatalną kwestię życia í śmierci f«../. Rozstrzygała się kwestia | 
już nie o to, kto ma przewodzić czy być potężniejszym, lecz o to, kto ma | 
istnieć, Polske niepodległa nie mogła egzystować obok Rosji samoistnej» | 
Kompromisy były niemożliwe: ta lub druga strona musiała wyrzec się niepod=/ 
ległości politycznej". Polakowi "nie wystarcza być Polakiem — powiada Kat- | 
kow = on chce, żeby i Rosjanin stał się Polakiem, lub wyniósł się za góry | 
Uralskie /«../. Walke nasza z Polską, to walka dwóch narodów i ustąpić 
przed uroszczeniami, patriotyzmu polskiego = oznacza to podpisać wyrok śmie 
ci na naród rosyjski". "Powstanie polskie = zdaniem Katkowa = to wcale nie |y 
powstanie harodowe! powstał nie naród, lecz szlachta i duchowieństwo", To 
"intryga szaluchecko=jezuicka", "Jeszcze na długa przed powstaniem zbroj 
w Polsce = wyjaśnia Katkow = intryga ta zeczęła swe dzisełanie, Wszystko, có 
było w społeczeństwie naszym nieczystego, zgniłego, obłąkanego, intryga ta 
potrafiła pochwycić w swe ręce i zorganizować dla swych celówe Nasi poli- 
towania godni rewolucjoniści, świadomie lub nieświadomie, stali się jej nar | 
rzędziem, Nasz niedorzeczny materializm, ateizm, wszelkiego rodzaju Mine 
pacje /+»./ znalazły w niej czynne poparcie, /+../ Niejeden nauczyciel-lib a 
rał, propagując kosnopolityzm lub niewiarę, był, przez dziesiąte ręce; or- z 
ganem intrygi Jezuickiej i1 zupełnie określonej narodowości, która ryła pod ę 
ziemią 1 w ciemności podkopywnła wszystkie korzenie życie społecznego ro K 
syjskiego", ię 

Pomiędzy poglądem Katkowa a opiniemi słowinnofilów istanieła wyraźna ń w 
choć pozbawiona wpływu na praktykę « rozbieżność, Zdaniem Katkowa; RL 
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karze francuscy czy belgijscy bronili Polaków nie w imię wartości cywiliza g, 
cji zachodniej » co twierdzili słowianofile = ale po prostu dlatego, że POf y 
lacy ich przekupili, "Słowianofile ~ komentuje tę różnicę zdań Jan Kucha- |p 
rzewski = gniazdo intrygi włdzieli w Rzymie, Polskę zaś uważali za ztoszcaj h 
sne narzędzie Rzymu katolickiego i jego agentów jezuitów. Według nich, Pol w 
ske oczyszczona od katolicyzmu i od cywilizacji zachodniej, mogła dopiero vy 
żyć w pokoju z Rosją, Katkow sądzi, że Polska sama w sobie jest pra=złem; p 
hrcywrogiem Rosji i że kstolicyzm.1 cywilizacja zachodnia nie grają tu roM g 
decydującej» /+»+/ Słowianofile widzieli w Polsce przednią straż Rzymu i W 
program ich polegał na tym, by zerwać więzy między Polską a Zachodem, prze! gą 
de wszystkim zaś oderwać Polskę od katolicyzmu, Katkow akcję katolicyzm k 
uważał za szkodliwą čla Rosji dlatego, że pod wpływem księży = Polaków 
stajo ona w obronie sprawy polskiej, Tam Polska jest narzędziem katolicyz” dh 
mu, tu katolicyzm jest narzędziem Polski". Bł 
Wszystkie te różnice nie wpływały jednak na kształt politycznych po8% wg 
łulatów rozwiązania kwestii polskiej, W tej materii Kutkow całkowicie po” 
pierał politykę słowianofilskicgo Komitetu Urządzającego. Widział w nim We 
U skuteczny instrument ostetecznego zlikwidowania narodu polskiego, "Lud poli 
| ski = zdaniem Katkowe = nie chce własnej niepodległości i woli zależeć od tý 
f wszelkiego innego narodu, słowiańskiego czy niemieckiego, byle tylko nie ity 
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ióć łącznie ze swymi ponami, /,.,/ Patriotyzm polski to upiór z grobu wsta= 
Jacy /,../+ Sity, które łączyły w jedno naród polski, zniknęły: .»'', Zada= 
niem polityki rosyjskiej = rozumował Katkow = było totalne rozpratienie się, 
% tymi "wegetującymi szczątkami" polskiej Świadomości narodowej, i 
Słowianofile rozumieli swoją misję nieco inaczej; dla nich walka z pol- 
skim powstaniem miała nade wszystko charakter wojny ideologicznej, Ich po~ 
Glądy ne ten temaet wyłożył Samarin w artykule "Współczesny zakres sprawy 


g Polskiej", Streszczając ten artykuł, Andrzej Walicki wyróżnia trzy aspekty 
Ja Stanowiska Samarinas "1/ naród polski, tj, polski lud, posiadający wszelkie 
 ©echy odrębnej narodowości słowiańskiej, 2/ państwo polskie, zawsze zabor= 

ko! ze wobec wschodnich sąsiadów, oraz 3/ "polonizm", siłę kulturalną ściśle 
a  ZWlązaną z katolicyzmem, reprezentowaną przez polską szlachtę i kler, "Po 
ki onizm" przeksztełcił Polsky w "ostry klin, wbity przez łacinizm w samo 
2. Serce świata słowiańskiego w celu rozłupania go na drzazgi"; to on znisz= 
"| ezył w Polsce słowiańską wspólnotę gminną, stworzył w niej nie istniejącą w 
| innych krajach słowiańskich arystokracją feudalną, uczynił. z państwowości 
R. polskiej wroga Słowiańszczyzny i wiernego wasala Europy. Mino wszystko Pol 
Ska pozostała narodem słowieńskim: "łacińska dusza! szlachty i kleru nie 
' | zdołałn zabić "złowiańskiej duszy" polskiego ludu, Rząd rosyjski powinien 
Znaleźć oparcie w polskim ludzie 1 wypowiedzieć = w imię "słowialskości" > 
bezkompromisową walkę "polonizmowi", "Przyszłość Polski = pisał Samarin = 
“| Jeseli ma ona przyszłość przed sobą, leży w świccłe słowiańskim /+4./, nie 
Th zaś ho szarym końcu świata łscińskicego", 
f Byto to credo milutinowskiego Komitetu Uwządzającego., W momencie otrzy” 
i Mania misji w Królestwie Polskim, Milutin był = jsko zwolennik radykalnej 
6  teformy agrarnej w Rosji = w uiełesce, Jednakże w polskich warunkach jego 
Tadykalne koncepcje neabiernły nowego sensu, Polityka zniszczenia okdnomiczm 
lego i politycznego szlachty oraz konsekwentna walka z Kościołom Katolickim 
gd PYZY jednoczesnych refurmąch uwłaszczoniowych, miała ostetocznie skłócić 
a Polskiego chłopa z polskim szlachcicem, Zagrażało to samyn korzeniom pol- 
|. Skoci. Odrębność kultnrowa Polaków miała być zniwelowana, Polski chłop 
„go lał wielbić swoich wybawicieli =- rosyjskich dyktatorów=czynowników, 
ge Milutin i Samarin deklarowali, że tocząca się walka jest starciem ro- 
seth słowiańskich sił postępowych z wstecznictwem polskiej szlachty i 
l duchowieństwa Ta frazeologia sprawiała, że pod ich sńgfi nda ry z łatwością 
e) craę się wczorajsi opozycjoniści, renegaci iuchu liberalnego 1 rewolu= 
„ gydnego, którzy okrutne represje 1 rusyfiketorskie poczynania Milutina w 
Królestwie Polskim przyoblekali w pseudopostępową ideologię, Postępowe has= 
; , “a i radykalna reforma agrarne nabrały złowrogiego sensu, który ujawnil się 
niż sposobie rozwiązania problemu organizacji gminy wiejskiej przez Komitet 
si Tządzający, Reforma miluwtinowska = trzeba to przyznać = była korzystniej” 
bo Bza od dekretu powstańczego Rządu Narodowego z 22,1.1363 roku, Bezwzględnie 
li szczono własność szlachecką, Równie bezwzględnie likwidowano władzę właś 
„i bBicieli ziemskich med wsią, "Rząd carski = pisze Stefan Kieniewicz = doko= 
ol ł tutaj radykalnego civcia: wyłączył właściciela ziemskiego od wszelkiego 
o ływu na gromadę wiejską, a poddał go, przeciwnie, władzom gminnym obiera 
przez ogół chłopów, Posunięcie to nie było podyktowane względem na dob= 
oj © chłopa, ale interesami polityki cerskiej, W wykonaniu reformy gminnej 
„morząd wiejski znalazł się w ręku pisarzy wyznaczonych w praktyce przez 
s Mtadze powiatowe. Chłop wyzwolony spod zwierzchności patrymonialnej dziedzi- 
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a dostał się pod ścisłą kurutelę carskiej biurokracji", Wyzwolenie okazało 
*% przyporządkowaniem chłopa dyktatorskiej włedzy zaborcy. 

è Taki sam sens miało popieranie antyszlacheckich postulatów chłopskich, 
Olskiego chłopa emancypowano dekretami rosyjskich urzędników przeciw pol- 
x emu szlachcicowi, Skutkiem tej operacji miało być zniszczenie polskiej 
Spólnoty narodowej. 

Polityka Komitetu Urządza jącego wzbudziła przerażenie polskich konser= 
utystów, którzy nazywali ją "prawosławnym socjeliżmem", Nie podobała się 
po również konserwatystom w Petersburgu i Bergowi, który zmusił z czasem 
Uutinowską ekipę do większego umiarkowanła; Opozycja ta była zupełnie zró» 
Unmiała, Rosyjecy konserwatyści niewiele mieli zrozumienia dla ideologicz= 


nych celów tej polityki, natomiast praktyczne jej skutki musiały wzbudzać | 
ich niepokój, Złamanie zasady hierarchii społecznej, złamanie zasady włas* 
ności prywatnej, zalegalizowanie i popieranie chłopskich dążeń rewindyka= 
cyjnych = wszystki” te posunięcia nie mogły być aprobowane przez polity= 
ków, którzy ufali sile tradycji i dletego nie mogli uwierzyć w możliwość 
likwidacji narodu o tysiącletriej kulturze w drodze admiristracyjnych 
działań, Nie mogli oni także aprobować polityki, która rewolucjonizowałą 
stosunki społeczne i zuierzeła do wywłaszczenia polskich klas posiadają= 
cych. Zbyt mocno obawiali się przeniesienia tych eksperymentów socjalnych 
w głąb państwa rosyjskiegce | 
Areunentecją konserwatystów wyłożył Aleksander Koszelow, dyktator fi* | 
nansów w Królestwie w okresie milutinowskim, który hamował nieco zapał / Į : 
swych sżowierofilskich kolegów, Polityka uwłaszczeniowa w Królestwie = pi” 
saet Koszelow we wspomrieniech = "nie przeczyła moim przekonaniom, jednakże 
dobrze znając księcia Czerkaskiego i N.A.liilutina, obawiałem się, że usta” 
wa będzie nie tylko ostatnim Środkiem wojennym óla stłumieria zaburzeń l 
esel, Sle również początkiem 1 źródłem innych przedsiewzięć, mających na| 
celu skrępowsnie i unicestwienie szlechty, z którą, oczywiście, bynajmniej 
nie sympatyzowałom, sle którą uważałem za element w dzisiejszych czasach 
niezastąpiony, 5 więc już z tego powodu zasługujący na pewno pobłażani,e 4 | 
ochronę" | 
W pisanym do cara mevioriale Koszelow precyzoważ: "Nie możemy skupiać 
całej siły w rokach chłopów i tylko ne nich się opierać; czyniące tak musi0 
libyśmy zdradzić wszystkie nasze tradycje i zmienić cały nasz ustrój pań= | 
stwowy, albodrlem nie spusób dzicłnć w jednej części cesarstwa w duchu | 
skrajnego demokrstyznu,a w pozostałych trzymać się innych, zdrowszych zaw 
sad /4e./. Togo rodzaju biurokratyczno=ochlokretyczny ustrój w Jednej częś 
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ci naszego państwa pociązgnąłby ze sobą zgune konsekwencje w pozostałych 
częściach; byłoby to zaszczepieniem Rosji takiej choroby, wpuszczeniem w 
jej zdrowe ciało jadu, który zatrułby jej własne siły í przygotował jej 
upadek” e ; 

Autor powyższych słów nie był konserwatystą w duchu 1egi tymi sty cznym 
Był raczej związony z obozem słosvianofilskim, skłanisł się ku rozwiązanie 
umiorkowanie liberrLnyn, opowiadnł się = w dyskusjach podczas posewasto= | 
polskiej "odwilży" - za swoistą formą konstytucjoneliznue Że słowianofila” 
mi łączyło Koszelowa dążesie do uyłnszczcenia chłopów, lo niewiara w omni 
potencję aparatu biurokratycznego zbliżyła go w konkretnej sytuacji do tx 
dycyjnych konserwatystów, Wskazuje. to, jek płynne były podziały ideowe i | 
polityczne w ówczesnej Rosji, Ale niezależnie od różnie między Milutinem 8 
Wałujewem czy Koszelowem i Murewdoweń, powiedzieć trzeba, że pro=polska | 
"partia" nio istnisłó w owym czasie w Rosji, jeśli =- rzecz prosta = trake! 
tować rzecz merytorycznie, co nakazuje pominięcie tego rodzaju określeń wi 
peniętnitu Murawiewaę Program Wałujewa, Berga i innych nie był bynajmniej 
pro=polski, co najwyżej. czynił obecność Rosji w Polsce mnfyj uciążliwą dl 
polskich klas posłtadających, Nio byli pro=polskiui .ównież niedawni libe=| 
rałowie, którzy zgodni byli w całkowitej negacji polskich dążeń irreden= | 
tystycznych, W "sprawie polskiej" rosyjscy liborełowie poparli rosyjskiegi 
monarchę e | 

Dla uknzania ewolucji myślowej rosyjskiego liborała tamtej epoki, Ja *: 
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Kucharzewski przywołał postać Fieoktistowa, Przyponnijmy znakomity wywód | 
| 
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Kucharzewskiego, iugcniusz Ficoktistow był postępowcem, konstytucjonalis= 
tą, przeciwnikiem rządów dospotycznych, zwolennikiem wolności, presye Wraź |, 
z innymi publiceystami wydawał liberalny dwutygodnik "Russkaja Riecz" i Bi 
wraz z nimi poparł antypolską politykę cara Aleksandra II, Motywy swojego 
postępowania wyjnśnił Ficoktiatow w liście napisanym do przebywającej w 
Szwvajcorii pisarki rosyjskiej hrebiny Elżbiety Sailhas /Bugenii Tur/ e 

W odpowiedzi na pro=polski, utrzymany w duchu hercenowskiego wKołoko” 
łu", list przyjaciółki ze Szwajcarii, Pieoktistow wyjaśniał, że to nie ob 
zmienił swoje liberalne przekonaniz, lecz zmieriła sią sytuacja w Rasjie t 
Pojzwiła się opinia publiczna, zjawisko tyleż nowo co pozytywne w warunkać "3 
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j<  trosyjskich, Jest to-zdeniem Fieoktistowa = początek nowej epoki, w której 
' Monarcha i rząd będą musieli liczyć się ze stanowiskiem tzw, klas oświeco= 
Fah, Ten stan rzeczy musi doprowadzić do powołania w niedługim czasie in- 
Edytucji parlamentarno-konstytucyjnych w Rosji,.W sprawie polskiej rosyj- 
$ka opinia publiczna jest zgodna: wszyscy są przekonani o potrzebie walki 
z irrędentystycznymi dążeniami Polaków, Fieoktistow wyznaje ten sam pogadkdj 
€o mie oznacza, by rozstał się ze swymi liberalnymi ideałami, Przeciwnie: 
l thee on dla Polaków "wszelkiego możliwego szczęścia i największej wolności 

' Bołitycznej i obywatelskiej /.,,/, zupełnej tolerancji rełigijnej, nietas 
„  Mowanego niczym rozwoju we wszystkich dziedzinach życia obywatelskiego", 

| Jest to możliwe do uzyskania wraz'ż liberalną koństytucją dla Cesarstwa, 

+ Mle jeśli Polacy wybierają drogę walki o państwową niepodległość, to ska» 
6 żują się tym samym na dalszy, nieuchronny konflikt z narodem rosyjskim, 
i" dMyji się Hercen sądząc, że Polacy walczą tylko z rosyjskim rządem, Oni wale 

, 6ZĘ z całym rosyjskim narodem, godzą w jego najżywotniejsze interesy, "Kate 
: kow mówi tylko to < pisze Fieoktistow = co myśli peu près całe społeczeń 
3] Stwo rosyjskie,/,../ Gdyby jutro jakimś eudem nastąpił w Petersburgu prze» 
Wrót y dzięki któremu na tronie zamiast Aleksandra Mikołajewicza ząsiadłby 
Bakunin, to i wówczas Polacy byliby naszymi najgorszymi wrogami", Realizam 
cją przez Polaków ich irredentystycznych celów oznacza dla Rosji katastro= 
ó fe, Oddzielenie się Polski może wywołać reakcję lawinową, Odłączyć się mo- 
Ld Że Pinlendia, Kurlandia, Litwa i Ukraina, odłączyć się może również Kazań 
- 1 Astrachań, a nawet Syberia, Obok Rosji powstanie państwo z netury swej 

| Wrogie, oddzielające od Europy, niebezpieczne jako narzędzie w rękach fran= 
+ Cuskich ogy angielskich polityków, j : 

Przytoczona wyżej argumentacja była dość typowym = jak się zdaje = 

| ideologicznym usprawiedliwieniem antypolskiej postawy wczorejszych libera= 
| łów, Ujawniła się w ten sposób cała słabość rosyjskiego liberalizmu, całe 
| jego wewnętrzne rozbicie 1 ni,ekonsekwencja, Byłoby jednak uproszczeniem 

| Pedukować stosunek "liberalnej partii" w Rosji wobec polskiego powstania 
m do tych okoliczności, Wydaje się, że zasadnicza niekonsekwencja postawy 
of liberałów wębec Polski była wpisana w sam rdzeń myślenia liberalnego: dą= 

| ženia do unowocześnienia i zdemokretyzowania państwa rosyjskiego towarzy= 
a* Szyła ciągle troska o jego mocarstwowa pozycję. Iiberelizm był przede 
17 Wszystkim propozycją usprawnienia systemu państwowości. rosyjskiej, a dopie= 

| ro na drugim miejscu zespyłem wartości ideologicznych. Ilustracją tej tezy 

logą być m.in. bardzo interesujące wspomnienia wybitnego rosyjskiego praw= 
8 Mika, Anatola F, Koni, znenego z póglądów liberalnych 1 okcydentalnych, 

, Koni ~ płacąc za swój nonkonformizm = był przedmiotem częstych ataków pra» 
-| Sy nacjonalistycznęj, © zwłaszcza jej arcykapłana i proroka, Michaiła Kate 
w owa, W jednym ze swych felietonów Katkow posunął się do jawnych kłamstw, 

| Kong myślał o oddaniu do sadu sprawy o zniesławienie, "lecz przypomniałem 
16 Sobie - wspomina wybitny prawnik = moje lata studenckie, wrażenie, jakie 
„ Wywiereły artykuły Kabkowa w roku 1863, ich rolę w obudzeniu świadomości 

narodowej Rosjen = pomogły Ecementować jedność Rosji 1 po raz pierwszy 
gó Stworzyły u nas sytuację godną pióra poważnego publicysty, Wobec tych nie= 
 Wątpliwych zasług Katkowa nie mogłem jakoś podnieść ręki lub raczej pióra", 
ad tset, Ten sentyment nie przeszkadza znakomitemu praewnikowi o kilkadziesiąt 
| Stron wcześniej potępinć represji Murawiewa rh Litwie, których apologetą 
=| W 1863 roku był właśnie Katkov, i 
3). Innym przykładem postawy rosyjskiego liberaera był Mikołaj Turgieniew, 
 któnego poglądy zasługują na tym bardziej bageną uwagę, że nie krępowała 
o ich carska cenzutą, Ex-dekabrysta Turgieniew był emigrantem, W sprawach 

| Polskich wypowiadał się wielokrotnie; poglądy na przestrzeni kilkunastu 
9t znacznie ewóoluoweły, Początkowo /1847 r./ był zwolennikiem programu 
of Micpodległości Polski i uważał, że jest to klucz do wolhości Rosji, Póź 
n iej zmienił zdanie, hasło niepodległości, Polski zamienił na ideę autono" 
d 


-> 


i, a ostre potępienie ucisku narodowego Polaków uzasadniał szkodliwością 
takiej polityki dle interesów monarchii rosyjskiej. Powstanie styczniowe 
Veniet Turgieniew jako "wielki błąd" Polaków, gdyż popsuło porozumienie 
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polsko-rosyjskie, nad którym pracował Aleksander Wielopolski, Program Wielo- 
polskiego uwążał za jedyny możliwy projekt rozwiązania "sprawy polskiej"? f 
integracja Królestwa Polskiego z Rosją miała przypominić związek Galicji g | 
Austrią czy Irlandii z Anglią, W związku z tym, jak przystało na liberała; 
Turgieni.ew nie postulcwał całkowitej rusyfikacji ziem pólskiech /tej miały 
ulec tylko tzw, ziemie zabrane/, lecz proponował powołanie do życia Soboru | 
Ziemskiego, w którym byłoby miejsce także dla Polaków. Liberał=emigrant nie 
ógraniczył się do teoretycznych rozważań: wypówiadając się ña temat polskiegi 
powstania, wyrdził opinię, iż "polscy powstańcy wymordowali trzykrotnie lub 
czterokrotnie więcej spokojnych ludzi w miastach, a zwłaszcza: w siołach; 
niż rosyjskie sądy polowe i prokonsulowie",''* | 
' gprawiedliwość nakazuje zauważyć, że wśród rosyjskiej emigracji głos | 
Turgieniewa. był odosobniony. Tnni rosyjscy emigranci zajęli zdecydowanie i 
pro-polskie stanowisko. Należał do nich książę Piotr Dołgoruxowy pótomek - | 
słynnego rodu arystokratycznego; przeciwnik dynastii Romanowów i absolutys= | 
tycznego systemu rżądów caratu. Wypowiedział si$ on za niepodległym państweti 
polskim w granicach z 1815 roku, zaś na pozostałej części ziem należących 
do Rzeczypospolitej przed 1772 rokiem proponował przeprowadzenie referendum 
Ludność tych zien = Litwini i Ukraińcy - miała się wypowiedzieć za przyna- | 
—-Jeżnością bądź do Rosji, bądź też do nowo odrodzonej Polski. Samodzielnej | 
Litwy czy Ukrainy Dołporukow nie przewidywał, w czym: zgodny był zresztą A 
polską publicystyką niepodległościową, Rosja, rządzona przez tępa; nieudol=" 
ną i skorumpowaną biurokrację = dowodził zwany "kulawym ksiąciem".książę= 
emigrant = nie może przynieść narodowi polskiemu nic poza niewolą, "My, Ro” 
sjanie - pisał =~ winniśmy być bezwzględnie przezonani, że dopóki Polska, 
jakąkolwiek to nastąpi drogą, nie odzyska wolności; dopóty pozostaniemy nie 
wolnikami /««2/». Wyzwolenie Polski pociągnie za sobą niechybnie wyżwolenie 
Rosji, jest to warunek sine qua non wolności Rosji". Zgodnie z tym credo 
"kulawy książę” poparł w całej rozciągłości zryw powstańczy Polaków w 1863 
roku, Piętnował poczynania Murawiewa i publicystykę Katkowa, kreślił piękne 
portrety Potiebni i Sierakowskiego. Pisał do swych rodaków: "Rosjanie poma- 
gając rządowi petersburskiemu w ujarzmieniu Polski kują sami dląsiebie łań* 
cuchy niewoli, Rosjanie zaś, którzy stoją po stronie Polaków, działają na 
rzecz wolności Rosji i bronią jej honoru", 
4, Punkt widzenia Dołgorukowa był dokładnym przeciwieństwem postawy Tur= | 
gieniewa. Zestawiając wypowiedzi obu tych pisarzy na temat sprawy polskiej; 
łatwo dostrzec charakterystyczne rozszczepienie rosyjskiej idei liberalnej; 
oddziełenie porządku pragmatyki działania od porządku wyznawanych wartości. 
Rozumjąc w porządku pragmatycznym, rosyjski libersł: uzasadniał ronge 
| 
i 


| 


przez siebie reformy interesem państwaę rozumując teoretycznie odwoływał si 
do porządku uriwersalnych wartości, Np. reforma uwłaszczeniowa z jednej 
strony wzmacniała siłę państwa, a z drugiej realizowała idee równości wobec 
prhwa i sprawiedliwości, Powstanie polskie doprowadziło do konfliktu tych 
porządków myślowych: interes państowy domagał się odrzucenia abstrakcyjnych 
wartości i zasad, Zarówno Turgleniew jak i Dotgorukow próbowali: pogodzić 
racje ideologii z koniecznościani praktyki, lix=dekebrysta podkreślał swą 
dbałość o prawa narodowe Polaków, a "kulawy książę" tłumaczył, że naj żywot” 
"niejszym interesem państwowości rosyjskiej jest oswobodzenie Polski, Pier- 
wszy zapominał, że o kształcie praw narodowych Pulski tylko Polacy są wład* 
ni decydować, drugi nie rozumiał, że interesem państwa rosyjskiego jest to 
co obywatele tego państwa zn swój interes uważają, Turgieniew wybrał część 
pragmatyczną postawy liberalnej, Dołgorukow pozostał wierny uniwersalnym 
wartościom liberalizmu, Obaj zapłacili za to wysoką cenę: dawny dekabrysta 
stracił sympatię emigrantów, a "kulawy książę” utracił autorytet w Rósji; 
co było bardziej dotkliwe. Zresztą Dołgorukow był świadom, że sprzeciwia 
się opinii własnych rodaków: nieprzypddkowo nazwał swoje pismo "le Verodi- 
que", } j re, EA a i 
Po stronie polskiej w.1863 roku wypowiedzieli się i inni rosyjscy emi” 
granci: Gołowin i Pieczorin, Blummer i Ogariow, a także Hercen i Bakunin, 
którzy filopolskie deklaracje próbowali przekształcić w czyn zbrojny» Wsze” 
leko opowiedzenie się pd stronie polskiej nie oznaczało uznania tożsamości 
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rosyjskiej opozycji i polskicj irredenty» Moralny przywódea rosyjskiego 
obozu demokratycznego; Aleksander Hercen, byt gorącym propagatorem "sprawy 
olśkiej", ale jednocześnie był zwolennikiem idei federacji słowiańskiej» 
1859 roku formułował swoje stanowisko tak oto: "Polska /.../ ma nięza- 
przeozalne i całkowite prawo do istnienia państwowego niezależnego od Ro” 
sji. Gzy chcemy, żeby wolna Polska oddaliła się od wolnej Rosji - to inna 
sprawa, Nie, tego nie chcemy i jak można byłoby tego chcieć, skoro poszez8= 
kólne narodowości; skoro wrogość między narodami stanowi jedną z głównych 
przeezkódrozwoju lućzkości. Głęboko nienawidząc wszelkiej centralizacji 
jestem przekonany, że federacje spokrewnionych narodów stwarzają państwu 
znacznie większe możliwości niż rozdrobnienie jednej rodziny narodów na po 
zczególne gałęziee Zjednoczenie foderalne powinno być dobrowolnym daren: 
òsja nie ma prawa do Polski, powinna zasłużyć na to, co wzięła przemocąż 
powinna zatrzeć to, czego dokonano jej rękoma. A jeśli Polska nie chce so= 
juszu a Rosją, możemy nad tym boleć, możemy się z nią nie zgadzać, ale mu= 
gimy pozostawić jej wolność wyboru, nie chcą zrezygnować z naszych za gą dl 
nmiczych przekonań”, W dwa leta później, na wieść o pierwszych demonstra- 
cjach w Warszawie, Hercen powtarzał swoje menentos "wiele razy mówiliśmy 0 
przyszłym związku wszystkich plemion słowiańskich i teraz także w niego 
wierzymy, Ale obecnie nie ta sprawa stoi na porządku dnia najbliższą 
przysżłóścią, nadciągającym zadaniem dziejowym całej Słowiańszczyzny jest 
eamodzielność państwowa Polski i zjednoczenie rozerwanych jej części"» 

Podejmując współpracę z Polakami; popierając = wbrew swym merzeniom o 
federacji = polską irredentę, Hercen popierał nie irredentę "jako taką", 
lecz określony odłam polskiego obozu niepodległościowego, Nie popierał on 
"partyi arystokretycznej” m Hotelu Lambert, ale Komitet Centralny Narodowy s 
który formułował postępowy i demokratyczny program społeczny. wzasadyę W 
imię których wzywacie do powstania = pisqł Horcen w "Kołokolę" oódpowiada= 
jąc na pismo polskiego KON - są tek szerokie, iż nie wątpimy, że słpwa Wa 
sze wzbudzą głęboką i czynną sympatią wszystkich Rosjan, pragnących zrzu= 
cić z siebie poniżające 4 heńbisce jarzmo opieki rządowej. Łatwo jest nam 
kroczyć ranem z Wamie Przyznajecie chłopom prawo do ziowi uprawianej przez 
nich oraz każdemu narodowi prawo do stanowienia o swym losie. To s3 nasze 
zasady, nasze dogmaty, nasze sztandery”» W powyższym wywodzie ukryte jest 
takie oto rozumowarie: "popieramy was = polscy spiskowcy = ponieważ wyzna= 
jecie filozofię społeczną analogiczną do naszej, Jest to warunek konieczny 
polsko-rosyjskiego porozumienia", W ten sposób rozumowali i inni rosyjscy 
rewolucjoniści żartówno z emigracji jak i z kraju, 

Polacy i Rosjenie świadomi byli swych zasadniczo różnych cęlów poli- 
tycznych, Cele polityczne rosyjskich rewolucjonistów zawierały się w haśle 
obalenia samowładztwa 1 w postulacie daleko idących reform społecznyche 
Polakom chodziło o "wybicie się na niepodległość". Procyzując polski punkt 
widzenia KCN pisał do redaktora wKołokoła”: "Różnice istniejąca odnośnie 
do sprawy włościańskiej pomiędzy nami i Wami wypływa z odmierności ogólnych 
punktów wyjścia 1 okoliczności, w których się znajdujemy» Rosyjski rueh 
jest ziemski, nasz * narodowy. W Rosji ruch społeczny przyniesie wolność 
polityczną, u nas reorganizacja społeczeństwa naszego może być tylko na= 
stępstwem wyzwolonia i przytrócenia niepodległości naszego kraju". 

Świadom tych różnic był także Hercens Wsponinąęjgo swoje kontakty z 
Polakami, pisał w "Rzeczach kiuionych i rozmyślaniach": wWychodziliśmy z 
różnych stanowisk = 1 irożi nesze przecinały się tylko w punkcie wspólnej 
nienawiści do samowżadztwa petersburskiego. Idoał Polaków był poza nimi; 
szli ku swej przeszłości, przemocą uciętej, i tylko stamtąd mogli odbywać 
dalej swoją drogo, Ori mieli mnóstwo relikwii, my = puste kolebki ./ «+«/ 

Oni dążą do wskrzeszenia zmarłych, my chcemy jak najprędzej pogrzebać swo= 
iche /.../ W więzionnych mrokach panowania mikołajewskiego; siedząć pod 
kluczem jako towarzysze więzienni, współczuli śmy sobie raczej, niż znaliś= 
my się nawzajem, Lecz gdy okienko nieco uchyliło, odgadliśmy, że sprowadzo* 
no nas tu różnymi drogami i że się różną drogą rozejdziemy, Po wojnie 
krymskiej westchnęli śmy radośnie: ich nasza radość uraziła; zmiana klimatu 
w Rosji przypomniała im o ich stratach, nie o nadziejache Myśmy się rwali 
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rappzód, gotowi żamać Wwszystlioyedla nas nowe czasy zaczynsły się od wyniosa. | 
Ca z » > , s z ] 
tych żądań; dla nich = od nabożeństw i modłów żałobnych, Ale rząd po raz | 


Qrmgi zespolił nas z nimi, Wobec strzałów do księży i dzieci, do kmicyfik= 
sów- i; kobiet; wobec strzałów do hymnów i modlitw umilkły wszystkie pytania; | ` 
zatarły się wńżystkie różnice", Rosyjska Rewolucja i polska Restauracja 3 
purozumiały się przeciw carski emu despotyzmowi+ Rosyjski obóż rewolucyjny 
"poparł polską irredentę: S E s 3 
Poparcie to miało głównie wymiar moralny i sprowadziło się w praktycę 
do publicznych wystąpień emigrantów, Opozycja w Rosji była bezsilna È prze- 
trzebiona aresztowaniami /wśród aresztowanych był też ideblog młodego po- 
kolenia, sympatyk "sprawy polskiej", Mikotej Częermyszewski/, Spisek ofice= 
rów został wykryty, bunty chłopskie =- na które tak liczono = nie wybuchły. 
Tylko niewielka ilość rosyjskich oficerów przeszła na stronę powstańców, 
Organizacja "Ziemla i Wola" nie była już = po fali represji = zdolną do 
żadnej akcji, Longin Pantielejew, członek władz tej orgenizacji, notuje w 
pamiętnikach na marginesie rokowań z Padlewskim: "Jakąż ponoć możemy im ` 
okażać? Żadna, nie memy najmniejszej możności zrohienia na ich korzyść bo 
daj najdróbniejszej dywersji", sy PiE Ło KSSAA a 
pe Rosyjscy rewolucjońiści byli bezsilni, Bezsilność nie oznaczą jednak . | 
zdrady: uczniowie Hercens i Czernyszewskiego nie odżcgnali się od Polaków, | 
pie przyłączyli się do antypolskiej nagonki, Za swe pro-polskie sympatie | 
zapłacili nie tylko katorgą i zesłaniem, ele całkowitą utratą' popularności 
wśród zamroczone j przez -nacjonalistyczną publicystykę inteligencji rosyj= 
skiej, W 1863 rowu rząd dusz przejął po Hercenie Katkow. Popierając pol- 
skich powstańców, .redaktor "Kołokoże" skazał się ną polityczną samotność, 
Utraty łączności z Rosją nie zrekompensował lKercenowi kontakt z pol= 
ską emigracją, Stosunki polsko-rosyjskie na emigrecji zaczęły sig psuć, 
Ponownie rozeszły się drogi rosyjskiej rewolucji i polskiej restauracji e 
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Do ostrego konflikti doszło na tle oceny skutków rosyjskiej polityki uwłasm | à 
czeniowej w Królestwie, Dla Polaków = co najzupełniej zrozumiałe = jedynym | z 
kryterium oceny. było rusyfikatorskie ostrze: dekretów Milutina; wśród Rom ? 
sjan — czemu też truäno Się dziwić = brano pod. uwage i inne aspekty proble= | b 
mue , r , i : Js 
Powtórzmy: dla rosyjskich demokratów "sprawa polake" była tylko jedną A 
„. 2 ważnych spraw, ele bynajmniej nie Jedyną i nie najważniejszą, Najważniej- 4 
szą była =~ niewątpliwie =„Sprawe wyzwolenie chłopów, Rosyjscy demokraci po= p 
parli reformo torskd c dążenie cara Aleksandra II bęzpośrecnig po objęciu ki 

przezeń włeGzy i sympatyzowali z tymi politykami, którzy zgłaszali najbar= 
dziej radykalne projekty reform, Należał do nich Micorej Milutin hs zyws ny kb 
"czerwonym" w kołach dworskichs Dorzucenie milutinowskicgo projektu uwłasz= 
czenie chłopów i odsuni?cie rutore od prac przy rerlizacji uwłaszczenia zo= a 
stało odczytane przez kołs.postępowe jako uwstecznięnie carskiej polityki Ra 
reform, Chare kt srystyczne 'uwsgi. ra ten temat poczynił słynny rewolucjonis= Sł 
ta Piotr Kropotkin w swoich wspomnieniach, Kropotkin 1 Jego towarzysze by= m 
li oczywiście świedofd, że Milutin należy dę przeciwnego im obozu, ale spos ; 
śród olbrzymicj"t pocziólonej na rozliczne Kkoterie biurokracji carskiej, ` b 
bliższy był postępowej inteligencji Milutin niż konserwatywni, przeciwni aż 
aqtyszhadheckim reformom -uwłi szczeniowym politycy w rodzaju Wałujewa czy. z 
Gorczakowa,. ` i są : 
Polacy rozumowali dokrsdrie na odwrót, Łatwiejszy do strawicnia = bo No 
mniej dokuczliwy = był dla nień konserwatysta Berg, natomiast Milutina nie- tz 
nawidzili nejbardziej z rosyjskich polityków, berdziej może od okrutnego wr 
Murawiewea ; bo ten tylko wieszał, podezas gdy Milutin swą perfidną, "prawg= Do 
stawno=socjelistyczną polityką niszczył = przynejuniej we własrym mniema= 05 
niu ~ sam rdzeń narodu polskicgo = szlachtę, ch 
: Po"ukazie"carekim ną kszującym przymusową wyprzedaż majątków należą= by 
cych do Polakáw-powstańców, na- terenie tzw, ziem zabranych, "Kołbkoł" opue ch 


blikowął artykuł Mikołaja Ogauriowa "O sprzedaży majątków w Kraju Zachod 
nim", Określejąc politykę wywłaszczania 1 wysiedlania Polaków jako zbrod= kj 
nię, Ognriow zwrócił.uwagę, że rosyjski, rząd przyznał prawo wykupu ziemi 
i "rosyjskim obszarnikom i niemieckim intrygantom", natomiast pozbawił tego 
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prawa włościan... "Być moeż = pisał Ogariow =- wśród chłopów miejscowych lub 
ügwet z innych gubernii, znalezłoby się zapotrzebowanie na grunty w kraju 
Btokhodnim, Można by zaproponować chłopom miejscowym łączenie się w startne 
Popusente dla nabywania sprzedawanych mrjątków na długoletnie spłaty rydńm 
BE Bo wzajemna poręką stowarzyszenia»... Można zaproponować mołorolnym chto» 
Pom dnnych gubernii przeniesienie się do kraju zachodriego i ne bywanie 
$funtu ne takich somych warunkach długoletnich spłat", 
Powyższe sformułowania sprowoxkowały ostre repliki polskich emigrantów, 

Sory zinterpretowali je jako afirmację polityki rusyfikatorskiej., Zsreq= 
Bówyli również Rosjanie. Aleksander. Serno-Sołowiewicz pisał w broszurze 
"Question polonaise": "Protestuję, by zaówiadczyć, że "Kołokożł" nie jest 
Jih mntanderem młodej Rosji /4../. Pojmuję sposób urzeczywistnienia teoiii 
socjrlistycznych /.../ nio tak, jak to pojmują panowie redaktorzy "Kożoko" 
ła”, Przed ampisaniem lekarstwa należy bezwarunkowo wykazać się kwalifikuw 
Qfami lokarskimi, być uznanym z» lekarza, lecz jeśli mi proponują laczenie 
kehajką lub begnetem, to mam sąm prawo powiedzieć: "Albo wynoście się u mo” 
Jego domu, albo przyznajcie się, że jesteście rozbójnikami i siepaczadmi h, 
fees Jednym a ważniejszych zaradnień, które socjalizm w przyszłości roz 
Wiąże, jest znolezionie formuły, która ustenawiejąc ekonomiczne pods$twy 
Bpołeczoństwe, da nie tylko knżdemu narodowi, ale 1 każdej gminie możliwość 
Pełnego 1 niezewisłego bytu.. Stosunek do Polski foruułował Serno-JSotowie= 
Wicz jasno: "Protestujz -= pisał - ażeby dowiość Polakom, Żo są jeszczę w 
Rosji ludzie, którzy runieniąc sig za swoją rolą rozbójników i katów pragną 
8Zczerze, ber Żadnej myśli ubocznej, enłkowitego oswobodzenia Polski, tj. 
$ddzielenię wszystkiego, co palskie, od Rosji, /+.../ Nie boig ja mówił do 
Polaków: "Kochani resi bracia, podajcie nam rękę, sprzwn wabza jest naszą 
Sprawą" i tym podobnych frazesów, Powiem im przeciymie, z całą otwartością: 
Sympatyzuję z wani głąboko jako z merodem bohaterów, jako z narodem ucte- 
miężonym przez naród, do którego sam należę, ale mimo to sprawa wasza nie 
Jest naszą sprawą, dopóki ruch polski występować będzie pod sztandarem 


trystokratów 1 księży, dopóki ruch polski ludowym si$ nie stanie", Najpierw 


Pol ska winna się ćdtączyć, 2 potem dopiero można ewentualnie tworzyć swo= 
bodną federację ~ konkludowaz Serno-Sołowiewiczę "naprzód rozdział, później 
ratnie przymierze", 
Wystąpienie Aleksandre Serno-Sołowiewicza nosiło na sobie piętno "por 
opieńczych swarów" emigrantów., Pod jego programem pozytytmym z pewnością 
Dodpisałby się i Hercen i Oguriow, zaś różnice zostnły sztucznie wyd$gte 
Podobnie zresztą jak i przez polskich krytyków awtykułu Ogariowa/, Wydaje 
Się bowiem pewne, iż Ogariow nie aprobował polityki rusyfikatorskiej, W jes 
80 artykule = zauważeją słusznie Wiktoria i Rene Sliwowscy = znalazły Vod= 
łcie stare złudzenie, ocha wiary w mimowolną sfektywność dokonywanych 
Przez władze posunięć, w nlezamierzoną skuteczność algórnych zarządzeń, w 
Bożliwość wyzyskania ich dla colów rosyjskiego socjalizmu, Artykuł Ogario= 
W miał ostrże antyszlacheckie, a nie antypolskiog bronił interesów chłop= 
atwa, a nie rusyfikacji. Swoim konsekwentnie antyszlacheckim przekonaniom 
%edaktor "Kołokora" wielokrotnie dawał wyrsz. W liście do przyjaciela pi- 
aż, że "Jeśli zjawi się u nes Pugaczow, zgłoszę się do niego na adiutanta, 
nleważ szlachta polska nawet w setnej Części nie wzbudza wo mnie takiej 
onawióci, jek szlachta rosyjska = trywialne, podła í nierozerwalnie zwią= 
ma z rosyjskim rzadem", ł 
. Powyższa opinia przekonuje ostatecznie, że wystapienie Ogariowa było 
tote niezręczne, nie taktyczne, nie na czasie, ale w żadnym razie nie ozna 
tza Ło poparcia dla antypolskiej polityki nmilutinowakich i murawiewowskich 
Zędników w Królestwie i ne Litwie, A o to włeśnie oskarżała duża część 
polskiego wychodźstwa już nie tylko Ogariowa, ele tskże Hercena i Bakunina e 


Skąrżenia te podjął, uogólnił i nadał im rangę prawdy historycznej Jan Kue 


` srzewski, wybitny historyk i znakomity znawce przedmiotu, "Polakożerstwo 

46 kiten - pisaż Kucharzewski = który miał spoić ogół z rządem i różne 
zy między sobą i wytworzyć jeden front petriotyczny, idący ławą przeciw 

ję 80M, z hymnem carskim na ustach, I istotnie = osobliwe zjawisko: kierun= 
rosyjskie, dotąd zażnrcie walczące ze sobą, schodząc się na gruncie pole 
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skim, bratają się, podają sobie ręce, spletają się nierozerwalnym węzłem 
wspólnej sprawy. Zgoda bratnia Murawiewa z czerwonym Milutinem, to wzór. 

tej Union sacreć, Słowianofile, frondujący przeciwko niemieckiemu imperato* 
rowi petersburskiemi, zarzucający rządowi /+.,./ w czasie wojny krymskiej, 
42 spuszcza z oka cel panslawistyczny, znajdą ujście dla swego zapału mi= 
sjonarskiego w Polsce. Podąży tam Samarin /,../ aby wyplenić trujące wpły 
xy Rzymu i gnijącego Zachodu nad Wisłą, Obudzony i burzący się demokrętyzm 
ludowy /.../ niezadowolony z reformy, szukający drogi do serca i umysłu 
chtops rosyjskiego, skierowany zostanie tymczasem do kraju zabranego i do 
Kongrosówki, tam wyzwalać będzie lud od jarzma panów polskich, Chwalcy 
Proudhona, wyznawcy hasła = własność to kradzież, ruszą na ziemię polską, 
aby stsować tu praktykę wywłaszczenia; uczniowie Feuerbacha pójdą wależyć 

3 katolicyzmem, adepci "Ziemli i Woli" będą mieli pole do eksperymentów, M5 
popęd nihilistyczny znajdzie ujście w burzeniu kultury polskiej”, W innym 
miejscu Kucharzewski zauwsża, że "ideologia polityczno-społeczna, z którą | 
ci dłejatiele pojechali do Polski, była odbiciem mosjanizmu słowianofilsko | 
«ludowego Ieroena", po 

Ogenę Kucharzewskicgo uważam za fałszywą íi uproszczoną, Ponieważ sąd 
ten dotyczy jedrego z najwybitniejszych polskich historyków, sprawa wymaga 
krótkiegó komentarza, Cytowałem wyżej opinię Aleksandra Serno-Sołowiewicza | 
o arystokratyczno»klarykalnym i antyludowym charakterze Powstania Stycznio= | 
wego. Wyrwana ż kontexstu, opirvia ta niczym z pozoru nie różni się od kat= 
kowskich i słowisnofilskich poglądów na ten temat, Wszelako przypomnieć 
należy, żę zdy dwóch mówi to samo, to nie musi to oznaczać tego semego, W i 
publicystyce Katkowa czy Aksakowa oskarżonia polskich irredentystów ó wste@ | 
wstecznictwo pełniły funkcję zasłony dymncj dla praktyk wielkorosyjskiego 
nacjonalizmu i szczególnego programu eporeczno-politycznego. "W mózgach | 
tych zbirów 1 demokratów carskich = celni zauważa Kucharzewski = tkwił po- 
glad na władcę, jako na właściciela całej ziemi w państwie, zaś na podda= | 
nych, jako na użytkujących na mocy jego łaski, którą mógł on zawsze odwo= 
łać; komunizm carski", 

Inne zgoła były idee Sernmo-Sołowiewicza, Bakunina i redaktorów "Koło= 
koža., W ich przekonaniu ziemia powinna należeć do ludu, 8 władać nią po 
winny wspólnoty gminne, Najistotniejsze swoje zadanie widzieli w dążeniu 
do przewrotu społecznego, który miał wywłaszczyć obszarndików i obdzielić 
ziemią gminy wiejskieę miał to być także przewrót polityczny, który zlikwie= 
dowałby carski aparat ucisku, Krytyczny stosunek Bakunina czy Hęrcena do | 
Powstania Styczniowego wynikał z żywionego przez nich przekonania = pođzie= 
lanego przez niejedrego Polaka = że skupienie się wokół ideologii niepod= 
leełościowej wypario m praktyki palskich insurekcjonistów radykalne hasła 
reformy ngrarnej, Jedyną szansa Polaków było = zdaniem rosyjskich rewolu= 
„cjonistów = pracksytełcenie powstania w rewolucję sgrarną i wojnę ludowąe 
Tylko masowy udział chłogptwa mógł uczynić niezwyciężoną partyzantkę pow= 
stańczą, tylko przewrót agrarny mógł sprowokowńć bunty chłopskie na Ukmi- 
nie i w samej Rosjie 

Redaktorzy "Kałokoła” ubulewaji, że niekonsckwentna pulityka Rządu 
Naródowego umożliwiła stłumienie powstania 1 užatwiła Murawiewowi czy Milue= | 
tinowi przedstawienie własnych nikczemności jako dobrodziejstw świadczo= 
nych włościsństwu, Bakunin określał polityke milutinowską jako "najobrzyd= 
1iwsze i nejniebezpisczniejsze załganie, zrodzone w naszych czasach: rzą” 
dowy demokretyzm, czerwoną biurokrację", Hercen nazywał realizatorów poli= 
tyki milutinowskiej "ceserskini. sankiulotydami"”, O samej polityce wywłasz= 
czeniowej pisał: "Plan rządu jeat jasry, chce on per fas et nefas wyprzeć 
2 Zachodniego Kreju ludność polską i związać z Rosją lucność rusińską wię- 
zami silniejszymi niż artykuły /«+./ i filozoficzne studia patriotów wiele | 
korosyjskich. Niestarczyło odwagi, ażeby zdecydować się na azjatycką metodę 
powszechnego wygrania czy przymusowego przesiedlenia; byłoby ta okrutne, 
niesprawiedliwe, zle silne, Podła metoda indywidualnych oskarżeń opartych 
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4 na donosach, tj. demoralizowanie chłopów, wydała się rządowi milszą, Nie 
| trzoba sądzić, że rząd petersburski w ogóle certował się a użyciem tnkich 


Fsi 


55 


L4 


radykalnych środków; uważając się, zsodnie ze wschodnimi pojęciami, za . -.i 
właściciela ziemi i ludności, nigdy nie cofeł się przed niczym 1 nie. krępu= 
dac się postępował tak, jak gospodarz postępuje z bydłem /.,../ Przyznanie 
Prowa własności jako nagroda za porządne zachowanie się = cóż powiccia, Ko- 
80 lubię, tego obdarowuję! Daleko zaszedł Grakchus Babeuf, ale ani on, ani 


, Konwent z 1774 roku, ani komuniści nie mogli się wznieść do tego, do czego 


Ww sposób naturalny doszedł nasz tatarski Grakchus; oto co znaczy azerpać 
hadmądrość z bezpośrednich źródeł Wschodu", 

Tek oto wyglądało"uznanie Hercena dla satrspów petersburskich, rozda” 
jących chłopom w Polsce ziemię”, o którym pisze Jan Kucharzewski. "Misja 
patriotyczna polakożercza - zdaniem tegoż autora = to narkotyk, usypiający 
wrażliwość Rosjan na ich niewolę polityczną, co więcej podnoszący té niewo= 
lę do wyżyn ofiary na rzecz wielkości Rosji", Jest to oczywiście uwaga 
słuszna: zawsze kampania szowinistyczna jest metodą rozwiązywania wewnętrz= 
nych kłopotów, a nie jest to zjawisko specyficznie rosyjskie, Jest to szcze” 
gólnie uciążliwe i przykre, kiedy monopol na wypowiadanie własnego punktu 
widzenia mają tylko szowiniści, 

Oskarżony przez prasę rosyjską o zdradę ojczyzny redaktor "Kołokoła" 
odpowiedał: "Kochamy naród rosyjski i Rosję, lecz nic jesteśmy opętani 
przez żadną patriotyczną namiętność, przez nudne szsloństwo rusomanii i to 
Nie dletego, żobyśmy byli wytartymi kosmopolitami, lecz po prostu dlatego, 
Że nasza miłość do ojczyzny nic dochodzi /.../ do tej solidności stada, 
która usprawiedliwia zbrodnie 1 uczestniczy w przestępstwache /.0./ Tó, co 
Się dzieje obecnie w Rosji /,.,./ nie jest żadnym argumentem przeciwko na= 
Szym nadziejom, Cała ta orgia kntowskich wyczynów i pijanego patriotyzmu 
odsłania coraz bardziej to tylko, że nie da się zahamować ruchu wewnętrzne” 
go takimi obmierzłymi metodami., Sem rząd /,../ pogrąża się w jakiejś puga- 
Czowszczyźnię, Mając re względzie tylko likwidację powstania polskiego, 
Niszcząco element polski na Litwie, rząd nię uświadamiając sobie tego prowa= 
dzi Rosję wcale nie tem, dokad BAMIETZA+s+.'> I wyjaśnis Hercens "Jeżeli 
Tząd rzeczywiście rozszerzy te spartakusowe metody na całą Rosję i znajdzie 
akich gorliwych wykorawców, to chyba ludzie, głoszący prawo chłopów do zie= 
mi i uważejący ziemię za grunty państwowe, do nikogo właściwie nie należące, 
będą musieli także ułożyć adres do Aleksandra Mikołajewicza i podziękować 
MU za to, Że państwowymi rękami /choć włożywszy rękawice Murswiewa/ raczył 
Wziąć na siebie to wszystko co żałosne, związene z przemocą i ohydne = w 
Przyszłym przewrocie ziemskim", 

W takim ~ i tylko w takim - sensie mówił Hercen o pozytywnych efektach 
Uwłaszczeniowej polityki carskich urzędników w Królestwie i na Litwie, 

Podobnie rzecz się miała z podkreślaną często = m.in, przez Jana Ku- ° 
Charzawskiego = rzekomą wspólnotą ideową Bakunina i redaktorów "Kołokoła" z 
obozem panslewistów w przedmiocie oceny cywilizacji zachodniej i Słowiań= 
Szczyzny, Hercen i Bekunin = w przeciwieństiwe np, do Mikołeja Czernyszew= 
Skjego » nie byli okcydentnlistemi, Obaj byli pełni krytycyzmu do mieszczań” 
Skjej cywilizacji krajów europejskich, "Porządek społeczny; ustrój społecz 
dy - zdaniem Bakunina = zgnił na Zachodzie i ledwo trzyma się chorobliwym 


 Wysiłkiem, /.:./ W Europie zachodniej, gdziekolwiek się zwrócić, wszędzie 


dać niedołęstwo, słabość, brak wiary i demoralizacją; /++»/ płynącą z bra= 

wiary; poczynając od samego szczytu drabiny społecznej ani jeden czło 

ek, ani jednak klasa uprzywilejowana nie ma wiary w swoje powołanie i praw 
0; wszyscy mydlą oczy jeden drugiemu i nikt nikomu niższemu od siebie sa= 
€go nie ufa: przywileje, klasy í władza ledwo trzymąją się egoizmem i przy” 
Wyczajeniem = słaba to tama przeciwko narestającej burzy!', 

Bakuninowskie sformułowania pochodzą z jego słynnej = pisanej w twier= 

dzy pletropawłowskiej = "spowiedzi", Na marginesie tych słów car Mikołaj na 

sał:; "bijąca w oczy prawda", 

Z zestawienia tych dwóch opinii nietrudno wyciągnąć wniosek, że na 
Błaszczyźnie nienawiści do "zgniłego Zachodu" zawiązał się sojusz rosyjskiem 
o konserwatyzmu z rosyjskim rewolucjonizmem, tym bardziej, że sformułowa” 
a "zgniły "achód* użył po raz pierwszy = przypomnijmy = panslawista Sze% 


56 


wyrdiow. Wniosek taki byłby =- naszym zdańiem = nieporozumieniem, Prawdą jest, 
że nastawienie antyoxcydentalne wielkiego odłamu rosyjskiej inteligencji 
pozwoli w przyszłości na żonglerkę hasłami antyzachodnimi i stałym liczma= 
nem "zachodu", że pozwoli wpisywać ten liczman w rozmaite konteksty ideolo" 
giczne, prawdą. jest również, że na platformie antyokcydentalnej spotkać się 
mieli w przyszłości i'w odmienionej sytuacji, słowianofilscy retrogredzi z | 
rewolucyjnymi krytykami kapitalistycznej Europy. Spowiedź Bakunina jęst U 
pierwszym sygnałem możliwości takiego spotkania, ale przecież Bakunin nie f 
poporł w praktyce polityki carskiej, i 

'Wątek antyokcydentalny obecny był również w pisarstwie Hercenae Rodak=_ 
tor "Kołokoła" przyrównał Europę zachodnią do starożytnego Rzymu i wiesz | 
czył jej upadek na podobieństwo upadku cesarstwa rzymskiego, "Ta część 


świsńta - pisał o Europie zachodniej =- zakończyła swe dzieje, siły jej wy* re 
czerpały się; narody zaludnisjące ten obszar wypełniły już swe powołanie i si 
teraz zaczynają tępieć, wloką się w tyle", W inne pracy Hercen precyzował? je 
wyybita godzine świata słowiańskiego". Misją historyczną Rosji - sądżił | te 
Hercen = było zdobycie Konstantynopola i zjednoczenie narodów słowiańskich, | re 
Pozornie jest to myśl identyczna z postulatami panslawistów: oni także wzy% b 
weli do zdobycia Konstantynopola i zjednoczenia narodów słowiańskich; oni f 
tskġo uważali, że cywilizacja zachodnia chyli się ku upa KOWI e É 
Wszelako Hercen był zwolennikiem socjalizmu agrarnego i wrogiem samo- m 
władztwa cara, a Aksakow i inni panslewiści odżczgnywali się od socjalizmu RY 
byli chwelcnmi caryzmu. W ujęciu Aksakowa realizatorem misji narodów sło” | 
wiańskich miał być car: ich zjednoczenie się minżo dokonnć się pod carskim | Bj 
berłem; podług Hercena owo zjednoczenie mogło się dokonać ne- gruzach car * w 
skiego imperium. Aksakow postulował także podbój ludów słowiańskich przez 1 Wj 
carską Rosję; Hercen popierał niepodległościowe = także antyrosyjskie =- dą” tę 


żenia podbitych Słowian, Podobnie do Hercena rozumował Bakunin i postulował "y 
utworzenie "wielkiej, silnej i wolnej wszechsłowiańskiej federacji", ale 04 
zarazem podkreślał: "Chcemy, ażeby Polska, Litwe; Ukreina, Finlandia i Łoże) tę 
wa /.»./ odzyskały cnłkowitą wolność, prawo do rozporządzania sobą i urzą” 
dzenie się według własnej woli" A: 

Wysunięcie postuletu "prawa do oderwanie" narodów podbitych przez Ro= | ne 
sję było praktycznym dowodem całkowitej rozbieżności między celami rewolu* [le 
cjonistów z dążeniami panelawistówe Panslawiści = piórem swego ideologa Mi| gy 
kołsja Danilewskiego = afirmoweli podbój "szlschecko-jezuickiej" Polski 1 ] 
nazywali Polskę "Juđsszem Słowieńszczyzny". Polska wyłączona była z wspóln 
ty narodów słowieńskich, którą opiewali panslawi ści, bolejąc ned losem Sło”| iq 
wien cierpiących pod austriackim i tureckim jarzniem, i Ny 

Efektem propagandy penslaiisiycznej był zjazd słowiański w Moskwie a] 
{1857 r./, kiedy to do przodstawicicli narodów słowiańskich rosyjscy panslóś' na 
wiści przekazali wezwanie, by tyrzeczywistnić na ziomi słowiańskiej brater”| wy 
stwo", Zarówno Hercen jak i Bakunin ostro potępili antypolskie wystąpienia | tę 
na zjeździe i stenowczo zdystonsowsli się od wielkonogarstwowych i szowiniś ne 
tycznych haseł panslswistów, Bakunin charakteryzoweł penslewizm jako "ideę | 
równie potworną co niebezpieczną", "Prawdą jest jednak = pisał e że wiolu | hy 
spośród austriackich Słowian oczekuje wybawienia i wybawiciela w Petersbur*| dy 
gu, Straszliwa, a ponadto zupełnie usprewiedliwiona nienawiść doprowadziła | da 
ich do takiego szeleństwe;, że niepomni, czy też nieświadomi wszystkich nie” 
szczęść, jakie znosiła Litva, Polska, Małortuś, à nawet sam lud wielkoruski | ią 
pod jarzmem moskiewskiego i petersbursiciego despotyzmu, spodziewają się, Ż0) iy 
wybawi ich nasz wszechrosyjsko=carski knut", 

Pod tymi sformmłowariami mógłby się podpisać każdy polski demokrata, | DB 


ni 


Adam Michnik li 


b, 57 


 lsrein Król 
| 
l IDEE POLITYCZNE JÓZEPA PIŁSUDSKIEGO 
| Nie myślę tematu wyczerpać i nie próbuję nawet przedstawić sumiennej 
 Pekonstrukcji myśli politycznej Piłsudskiego. Ciekawi mnie co innego: co 
Się strło w trakcie niewątpliwej ewolucji tej myśli? Gdzie szukać źródeł 
lej oczywistych - w nuszych oczech = błędów i jaką naukę z tych błędów, ele 
też 1 z osiągnięć, możemy dzisiaj próbować wydobyć? Innymi słowy: czy tak 
*. Pozmnicie komentowane rozdwojenie tej myśli było przypndkiem, a jeśli nie 
"| Wiko » to czy niebezpieczeństwe, które napotkał Piłsudski, są już niegroź” 
(Ue? A jeśli są wciąż groźne = a tak właśnie sądzę =- to czy mamy jakieś 
Srodki, aby się ich ustrzec? I wreszcie, pozytywnie, dlaczego wielkość Pił- 
4 Mdskiego jest nadal "ielkością, mimo owe pouczające 1 negatywnie oceniane 
sosy jego politycznej ewolucji? 
l Przede wszystki kwestia socjalizmu, 0d 1905 roku trwa spór o to, czy 
1 Biisudski był nnprawdę ideowym socjalistą, czy też ze względów taktycznych 
ý | Współpracował z PPS, dopóki było mu tó wygodne, Jeszcze niedawno Andrzej 
 Micewski starał się wyknzeć, że Piłsudski nie miał "Silnej wrażliwości spo- 
ł  łecznej" jakoby dla socjalisty niezbędnej. Potem Micewski powiada, że s 
"po prostu nigdy wewnętrznie 1 do końca, głęboko socjalistą nie był". 
to przykład jednej z klasycznych argumentacji i = moim zdaniem = argumen= 
‘=| tacji. zdecydowanie błędnej, 
ji Jaki był wewnętrzny i głęboki stan ducha Józefa Piłsudskiego, powie” 
dzieć nie potrafię i nie znam danych, które by kogolwiek uprawaiały do sta= 
Nówczych opinii na ten temat, Można oczywiście uprawiać takie spekulacje, 
€cz trzeba pamiętać o ich całkuwitej dowolności, Argument o "wrażliwości 
l- Społecznej" jest bardziej prewomacny i konkretny, lecz dotyczy raczej wraż= 
„„ wości społecznńikowskicj niż pocjalistycznej, Istotnie, społocznik to 
: Człowiek o określonym typie odczuwania świata, jego nędzy i olemnoty, przy= 
27 Wileju 1 nierówności Znamy jednak liczne przykłndy polityków socjalistycz= 
ych, którzy wprawdzie powodowali się socjalistyczną filozofią społeczną, 
Ble nic interesowały ich zassdniczę, polityczne przemiany, natomiast ich 
Lal Naskórkowo, bezpośrednie reakcje nie miały w sobie nic ze społecznikowskiej 
r" Wrążliwości, Otóż na tej zasudzie zgadzam się, Że Piłsudski nie był spo- 
A j tocznikiem [aie był też tooretykiom socjalizmu/, był natomiast jednym z 
Lfl Uzjyybitniejszych działaczy Polskiej Partii Socjalistycznej, jednym z jej 
 Przywódców, 1 to przez kilkenoście lat, Pierwszy artykuł Piłsudskiego pisa” 
„Ą z socjalistycznych pozycji pochodzi z 1893 roku, ostatni z 1912, Jeśli 
Wadzieścia lat uczestniczenia i kierowania polskim ruchem socjalistycznym 
A | Manać za taktyczny wybieg, to słowa tracą swój sens, 


aa W Polsce, na skutek tego, że w latach niewoli trudno było odróżnić 
a ldeolozgię i filozofię społeczną od poglądów ściśle politycznych, przywykliś= 


Y domagać się od działacza politycznego jasnych deklaracji ideowych, któ” 
| nie zada kłamu żadne a jego praktycznych posunięć, Stąd wciąż pozorny 
 Brzypsdek Maurycego Mochnackicgo, bo rozwijający się przez ozterdzieści, a 
nle przez dziesięć let, przypadek Piłsudsklego+ Oboj oni = jako myśliciele 
 Uziałsczę polityczni - stawisli sobie przez całe życie niezmienny cel po" 
ltyczny 1 obaj, w zależności od sytuacji, zmieniali poglądy na środki, ja= 
1 do tego celu należy zmierzać, Czy z tego wynika jakiś cynizm ideowy, 
a ooćć w sięganiu po ideologiczne wsparcie i w zawierąniu ideowych soju= 
w? p : 

Stanówczo nie, Zmiany poglądu, czy nawet "zdrady ideowe" ujawniły się 
Wyraźnie dopiero w zestawieniu z rygorystycznie traktowaną ideologiczną 
Utopią, Nidjest zaś bynajmniej oczywiste, że polityk i myśliciel polityczny 


de 
tę 
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musi działać i rozumować odpowiednio do takiej zamkniętej wizji ideologicze dz 
nej. Powiedziałbym, że obserwujemy raczej zjawisko przeciwne. Nawet polity* Sk 
cy, którzy deklarowali się jednoznacznie jako wyznawcy jakiejś wyraźnej 8% 
deologili /vide Stalin/, działali często wręcz sprzecznie z tą ideologią, z: 
"zgodnie z nekazmi pragmatyki, Stąd - na marginesie - również przesadzona js 
opinia głosząca, że wszyscy politycy są cyniczni i w gruncie rzeczy bezlde* W 
owi, opinia uniemożlwiająca zrozumienie zasad polityki i postępowania wię» Ve 
kszości przywódców politycznych, Wydaje się, że najczęściej stosowana regu” Ni 
ła brzmi następująco: ogólny i główny cel działań politycznych jest jasno | Wo; 
określony i niezmienny, zmieniają się natomiast =- dodajmy, że w tradycji od; 
kultury europejskiej w umiarkowanym stopniu = środki i deklaracje, Cel teni 
jest zresztą nieraz trudny do opisania w kategoriach ideologicznych, Bywa ta; 
to bowiem odzyskanie niepodległości, wzmocnienie siły własnego państwa lubi Mi 
utrzymanie zdobytej pozycji, zagwarantowanie życia społecznego i pomyślneg LT 
rozwoju gospodarki, utrzymanie równowagi międzynarodowych sił lub odparcie M 
zakusów przeciwnika bez uciekania się do wojny, czy wreszcie ~ zgodnie z 
Clausewitzem = zwycięskie lub kompromisowe rozwiązanie konfliktu wojennego 
A także przeprowadzenie refomm społecznych lub przemian gospodarczych; w . doł 
taki jednak sposób, aby nie podważyć stabilności państwa, tE 
To jest polityka państwowa, Oczywiście polityk występuje czasem jako îl 
reprezentant jakiejś grupy czy klasy społecznej i próbuje czynnie zrealiz0% "al 
wać jej aspiracje do władzy, do odpowiedniej, pożądanej części dochodu sp Wy! 
łecznego. Wówczas ideologiczne deklaracje odgrywają ważną rolę w jego dzia? %że 
łalności» Skoro jednak w systemie demokretycznym osiągnięcie choćby istot* tyc 
nej części upragnionych celów wiąże się ze zdobyciem przez daną grupę lub RL 
klasę pozycji państwowej, to i polityka jej steje się polityką państwową, Ws; 
a przynajmniej stać się nią powinna, Taką kolej rzeczy znakomicie obrazują Neg 
losy partii socjalistycznych /czy socjeldemokratycznych/ w Wielkiej Bryta% cze 
nii lub w Niemczech Zachodnich»' dzi 
Isnieje, rzecz jasna, wpływ tego zabarwienia ideowego na kierunek rój 
sprewowania rządów czy współuczestniczenia we władzy, ale najczęściej wpł bog 
ten nie przekracza granie państwowych imponderabiliów i nie zmierza do to” me 
talnego przeforsowania życia społecznego w myśl założeń ideowych. Chociaż Spr 
jak dobrze wiemy - nie zawsze, Odsuwamy ne bok ideologie totalitarne, jako. 1 
w żadnym sensie nie dopuszczające demokracji ustrojowej i społecznej, lecz lit 
pozostają inne jeszcze zagrożenia, Można żywić obawę, czy nieumiarkowani w Rog 
swoich dążeniach socjaliści /lub konserwatyści/ nie zechcą po uzyskaniu dlo 
wpływu literalnie wypełniać ideologicznych obietnic, Tak oto w dzisiejszej ` 
Francji socjalistyczne deklaracje równeściowe mogłyby po zwycięstwie vodia 
czym parti lewicy /gdyby uznano za słuszne wprowadzić je w życie/ spowodo” Sho 
wać zachwianie dynamiki gospodarki francuskiej, 5 potem dalsze negatywne da 
konsekwencje dla życia państwowego i społecznego, Jeśli jednak pominąć „leg 
przypadek totalitaryzm, faszystowskiego, to dwudziestowieczne systemy dem Yzy 
kratyczne potrafiły dotychczas oprzeć się takim zagrożeniom demokracji od Jet 
wewnątrz, Polityka państwowa chwiejna 1 często popeźniająca błędy, nie zoś Mł 
tała jednak zestąpiona przez politykę ideologicznąe t 
Powracając do Piłsudskiego możemy teraz powiedzieć, że faktycznie = ol Weg 
lem jego polityki nie była rgelizacja socjalistycznej wizji ideologicznej, BOJ 
lecz najpierw odzyskanie, a potem utrwalenie niepodległości, Wszelako jed” j 
i drugie wiązał Piłsudski Ściśle z koniecznością zniesienia podstawowych ; 
nierówności społecznych; z wprowadzeniem nieznanego w Polsce ustroju demo” Mle 
kratycznego+ Kiedy to się nie powiodło do końca = mniejsza na razie z czy” PŁ 
jej winy ~ zaczął popełniać błędy i odstępować od reguł, którymi, kierował Wł 
się uprzednio, Rzeczywiście z punktu widzenia socjalistycznej maksyma118%80 | 
tycznej utopii, Piłsudski odszedł od socjalizuu już w ostatnich latach 
przed wybuchem pierwszcj wojny Światowej, jednak jako jeden z tych, który Md 
Polska zawdzięczała niepodległość oraz jako stanowczy zwolennik systemu W 
pełni demokratycznego po odzyskaniu niepodległości stworzył dla socjalizm 
polskiego dobre warunki dalszego rozwoju, Powtórzmy: dla socjalizm, nie 
dla totalnej wizji ideologicznejeę 


| Postawę Riłsudskiegó w latach przemiany doskunale oświetla fragment z 
lego listu pisanego w 1908 roku do Witolda Jodko=Narkiewicza: "Czuję się 
 tWraa tak, jakbym z szerokiej drogi wszedł dla skrócenia jej na wąską 
eżkę, która w dodatku zamienia się w ścieżynę i tu na tej ścieżynie zap% 
Koczyża mnie noc. Wiem dobrze, że ta szeroka droge, którą opuściłem, prowa» 
ze dzą do eJn, lecz prowadzi bardzo i bardzo daleko, wiem i czuję, żem szedł 
sy* Skrótem i że na nim dotąd stoje, leçz czy mi się siły nie wyczerpią prze= 
Sżekiyawięm nocy, nie wiem”,* Więc już na kilka miesięcy przed Bezdanami 
, Migudeci wiedział, że obiera drogę odrębną od taktyki polskięgo ruchu $o- 
 OJali etycznego, ale bynajmniej nię sądził, że taktyka ta jest błędna, Dośm 
led Władczenie 1905 roku przekonało go tylko, że zarówno ewolucyjne nadzieje są 
m  Wężpodstawne /lub, co najmniej, że wyraźniejszych skutków takiej ewolucji 
zu” Ala można się spodziewać przed upływem kilku dziesięcioleci/, jak i że rø- 
>  Wólucja wyłącznie społeczna nie mogła w ówczesnych warunkach doprowadzić db 
Odzyskania niepodległości, 
en Od 1693 roku jako publicysta "Pródaówitu", jako redaktor "Robotnika" 4 
a  bałtonek władz PPS, Piłsudski łączył w publicystyce ł w praktycznej działal= 
ib Róści, następujące zasady: Pierwsza z nich to równoczesność walki o Wy Zwol e= 
ogl Nle społeczne i o niepodległość: "Jedyna dla nas droga, to dążyć wszelkimi 
ie biłami do oderwania się od Rosji, do wywalczenia sobie Niepodległej Demo= 
kratycznej Rzeczypospolitej Polskiej, Tylko na tej drodze zdobędziemy te 
z0: Słusznie nam należne swobody i prawa polityczne, które nam są niezbędne dlą 
. dokonania przebudowy dzisiejszego porządku społecznego, opartego na ucisku 
wyzysku" „3/ Zasada druga to obrona Zachodu: "Znaczenie ruchów polskich 
o dla Europy jest wytworem Klstorycznych warunków, które Polskę = kraj kultu- 
z0% Falnie z Zachodem związany ~ oddały w ręce Rosji, będącej od czasu swego 
po” Wystąpienia na widownię historyczną stałą podporą reakcji i wiecznym mię- 
ia* zem Damoklesa nad głową wszystkich ruchów postępowych /ę,/+ Rolą histo- 
te Tyczną socjalizmu w Polsce jest rola obrońcy Zachodu od zaborczego i reak= 
b Wjnego caratu /,../» Istnienie i rozwój socjalizmu y Polsce dodaje otuchy 
, Wszystkim siłom opozycyjnym w państwie royjżkim ".4/ Trzecia zasada = peł= 
ja ego respektu dla demokracji takiej, jaka ukształtowała się w Europie ów= 
p węćl bowiem usunąć zło "można tylko drogą rewolucji, która by obaliła 
dzisiejsze panowanie cara i zaprowadziła najbardziej dogodny dla ludu ust= 
rój parlamentarny, opatty na B9"szechnym prawie wyborczym i całkowitej swo 
ży! bodzie słowa i. stowarzyszeń", I wreszcie zasada toleraneji wobec innych 
07 Mejśw politycznych, jeśli są one niepodległościowymi, tolerancji, ale nie 
ż *Sbrobaty dla ich programów społecznych: "W Polsce jako w kraju ze starą 
ko (ulturą istnieją różne prądy społeczne reprezentowane przez trzy partie po” 
c2 sttyczne = ugodową, hnarodowo-demokratyczną i socjalistyczną, Można z pew= 
w Rością + aa że w zasadzie wszystkie trzy są wrogo wobec Rosji uspóso= 
Boner, 


o Jakaż lekoja dla myśli politycznej wynikała z ówczesnej postawy Pił= 
o Mdskiego? Najprościcj to ująć wymieniając eztery pojęcia: socjalizm, za” 
07 thodniość, demokracja parlamentarna ł niepodległość, Kiedy słyszymy sławne 
| anie; "Socjalista w Polsce musi dążyć do niepodległości kraju, a Po" 
segłość jest znamiennym warunkiem zwycięstwa socjalizmu w Polsce”, T koja= 
mo! Vzymy je sobie natychmiast z myślą Norwida, Piłsudski norwidowskie "uoby= 
d ąjtelnienie" zastąpił socjalizmem, ale czyż wówczas taki socjalizm nie peł= 
os‘ Sił właśnie funkcji uobywatelnienią mas wstępujących na polityczną arenę? 
iv tego punktu vidzenia socjalizm Piłsydskiego nie był wprawdzie ideą bez= 
o telędną, ale był ideą ważną 1 w jega przekonaniu niezbędną ze względu na 
ae lenie się tego nowego i niodoświadczonego politycznie, a równocześnie 
Mibaraziej dynamicznego elementu społecznego, jakim stali się robotnicy» 


j 
d 
Dalej zachodniość przeciwstawiona rosyjskośćci, Więle lat później, już 


| 
o pod wrażeniem bezpośredniego starcia w podziemnej walce rewolucyjnej, 
I yy aski spokojnie przedstewił swój stosunek do Wschodu; "Dla ludzi tego 
| 


łaszcza zabaru /rosyjskkegą - MK/ wpływ Wschodu był fatalny, Nie chcę tem 

pRO Wschodu poniżać, przedstawia on swą własną kultupę; nie mówię, żeby była 
Naszej gorsza, ale jest inna, W swej pogoni za absolutem wyklucza indy= 

jA, Mdualność, zemcjere indywidualną odpowiedzialnęść, Takich stygmatów Wachodu 
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60 | 
jest u nas mnóstwo, Starałem się bronić społeczeństwo przed nimi" ,8/ I mót 
że najważniejsze: socjalizm nie może być antydemokratyczny, a zatem trzeba 
zaakceptować istniejące formy demokracji europejskiej, nawet jeśli nie wẹ w 
weżystkim wydają się być doskonałe, Mg 
Tak odczytana lekcja Piłsudskiego z tych lat przed przełomem mogła ij» 
być w okresie międzywojennym przyjęta przez rozmaite kierunki polityczne 1 
dysponujące podstawową świadomością państwową, o ile uznawały one prawo d 
socjalistycznego poglądu w ramach systemu demokratycznego» Wydaje się poa z 
neto, że jest to lekcja, która powinna być stale powtarzana w merytorycz? y 
mej tradycji polskiej myśli politycznej, bowiem jest to lekcja umiejętnego m 
a tak przecież = jak mówiliśmy — trudnego wyposażania tej myśli, działająę p 
cdj pozalegalnie i w pozbawionym mpe kraju, w elementy świadomości 
państwowej, Piłsudski, przecież przyWódca ruchu podziemnego, kształtował P 
myśl polityczną wyjątkowo nie wypaczoną psychologicznym i społecznym bam | s 
lastem nielegalności, był w znikomym stopniu naznaczony fatum ciążącym nad 
Weoneracją niewoli”. ` Ke” 
Jakie byky motywy przełomu? Przełomu zresztą ~ powtórzmy za listem dd a 
Jodko-Narkiewicza =~ nie antysocjalistycznego lecz taktycznego. Piłsudski vy 
przedstawił je w artykule "Polityka wałki czynnej", zamieszczonym w "Try" g 
bunto", nieoficjalnym miesięczniku tak zwanych "starych" z PPS, zdaniem 
Piłsudskiego; w PPS przeceniono znaczenie strajku i "czystej agitacji": ly 
wzapominano, że Ręsja nie jest jeszcze państwem demokratycznym, w którym g 
zmiany bolityczne zależą od zmian w opinii publicznej" „3/ W tych warunkach k 
nawet wytworzenie silnej opinii publicznej nic nie daje, skoro nie dyspo”* q. 
nuje qna siłą niezbędną do tego, by zmusić rząd do posłuszeństwa» A więc . j, 
"organizowanie powstania zbrojnego nasunęło się jaze logiczna i jedyna koś | 
aekwencja całego dotychczasowego ruchu politycznego"„,10/ Komentując swoją | 
decyzję dakonanią rozłamu w PPS, Piłsudski tak pisał w innym liście do m 
Jodko-larkiewicza: "Kierunek lewicowy w PPS jako kiórunek słabości, był | 
odpowiednikiem prawnym poczucia słabości istniejącego w całym apołeczeń= | a. 
stwie, w którym hipnoza wszechpotęgi Rosji i rządu jej oraz własnej beż y, 
silnośeli i przyzwyczajenie do niewoli nie minęły i kazały się spodziewać ke 
czegoś od kogoś, a nię od siebie samych — nieśmiałość myśli politycz» , 8: 
nej".11/ M 
Motywy przełomu w postawie Piłsudskiego to zatem zrozumienie, że pre” p 
sja społeczna, chocież ważna, oddziałuje na niedemokratyczne państwo sła” q, 
bó, powoli i niekonsekwentnie, nasila się w chwilach jego słabości, cichej p 
nie, kiedy rząd sięga po brutalne środki, A więc z siłą trzeba walczyć k 
przy pomocy siży, tym bęrdziej, że nadzieje na demokratyzację wewnętrzną 
Rosji dalekie są od spełnienia, a i sojusz z demokratycznymi siłami rosyj de 
skimi nie gwarantuje niepodległości, bo socjaliści rosyjsćy SĄ w tej spral y, 
wie bardzo oględni. Zaś przesłanie raz jeszcze przez Piłsuđskiego przypow y 
niane w sposób drastyczny i dramatyczny brzmi, że Polacy nadzieje pokłade! o 
mogą tylko we własnych siłach, że bez dynamicznej i qdwsżnej myśli poli= |p 
tycznej, formułującej zasadnicze cele i nskazującej sięgnięcie po zdecydo” gy 
wane środki zarówno fizyczne, jak umysłowe, hiewola osłabi. do cna społecfł n 


ne pragnienie wolnośći, a w każdym razie przytłumi ję i spowoduje już zy 
badae e joy się "zupełny brak u nas roboty przygotowawczej na przysz« wj 
łość" „1 Rr 


Decyzja Piłsudskiego polegała na porzuceniu działalności nastawionej 
na sukcesy doraźne — bo przecioż nie sądził, że walkę zbrojną z caratem |i 
uda się podjąć natychmiast, w dowolnej sytuacji międzynarodowej = na rze we 
politycznego i fizycznego /zbrojnego/ przygotowania elity, która by potra Są 
fiza. Świadomie wykorzystać sprzyjające okoliczności w jakiejś nieznanej o 
przyszłości, Stąd ten skrót, ale stąd i ta noc z cytowanej powyżej wypo* |g} 
wiedzą, Bowiem bezpośrednich skutków takiej działalności można było się c 
nie doczekać przez długie lata, ale i ona i tylko ona - a nie bieżące wy” ca 
wieranie presji na Opinię publiczną i jakoby w ten sposób i na obcą wła” kę 
dzę ~ dawała szansę na zwycięstwo, Warto na marginesie głównego nurtu ro? gą 
ważań zauważyć, że Piłsugski /nię merytorycznie, lecz w zakresie metod EP 
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dl ków/ przeszedł ewolucję w kierunku przeciwnym niż Dmowski, Od działal- 
, Mości doraźnej, bezpośredniej, przeszedł do pracy przygotowawczej i wycho= 
 Miczej /jeśli nawet było to tylko wychowywanie kadr wojskowych/, Dmowski 

_ ŻA6 rozpoczął od zamiarów wychowawczych, długofalowych, by pa 1905 roku 
' Włączyć się samemu i zaangażować swoje stronnictwo w bezpośrednią walkę po= 
| ityczhą w Dunie-i w innych organizmach Roeji carskiej» 
kę festępny przełom w myśli politycznej Piłsudskiego był oczywiście zwią” 
di dny z odzyskaniem niepodległości, Lata 1910 = 1918 były poświęcone niemal 
0 Wyłącznie praktycznej działalności politycznej i wojskowej; bardzo niewiele 
| Ry dokumentów z tego okresu, w których Piłsudski ujawniałby swoje szersze 
Poglądy polityczne. Zanotujmy jednak, by tym lepiej dostrzec późniejszą 
| zmlang opinii, że na początku 1917 roku Piłsudski jasno widział, iż "parę 
|Pokoleń minąć musi, zanim stwórzy się państwową kultura polska" oraz że 
| "est u nas historyczny brak pracy realnej" .13/ 
i W pierwszym okresie po objęciu władzy w poglądach Piłsudskiego dostrze= 
zł BEmy dwa główne wątki, Pierwszy to podkreślanie niezbędności i nadrzędności 
T denoxracji i prawa: "W wielkim bhaośże i rozprzężeniu, które ogarnęło po 
Wojnie całą środxową i wschodnią Europę, chciałem właśnie z Polski uczynić 
- Oórodek kultury, w którym rządzi i obowiązuje prawo, 14 Drugi to nadzieja 
| a wytworzenie porozumienia między zwaśnionymi stronnictwami, na to, że 
 Wezystkie ugrupowania postawią na pierwszym miejscu interes młodego państwa, 
K | nie własny interes ideologiczny, W sławnym liście do Romana Dmowskiego, 
_ który przebywał. w Paryżu na kongresie wersalskim, Piłsudski pisał: "Mam na= 
dzieję, że w tym wypadku i w chwili tak poważnej, co najmniej kilku ludzi =- 
PRLE niestety, nie cała Polska - potrafi się wznieść ponad interesy ysa 
tii, klik i grup, Chcietbym bardze widzieć Fana między tymi ludźmi"„15 
Demokracja miała dla Polski sens nie tylko jako jedyny dopuszczalny 
Ustrój wewnętrzny; była także elementem polskiej polityki zagranicznej w 
Stosunku do sąsiadów, Więc odrębność wobec Niemiec 4 Rosji, całkowita samo= 
dzielność, próby stworzenia federacji z Ukrainą, Litwą, Łotwą nawet, To bye 
8 kwestia utrzymania niepodległości i zarazem wypełnienia obowiązku wyni= 
sającego z polskiej demokratycznej i prawnej tradycji, "Gdybyśmy byli zmu= 
Szęni połączyć się bądź z Ńiemcami, bądź też z bolszewikami, znaczyłoby to, 
a S nasze dzieło nie było do RE wp do końca, Cywilizacyjna misja Polski 
Pozostałdby niespełniona" ,1 Ten motyw polskiej specyfiki kulturalnej bę 
i dzię potem rozwijany przeż ideologów obozu Piłsudskiego i stopniowo demo= 
racja oraz prewo będą wypierane przez mgłę romentyczno=państwowych odwo= 
f Ne 


ad 


w t 
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j Już pierwsze rozczarowania w materii skłonności partii politycznych 
do zaakceptowania pewnej nadrzędności interesu psństwowego wywołały pier- 
m Wsze w myśli Piźsudski egc akcenty moralistyczno-psaternali styczne i sprawi= 
, sk że oskarżył on polskich przywódców o skażenie niewolą, "Dziś obóz ten, 
| Óz wiary we własne siły, powinien stać się jedynym obozem Polski, a dm 
o predzej pozostałości niewoli zostaną zapomniane i wyrzucone poza nawias ży= 
sł lą politycznego Polski, tym lepiej dla niej i dla pracy odbudowy %jczyz= 
ty",17/ Naturalnie, ton tych oskarżeń uległ zaostrzeniu, a ich zakres 
 Alacznewiu rozszerzeniu, kiedy Piłsudski podał się -do dymisji najpierw odma- 
Mając kandydowania na stanowisko prezydenta, a potem, w 1923 roku, rezy= 
j Bnujac zabtanowiąka ministra spraw wojskowych» 
, Szczególne wózgoryczenie i oburzenie wywołał zamach na prezydenta Na= 
„| Utowicza i kampania endeckiej prasy, Piłsudski wyjaśniał te zdarzenia łat= 
PN ścią "przyjęcia kłamstwa jako podstawy politycznej myśli i politycznych 
Adów o ludziach i fektech",1%/ Oszczerstwa rzucere przez endecję na jego 
OBObę i na motywy jego działelności psk tłumaczył tym, że "człowiek 
Gaodoko upokorzony nie znosi dumy", 1 a właśnie stronnictwo Dmowskiego od= 
dą 2 upokorzenie Z e.e powodu swej kolaborscyjnej postawy w stosunku do 
; Tatu w ostatnim okresie przed wybuchem wojny, Zarzuty skierowane przeciw 
UM endecji rozciągał Piłsudski na całe niemal społeczeństwo, Padały ostre 
í pea z ust człowieka zniechęconego i boleśnie przeżywającego zawód nie ty= 
» czy nie tylko własnych ambicji politycznych, co przede wszystkim zawód 


M 
W 

M 1 
U 
KI 


RZ 


wobec sił morelnych społeczeństwa, 

Wspominając na wykładach w Krakowie swój powrót 10 listopada z Magde- 
burga, Piłsudski mówił: "Przyjechałem z myślą, że odrodzerie Polski odrodzi 
i dusze, że znajdę innego Rar) zde który łatwiej niż przedtem do zadań | 
życia dopasowywać się będzie" „20 A okazało się, że istnieją tylko nghetta" | 
słowne, zamknięte i wzejemnie się nienawidzące» Te "ghetta" słowne, to ugrur 
powania o charakterze przede wszystkim ideologicznym. Piłsudski ubolewał: 
"Nikogo namówić nie mogłem, aby przekroczył przekleństwo "ghetta", prze= 
kleństwo języka "zhettowego", aby Polacy zechcieli zastanowić się nad ko= 
niecznością umowy i ned koniecznością ugody już nie z zaborcą, lecz z samym 
sobą",21/ O swoich zaś skłonnościach politycznych Piłsudski mówił: "Byłem 
zawsze przeciwnikiem wszelkich "ghett", przeciwnikiem przykładania słowom 
zbyt wielkiej wagi, Byłem człowiekiem rozkoohanym w realite des choses". 2/ 

Jeśli wspomnieć trzeźwe opinie wygłaszane przez Piłsudskiego w 1917 
roku, że potrzeba kilku pokoleń, by Polacy wytworzyli kulturę państwową; to 
-to oskarżenia zabrzmią wyjątkowo naiwnie, Utożsamianie odzyskania niepod= 
ległości z odrodzeniem moralnym dowodziło, że Piłsudski, aprobując system 
demokratyczny i stanowczo broniąc idei i praktyki rządów prawa, nie intera* 
sował się zupełnie faktycznym funkcjonowaniem demokratycznego, mechanizmu» 
Walcząc o niepodległość i o uobywatelnienie, bardzo krytycznie oceniał po” 
stewę społeczeństwa, sle mimo wszystko łudził się, że jeśli cel jego wysił= 
ków i zabiegów zostanie osiągnięty, społeczeństwo jakby automatycznie wy 
zwoli swoje najlepsze, patriotyczne i solidarystyczne, a także państwowe 
tendencje. Było to złudzenie analogiczne do tego, jakiemu ulegają zwolenni* 
cy walki o wyzwolenie społeczne sądząc, że natychmiest po rewolucji nastąpi | 
jakościowa zmiana natury ludzkiej i natury życia społecznego, Było to także 


złudzenie człowieka, który walcząc 1 zwyciężając w tej walce o cel nadrzęd”* 
ny, wspólny dla całego narodu, sądzi, iż cel następny, utrzymanie niepod= 
ległośći i rpzwój państwa, będzie również w sposób identyczny i zgodny poj” 
mowany przez wszystkie ugrupowania polityczne, O ile rzeczywiście niepod= 
ległość jest celem jednoznacznym i trudno się sprzeczać o nią samą, można 
najwyżej o jej zakres ł o metody jej zdobycia, o tyle utrzymanie siły i sa” 
| modzktólności państwowej ani nie jest formułą prostą i jasną, ani też nie 
jest dla wszystkich uprawiających dzisłalność polityczną celem tak nadrzęd* 
nym, że pozwalającym wznieść się ponad odmienności poglądów ideowych» 

W zarzutach Pizsudskiego mogło być i było niewątpliwie wiele słusznoś” 
ci. Cóż jędnak z tego, Skoro przyczyny wskazywanych przez niego błędów i 
niedojrzałości politycznej były znacznie bardziej złożone i nie sprowadzały 
się do samego tyłke "kłamstwa" 1 "upokorzenia", a zatem i metody przeciw 
stawienia się temu złu nie powinny ogreniczać się do cnotliwych lecz Hez- 
silnych wezwań do jedności i moralności w życiu publicznym, Piłsudski uległ 
temu samemu skażeniu niewolą, o które oskarżał = słusznie zresztą = swoich 
przeciwników politycznych, Dobrze to widać na przykładzie jego własnych 
analiz Powstania Styczniowego, Przypomnę je pokrótce? 

Po roku 1863 zostały dwie opresa ze sobą legendy: patriotyczno=do= 
mowa i szaleństwa politycznego. ? Nieprawdziwe jest legenda o istnieniu w 
4863 roku pełnej zgody nerodowej, Walczyły ze sobą poglądy, spierali się 
dudzie. Ponad przeciętny pozitm tych sporów wybija się wielka postać mar= 
grabiego Wielopolskiego, Alc gdzie w tym wszystkim wielkość? Skąd ta siła 
patriotycznej legendy? Bo przecież rzeczywiście szanse powstania były zni- 
kome, powstańcy zwaśnieni, ludność cywilna nie zawsze życzliwa walczącym; 
którzy miesiącami musieli się kryć po lasach i często siłą zdobywać poży= 
wienie i zaopatrzenie, Więc "Wielkości, gdzie twoje imię? Największe imię 
to margrabia. pogiazen go kochać za wielkość, bo miał on dumę i godność 
swego narodu',24/ Piłsudski kolejno odrzuca wszystkie domnieman6 osiągnię” 


cia powstania styczniowego; krytycznie rozpatruje walki i polityczne pro” 
gramy, by wfeszcie, kiedy wydaje się, że powstanie będzie przez niego potę” 
pione bezwzględnie, znaleźć: była wielkość = "pieczęć Rządu Narodowego"; 
wą polegała ona na jedynym może w dziejach naszych rządzie, który nieznany 
z imienia był tak szanowany 1 tak słuchany, że zazdrość wzbudzać może we 


63 
wszystkich krajach 1 u wszystkich woóżówi,22ł Wówczas Polacy, w przeciwień= 
Stwie do późniejszego okresu wierzyli, że "Polska jako państwo mające okreś= 
lone granicę, jest żywą i nie tylko żywą, ale zdatną do tworzenia rzeczy 
realnych" „29 

Pieczęć Rządu Narodowego symbolizuje jedność społeczeństwa skupionego 
wokół idei państwowej, Piłsudski wracał teraz do powstania 1863 roku, które= 
go wspomnienie było mu zresztą zawsze bliskie, kierowany odmiennymi już mo= 
tywami niż w latach poprzedzających wybuch pierwszej wojny światowej. Wów- 
czas chodziło w tradycję walki zbrojnej, teraz o świadomość państwową, w= 
czesne przywoływania tradycji było sensowne i usprawiedliwione, teraz było 
to złudzenie, jedno z typowych złudzeń "generacji niewoli", Jakże bowiem 
porównywać jedność i bezinteresowność istniejącą w trakcie kilkunastu mie- 
Sięcy powstania narodowego z normalną sytuacją normalnego życia w normylnym 
niepodlegtym państwie? lie jedyny to zresztą przypadek przywoływania trady= 
cji frontowo=powstańczej w celu wychowania społeczeństwa, czy zademonstro= 
wania jego małości, Nie jedyny to przypadek i tragiczne w historii Polski 
złudzenie, lecz zaskakujące jest, jak szybko Piłsudski, który = wydaje się 
~ dobrze rozumiał mechanizmy życia państwowego, utracił wiarę w samorząd= 
ność polskiego społeczeństwa, 

Motyw utraty wiary czy zaufania .đo polskiego społeczeństwa zbliżał za” 


pewne Piłsulskiego do Wielopolskiego, To także jeden z tych wielkich, któ 


rzy obrazili się na społeczeństwo, bo nie dawało się wyciągnąć na wyższy 
poziom, bo nie chciało zrozumieć, było zbyt frywolne, małostkowe, zepsute, 
Woluntaryzm taki musiał automatycznie łączyć się z lekceważeniem świądomoś= 
ci społecznej /świadomości narodowej w przypadku Wielopolskiego/, a także 
fw przypadku Piłsudskiego/ z lekceważeniem zawiłej i delikatnej struktury 
„mechanizmu demokretycznego, 

Kiedy z tego punktu widzenia śledzimy przemianę w myśli politycznej 
Piłsudskiego, zaskakujący jest nie tyle zwrot po 1926 roku do autorytarnego 
typu władzy, co raczej właśnie stosunkowe umiarkowanie tych rządów autory- 
tarnych, Przecież Piłsudski uznał na podstawie analiz powyżej zaprezentowa= 
nych, że niemał nikt /nie jest zdolny w Polsce do współuczestnictwa w sprawo= 
waniu władzy, że spożeczeństwo skompromitowało się. Niemal nikt - bo jednak 
były Legiony, które Piłsudski już teraz zdecydowanie przeciwstawiał wszyst- 
kiemu i wszystkim, Już po zamachu majowym wygłosił na kolejnej rocznicy le- 
gionowej przemówienie, w którym to tragiczne kombatanckie złudzenie pod- 
niósł do rangi prawdy o stanie polskiego ducha, o zasadach życia społeczne= 
80. 

"Tworzyliśmy więc nowe prawdy, odważnie myśląc í odważnie pracując. Tą 


„Synteza, moi panowie, nieraz bawiłem się, gdy myślałem o swojej 41 waszej 


przeszłości, Bawiłem się zaś nie dla czego innego, jak tylko dlatego, że 
żyliśmy i żyjemy w pokoleniu, które odwagę myśli i odwagę pracy mało cenie 
Społeczeństwo wychowane wprawdzie w niewoli, gdzie odwagę karano zewsząd, 
społeczeństwo, które po długo i ciężko nebytym doświadczeniu nie chciało 
wierzyć w żadne zorze i czyniło prawdę nocy stałą i nieustanną = „to społem 
czeństwo zatraciło bardzo silnie odwagę myśli 1 odwagę pracy" ,21/ Pewna do= 
za pogardy zrozumiała u osamotnionego bojownika o niepodległość, ten ton, 
który tak mocno zabrzmiał w sławnym liście do Feliksa Perla napisanym przez 
Piłsudskiego we wrześniu 1908, bezpośrednio przed Bezdanami, teraz w niepod= 
ległym kraju zwiastował najgorsze, 

Zamach majowy = jak wiadomo nie został przeprowadzony wbrew przeważa— 
dącej opinii społeczęństwa, Naturalnie nie wszyscy byli gotowi zaakceptować 
nielegalność zamachu /na przykład negatywne było początkowo stanowisko kra= 
kowskich konserwatystów/, lecz znaczna część społeczeństwa aprobowała ideę 


.Silnej władzy, znużona nieporadnością zmieniających się nieustannie rządów 


"sejmokracji", Piłsudski rzeczywiście doprowadził do ustabilizowania władzy 
rządowej, wzmocnił ją, ale zwlekał z reformami ustrojowymi, które być może, 


"Zzapewniłyby skuteczne funkcjonowanie aparatu administracyjnego. Zamist jas 


nego programu naprawy moralnej i duchowej, program w przygnębiający sposób 
apragmatyczny i apolityczny» ; À 
Już w kilkanaście dni po zamachu majowym Piłsudski sformułował zasady 


tego programu: "Chwilowo musi pozostać tak jak jest, bez chęci stosowania 
eksperymentalnego programu - czy to z lewicy, czy to z prawicy. To co jęst 
najważniejsze, to moralność żęgia publicznego /.../ Kraj i ja mamy aż dość 
tych etykietek i progremów" „28 Istotnie przedmajowe spory partyjne mogły 
wydawać się jałowymi, ale zastąpienie ich moralną sanacją ani trochę nie 
zwiększało nadziei ne rozwój demokratycznego mechanizmu państwa polskiego» 
Główny ideolog obozu Piłsudskiego, Adam Skwarczyński, pisał: "Wykreślić z2 
naszego słownika słowa A.P SUB wta i "żądamy" = i zastąpić je słowami 
"dążymy" i "pracujemy",2 / wWyśl polityczna tych ludzi pozostała na poziomić 
potrzebnym do umocnienia woli podziemnej pracy dlatogółufdobra: fakt odzyst 
kania niepodległości nie został w niej właściwie w ogóle uwzględniońy: | 

W okresie po zamachu majowym słowa takie jak: "państwo", "państwowość" 
i "myśl państwowa" występują nieustannie w ideologii sanacyjnej. Ą mimo to |. 
myśl polityczna Piłsudskiego i jego zwolenników różni się zasadniczo od te* 
go, co dla nas jest myślą państwową, Wychowanie świadomości państwowej za 
kłada bowiem zasadniczą zgodę co do kilku podstawowych punktów dotyczących 
państwowych imponderabiliów, e więc zakłada pewien ogólny, lecz mocny con* 
sensus poreczny. Otóż ideologowie obozu Piłsudskiego nawożływali do spo- 
łecznej solidarności, różnica zaś między consensusem a solidarnością jest 
w moim przekonaniu zasadnicza, 

Consensus to wykształcone w myśli politycznej í utrwalone dzięki prak* 
tycznemu doświadczeniu demokracji porozumienie, obejmujące przeważającą 
część społeczeństwa, a dotyczące wyłącznie takich spraw zasadniczych, jak 
ogólny kierunek polityki zagranicznej, jak respekt dla demokratycznego ust” 
roju, jak nienarażanie państwa na poważne wstrząsy społeczne, porozumienie 
wynikające li tylko z dobrego pojmowania własnego interesu przez wszystkich 
jego uczestników, Consensus nie ma nic wspólnego z moralnością, jest poro- 
zumieniem czysto racjonalnym 1 dopiero z upływem czasu może w demokratycz” 
nym społeczeństwie umocnić się dzięki działaniu wykształconych w tradycji 
nawyków. 

Natomiast solidarność, do której wzywali piłsudczycy, ma charakter 
przede wszystkim moralno-emocjonalny i zazwyczaj polega na usunięciu z ży” 
cia społecznego wszelkich konfliktów, Do takiej właśnie solidarności zmie 
rzano próbując stworzyć organizmy poltyczne stojące ponad zbędnymi - jak 
się wydawało = sporami ideologicznymi, Co miało łączyć ludzi uczestniczą” 
cych w takim paternalistyczno-=solidearystycznym obozie? Nie wspólnota ideo 
logii, nie wspólne interesy społeczne, nie walka o takie lub owakie prze 
miany społeczne i reformy życia zbiorowego, lecz tylko wspólny patriotyzm 
i jaki-ś ogólnie-pozytywny stosunek do rządu, Z tego punktu widzenia mało 
ciekawe są rozważania na temat tego, jakie ugrupowanie w ramach obozu pro* 
rządowego było bardziej na lewo czy bardziej na prawo, Dla bieżącej polity“ 
ki te podziały mogły być ważne, z odleglejszej perspektywy zmniejsza się 
ich znaczenie, a za to lepiej widać wspólną moralistyczno-solidarystyczną 
postawę, W ten sposób próbowano zamszsć nie tylko rzeczywiste konflikty 
społeczne, o czym historycy dzisiaj chętnie przypominają, ale = co znacz” 
nie ważniejsze - wprowadzano polityczną martwotę, bezmyślność, | 
Mylne, jak sądzę, jest przekonanie, że Piłsudski í jego zwolennicy by” ™ 
11 programowo antydemokaatyczni, Praktyczny natomiest antydemokratyzm wy= 
nikał właśnie z pomylenia zasad consensusu społecznego z ideą paternalis= t 
tyczno=solidarystyczną, Piłsudski do ostatnich lat bronił idei systemu dę* 
mokratycznosparlamentarnego mimo świadomości, że parlamentaryzm przeżywa 
pewien kryzys w całej Europie, W jednym z wywiadów przeprowadzonych przez i 
Bogusława Miedzińskiego mówił: "Kwestia jest bardzo poważna í bardzo głę” 
boka, gdyż niewątpliwie parlamentaryzm wszędzie na świecie jest chory» 
Wszędzie też czynią próby naprawy stosunków w ten czy inny sposób, Co do 
mnie, proszę pana, nie sądzę, aby można było obejść się bez jakiegoś przed”| *: 
stawicielstwa wybranego i czyniącego zadość poczuciu odpowiedzialności, 8: 
Natomiast nie mogę nie powiedzieć, że wszystko, co daje się zaobserwować W Ń 
Polsce w tej sprawie, czyni pracę nad zachowaniem tej zasady u nas niezwyk” y 
le ciężką i niezwykle trudną do obronienia., A to głównie z powodu niecnego | : 
i nieprzyzwoitego zachowania się posłów, Jak dotąd jednak =- powtarzam = 


e EY daj o. WE” = "rw "NY SZWED, 


f rm ki ać te e m 


Z oo w EE O OJ cmn © = O cet He pa E 


s O” 


ped 


65 


la drodze wyborów naprawy naszego chorego parlamentaryzmu" ,30/ 


| nie potrafiłbym zmienić siebie o tyle; dzłem zresztą tego dowód, szukając 

| 

| Tak wiąc rzeczywiście antyliberalne i antyparlamentarne były konsekwen= 
i 


i cje piłsudczykowskiego solidaryzmu, co nie znączy, że antypararlamentaryzm 
| był jednym z założeń tej ideolcgii, Kiedy Adam Skwarczyński pisał, że in= 
| Spirecja, heroizm, ofiary ludzi były i są "głównym motorem naszego pochodu 
| dzięjowozo"31/ to wskazywał na hierarchię priorytetów; kiedy Piłsudski roz 
| Ważał, jak pogodzić niezbędny w wojsku honor z obowiązującym w życiu spo 
l łecznym prawem, to dokonywnt analogicznego zabiegu, Ten cały, rzeczywiście 
| trochę mętny romantyczny szęfaż działalności politycznej, miał negatywne 

} dla demokracji konsekwencje nie dlatego, że w nią bezpośrednio godził, lecz 
| dlatego, iż powodował niedostrzeganie, lekceważenie zawiłości demokre tycz= 
| Nego mechanizrnu, jego socjologicznego zaplecza i konieczności wychowania 
_.8połeczeństwe nie do iluzorycznej solidarności, lecz do trudów demokracji 

| faktycznej . 


».| Druga obok consensusu zasuda demokracji, mianowicie zasada konpromisu, 
h Na gruncie ideologii solideryzmu traciłe wszelki sens, W świetle domni ema = 


 Boralizmu nie stanowiło = powtórzmy = zła samoistnego, Nieszczęście mora= 
o | lizm państwowego polega między innymi na tym, że faktycznie nie wymaga on 
ch Programu = sama moralność służy za program i wydnje się samowystarczelna 
- | ideowo, sle kiedy zostaje podniesiona do rangi ldeowego programu stronnio= 
"| "Wa faktycznie uwikłanego w politykę lub, co więcej, programu grupy rządzą- 
cej, wówczas znikają nawet te treści, które w morelizuie społecznikowskim 
ub filozoficznym miaty pewną doniosłość, Ogólniej można powiedzieć, że bem 
Określonia technik wychowewczych, technik administracji, egzekucji prawa, 
- | Sposobów regulowania nicuchronnych konfliktów społecznych, państwowa idea 
- | Jedności patriotyczno-moralnej jest czcza, a może stać się niebezpieczna» 
Postawa obozu Piłsudskiego była więc przede wszystkim anachroniczna 
Z upływem lət, im bądfziej okazywało się, że społeczeństwo nie wyłoni w 
- | Sposób naturalny semych tylko pozytywnych, solidarystycznych tendencji, po= 
Błębiały się konsekwencje skażenia niewolą i odpowiednio przybierały na sie 
8 zakusy autorytarne, Nie obciążajmy jednak piłsudczyków winami, niezasłu- 
ońymi, Społeczeństwo polskie rzeczywiście nie była przygotowane do demo=- 
Patycznej samorządności, rzeczywiście świadomość państwowa, jeśli w ogóle 
p". Się rozwijała, to nadzwyczaj powoli, Przyczyny zaś były rozmaite, a wŚród 
ich na niepoślednim miejscu należy usytuować niski poziom myśli politycz” 
lej i skażenie niewolą wszystkich kierunków politycznych, nie tylko sanacji, 
Jaka więc była myśl polityczna Józefa Piłsudskiego? I jąką naukę można 
dy z niej wyciągnąć? Piłsudski przed odzykaniem niepodległości myślał i 
Ziałał w sposób, który uniewsżniał przeciwstawienie realizm i romantyzmu 
eV myśli politycznej: jego poglądy były otwarte, demokratyczne, zachodnie, 
Jednocześnio w środkach działania ujawniało się owo upodobanie do "reali 
| des choses" 1 metoda stwarzania faktów dokonanych. Socjalizm był dla 
ego ważnym środkiem działania jako ideas rewolucyjna i jako sposób na uoe= 
bywatelnienie przeważającej części społeczeństwa, Zaiste, myśl polityczna 
i Sposoby działanie Piłsuiskiego stanowią fascynującą lekcję politycznej 
Tęczności, umiejętności podejmowania ryzyka.i zarazem urtyzmywania rózleg= 
Ych horyzontów ideowych, W tych latach potrafił Piłsudski nadzwyczaj har- 
Monijnie godzić redykalizm metod działania z otwartością poglądów, znakomi= 
l ele zabezpieczył się przed skażeniem niewolą i dzinłalnością podziemną, 
Brož goym mu- jako radykalnemu daziałnaczowi politycznemu = wyjątkowo poważnie a 
(|.0 odzyskaniu niepodległości poglądów nie zmienił, zachowując kulturowe 
Podobznie do demokracji i niechęć do zamkniętych systemów ideowych, zaś w 
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działaniu politycznym zarówno metodę faktów dokonanych, jak umiejętność 
zręcznej gry dyplomatycznej. Jednak niezmienione poglądy okazały się nie- 
wystarczające. Pod presją nowych, nieprzemyślanych uprzednio zagadnień nie 
podległego bytu ujawniło się antydemokratyczne nastawienie wynikające z 
idei moralistycznowsoiidarystgoznych. Moralizm państwowy jako panaceum na 
niesprawność działania mechanizmu demokratycznego, pojawił się z braku kob 
kretnych i szczegółowych przemyśleń i w ostatecznym rozrachunku okazało 
się, że wychowanie Świadomości państwowej musi być poprzedzone wykształce” 
niem bogatej i realistycznej świadomości. demokratycznej. 

Myśl polityczna Piłsudskiego uległa więc skażeniu niewolą w sensie 
negatywnym, przez zaniechanie, Wpływ Piłsudskiego na polskie życie polity” 
ne i na wyobrażenia o polityce był tak olbrzymi, że konsekwencją tego za” 
niechania było ukształtowanie pewnego sposobu uprawiania myśli politycznej 
łączącego pozytywne tradycje piłsudczyzny z moralizmem państwowym i obojęt 
nością na problemy funkcjonowania demokracji. A w dodatku, kiedy zabrakło 
samego Piłsudskiego, który w niepowtarzalny sposób umiał harmonizować ów 
moralizm z realizmem politycznego działania i umiał wykorzystywać własną 
charyzmę, coraz częściej zapominano o tej części jego poglądów, które ży* 
wiz w okresie walki o niepodległość, zaś pamiętano jałowy solidaryzm i 
.czcze wezwania do jednoście 


Marcin Król 
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Ryszard Krynicki 
| WIERSZE Z NOTĄTNIKA 
| 
Czytaj: oajczy zna 
stacja Zebrzydowice /czytaj: ojczyzna/ 
wita mnie jak pożegnała 
tyle tylko, że celnicy 
„ji mają teraz więcej pracy z moimi papieramiz 
l 
nazywam ich zajęcie pracą 
tylko z winy naszego języka, 
| który albo nie nadąża za rozwojem 
yl nowego człowieka, 
| albo nadal się nie chce do niego przyżnawać; 
s) s B O 
ji nowi ludzie na szczęscie 
niczego dla siebie nie znaleźli 
w moich książkach 
ale dla mnie i tak 
wyjazd, powrót 


f 
| 
| przyległy do siebie 
d jak strony 
i zapisanej dziecinnym szyfrem kartki, 


j 
f 
| która niby szyba z pancernego papieru 


4 : ) 

a oddziela mnie od tamtego świata sprzed godziny 

2 a z minionych miast, spojrzeń i ptasich przelotów 
| tylko sobie wiadome cienie 
t wywołuje 


RADA 


h to_pozostenie żajsmni.cą 
Niech to pozostanie tajemnicą 
Polskiej Agencji Prasowej, 
jaką widzi ona różnicę pomiędzy partyzantami 

a terrorystami porywejącymi dła podobnych celów 

samolot z cywilnymi paseżerami na pokładzie; i 


ale, nie życząc przecież dobrze żadnej dyktaturze, i 


nie sądzę, żeby akcja, 

która /jak czytam/ wykazała 
"całkowitą nieskuteczność aparatu wywiadu; | 
represji | 
4 innych narzędzi władzy krwawego dyktatora" | 


dokonce tego, co zamierzała /zdaniem PAP/ 
wykazać, 


gkoro 1 PAP sama żyje w obozie, 
w którym newet nigdy nie udowodnione zemierzenia 


O u 3 


ne śmierć bywają zasądzane 


Góż z tego 


-> m e a a a a M 


Cóż z tego, że miałyśmy rację 


ważki z epoki przedlodowcowej 


Czyżby napragię 
czy trzeba było być aż z kamiermia, 
żeby umieć i żyć 


1 unlerać 


Żebym była ekspedientką 


Żebym była terez ekspedientką 

w sklepie mięsnym ~ żartuje pani 
nohaftoweła bluzek, że miałabym 
z czego żyć, £lbo tyle naczytała książek 
że zostałabym wielzę erudytką 


Terenia ~ to bym tyle 


| a może nawet 


69 dfi 


Może kiedyś | 


a m ma w My wm wm wa wm w w 


Z tego kłamliwie prawdziwego hasła 
może kiedyś jakiś owadzi Cuvier Ji 
odtworzy całe monstra 


nie do uwierzenia j| 


Nawet na chwil 


annaS ENAN R [i 


Koże to pustka otworzyła drzwi „l 
i spojrzała przeciągle po nes, ANI 
którzy nawet na chwilę nie przerwaliśmy 


swojego narzekania ' i 
Pat 

i 

| MU 
JI 

i 

i HA 
It Ji 

| 

| Mój śnie, dlaczego i ty, Mi) 
co ja takiego ci zrobiłem a JIN 

i | 

f f 
| | 
i j] 
f 
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| Czyżbyś był chory MN 
* ZY ZDYS_DYT_CHOTY i H 


f Czyżbyś był chory na zanik pamięci, I 
kraju, obchodzący | 


rocznicę za rocznicą UM 
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ZE WSPOMNIEŃ OBROŃCY: KARIERA ARTYKUŁU 23 b 
e 
| 
Ogromne wojska, bitne generały, | a 
Policje tajne, widne i dwu-płciowe = | 
Przeciwko komuż tak się pojednały? r 
Przeciwko kilku myślom... co nie nowe!... p 
. | . 
k 
Norwid P 
l 
i l 
W latach 1957-1958 przewaliła się fala rewizji procesów stalinowskich h 
'- rozpoczęła się kariera art, 23 m,k.k, w 
W toku likwidacji "października" ożywiła się działalność organów ście à 
gania — art, 22, 23 i 24 m.kske stały się głównym instrumentem dławienia 5 
niezależnej myśli i do dziś nie straciły swojej aktualności, p 
Warto się przyjrzeć bliżej przepisom - choć w formie nieco zmienionej 1 
przez kodeks karny Z re 1969 - przetrwały i nadal stanowią zagrożenie» 
Wprowadził je dekret z dnia 13 czerwca 1946 o "przestępstwach szczególnie P; 
niebezpiecznych w okresie odbudowy Państwa" zwany małym kodeksem karnym, W m 


skrócie m.,k.k. Dla ułatwienia przytaczam tekst: p: 


wart. 22, Kto rozpowszechnia fałszywe wiadomości mogące wyrządzić istotną 8: 
szkodę interesom Państwa Polskiego bądź obniżyć powagę jego naczelnych or- 


ganów w 
podlega karze więzienia do lat 5 lub aresztu» 2i 

t 

Arte 23 § 1. Kto rozpowszechnia lub w celu rozpowszechniania sporządza, t 


przechowuje lub przewozi pisma, druki lub wizerunki nawołujące do popełnie* k 
nia zbrodni lub pochwalające zbrodnię lub których treść ma pozostać tajem= | ;, 
nicą wobec władzy państwowej albo które zawierają fałszywe wiadomości; mo” | ý 
gące wyrządzić istotną szkodę interesom Państwa Polskiego bądź obniżyć po” R 
wagę jego naczelnych organów Fy; 

podlega karze więzienia na czas nie krótszy od lat 3. 0; 
8 2. Jeśli czyn określony w paragrafie poprzednim spowoduje wielką szkodę |y 
dla Państwa, sprawca podlega karze więzienia na czes nie krótszy od lat 5 h 
lub więzienia dożywotniego» 
Art. 24 8 1, Kto przechowuje pisma, druki lub wizerunki wymienione w arte 
23 

podlega karze więzienia do lat 5e pì 
§ 2, Nie popełnia przestępstwa, kto przechowuje takie przedmioty w celach 


usprawiedliwionych jego zawodem", 


Najczęściej spotykaliśmy się w procesach z zarzutem rozpowszechnianić | y 
"fałszywych wiadomości", Motywy ustawodawcze do m,k,k, głoszą, że przedmi0” z, 
tem inkryminecji mogą być tylko wwiedomości", a więc informacje o faktach q, 
nie zaś krytyki, poglądy i opinie lub oceny: Praktyka sądów była jednak W 
wręcz sprzeczna z tą zasadą, Sąd Najwyższy stanął na stanowisku, że przez 
wyraz "wiadomości" należy rozumieć wszelkie informacje dotyczące wydarzeń |y 
przeszłych, teraźniejszych, a nawet przyszłych 'bez względu na ich postać B} 
zewnętrzną, Nie są nimi krytyki, opinie i oceny, chyba że_pod ich postacij dz 
"przem TEE TATT E zwne informacje. Oto worek, do którego można wrzuc P 
wśżyśs kg; RISE metne stormu owanie pozwała na penalizację każdej wyp” ke 
wiedzi użnańój ża fiepruwomyglną, Za krytéřiuñ fałszu przyj je się jej 
niezgodność z obowiązującą na danym etapie linią partii, W ten sposób ki 


H 


kształtuje się walka z "wrogą propaganda", 

Słynne były w okresie stalinowskim tzw, szeptenki =- procesy o opowiada— 
nie dowcipów i enegdot, czasem pełnych esprit, czasem wręcz głupich i naiw= 
(ych, lecz z natury rzeczy nie zawierających żadnych "wiadomości" -= ani 
| Prawdziwych, ani fałszywych, 
| Cała literatura emigracyjna uznana zosteła za stek "fułszywych wiado” 
Mości” i to nie tylko prace czy artykuły o treści politycznej = utwory Gom- 
 PTowicza, Miłosza, poeżje Lechonia, Wierzyńskiego, Hemara, a w szczególnoś= 
(Ci "Kultura" paryska była bete noire, 

O rozpowszechńianie wydawnictw emigracyjnych były oskarżone Hanna Rew= 
Ska 1 Anna Rudzińska, której broniliśmy razem z adw, Iudwikiem Cohnem, 

Mówiłam w sprawie Rudzińskiej, że wychodzi pismo "Kultura" w Warszawie 
| pismo "Kultura" w Paryżu, ele kultura polska jest jedna, jedność ta 
Przetrwała rozbiory, koriony graniczne, liczne emigracje i cenzury różnora= 

lego autoramentu, a o tym, czy inkryminowane utwory staną się częścią tej 

Jedności, nie zadecyduje żaden wyrok sądowy» 

Piszę o tym szczególe dlatego, że p, prof, Maria Ossowska, która była 
! Obecna na sali jako mąż zeufania Rudzińskiej, odniosła wrażeńie, że w tym 
momencie sędziowie byli wyraźnie znżenowani, Słyszałam, że potem rozmawiano 
, W sadzie o tych moich nrgunentech, Dyscyplina partyjna nie pozwalała sę = 

 dzągm uznać racji tych wywodów, jednakże w procesie Anny Rudzińskiej uciek= 

li od kwalifikacji z art, 23 4 skazali ją za przestępstwo z art, 24, Go 

Pozwoliło im wymierzyć karę jednego roku więzienia zamiast minimum kary 3 

at zart. 23, jak żądał prokuraton, 

Dalsze zagadnienie łączy się z pojęciem istotnej stkody dla interesów 
r Państwa = tu sądy nie miały żednej wątpliwości, każde wypowiedź krytyczna 

Wogłn, według nich, taką szkodę spowodować, obojętne czy była to poważna 
Praca na tematy ekonomiczne lub socjologiczne, powieść lub wiersze, czy też 
8łupi dowciv. , 

Y Wreszcie kwestia zamiaru sprawcy, Art, 22-24 przewiduje przstępstwa 
Umyślne, Według zasad kodeksowych, w przedmiocie winy sprawca mysi sóbie 
dawać sprawę, że wiadomość, którą rozpowszechnia, jest fałszywa, oraz z 
feo, że może ons wyrządzić szkodę interesom Państwa, albo przynajmniej z 

„a| taka możliwością się liczyć. W tej materii sądy okazywały prawdziwą nonsza” 

„| ARcję — w ogóle nie zajmowały się w wyrokach podmiotową istotą przestęp% 
Stwa, A ludzie skazywani z art, 22 = 24 przecież prawie zawsze są przekona= 

o słuszności i prawdzie tego, co głoszą, Kuroń i Modzelewski napisali 

SWój List Otwarty z głęboką wiarą w słuszność swych ówczesnych poglądówy” 
Jan Badowski był z przekonań trockistą i tych przekonań bronił, January 

Tzędziński íi Jan Nepomucen Miller wyreżoli w swych utworach własne opiniee 

liczne były procesy świadków Jehowy, gdyż zdaniem sądów, ich pisma zawiera= 
y "fnłszywe wiadomości", a przecież były one wyrazem ich wiary, 

Przytaczaliśmy w obronach te argumenty, ale sądy nawet się nie fatygo= 
ły, aby się z nimi rozprawić» 
i Zgodnie z przyjętą interpretacją pojęcia rozpowszechniania, zorodnia 
Przewidziana w art, 23 mogłe być popełniomn przez wręczenie jednej osobie 
Bojedynczego egzemplarza pisma lub druku, Nawet prywatny list mógł być 
Tzedmiotem inkryminocji, jeżeli istniało prawdopodobieństwo przekazania go 
al) osobom, Minłam klienta, który przesiedział się kilka tygodni z powodu 

o’ istu do znajomego zamieszkałego za granicą, W liście przejętym przez cen= 

sà Tę donosił o pewnym zajściu ontysemickim, Sledztwo musiano umorzyć, gdyż 
Stniaty dowody, że windomość była zgodna z opisanym stenem faktycznym, 
tó to zatem być niewygodne w procesie, 

i s Wreszcie porę słów o Ort, 24o Dziwaczny był to przepis /nie ma go już 

kodeksie karnym z 1969 r./, Przewidywał on karę więzienia do lat 5 za po= 

3 a adanie pism i druków wymienionych w art, 23 niezależnie od zamiaru posin- 

"|. lCza co do ich przezniczenia = przy czym według orzecznictwa, wystarczał 

0 x ten egzemplorz, W ten sposób podlega karze, kto posindnł "nielegalną" 
Slążkę w swej bibliotece, : 

kę, "imo uchylenia tego przepisu przez kodeks kerny z 1969 r. organa MSW 

SNF1 skuj ą wydawnictwa emigracyjne, a także inne niedozwolóne przez cenzurę 


pisma i druki, gdzie tylko je znajdą, Powołują się przy tym na zarządzenia | 
„Głównego Urzędu Kontroli Prasy Publikacji i Widowisk zakazujące debitu wy? 
mienionych w tych zarządzeniach wydawnictw, Jest to wyraźne bezprawie, 284 
rządzenie nie może być podstawą konfiskaty, bowiem w myśl art, 74 8 3 Kon+ | 
stytucji PRL przepadek mienia może nastąpić tylko w przypadkach przewidzia* 
nych ustawą /xuie zarządzeniem/ na-podstawie prawomocnego orzeczenia, Jedno* 
cześnie wszelkie wnioski -o zwrot zabieranych.w toku rewizji książek: pozos< | 
tają bez uwzględnienia. Jest to ingerencja w prywatne życię człowieka ,. któ” 
ry posiada w swój bibliotece książkę do osobistego użytku, Pozbawiżenie go 
tej książki jest pogwałceniem wolności czytania, prawa. człowiekę, które | 
wprawdzie w tym ujęciu nie figuruje w żadnym katalogu, punkcie czy deklara* 
cji, lecz jest samo przez się zrozumiałe jak prawo do patrzenia, słuchania 
czy myślenia, Po wejściu w życie Paktu praw politycznych: i obywatelskich 
praktyki te stały się nadto rażąco sprzeczne z przepisem art, 19 ust, 2 taf 
go paktu, głoszącęgo, że "wszyscy mają swobodę otrzymywania i rozpowszechą 
niania informacji i poglądów pismem i drukiem oraz w formie. dzieł sztuki". 
Piszę o artykułach 22 = 24 m,k,k, w czasie przeszłym =- nie jest to | 
jednak całkowicie słuszne, Mały kodeks karny został uchylony, ale odpowied" 
„nie przepisy, oprócz art, 24, znalazły się w zmodyfikowanej formie w nowym 
' kodeksie karnym -i bynajmniej nie przestały być gróźne, 1 
„ %:/, W maju 1977 przedstawiono aresztowanym członkom i współpracownikom Ko* 
mitetu Obrony Robotników zarzut popełnienia przestępstwa z art, 273 K.K» 
przez rozpowszechnianie "fałszywych wiadomości" = kara więzienia do lat 10 
a ponieważ w myśl zarzutu przestępstwo miało być popełnione czynem ciągłym 
kara mogła sięgać i lat 15a , : 
; W tym okresie jednak proces byłby dla władz kłoputliwy, Składały się 
na to różne. przyczyny, Zaważyło stenowisko Episkopatu, interwencje seniorów 
/KOR-u, którzy dobijali się do Generalnej Prokuratury biorąc na siebie solir 
darna odpowiedzialność z uwięzionymi, interwencje PEN-Clubu 1 prezesa Zwią? 
zku literatów w sprawie Jana Józefa Lipskiego, apele zagranicznych intelekt 
tualistów i związków zawodowych, wstawiennictwo prezesa Międzynarodówki 807 
cjalistycznej, Willy Brandta i wreszcie głos Prezydenta Stanów Zjednoczo= 
nych. Wybrnięto z niewygodnej sytuecji przez wprowadzenie do ustawy amnes” 


tyjnej z 22.V11.,1977 specjalnego przepisu, który pozwolił na umorzenie pos. 
tępowania, Tym niemniej próbowano uderzyć działaczy opozycji przepisem arti. 


273. Keki i pocia 
i * Wspomnieć tu jeszcze, być może, warto, że w "Nowym Prawie" organie. Mif 
nisterstwa Sprawiedliwości, w numerze IX /wrześniowym/ 1977 ukazał się art 
kuł Stenisława Hooa pt. "Wroga propaganda w świetle polskiego prawa karne* 
go". Nie wnosi on w tej materii absolutnie nic nowego i napisany został 
chyba właśnie w tym celu, sby powtórzyć tezy stosowane przez orzecznictwo 
PRL jeszcza w okresie "błędów i wypaczeń", Nic się zatem w tej materii nie 
zmieniło e . U 


+ + + 


Po raz pierwszy w tej serii procesów bronitam w sprawie Hanny Rəwskiei 
w Sądzie Najwyższym w dniu 19.VI.1959, Hanna Rewska skazana została na tr% 
lata więzienia wyrokiem Sądu Wojewódzkiego dla m.Warszawy za przestępstwo. 
z art, 23 msk,k. popełnione przez rozpowszechnienie "Kultury" paryskiej 1 
wydawnictw Instytutu Literackiego w Paryżu. Od tego wyroku odwołał się jed 
obrońca, adw, Biejat, W Sądzie Najwyższym sprawa trafiła do sędziego Mie- 
czysławaą Szerera jako referenta, RZE 

Sędzia Szeror stanął na stanowisku, że nie ma się co bawić, należy | 
Rewską zwolnić z-.więzienia, ale nie uniewinnićy bo wtedy zachodziłoby nie” 
bezpieczeństwo rewiżji nadzwyczajnej. Rewska była ciężko chora i bardzo źlł 
znosiła więzienię, Sąd -Nojwyższy zmienił zatem kwalifikację - skazał ją za 
przestępstwo z art. 22 i 24 m.k,k+, wymierzył karę łączną półtora roku wię” 
zienia i wykonanie tej kary zawiesił na lat 3. Rewska wyszła na wolnośće 

Akt oskarżenia, fregmenty przesłuchania, opinia biegłego, wyroki I 2) 
II instancji. zostały opublikowane w wydawnictwie dokumentów Instytutu 14. te 
rackiego w Paryżu pt. "Sąd orzekł", Sprawa Rewskiej nie skończyła się jed 
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na tym etapie, 

Pierwszy Prezes Sądu Najwyższego, prof, Jan Wasilkowski, wniósł rewi- 
zję nadzwyczajną od wyroku II instancji, domagając się uchylenia tego wy- 
roku i przywrócenia mocy wyrokowi Sądu Wojewódzkiego skazującemu Rewską na 
„ 3 lata więzienia na podtzwie art, 23 m,k.k. 

P W tym stadium sprawy koledzy z Klubu Krzywego Koła, którego Rewska by= 
łą ezłonkiem, zwrócili się do mnie o obronę, Porozumiałam się z adw, Bieja- 
e tem, który chętnie zgodził się na współpracę i pożyczył mi sweje akta, By- 
| ły w nich odpisy i aktu, oskarżenia, i protokołu rozprawy, i obu wyroków, i 
rewizji nadzwyczajnej, a więc komplet - mogłam na tym poprzestać, Byłam 
ja jednak nauczona, że nie wolno pójść na rozprawę bez przejrzenia tzw, "ży= 
wych akt", Usiadłam więc rad nimi w pokoju adwokackim Sądu Najwyższego i 
nagle doznałam olśnienia -~ w aktach.brak było uzasadnienia wyroku Sądu Wo= 
p jewódzkiego =- był tylko brulion odręczny z poprawkami poczynionymi innym 
atramentem, być może, inną ręką — bez żadnego podpisu, Trzy razy przekart- 
kowałam cały tom = nie, nie pomyliłam się, istotnie nie było uzasadnienia, 
Obrońcy, adw. Biejstovi — doręczono urzędowy odpis sentencji wyroku wraz z% 
| Vzasadnieniem zaopatrzony u dołu pieczątką "na oryginale właściwe podpisy", 
i laki sam odpis znajdował się w aktach Sądu Najwyższego =- ale oryginału w 
| aktach nie było, Domyślam się, że go wypożyczono, pewnie MSW, i gdzieś się 
„  Z8podział, ale co mnie to obchodzi =- mam znakomity argument = rewizja nad- 
Zwyczajna domaga się przyrrócenia mocy wyrokowi Sądu Wojewódzkiego, ale 
j} Przecież. nie można przyurnoać mocy czemuś, co w c2řości nie istnieje» 

Stajemy w obronie Rewskiej we trójkę = adw. Biejat, doprowadzony do 
Sprawy adw, Michał Brojdes, znany z ciętego języke, i ja, W komplecie sẹ- 
dzącym zasieda siedmiu sędziów Sądu Najwyższego, gdyż sprawa toczy się w 
gg trybie rewizji nadzwyczajnej. 
ej * Kiedy weszłam na salę sądową w aniu 19 czerwca 1959 r., zrobiło mi się 
je ciemno przed oczami i opanowała mnie straszliwa trema - Klub Krzywego Koła 
ge Zorganizował "widownię", W pierwszym rzędzie ławek prof, Kotarbiński i jego 
j| Żona, prof.prof, Maria Ossowska i Stanisław Ossowski, Edward. Lipiński, Jó- 
| ze£ Chałasiński, Leszek Kozakowski, za nimi świtą docentów 1 asystentów, 

„| Nadto Parandowski, Paweł Jasienica, Przyboś, i Klub Krzywego Koła in corpo= 


g| Ves 

r s Po raz pierwszy polscy intelektualiści przyszli w takim gronie na roz= 
| Prawę zademonstrować sądowi swoje stanowisko» 

jg] © sta zwykle sala ‘Sądu Najwyższego tym razem była szczelnie wypełnio= 

tj da, przybiegłi adwokaci 4 sędziowie, zainteresowani, co też tu się dzieje, 

„| Wożni wnosili dodatkowe ławki, 


i Trudno, trzeba było to wytrzymać., Miałam spuro czasu, aby się opanówać, 
Sąd dał na siebie długo czeknć = widocznie toczyły się przez ten czas ja- 

3 kieg ważkie rozmowy telefoniczne, wreszcie przez korytarz szybkim krokiem 
Brzebiegł do swego gabinetu prezes Wesilkowski i po kilku minutach rozprawa 
Się zaczęła, Sędzia przewodniczący krótko zreferował sprawę i zwrócił się 
do stron ze wzykłtym zdpytonien, czy życzą sobie użupełnienia referatu, Wsta* 

ed łem 4 prosiłam o stwiordzenie, że w aktach brak uzasadnienia wyroku pier- 

jj YSzej instancji, Przewodniczący spojrzał na mnio ze zdhiwieniem i gorączkowo 

| Zaczął przewracać karty = po czym stwierdził, że istotnie uzasadnienia nie 
Ma, Surowo spytsł; dlaczego obrońcy wcześniej nio zewiadomili o tym sądue 

j Odpowiedziałam, że sekręterint doręczył obrońcy oficjalny odpis w swoim 
czasie, zarówno obrona jek 1 Sąd Najwyższy ulegli czarowi pieczątki, W obec= 
 fym zaś stadium sprawy zgłaszemy zarzut proceduralny», 

Za.plecami usłyszałem sceniczny szept prof, Lipińskiegot "I tu także 

„ brakoróbstwo", 

16 Prokurator nie zarcsgował na ten zarzut, ograniczył się do wygłoszenia 

ą jednego zdania; "Popiersm rewizję nadzwyczajną Pierwszego Prezesa gądu Naj= 

cy Wyższego", Obrona żądała uchylenia wyroków obu instancji, a ponieważ Sąd 

ajwyższy miał przed .gobą cały: materiał dowodowy, wnosiliśmy o merytoryczne 

Osadzenie sprawy i uniewinnienie Rewskieję 

Byłe ona postacią naprowdę wzruszającą /zmarła parę lat temu/. Jako 

Młoda dziewczyna, wówczas jeszcze Szarzyńska = żołnierz AK, łączniczka Fara- 
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sola, osobiście przeprowadziła inwigilącję Kutschery i wzięła udział w zał, 
machu., To ons stała w Aiejach Ujazdowskich obok dowódcy akcji "Lota' /B r 
nisława Pietrszewiczą/, naprzeciw miejsca, w którym zatrzymano samochód Kg 
tschery, i odbierała sygnalizację od ustawionych na trasie przejazdu Łączą? 
„niczek, Złożyliśmy do akt broszurę Marka Dunin-=Wąsowicza z opisem przebieg, 
Poruszyliśmy mnóstwo zagadnień prawnych, politycznych i moralnych, 
Kol. Brojdes cytował obszerne fragmenty mów Gomułki z października, jego M 
zapowiedzi i obietnic jakże sprzecznych z tezami oskarżenia, Spodziéwa lisia 
my się repliki prokuratora, ale prokurator nawet się'nie odezwał, | 
Sąd po naradzie odroczył ogłoszenie wyroku o trzy dni, W tym terminie 


ku naszemu zdumieniu ogłosił nie wyrok, lecz postanowienie; ` - ki 
NY związku z podnoszonymi przez obronę zarzutami: M 

1/ rozprawę odroczyć p 

2/ zażądać od Sądu Wojewódzkiego dla m,st+Warszawy A 
wyjaśnienia, czy znajdujące się w aktach pismo R 

i 


zatytułowane uzasadnienie pochodzi od sędziego 
przewodniczącego i odpowiada woli składu sądzą= 
cego", Si 
Nie wszyscy sędziowie zgodzili się z tym postenowieriem = sędzia pbt 
'kowski złożył votum separatum, yt 
Było to bowiem dziwaczne wybrnięcie z sytuacji, sprzeczne z procedu” y 
rą, amicrzające do jakiejś łataniny = okazało się jednak, że wybrnąć nie | 
było tak łatwo. Po paru miesiącach prezes Wasilkowski wycofał rewizję nad 
zwyczajną. Rewska pozostała na wolności h 
Wspominam tẹ sprawę z przyjemnością, nie często zdarza się wykryć taj! 
ki cud w aktach, Sędziowie byli ze mnie bardze niezadowoleni; jeden z nid 
powiedział później, że rzuciłam w nich kamieniem i "broniłam demagogicz= 4 
nie”, x c 
Represje z powodu wrogiej propagandy nasiliły się po ukazaniu się 4 
wiosną 1964 r. słynnego listu 34 pisarzy i naukowców, wskazującego na tory: 
że polityka wydawnicza i działalność cenzury zagrażają rozwojowi kultury | 
narodowej, List został opublikowany przez rozgłośnie zagraniczne; odezwal * 
się intelektualiści zachodni, Reakcja władz partyjnych i rządowych w Polej ] 
sce była gwałtowna, rozpętału się istna burze, Bgzekutywa organizacji pa % 
tyjnej Związku Literatów Polskich wystosowała do wszystkich członków Zwiń dt 
„zku list z wezwaniem o podpisanie pisma protestującego przeciwko mie sząnił *% 
się w "wewnętrzne" sprawy polskie, Część literatów złożyła swe podpisy = ġ 
/ inni odmówili, k 
Represje związane z listem 34 rozpoczęły się natychmiast po odczytanij 
go przez rozgłośnie zagraniczne rewizją i zatrzymaniem Jana Józefa nip sky 
go pod zarzutem popełnienia przestępstwa z art, 23 m.k.k, Nie był on pod” 
pisany pod listem, ele uczestniczył w zbieraniu podpisów, Łatwiej było ' 
uderzyć młodego pisarza niż ludzi o bardzo znanych nazwiskach, - r 
Dzięki błyskawicznej interwencji prof, Marii Ossowskiej, Antoniego do, 
Słonimskiego i Stefana Kisielewskiego, którzy oświadczyli, że przyjmują ” 
siebie pełną odpowiedzialność =- udało się Jana Józefa Lipskiego wyciągną 
z aresztu, lod 
Na jesieni 1964 odbył się proces Melchiora Wańkowicza, wszczęto >» 
śledztwo przeciwko Janowi. Neponucenowi Millerowi, Januaremu Grzędziński emy, 
Odezwało się też młodsze pokolenie i latem 1965 odbyły się procesy p 
Karola Modzelewskiego i Jacka Kuronia, Ludwika Hassa, Jana Badowskiego i p 
Romualda Smiecha + wszystkie z art, 23 m,k.k., wszystkie zakończone wyro hog 
kami şkazųjącymi« : ś 


0 


„Sledztwo przeciwko Janowi Nepomucenowi Millerowi i prawie równocześ” 
nie przeciwko Janunremu Grzędzińskitmu toczyło się o opublikowanie arty 
łów w literackich pismach emigracyjnych» Pan 

W sprawie Grzędzińskiego zaszedł fakt znomienny;, ze znaczenia któreś 
i nie zdawałam sobie wówczas sprówy = został on przez organa śledcze poddaPy 
! AU badaniu psychiatrycznemu, Nie mam u siebie akt tej sprawy, zabrał mi je 


JIRI , 
LETO ù 
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za : 
'B Pzędziński, ale pamiętam ją dobrze, Na polecenie organów śledczych prof, ` 
| Krona Fletau-Kruszewska zbadała Grzędzińskiego i wydała orzeczenie, że 
cilts Qrzędziński wykazuje lekkoniyślny stosunek do życia i nie docenia po» 
iepieźliwości władz PRI", należy przeto poddać go obserwacji w zamkniętym za= 
kdzie psychiatrycznym, i ; 
R Januery Grzędziński, niegdyś członek Związku Walki Czynnej i "Strzel= 
O an, oficer Legionów i. pułkownik Wojska Polskiego = odpowiedział dr Flatau 
8zewskiej; "Temu lelkomyślnemu stosunkówi do życia zawdzięczam swoje 
tuti Militari", 
Od tego orzeczenia odwołałam się do Bądu, załączejąc zaświadczenie 
adni. Zdrowia Psychicznego stwierdzając, że Grzędziński nie wykazuje żade 
ch objawów zaburzeń psychicznych, Wnosiłam o powołanie nowych biegłych 
bec sprzeczności orzeczeń, Sąd był niezdecydowany i sprawę odroczył, Tym= 
Za sem Grzędziński z innego powodu = zdaje się, jakiegoś ataku nerkowego = 
Ułożył się w szpitalu przy ul, Grenadierów; tam zjawili się funkcjonariu= 
że MSW żndając przeniesienia go do zskładu dla psychicznie chorych, 
Dyrektor szpitala, prof, Marian Tulczyński, odmówił zezwolenia na zam 
Anie chorego, zawezwał wybranych przez siebie psychiatrów, którzy orzek= 
jbs że nie ma powodów fo uwsieszczęnia Grzędzińskicgo w szpitalu psychiat= 
cznym, I na tym się skończyło, Śledztwo się wlokło, lecz po jokimó czesie 
m- Stato umorzone, 
.e Znacznie później zrozumlełom, że orzeczerie dr Flatau-=Kruszewskiej by 
zi biorowene na praktyce policyjnych psychistrów radzieckich. 
| Natomiast w sprawie Jana Nepomucena Millere doszło do procesu, O obro= 
te”? zwrócił się do mnie, 
11.0! Akt oskarżenia zarzucał mu, żeś 
-i "W czasie od września 1961 do 7,VII.1964 w Warszewie osobiście sporzą» 
ądził sześć opracowań pt, "Gubernator w triadzie ażelektycznych przemian" 
cenzja sztuki Kruczkowskiego = przyb.A.8.,/, "Panem et Circenses zamiast 
;0y rch wyborów", "Ołtarz bez chwały", "Twórcza cenzura i oskalpowana sztu= 
4 » "Literature zdalnie kierowens" oraz "Uaktywnicnie lewicy kulturalnej 
al, Saju - zawierające fałszywe wiadomości, o sytuacji wewnętrznej w Polsce, 
1-, Przekazał je nostępnie koļejno za granice PRL celem opublikowsnia w lon= 
„ara iskim tygodniku "Wiedomości", czym wyrządził istotną szkodą interesom 
daj listwą Polskiego, tj. o czym przewidziany w art, 23 dekretu z dnia 23 
inifżerwca 1946 r.. 
«4. Proces odbył się w dniach 15 i 16 września 1965 /sygns IV K.18/65/ 
KSZE: komplet sędziów zawodowych = jako przewodniczący sędzia Wiem.aw Si- 
nią rski, jako wotanci Antoni Derkocz i Stanisław Sokół, oskarżał prokurator 
kif Slkowski, Do obrony doprosiłam adw. Zygmunta Kropiwnickiego i Jana Olszew= 
yä” | ego, 
i Sprawa toczyła się w niewielkiej salce nr 216 w gmachu sądów na Lesz» 
dg Salka ta była specjalnie przystosowane do tego rodzeju spraw, była bo= 
, j m zradlofonizowana, mówiło się wprost do mikrefonu, Taśma powinna znaj= 
,9”) "M6 się w Sądzie Wojewódzkim dla m,st,Warszawy, 
1ąó Z reguły procesy z tej serii odbywsły się przy drzwiach zamkniętych i 
sA prokurator wniósł o wyłączenie jawności rozprawy. Żądanie to było 
względem prawnym bezzasadne, 
ly. Kodeks postępowania karnego zezwsla na zamknięcie drzwi wyłącznie wte= 


f hy! SdY Jawność postępowania mogłaby wywołać niepokój publiczny albo ujaw= 
i), koliczności, których zachowanie w tajemnicy jest nięzbędne ze względu 
„07 Szpieczeństwo Państwa lub inny interes bądź też ze względu na obyczaj= 


ŚĆ, Żadne z tych przyczyn nie zachodziła w procesie Millera s Jednakże 


;6% 0 naszych protestów sąd uwzględnił wniosek prokuratora e 
rku 


żę Byto to niewątpliwie nadużycie prawa = dlatego, mimo zakazu rozpow= 
ah lania wiadomości z rozprawy toczącej się z wyłączeniem jawności, nie 
06) m się pisać o tym procesie, 

jay A Od p, Jana otrzymałam na to zezwolenie na kilka tygodni przed Jego 

> |] reią, 

Po zamknięciu drzwi na sali pozostała p» Joanna Millerowa, żona oskar 
Lego, Paweł Jasienica = jego mąż zaufania, kilku ubeków oraz Kazimierz 
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Kąkol, ówczesny reeaktor "Prawa i: Życia", 

Po odczytaniu aktu oskarżenia Jan Nepomucen. Miller przystąpił do skła! 
dania wyjaśnień. ; 

W naszych rozmowach przed procesem twierdził, że nie potrafi mówić z 
pamięci i musi wyjaśnienia napisać i odczytać przed sądem. Do późnych go 
dzin nocnych uzgadnialiśmy z nim tekst przemówienia, Dzięki temu, że zos- 
tał spisany, tekst ten zachował się w moich aktach, Pe Jan odczytał go Z 
werwą, akcentując pointy; miało się chwilami wrażenie, że słucha się świet 
nej prozy na wieczorze autorskim w klubie literackim, a mie tłumaczenia 
się odkarżonego, któremu bądź co bądź grozi kilka lat więzienia, Wydaje mi 
się, że p, Jan był w tym momencie bardziej przejęty obroną wolności słowa 
niż własną, ` 

Obszerne wyjaśnienia Millera oraz jego ostatnie słowo podaję jako 
aneks, Wydaje mi się, że są one same przez się utworem literackim i dlateg' 
należy je wyodrębnić. 

Oskarżycieł przedłożył jako dówód tylko inkryminowane artykuły, Były 
podpisane pseudonimem Niemira, Władze Ścigania dowiedziały się o nich z 
listów Millera do Grydzewskiego przysyłanych pocztą na adres osoby trze= 
ciej. Zostały one przejęte i sfotokopiowane, 

Miller od razu w pierwszym dniu śledztwa oświadczył, że jest autorem 
artykułów podpisanych pseudonimem. 

W postępowaniu dowodowym zeznawali zatem tylko świadkowie obrony ~ 
Wacław Barcikowski, Mieczysław Bibrowski, dr Julian Maliniak, Samuel Sand*| 
ler i Czesława Wojeńska, Zwrócili się oni samorzutnie do obrońców oświadc? 
jąc, że chcą wziąć udział w rozprawie, 

Na tle ich zeznań dotyczących głównie wydarzeń z odległej już przesz” 
łości zarysowała się wyraziście sylwetka Jana Nepomucena Millera z rodu 
"Ntepokornych"» 

Czytałam książkę Cywińskiego chyba z pięć lat po procesie Millera, Te 
raz, kiedy spisuję tę relację, i mam przed sobą postać p, Jana na ławie 
oskarżonych, uderza mnie jej podobieństwo do owego typu polskiego radykałdł 
wywodzącego się z dziewiętnastowiecznej tradycji, opisanego w zakończeniu 
"Rodowodu Niepokornych"„ Jakże podobna jest formacja etyczna = ta sama 
wierność nadrzędnym wartościom wolności i sprawiedliwości społecznej, to 
samo poczucie godnośco osobistej i ten sam nonkonformiziu, który sprawił; 
p. Jan się nie tłumaczył przed sądem i nie zdobył się na żaden ukłon w st 
nę rządu czy partii, bronił wyłącznie swej postawy» 

W odległej epoce, w warunkach pod każdym względem 
"niepokornych" okazała się żywa i aktualna» 

"Niepokorni" Cywińskiego nie dożyli ostrych kontliktów naszej epoki; 
mimo wszystko mieli łatwiejsze życie, Panu Janowi. było bardzo trudno; nie” 
zależność, bezkompromisowa wierność wyznawanym zasadom przysparzały mu wićj ko 
le kłopotów, Jako krytyk literacki przed wojną nie zawahał się targnąć na [ča 
samego "Pana Tadeusza", czym ściągnął na siebie gromy. Związany z PPS nie” 
raz polemizował ze stanowiskiem tej partii ze względów zasadniczych, Nigy 
ńie był zdyscyplinowanym członkiem partii, Jako działacz Ligi Obrony Praw di 
Człowieka ujmował się za więźniami politycznymi w Polsce przedwojennej, M0 Są 
siał być jednak ceniony w środowisku intelektualnym, skoro przed samą woj” 
został wybrany prezesem okręgu warszawskiego Związku Literatów. Pełnił tę R 
funkcję ofiarnie w okresie okupacji, niosąc pomoc kolegom szczególnie prz” 
ladowanym e A 

Nie doznał wdzięczności po wojnie, nie ukrywał swego negatywnego stoto 
sunku do niektórych zjawisk nowej rzeczywistości, wraz z Marią Dąbrowską R 
redagował niezależne pismo "Warszawa" atakowane przez partyjnych pisarzy» | 
Wygryziono go bez pardonu = uważano, że należy do lamusa, przestano publi” 
wać jego utwory. èy 

Przedłożyliśmy sądowi plik = chyba kilkudziesięciu = listów od wydaw 
nictw i redakcji zawierających odmowę druku.» 

Z przygotowanej ku czci Andrzeja Struga księgi pamiątkowej wyrzucono 
jego esej, a przecież był Struga towarzyszem i przyjacielem, l 
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przeprowadzenie dowodu z 
Na poparcie tego wniosku 
ten temat przez prof. prof. Merię 


Po zeznaniach świadków zgłosiliśmy wniosek o 
biegłych na temat znaczenią pojęcia wiadomości, 
„ aRóżyliśmy semantyczną opinię wydaną na 
% Ossowska 1 Leszka Kołakowskiego, aprobowaną przez prof, Tadeusza Kotarbiń= 
skiego, Bąd jednak tego ńowodu nie dopuścił stwierdzając, że interpretacja 
Wyrażeń ustawowych należy do niego, 
Wyceje mi się, że opinia ta jest interesująca 1 nadal aktualna: przyta” 
esam ją tu zatem w całości, l 


n 0_p Lot 0 


w sprawie pojęcia wiadomości 

Wiadomością nazywa się bądź bezpośredni opis naocznie potwiewdzonego 
faktu, bądź tekie sprewozdanie z jakiegoś stenu rzeczy, że dowolny obserwńi— 
a Yr zaznajomiony z faktami, na których się ono opiera, jest zniewolony uge 
8, nać je lub odrzucić, Wiadomość podlega więc sprawdzeniu, może być prawdziwa 

ub fełszywa, ale zawsze tym się odznacza, że w tej samej sytuacji inform= 
Syjnej dowolny obserwator zakwalifikuje ją tek samo: jako fałszywą, praw 
dziwą lub niepewną, 

W przeciwieństwie do tego, ocena w ścisłym sensie nie może być w spo 
sób wystarczający uzasadniona, ponieważ Jej intencją jest wyrażenie poch= 
1 | wary luh nagany względem jakiejś sytuacji, czyjegoś zachowania lub osoby, 
adomością /prawdziwą/ jest powiedzenie, że papież Pius XII umarł w 1958 

Poku i wiadomością/fałszywa/ jest powiedzenie, że papież Pius XII żył w XVI 

p” Wieku; oceną jest powiedzenie, że był on łotrem albo że był świętym i wspa= 

A Wąłym człowiekiem, Oceny mogą być wzmacniane przez odwoływanie się do wia 

mości, mogą być krytykowane z punktu widzenia swojej wewnętrznej niespój = 

ai tości, nigdy jednak nie mogą być w sposób dostateczny uzasadnione w oparciu 
0 wiadomości „fsktyczne, Nie mogą być także uzasadnione w oparciu o wiado= 
ości faktyczne żudne zalęcenis, normy, wezwania, które możne oceniać wym 

re Ącznie ze względu nz skuteczność, z jaką służą celom, do których zmierzają, 

$ t zwroty szydęrcze, zelżj ą tylko wyraz » 


żywe czy penegiryczne, któro stanowi 
stawy emocjonalnej tego, kto się nimi posługuje, 
y Pomiędzy wiadomościami. s ocenami w ścisłym sensie znajduje się obraz 
dni, który na szczególne znaczenie we wszystkich naukach humanistycz= 
j Ych - zarówno we wszelkich dyscyplinach historycznych, jak w socjologii, w 
j orii kultufy, teorii literatury, wreszcie w naukach politycznych, Są to 
t „„Crpretecje, to znaczy takie zabiegi myślowe, które pewnemu zespołowi wiam 
nosci faktycznych nadają sensowność, organizując je w całości mniej lub 
trdziej spójne. W odróżnieniu od wiadomości, interpretacje nie są rozstrzy= 
ne w sposób ostateczny za pomocą argumentów mających charakter czysto 
ormacyjny, chociaż także mogą być przez nie wzmscnisne lub osłabiane, 
8ób interpretacji zjawisk społecznych i historycznych zależy w szczegól= 
ci oč całego aparatu pojęciowego; którym się posługujemy i który uważamy 
kę Właściwy dla zrozumienia zjewisk; zależy od przyjętego systenu klasyfi- 
cji faktów 1 innych okoliczności, co do których zgoda powszechna nio ista 
dy ejo nigdy, Dletego w naukach humanistycznych wszystkie interpretacje są 
płk znie dyskusyjne, wiecznie podległe rewizji, wiecznie sporne wśród ludzi 
jola tentnych, Wiadomości faktyczne bywają nieraz niezbędnym warunkiem, by 
tag interpretacja dała się utrzymać, ale nigdy nie s3} warunki em Starcza” 
ZETA. Jośli więc, na przykład, powiedzenie, że w pewnym państwie wyproduko= 
m s W roku ubiegłym tyle a tyle stali jest windomością /informecją/ „ Jeśli 
e SE jest powiedzenie, że ustroj tego państwa zasługuje na potępienie, al- 
y Przeciwnie = że jest doskoneły 1 zaszguje na poparcie zupełne, to inter- 
łsracją=nie zaś wiadomością = jest powiedzenie, że natura tego ustroju 
$ określona przez konflikt takich czy innych kleg społecznych, Istnieją 
ludzie wybitnie kompetentni w zakresie wiedomości fektycznych, któ= 
pg ZUcają twierdzenie, iżby klasy społeczne w sensie Marksa istniały we 
gg, CZeSNych krajach kapitelistycznych, albo w każdym razie, by ich obec= 
wyznaczała zasadniczą strukturę uwarstwienia Społecznego w tych kra= 
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jach, marksiści, przeciwnie, dążą do interpretacji tych społeczeństw w ka= 
tegoriach antagonizmów klasowych, mając na uwadze słowo "klasa" w sensie 
przez Marksa określonym. Spór między tymi interpretacjami nie polega na róż! 
nicy w zasobie faktycznej wiedzy u zwolenników jednej lub drugiej interpre- 
tacji, lecz na sposobie wybierania istotnych i nieistotnych cech w zjawis= 
kach społecznych, Zasady tego wyboru nigdy nie są przepądzone jednoznacznie 
przez sam stan informacji /chociaż nie,jest on bez znaczenia/, albowiem od= 
grywają w nich rolę czynniki wartościające i postawa praktyczna uczonych 
wobec badanych zjawisk, Obecność elemetów wartościujących we wszystkich in- 
terpretacjach humanistycznych jest powszechnie uznana przez uczonych zajmu” 
jących się tą problematyką i tyle razy i tak dokładnie analizowana od lat 
kilkudziesięciu, że nie budzi wśród hunanistów wątpliwości, Związek inter- 
pretacji z wiadomościami faktycznymi właśnie, a więc o sposób nadawania 
sensu = zawsze spornego = zasobowi informacyjnemu który jest mniej lub ba 
dziej bezsporny, Mieszanie wiadomości z interpretacjami jest charakterys— 
tyczne dla dogmatycznego sposobu myślenia, w którym ktoś usiłuje sobie za- 
pewnić monopol własnej interpretacji ogłaszając ją po prostu za bezpośred- 
nie sprawozdanie ze stanu faktycznego»: Określenie cudzych interpretacji, Z 
którymi się nie zgadzamy, jako fałszywych wiadomości, jest tylko próbą uda* 
remnienia dyskusji nad własnymi poglądami, z góry a gołosłownie uznanymi za 
nienaruszalne» 

Kwestia istnienia lub nieistnienia wyzysku w obecnej Polsce jest typo” 


, na które każda odpowiedź jest interpretacją, żadna 
opis bezpośred” 


miast spół o to, czy na przykład, 
cydującym czynnikiem życia społecznego je 
rozumieniu słowa "klasa" może być racjonalnie prowadzony przy uznaniu cago” 


ci zasobów informacyjnych dostępnych przez strony dyskutujące, i zarzucanić 
któremukolwiek z dyskutujących, że stanowisko jego jest "fałszywą wiadomoś 


z0 


wania wiadomości = mianowicie w przypadkach, kiedy uznane w myśleniu naukó 
wym reguły akceptacji i negacji twierdzeń nie zezwalają na jednoznaczne 


de "HER "WA Lir PSY WAS Z W dziwo" | A 


c 4 ME M c m. M 
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Lic, 


3 Orzeczenie w kwestii faktycznej, i 
Słowo "pogląd" bywa wreszcie używane dla charakte 


rystyki wypowiedzi o 
charakterze prognostycznym, Prognozy tym 


Się odznaczają, że są prawdziwe 
lub fałszywe, ale o ich fałszywości czy prawdziwości nis jesteśmy w stanie 
orzec z pewnością, póki przyszłe wydarzenia ich nie potwierdzą lub ńie oba= 
4; przynajmniej jest to trwała sytuacja w przewidywaniach dotyczących zja= 
wi sk społecznych, albowiem w niektórych dziedzinach przyrodoznawstwa prog= 
Rozy odznaczają się bardzo wysokim stopniem prawdopodobieństwa, praktycznie 
p bliskim pewności, a wobec tego uznane są powszechnie i słowo "pogląd" nie 
u” bywa w stosunku do nich stosowane, Słowo "pogląd" występuje bowiem, tylko 
tam, gdzie możliwa jest obecność poglądów różnych na tę samą kwestię w gra- 
.) Mieach poprawnego myślenia, Jeśli pewne zdanie jest czyłmś"poglądem!, to 
Znaczy, że może w tym samym przedmiocie istnieć pogląd inny, Poglądem nie 
14 Nazywa się natomiast takich wiadomości, których prawdziwość lub fałszywość 
loże być w sposób bezsporny okazana na podstawie dostępnego zasobu informa= 
„| WJnego w sposób powszechnie zniewalający, 
$ ' Dzięki temu, że różne kryteria, różne zespoży pojęciowe, a więc rów= 
A nież różne interpretacje zjawisk historycznych i społecznych są możliwe, żę 
j-.| ŚCierają się ze sobą, konfrontują wzajem swoje racje, swoje zalety i wady =- 
ża dzięki temu tylko istnieje postęp w naukach humanistycznych, a bez tej róż= 
horodności wiedza ludzka o społeczeństwie skazana jest na jałowe powtarzam 
e Mie zastałych schematów, Odbierać ludziom studiującym zjawiska gpołeczne 


, | Prawo do ich samodzielnej interpretacji to tłumić podstawowe źródło postępu 
j-| Wtysłowego w tym zakresie życia", 


sk Prof, dr Maria Ossowska prof, dr Leszek Kołakowski 


Zgadzam się z treścią powyższej opinhi 
prof. dr Tadeusz Kotarbiński 


Nie uwzględnił sąd również wniosku o załączenie do akt odpisu referatu 
Dąbrowskiej wygłoszonego na zebraniu w Związku Literatów w 1964 roku, 
referacie tym Maria Dąbrowska przedstawiła poglądy na politykę kulturalną 
Władz PRL całkowicie pokrywające się z tezami szkiców Millera, 

Na tym sąd zamknął przewód, 


z Prokurator Dzhtkowski w swym przemówieniu oskarżał Millera ostro i gwał= 
tomie, Posługiweł się przy tym mnóstwem ogranych frazesów = wszystko razem 

£ | dyło żałosne, 

4 Nasze przemówienia nie były spisane =- mam tylko luźne notatki Jana 0l- 

A Szewskiego i moje trudno je zatem odtworzyć, S$: 


j - ą negrane, taśma powinna 
r Ma jdowaé się w Sądzie Wojewódzkim dla m,Warszawy 1 


rsz lie mam oczywiście do 
nej dostępu, 
Š Wydaje mi się, że sędziowie byli pod wrażeniem tego niezwykłego proce- 
g SU, Nie znali twórczości Millera, prosili o pożyczenie im jego książek, ich 
je tęlsterosowanie było widoczne, Widoczne było także ich zakłopotanie, Mimo 


sd 4 Wyrok ogłoszony w dniu 17 września 1965 nie odbiegał od przyjętego sche- 
u, Sąd uznał Jana Neporucena Millera za winnego zarzucanego mu czynu; 

€dnakże wymiar kary był wyjątkowy — skazując go na podstawie art, 23 m.,k,ko 
Usieji orzec karę co najmniej 3 lat więzicniag na podstawie amnestii z 

rd ok 20,VII.1964 złagodzili ją do półtora roku i wykonanie jej zawiesili na 

tes dwóch lat, : 

W sprawie Wańkowicza sądzonego rok wcześniej również za popełnienie 

stępstwa przewidzianego w art, 23 m,K.lKk,, wykonania kary nie zawieszono, 

Czono się, że mając w perspektywie więzienie, będzie się odwoływał lub 

zł u iZ o łaskę, Wańkowicz nie uczynił ani jednego,ani drugiego, głosił : 

s4y, wobec, że gotów jest wyrok odsiedzieć, Chciano z tego jakoś wybrnąć = 

| YWano go na komisję lekarską = nie poszedł, odpowiedział, że czuje się 

oA è Tów 1 zdolny do odbycia kary, Nie zamknięto go jednak, skazujący wyrok nie 

i a4 wykonany, co bynajmniej nie było zgodne z przepisami, Podobnego kło= 

0 boty chciano najwidoczniej uniknąć w procesie Millera, 


Charakterystyczny jest ustęp wyroku; w którym sąd wychwala Millera za 


J| drze 


> 


jego zasługi ił bezkompromisowość i pisze dalej; wjednak jego postępowanie 
poddane obeenie osądowi nie może ujść bezkarnie w Świetle obowiązującego 
prawa", 
Od wyroku Sądu Wojewódzkiego założyliśmy rewizję ~ uważaliśmy, że nař 

leży odeprzeć stereotypowe argumenty i bronić zajętego na rozprawie stano” 
wiska Millera, 

Ale p, Jan chciał jeszcze raz zademonstrować swoje przekonania» 

W dniu rozprawy rewizyjnej wnieśliśmy podpisane przez niego pismo w 
następującym brzmieniu? 


"Gofam rewizję wniesiona przez moich obrońców od wyroku Sądu Wojewód? 
kiego z dnia 17 września 1965 r. /sygn. IV K.18/65/+ Nie oznacza to bynaj” 
mniej, abyń uznawał powyższy wyrok za słuszny, Podtrzymuję wszystkie moje 
wyjaśnienia i oświadczenia złożone przed Sądem Wojewódzkim i solidaryzuję 
się całkowicie z zarzutami podniesionymi w rewizjie 

Zdaję jednak sobie sprawę, że wobec interpretacji arte 23 mukekoy 
'która znalazła wyraz w wyrokach zapadłych w ostatnich miesiącach, w obec 
nych warunkach nie mogę oczekiwać uchylenia wyroku i rehabilitacji, choć 
postępowznię moje stanowiące przedmiot inkryminacji było podyktowane wy” 
„łącznie poczuciem obywatelskiego obowiązku. Dlatego decyduję się na wyco* 
fanie rewizji". 3 

W ślad za tym pismem obrona wycofała swą rewizję í ne tym zakończył 
się proces sądowy Jana Nepomucena Millera. 

Załączam =- z pewnymi skrótami =- wyjaśnienia Jana Nepomucena Millera 
złożone przed Sądem Wojewódzkim dla m.Warszawy s 


Aniela Steinsbergowa 


Jan Nepomucen Miller 


WYJAŚNIENIA OSKARŻONEGO 


y 
Akt oskarżenia, który otrzymałem 13.1I,1965 roku, sporządzony przez d 
Prokuraturę Generelną ~ powołując się na wysyłane przeze mnie od wrześnić | © 
61-go roku do 7 lipca 1964 roku sześć szkiców do wyiadomości" londyńskich ł 
- przypisuje mi wyrządzenie "istotnej sz ko drvys | d1SNUVrG R e t 
som Państwa Polskiego 

W szkicach tych poddałem ostrej, przechodzącej czasem w ton satyry i 

pamfletu krytyce linię polityki kulturalnej PRL czyniąc marginesowe uwagi 
krytyczne w sprawach wewnętrznych Państwa Polskiego, 

Akt oskarżenia zarzuca miy że.przesyłki te za wierały "mas 2.7 "M 
óptasy o Eres*l fałszywie l ER SK TZ: c h ani 
aktemnmyzuj ącej stosunki panu j 4.0;,e w: Š 

RL", ' | 
Jak w pierwszych dniach prowadzonego w stosunku do mnie dochodzenia 4 
śledczego bez zbytnich ociągań przyznałem się dó autorstwa szkiców; iN 
czonych w "Wiadomościach" londyńskich pod pseudonimem Stanisława Niemi.ry 

- tak wtedy jak 4 obecnie z równym zdecydowaniem odrzuciłem i odrzucam 20 
sadniczo wysunięty przeciwko mnie.przez Prokuratora zarzut = wyrządzenia | 
szkody interesom Państwa Polskiego i ddżednej winy w tym zakresie się nie] 


przyznaję» : 


81 


Polska Rzeczpospolita Ludowa w moim odczuciu i rozumieniu nie 

J dyhym, lecz ra razie ostatnim etapem rozwoju Państwa 
ję w całości jego tysiącletnich dziejów, ` 

dak to się dzieje 1 stać się mogło, że lieter 

a Eiąclecio. zmiennych losów narodu i państwa, była drożdżami jego rozrostu; 

o7 Postopu i rozwoju, która pod piórem Kochanowskiego, Krasickiego, wielkiej 


trójcy romantycznej, Prusa, Orzeszkowej, Wyspiańskiego, Żeromskiego była 


jest jo- 
Polskiego, które ujnuw= 


atura, która przez tym 


Wyrtnem jego ambitnie i uczciwie pojętej woli dziejowej = doczekała się w 
roku 1964 — po.liście 34-ch, po moich wystąpieniach w "Wiadomościach" lon= 
dyńskich = oskarżenia ze strony najwyższych czynników państwowych, że się 
asi  SPrzysięga z obcą 4 wrogą propagandą przeciwko Ludowemu Państwu Polskiemu? 
je Jaz to stę stało, że mówiący słowa niniejsze w pięćdziesiociolecie 
8: badej swojej pracy literackiej, zamiast laurki jubileuszowej doczekał się 
ę aktu oskerżenią, pomawie jącego o szkodzenie interesom Państwa, które byłą 
a niego i dla wszystkich społecznikujących literatów z Żeromskim na czem 
le = który zresztą na tle "Przedwiośnie" też się doczekał tego zarzutu = 
a Stacja docelową i wizją me ksymalnego w danych werunkach osiągnięcia, 
| Chciałbym na wstępie aęznaczyć, że to oskarżenie w przedziwny sposób 
| Odwraca wszystkie moje pojęcia o sobie, gdyż według swego podmiotowego zaw 
«| Pewne i mega Lomański ego przeświadczenia, dążenie do Iudowego Peństwa Pol 
Sklego, walka o dabro społeczne i socjalizm = byłn treścią całego moj ego 
Pomylonego życia; działalności i osiowym zagadnieniem mej precy literac e 
iej od pierwszych utworów da ostatniej chwili, gdy znalnzłem się oto w 


obliczu Wysokiego Sądu PRL w perspektywie wyzneczonej mi szczodrą ręką Os 
karżyciels Publicznego stosownej miery lat kontenplacji za kratą, ~ 

Jak to się stało, że oskarżony i oskarżyciel w jednym żyjąc kraju i 
Cząsie, tak odmiennymi operują pojęciami? 

Jako chłopiec brałem udział w strajku o szkołą pol 
Otymi zdarzeń oczyma patrzyłem na barykady łódzkie 1905 roku, jako pięt= 
Ne stolstek kroczyłtem w zwartym szeregu manifestacji lipcowej w Łodzi, któ=' 

Ta ną długo szkarłatne plany zostawiła na pryncypialnej ulicy miasta m 


doś świat przez pryzmat dążeń i 


ską za caratu, gwia- 


Ość wcześnie więc nauczyłem się patrzeć na 
Botrzeb świe ta pracy, i 
Od roku 1920 byłem współpracowniki em organu PPS, "Robotnika", w dzia= 
le literackim i teatralnym, nie omijałem jednak również zagadnień Społócz= 
ch, W okresie międzywojennym obok kilku zbiorków poetyckich wydałem kil 
ką Prac naukowych i dwa tomy szkiców krytycznych, które wywołały olbrzymią 
~ Przez dwa lata trwającą polenikę, nie mniejszą od dyskusji wywołanej 
rzez "Przedwiośnie", Rewi zjoni, zm "zarazy w Grenadzie" wzburzył przeciwko 
le cały obóz reakcji społecznej, która mi urobiła opinię Herostratesa, 
arga jącego Się na narodowe świętości, 
"Zaraza, w Grenadzie" wydaną w 1926 Pe, owawiaj 
Wej sztuki do ronantyznu 1 modernizmu w Polsce = 
ak cji romantycznej, które obezwładnieła siły ży 
La Ha Książka ta głosiła nową postawą wobec Życia, tzw uhiwersalizm, Wywo= 
w id ona namiętną dyskusję, wspartą w następstwie przez uzupełniający ją 
% moich szkiców pt. "Na gruzach Grenady" /n, UE E IE RE SUPA | 


4 


ca sprawę stosunku nom 
była batalią wydaną tra= 
wotne społeczeństwa polskie= 


ile Po ustaleniu się dyktatury obozu sanncyj 

i „dne wobec tego obozu stanowisko; dokumentuj 

3 p, NEJ z łamów "Robotnika", "Wiadomosci Literackich" potem "Europy", "No= 
c Pisma", "Dziennika Ludowego", "Tewego Toru", Sygnałów", "Dziennika 
Bularnego'', "Lewaru" i innych pism lewicowych, 

tą W roku 1930 doszło do zejście, które mi w uderzający sposób przypomi= 

ok; 9, co się dzieje ze mną w chwili obecnej, gdy mam, co prawda, lat z 

k adem drugie tyle, Oburzony faszystowskimi, Wypowiedzi ami ówczesnego pre- 
Są 4 wskiego, on= 

chwalcy Brześcia i Bem 

"krnąbrnych dzieci! = wypo 


Męczennika socjalizmu 1 zesłańca = później szego 
V, które uważał za zakłady wychowawcze dla 


jg, 218 Łom się istotnie nader uiepowściągliwie b nim na łamach wydawanej 
e ago 78 przez Stanisława Baczyńskiego "Europy" /nr 4 r.1930/. Podnietą do 


9 był list wysłany przez niego do "Daily Herald" z okazji poparcia 


udzielonego marszałkowi Daszyńskiemu w walce z rządem przez grupę członków 
Izby Gmin, list, w którym fałszywie i obelżywie oświetlił całą akcję Da 
szyński,ego w obronie praw Sejmu i deptanej aotuwicznie przez system dykta- 
torski Piłsudskiego demokracji. 

Zorganizowano wówczas nagonkę procesową na mnie; mąż Jehanne”y Wielo- 
polskiej; Strzemię-Janowski, obraził mnie w moim zakładzie pracy. Wyzwałem 
go na pojedynek, który odbył się uroczyście pod komendą Wieniawy-Długoszew= 
skiegoś. Pocięliśmy się szpetnie z moim przeciwnikiem, w reżultacie przez 
rok: nie władałem ręką prawą, Wyrzucono mnie nadto, tak jak obecnie, ze 
wszystkich miejsce mojej pracy zarobkowej; był wniosek usunięcia mnie z 
ŻZLP. Mój polityczny przeciwnik = wówczas Juliusz Kaden-Bandrowski, prze- 
ciwstawił się jednak po rycersku tej nagonce i ze Związku mnie nie usunię= 
ło, Znalazło się zresztą niemało pism, które stanęły w mojej obronie. Pra= 
sa bowiem wówczas, mimo skrępowania przez dyktaturę sanacyjną, nie była by* 
najmniej takim monolitem jak obecnie i mobna było nawet poddawać krytyce 
system rządzący i nawet w warunkach opozycji znaleźć miejsce na obronę. W 
rezultacie po roku zakłady pracy; które mi udzieliły dymisji, przeprosiły 
mnie za pośpieszną decyzję; zapraszając ponownie w swoje progi. 

Obecnie stało się absolutnie to samo, Za ten sam rodzaj wykroczenia, 
którego ze względów cenzuralnych nie mogłem wykonać w kraju, nie czekając 
na wyrok sądowy; cofnięto mi rentę specjalną dla tzw. zasłużonych, wydano 
zakaz drukowania moich prac; pozbawiając mnie wszelkich środków utrzymania» 
Dzienniki mnie lżą bez obawy; żebym ja sam lub ktoś inny mógł stanąć w mo- 
jej obronie.» Przytłoczono mnie nadto sprawą wytyczoną zarówno przez sąd 
państwowy jak i Koleżeński - co w sumie niezależnie od perspektyw karnych 
obezwładnia mnie na dłuższą metę niż mój sławetny pojedynek w obronie pra” 
wa do druku tego, co się myśli = z czasów sanacjie 

Takie są warunki wymiany zdań, oping czy poglądów w dwudziestym wo 
istnienia PRL+ Czyż można się dziwić, że ludzie usiłujący myśleć są zmusze” 
ni sięgać do środków i metod walki = zakazanych i niedozwolonych? Czy tylko 
na nich spada za to odpowiedzialność? Od dawna wiadomo, że walka z wszelką 
formą ucisku nie może się zmieścić w ramach przepisanej i narzuconej lojal% 
ności. Historia wszystkich ruchów rewolucyjnych jest żywym przykładem tegos 
Robotnicy zakładów Cegielskiego w Poznaniu w roku 1956 też innej nie mieli 
przed sobą drogi upomnienia się o swoją krzywdę. Ciemiężcy wszystkich cza” 
sów nie mogli mieć nigdy złudzeń na temat wymuszonej lojalności uciemiężo* 
nych. Przemoc usprawiedliwia przemoc; wybieg i konspirację. Wymaga się 107 
jalności i etyki od uciskanego; jakby ucisk sam przez się nie był najwięk” 
szym przestępstwem i nadużyciem prawa dla celów z prawem i etyką nie mają” 
cych nic wspólnego» Żąden myślący człowiek w tym kraju. który od wieków 
walczy z wszelką przemocą obcych i swoich klas uprzywilejowanych = nigdy 
się nie pogodzi z narzuconymi sobie formami ograniczenia; które mogą być ù 
korzystne dla władzy, lecz nigäy dla kraju i społeczeństwa, Walka o wolną do 
myśl i słowo, O sztukę, która byłaby wyrazem nie woli rządzących, lecz mys’ 0 
11 i uczuć artysty 4 toczy się u nas od lat dwudziestu, Żadne kodeksy mał 
czy duże nic na to nie poradzą, choć strewlą i zniszczą niejedno wartości 
we może istnienie; choć, największe; być może, dzieło epoki ukryją przed 
światem, zostawiając je cenzorom i szczurom na pożarcie. Do jakiego zaf 
szowańia myśli i uczuć autora dochodzi dzięki korsarskim metodom strzępi 
nia tekstu przez cenzurę =~ odmalowałem w szkicu "Twórcza cenzura 1 oskalp’ 
wana sztuka", ogłoszonym właśnie w "Wiadomościach" londyńskich, bo prze” 
cież cień cienia tych tragicznych w gruncie rzeczy uwag nie mógłby w na 
szej zniewolonej prasie się ukażać, I nie o anarchię myśli ani prawo do © 
4etyzowania upominam się tutaj, gdyż cała moja działalność literacka do 
dnia dzisiejszego zmierzała i zmierza do uspołecznienia sztuki, do wyzna” 
czenia jej roli współpracy w socjalizacji społeczeństwa =~ czemu jest po” 
Święcona również moja ostatnia = szczelnie przed czytelnikiem i krytyką “ 
ryta książka; która po oskalpowaniu gruntownym przez cenzurę wydawcy mia 
się ukazać w końcu ubiegłego roku, 

Wymarzone przez całe stulecie polskiego ruchu demokratycznego i soc)! 
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listycznego reformy społeczne realizowane w Polsce Ludowej mogły wszak do 

Współdziałania i współpracy powołać cały skłócony i zróżnicowany od lat 

Obóz lewicy społecznej, Z różnych powodów zasięg tego wpływu i oddziaływa= 

nia był mniejszy niż możne było oczekiwać, Szczególnie jaskrawo zarysowało 

Się to na odcinku pracy kulturalnej i literackiej, 

Osobiście byłem związany z ruchem socjalistycznym zarówno przed wojną, 
Jak 1 za okupacji, Nie o zmiany społeczne powadziłem się więc z pewnymi 
formami organizacyjnymi życia polskiego, I nie ja jeden, 

Nasuwa się istotnie kwestia, jak to się stało, że gdy znaleziono wspól 
ly język i platformę porozumienia między przedstawicielami systemu rządzą= 
ego z grupami katolickimi = w mniejszym stopniu udało -się to znaleźć z ra= 
dykalną lecz niezależną lewicą kulturalną, A przecież stosunki te, i to 
ość bliskie, były nawiązane już w okresie międzywojenńym, wznowione potem 

pogłębione od roku 1935 =- czasu wspólnego jednolitego frontu, Jakże się 
ę© stało, że w okresie wyzwolenia z okupacji hitlerowskiej = grupy te sta~ 
lęły wobec siebie nieufnie, wyczekująco, jeśli nie jawnie wrogo? 

Sądzę, że jest to sprawa niemałej wagi, którą należałoby potraktować 
Jako pewien zagadkowy i omijany skwapliwie dotąd rozdział z dziejów naszej 

ltury, stosunków, no i - literatury, Moje własne perypetie mają, jak się 
zdaje, w tym względzie =- aspekt ogólny, charakterystyczny dla epokis /««+./ 

Rezygmując z własnych dociekań nad tą sprawą, co mogłoby przesądzać o 
Stronniczości ujęcia, odwołam się tutaj do relacji Jerzego Putramenta = z 
("Uaiego tomu jego pamiętnika "Pół wiekut, Stać go w tej książce na to, by 

$dąc rzecznikiem polityki Związku Patriotów Polskich, dać mimo to wyraz 
ym zastrzeżeniom, o które potknąć się mogli reprezentanci lewicy kultural= 
dej w kraju spod okupacji, Mieli oni przecież za sobą szmat niełatwej dro- 

81 odbytej w warunkach mordowni hitlerowskiej =- obecnie historycznie zna= 

Wch x= wtedy, w 1945 roku, dla tych, co przyszli do kraju z I Armią ~- nie 
kô Wal zagadkowych, zniekształconych i dotąd niedość udokumentowanych, A nawra= 
ą no ich metodami, o których Putrament /trudno by było podądzać go o Stron= 

Czość w tym względzie/ opisując czasy lubelskie pisze: "Z tą informacją, 
topazandą to działy się w ogóle straszne rzeczy, Można śmiało powiedzieć, 

ławiniła ona niezliczone straty polityczne, które nasza sprawa poniosła w 

Ych miesiącach", 

L Na tej samej stronicy /329/ pisze: "Przy umiejętnym podejściu z naszej 
trony do spraw krajowych 2 Powstaniem na czele, dałoby się uchronić dla so- 
cali zmu tysiące cennych ludzi", 

t Okazję tę jednak zmarnowano zarówno na terenie politycznym, jak i kul- 
Palnym, Nie roszcząc sobie pretensji do wkupywania się w liczbę tych 'cen- 
ch dla socjalizmu ludzi", o których mówi w swym pamiętniku Putrament, mu- 
na? zaznaczyć; że pewnie, niewielką oczywiście, rolę na tym odcinku, zarów= 

W okresie międzywojennym, jak i za okupacji, usiłowałem odegrać, jak to 

p entuje nawet "Mały Słownik Historii Polski" /Warszawa; 1959, Wiedza 

o 'Szechna, 8.142/ wymieniając mnie w jakiejś tam konstelacji podziemnej za 

pacji, 

u I niech mnie nikt nie posądza o jakiś oderwany dziewiętnastowieczny 
z beralizm czy anarchizm, o leseferyzm i inne historyczne ślicznostki, Wręcz 
e” sciwmie - stoję na stanowisku marksistowskim, i = co ucieszniejsze = ta 
Ph Aónie ściśle socjalistyczna próba ustosunkowania sztuki do życia społecz= 

00 w szkicu "Od znaku do desygnatu zaangażowania” została uznana przez 

Nzurę wydawniczą PIW-u za nie nadającą się do druku, 
(A Ilustrując swoje wywody powołałem się więc w tym szkicu na słowa znako- 

Kpr EO pisarza radzieckiego, Aleksandra Twardowskiego, na XXIII Zjeździe 

AR, Poruszył on kilka z tych bolesnych spraw. i zagadnień, które uniemoż= 
Wiąją literaturze spełnienie jej właściwej roli, 
ni Sformułował je zresztą jako zarzut w stosunku do literatów. Dlaczego 
s, piszą całej prawdy o życiu? Za istotny brak i skazę teraźniejszej lite 
tury radzieckiej /a w większym chyba stopniu dotyczyłoby to krajów demo= 
odj aeji ludowej/ uznał "niedopowiedzenie, brak pełni w przedstawieniu wielo= 
nz tałtnych procesów życia, różnych jego stron i wysuwanych zagadnień = mó= 
30 bez osłonek - brak głębi życiowej i prawdy", 


Zarzut w istocie. słuszny, najsłuszniejszy w świecie, lecz skierowany 
chyba pod niewłaściwym adresem, W obecnych warunkach literatury, niestety! 
ńie ma możności ujawnienia cytowanej "głębi życiowej i prawdy", Literatur 
utożsamiono z dziennikarstwem, odmawiając jej praw do uzupełniającego 
kształtowania życią, AREE r 
$ _"Nie chodzi o to = mówił na Zjeździe Twardowski = żeby NĄADAWĄG 
KSZTAŁT maólnie znanym tezom, Trafnie powiedział jeden z naszych towarzy* 
szy, że jeśli pisarz bierze gotową myśl z czołowego artykułu dziennika, W 
nawet uchwały partyjnej i rozwija ją tylko przy pomocy ŚRODKÓW: KSZTAŁTOWA 
NIA ARTYSTYCZNEGO = to w gruncie rzeczy nic nie dodaje ani. nie uzupełnia * 
to jest prawie to samo, co wypełnić gotowy. plan dostawy mleka masłem kupić 
nym w sklepie", /,,,/ 

Cytuję tu słowe Twardowskiego nie jako jakieś objawienie, gdyż te sam 
myśli, w ostrzejszym zresztą srormułowaniu, wypowiedziałem osiemnaście lat 
temu w polemice ze St, Żółkiowskim /co zostało w całości skonfiskowane 1 
przez cenzurę/, Szczątki tego pozostały w szkicach, które w okrojonej przeł 
cenzurę formie ukazały się obecnie w mojej pracy "Bez kropki nad $". Sądzę) í 
jednak, że ta sama nyśl, wypowisdziana przez radzieckiego pisarza mą dla 6 
wielu świeczników naszej opinii inną wymowę, niż gdyby wypowiedział ją podj « 
dańy ustawicznej kontroli i kurateli, wiekuiście nieletni, choćby był w mof t 
im wieku = pisarz polski, Ostaniam więc swoje wyrodne i heretyckie myśli; | » 
wyjmując je rzekomo z ust pisarza radzieckiego, by w oczach wielu je upra”| p 
womocnić, wiadomo bowiem, że zadaniem naszym jest tylko powoływać się, cy” 
tować i wzorować,.+ co się stało jedynie tolerowaną, a nawet forytowaną ne! f 
rodową cnotą, I gdzież tu w takich warunkach myśleć o sztuce 1 pracy pisar s 


zresztą hie ma ustwy, nie ma bowiem zakazu drukowania zagranicą, W ogłosż0/ ti 
nych jednak pod pseudonimem Stenisława Niemiby artykułach dopatrzono się 
intencji szkodżeriga Polskiej Rzeczypospolitej Iudvowej i rozsiewania "farg? 
wych i osżczerczych informcji", ń gn 
Przejdźmy wobec tego do omówienia poszczególnych zarzutów aktu oskar” le 
żenie, $ 
Zarówno” w axcie oskarżenie jak i w jego uzasadnieniu Pan Prokurator pat, 
szceżodrze szafuje pojęciem "fałszu", czemu należałuby prewdopodobnie prze” (le 
ciwstawlé pojęcie "prawdy", wiedomej komu należy, Podaję tedy "fałszywe" 
wiadmości, "fałszywie i wrogo” charakteryzuję stusunki panujące w PRL, wyi 
powiadam "oceny pólityczne w opsrciu o fsższywee przedstawione przez 'siebi? 
fakty", i l 
Ta niefrasobliwa swoboda terminologiczna w stosowaniu pojęcia "fałsz" pW 
feach Xó zaskakująco jasne, jednoznaczne i apodyktycztyczne stosowanie poliit 
cia "fałszu" do zjawisk, których treść absolutnie nie mieści Się w pojęciu /% 
"fałszu" czy "prewdy", gdyż ź natury rzeczy jest tylko ograniczonym w cza” 
sie 1 przestrzeni ustosunkowanięm, czy podmiotową /że nie powiem = literach 
ką/ oceną zjawisk nie roszczących sobie żadnej protensji, by czyniły onac: 
dość kryteriom ostatecznym i nieodwołalnym, 
Że absolutne, "ostateczne i nieodwołalne" kryteria, na których opiera | 
się widać Pan Prokurator, nie są moimi kryteriami, to nie ulega żadnej wąt”| " 
pliwości, Lecz w sceptycyzmie tym poszedłbym nieco dalej, podając w wątpli”j i 
wość samo prewo wygłaszania przez Pana Prokuratora tak apodyktycznych ' sądów 
gdyż kryteria ne których opiera się w swym osądzie, nie są logicznie biorą fis 
nie tylko "ostateczne i nieodwołalne", lecz = nader względne i chwiejne; | 
związene z aktualną linią polityki .partyjnej ze środy na czwartek, przeczą j% 
ce fundamentalnym założeniom Konstytucji R.P,, jak-i wielkiemu aktowi Prze” 
miany Październikowej, która wzbudziła w nas na nowo poczucie przysługują” 
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cych nam.praw jako obywatelom państwa, i 
Stanowisko oskarżenia da się niestety całkowicie zmieścić w teżie poz= 


nawczej, podanej przykładowo /bynajmniej ni ny naśladowania/ 
Przez Kazimierza Ajdukiewicza w słowach; rzy w to, że A 
Jest B, gotów Jest też twie 3>, że A jest B, 
Jest prawdziwe", Jeżeli j $ 


dziwość tej prawdy, 

dych kryteriów pr 

Ble przymusowo jednoznacznym, bo .prawda ma to 
Żadnej dyktaturze poza konieczności 


© wyszukania z nieskończonej ilośc } 5 8 byłyby możliwie 
Najbliższe kryteriom + ostatecznym i nieodwołalnym", choć z nimi nig= 


y nie mogą się utożsamić, Kryteria zaś aktu oskarżenia, które za na szych 
w ciągu ostatniego dwudziestolecia rozwoju państwa kruszyły się w nam 
Szych oczach kilkakrotnie = za takie żadną miarą nie mogą uchodzić, 
Te ogólne uwagi pozwolę sobie zilustrować na konkretnych przykładach 
Wyjętych z aktu oskarżenia, 

e system wyborczy, stosowany u nas, w związku z naciskiem partyjnym, 
gani zacyjnym i administracyjnym jest dość daleki od pięcioprzymiotnikowon 
80 prawa wyborczego, o które się lała krew w kilkudziesięciu rewolucjach 
Ś iata — to chyba jest dość oczywiste, Oszełamia jącym rezultatem tego Sy S~ 

emu są nadzwyczajne sukcesy wyborcze — nie znane w żadnym innym cywilizo= 
Wanym kraju, prawdopodobnie natomin st chyba tylko w termitierach i ulach 
PSzczelich, 

Nie jest to bynajmniej żadne fałszywe czy prawdziwe przedstawienie 

» lecz podmiotowa occne tego Systemu, nie rozstrzygam czy najwłaściw= 

» lecz kto wie, czy nie bliższa prawdy niż ocena oskarżenia, 

Wyraziłem to zapewne w sposób pami letowo-drastyczny, za co mi się na 

leży nagana, lecz tysiące znanych wszystkim obiegowych kawałów i dowcipów 


ten temat, kto wie, czy nię są wierniej em tych faktów, 
k zbożna i bezkrytyczna wiara, że rez odpowiadają ustosun= 
s ahiu opinii publicznej, Jest to nkowy, usypiający 
gą Jność optymizm, z którym walcz h pracach krytycznych, 


tuszeniu o przyszłośm 


ycznym!, Nazwałem istotnie 
pewno do jakiegoś eure- 
czegoś w tym rodzaju 
a sieci cenzuralnej/, 
wych wyreżeń Niemiry do drętwego 
rzenie miarą tego odchylenia stop= 
wa = jest dowolnością która. może ułatwić diagnozę Pro= 
ej żaden krytycznie myślący| człowiek nie mógłby ząa= 


Krytyka polityczna w malarstwie /w rod Dau= 

ośmiesza jących Ludwika Filipa, jego mi tu, 

W nowszych czesach karykatury Georga Gr w li= 
tę utze, ma swoją długą histo pos= 
u | z wszelkimi formami skostn 


„ 


i tzykre i obelżywe pam? 
AW niesłuszne = 
Podwa żyły jego 
lej, CZ i w bliżs 
kawy 
ją FD j 
ttena i Era e Do tej samej 
angielscy pisarze XVIII wieku — Jonathan Swift 
uciekał się Maksym Gorki w szkicach "w Ameryce" 
azach faszyzmu. Wymienieni pisarze radzieccy 
amflety na stosunki obce, Daniel Defoe, słynny autor "Ro~ 
ię jednak ną większą odwagę i wyszydził stosunki angiel- 


skie swoich czasów, za Co był skazany przez monarchię na karę pręgierza s 
Niezbyt się. 05e jednak udzsła, gdyż obywatele Londynu; którzy powinni. byli 
go lżyć i obrzucać kamieniani, składali kwiaty u Je80 stóp; w nim 
szermierza walki o wolną myśl í tolerancję» Defoe potem w więzieniu ku upa" 
miętnieniu tej karty Swe8g9 życiorysu napisał słynną node do pręgierza". 

'gzkice Niemiry zawi.erają gdzieniegdzie pamfletowe wycieczki. politycz- 
ne, lecz nie stanowią one ich treści - raczej marginesy i dygresje» w isto- 
cie bowiem prace te są dysertacjami krytycznymi o zacięciu satyrycznym nA 
tematy kulturalne; literackie i obyczajowe» 

Na XIX zjeździe KPZR Malenkow wzywał literatów radzieckich, by nie ba” 
14 się głosić gorzkiej prawdy o życiu, że brak jest literaturze radziec” 
kiej piór w rodzaju Gogola; Sałtykowa-Szczedrina s 

Obydwaj ci pisarze; jak wiadomo, ZA swoich czasów nie cieszyli się 
szczególnymi względami carskich rządówe Dość łatwo powołać się na nich te- 
raz, głoszą ich zasługi; lecz czy pisarze; którzy bY istotnie poszli ich 
śladem i w aktualnych warunkach zastosowali ich metodę * paląaej satyry + 
karykatury s pamfletu = jaskrawej i bijącej na alarm krytyki ~ czyż nie po” 
dzieliliby losu Sałtykowa W tamtych czasach, zesłanego na lat osiem da 
wiatki /tak jak ja musiałem na lat jedenaście zagrzebać się na głuchej pro” 
wincji, bY zniknąć z oczu 4 nie razić upełnomocnionych swoim widokiem W 
Warszawie/ » 

Ten sam Z rewerencjĄ» jako wzór godny naśladownictwa, wspominany obec” 
nie Sałtykow © pseudonimie Szczedrin; cytowany Z największym uznaniem kil- 
kadziesiąt razy W pismach Lenina - pisze © sobie w "probiazgach życiowych" 
na kilka lat przed śmiercią /zmarł w 4889 r./: "Czego Ze mną nie wyrabiali? 
i wycinali; „A przycineli; 4 ucinali, i całkiem zakszywali -~ i wszem wobec 
głosili, że jestem szkodnik szkodnik y szkodnik” e 

Słowa Sałtykowa powtórzyć by mogło jota w jotę wielu literatów współ” 
czesnych. Bam osobiście - nie mam do tych słów nic do dodania ani uzupeł”= 
nienia 

Powoływanie się więc na historię; jak widać z tego przykładu; nie zaw 
sze jest bezpieczne i pokazuje»; jak w tym wypadku ~ mimo pozo 
nych zmian ~ całą grozę zastygłych Z bezruchu formacji geologicznych» 
czących rzeczywistość 1 paraliżujących jej rozwój . 

Każda ostra krytyka na tematy aktualne zawsze uchodzi za wroga nr 41.3 
zwłaszcza przy tak zabezpieczonym przed krytyką systemie; jaki panuje u 
nas i gdzie indziej » 

Miałem więc w tym gatunku literackim nielada protoplastów ju nas Ju” 
liana Ursyna Niemcewicza/ którzy Od biedy osłonić by mnie mogli tarczą 
swej opieki i pierworództwa w przestępstiie DRESS 2 

Akt oskerżenia zarzuca mi, że podobnie fałszywie; jak wiele innych 
rzeczy; pzPedstawian w szkicu "Panem et Circenses" sytuację na odcinku 
àzieżowy™me 

Wska zał em istotnie; opierając się nie tylko na wła snych obserwacjach 
lecz i na sztukach sławomira Mrożka ["Tndyk"/ i Tadeusza Różewicza ["Kar" 
toteke"/, Że cała pedagogika społeczna u nas W stosunku do młodzieży pol’ 
ga na zabijaniu w niej wszelkiej inicjatywy myślowej» zapłodnieniu jej 
tomiast jedyna umiejętnością ~ oklaskiwania e Bohater Różewicza /"Kartott" 
ka"/ na pytanie Wujka, CO porabia ; odpowie? "szkoda mówićs e» klaskațeme 
Okrzyki wydawałem". 

Jedyną cnotą młodzieży ma być vezwzględne powtarzanie powtarzanie 
panią matką pacierza ideologicznego, bo odchylenie się choćby na włos od 
obowiązującego dogmatu kończy Się: jak u moich poprzedników z tej sali A 
Modzelewskiego i Kuronia - odwołaniem gię do tego samego zbawczego dla 

cego w opre j d rozkładu I zepsucie 
myślowego = 23 artykułu Marteg tosowano zarówn 
nich jak do mnie» Widać, Że jednak erotyczni starcy 
46 chcieli widzieć pewni usłueżni dzieniikarze, lecz i myślące 
dają ofiarą tej samej zarazy. fa+* 

Rzekomym fałszem moim w tym oświetleniu jest więc prawdopodobnie ? 
puszczenie; że sfery rządzące; obawiająć Sie inicjatywy myślowej młod” 
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W deiedzinie życia politycznego jak się rA ito w dniach październiko- 
Wych/ wolą za pośredcictwem "vólowej=rozurwci" odwrócić uwagę jej od tych 
spraw, patrząc przez palce ne wiele PAROS anomalii obyczajowych, na 
cynizm, arogancję i ebenocję zrzcznej części młodzieży; 

Nikt oczywiście hagas. te jawnie nie potrzebował głosić, ale w grani 
Cath nieprzewidzianych konse uncji i spraw, o których się nie mówi œ niedci 
się wigte r pzeczy, niestety, A piap ai prawdziwych, żeby człowiek, który ugłe 
Oboorwowió, mógł ich nie dostrzec, Faiet 

NL6dzyyo Stenóhel w "Pus telni larmeńsk ciej" ustami szefa policji udztew 
le zp peńiom zatrosianym o politykonanię młodego A aE "Trzeba, by 
jawnie urdusni Się do jekiejś piąknej peni w okolicy... to będzie znak, że 
tie fest ponurym i niezadowolonym z życie materiałem ne splskowca!, 

O mie dhnego mi właśnie nie chodziło, jók o wskazanie tych efektów i 
Skutieów festiwalowych czy iunych o carowd.cznych WALOR dla naszej ułodzieży, 

Óty odepohuięte od źródeł twórczej myśli polityc znej = staje się cynicz= 
DA iudyferentna , siłą rzeczy zwracając się ku i toon życia, które w ubiok= 
Ywnym osudzie mogą być Świedectwem dej zdeprymowarie i degrodócji « a w 
Pewnych hiwet grupach = upedku i rozkładu, PETA 

W tym samym ustżpie, na str, 3 aktu oscarżęenin, na podstawie szktcu z 
1962 r. "Titerature z bliska kierowana" posądz: gle unie o "saarag pużernińm 
ących i tątsogywych uwag lu tenet stosunków miądzy kra jeny socjalistyoznyw 
Bi", Jeżeli tylko tyle dost trzegł Pan Prokurotor w tym szkic cu, to jest to 

ardzo niewiele, gdyż władciwy Sia tej pracy jest aupeknie immy i mach- 
nie powsżnicjszy, iotyczy h 1 madużycia imienia Lenina dla spraw, których 
bynajami e; nie był orąd lownik: Me fa eel 

W stosunku dọ szkicu z SIA 1984 Pte "Twórcza censuce i vskalpowana 
Sztuka", opisującego nejdokłądriej z autopsji : SARGRA 1 dziesiątków jego ko= 

egów, których ne śówisdoctwa BRR sd iwości tej vslreji może oskarżony pdwo* 
aé - Pan Prokuretor uk ia m razem pewściągliwe milezenie, zapomina 
Jąc na chwilę o dead Sy. a fałszywych uwagach" ęgknrżorego, lotz pom 
przestaje na nie nie mówi oym = w obliczu faktów przytoczonych przez 
autora = ogólniku, że J.N Miller opisuje w sposób farszywy stosunek Polski 
udowej do zegadrień kultury", Wobec iri es t EnS TRER „wami korsar= 
kich prakiyg- i zsbiegów SEDENT znieksztełřcajaoveh ae je piszącago, 
Zarówno- wydawniczej jak if tstwowego na wszyst! 10h neciskit =- przytoczony 
„pólnik nic nie oznacza, zdczy raczej o całkowitej niemożności zaprzecze” 

a fektom tego nacisku i s ie By, która wsadliu ; mezo udczucia skalpuje 
EL: słowo i kulturę polska, © Bocjalis styczną w dwójńe sób, 

ipa zedostatri ustęp BRfU oskerżeris w operolit o sakic z roku 1964 pt. 
Waktywni enie lewicy intelextualnej w kraju" podkreśla posżugiwanie aię 
Przez oskarżonego "ta samą agn aa A prawdopodobnie fełazowskia faktów, gdy 
Róvi o "przymusowej opiece sn mozwończęj i Zgangronowazrej++. partii", W use 

pie l aber przez Pana Prokurutore miałem na myśli przede wszystkim 
dystans jaki tetniòje między dożami a górą par rtvyjną, brak demokracji wew- 
Rętrznoj, here by ten dystans mogłą zlikwidować, Że do partii dostało się 
low wielu kombinetorów, którzy pod osłoną tej gorliwości partyjnej po- 
mniają bezkarnie /przynsjrmiej do czasu/ and życia, stosując kacykowskie 
porody wobec podwiudnych = doatatocznym chyba świadectwem tęgo jest afera 
Nięgnn, na której czele atnty kacyki partyjne 1 viele innych sfer dyrektor= 
ich, osłaniarnych przez długi ca?a przez Pokumamą partyjną gditwę, nader 
Czesto refèrowanyeh na łamóchi "Trybuny Ludu! przez Jans Brodzkiego w "Ko" 
 Pondoncyjnych roamowech! e 
żeli chodzi © duhbrze mt meno stosunki litoraokie = kacyki partyjne 
t dzi e datnia 3 kultury zdczorgańizuywały gruntownie życie literackie i jego 
Teze tętno, czego wyrazen jest jnażowość całej współczesnoj literetury 
dlskicj, í 
Y tyle w szczegółrch ilustracyjnych ak u osksrżenie, Poprzedza je ogólna 
UE że wykorzystywałew: rzekomo "xażdą do se enia głosu na łamach 
Udomości." i że wypowitdsłenń w tekście oceny polityczne w 
Rreiu o fałszywi; przedsteowione przeże mni 


Obydwie te uwagi w nader niewielkiej mierze odpowiadają prawdzie» ty 
Jak mogłem wykorzystywać "każdą okazję" do zabierania głosu na łamach zr 
wydadomości", skoro w ciągu lat czterech zabierałem tylko sześć razy gł08 je 
na łanach pisma, Sądzę, że okazji tych w ciągu lat czterech dla pisarza 4 ~i E? 
krytyka było nieskończenie więcej, lecz zabierażem głos tylko w wypadku BI 
/w swoim rozumieniu/ krańcowej konisczności, gdy nie mogłem się absolutnie 

„pogodzić z urzędową blagą na oburzający mnie do żywego temat, Gdy brak wszel= |d; 
kiej reakcji w tzw» eufemistycznie opinii kraju świadczy pozornie o jej cie- | łą 
lęcej bierności w pogodzeniu się zgwałteme : 

Oceny moje wcale nie byży ani zasadniczo "wrogie", ani zasadniczo ufał” ty 
szywe", nie mówiąc o tym, że w każdym niemal z tych ' szkiców podkreślałem i w 
pozytywy społecznych przemian, które zaszły, Ujawniałem wrogi natomiast ki 
stosunek nie wobec ustroju, lecz jego potwornych, urągających założeniom ' w 
socjalistycznym zniekształceń, do kacykowatych metod i samowoli sprawuj cych B: 
władzę poszczególnych jednostek - właśnie tego, co w Październiku uzyskało k 
miano eufomistyczne "błędów i wypaczeń", potępionych uroczyście przez Pierw- | ġ 
szego Sekretarza w 1956 r, e które odżyły obecnie ze zawojoną sił4, mnożąc m 
się z dnia na dzień i dały nam się we znaki juź w rok i dwa lata po wielkiej |o, 
październikowej jodnowiee z 

Nie jest to fałsz, niestety; lecz prawda, ele ta prawda; którą najwy” | 
godniej í najpolityczniej okrzyknąć za fałsz; żeby nie kłuła w oczy i nie 
szpilkowała uśpionego sumienia, by mie budziła z powszechnej i wygodnej znie 
czulicy na krzywdy zarówno szarego jak i wyjątkowego; tzne ośmielającego się. 
myśleć - człowieka. 

Pogląd, że ogłoszenie takich prawd jest sgzkodnictwem społecznym ł wo= 
dą na młyn wrogiej prapażendy, że wyrządza "istotną szkodę interegom Pań- 
stwa /jak brzmi to w sformułowaniu aktu oskarżenia/ - jest znowu umyślnym 
przestawieniem pojęć i breniem pozorów za treść zjawiska » 

Nie wspominając już całej grozy epoki stalinowskiej i jej zakłamań, 
które uchodziły przez lat dziesżątki za obowiązującą; bezsporną £ nie podle 
gającą dyskusji i krytyce normę prawdy, zacytujmy tu zdanie wspomnianego już 
czcigodnego 1 czujnego na wszelkie nieprawości, świetnego pisarza radziec= 
kiego, Aleksandra Twardowskiego, który W miesięczniku "Nowyj Mir" nr 3 właś” 
nie w tej sprawie pisze co dastępuje : "Obawy na temat; czy nie wyrządzi nam 
szkody utwór artystyczny, odtwarzający prawdziwie to, co w naszym życiu 
potępiamy: sami jako zła = to danina społeczna dość rozpowszechnionym prze 
sadom, Wszystko, co sztuka przedstawia prewdziwie i artystycznie; przynosi. 
nam korzydć, Wszelki natomkast fałsz i kłamstwo nam szkodzi i najpewniej 
może być zużyte przeciw nam przez naszych wrogów" 

Czyż nie inaczej wystąpił Chruszczow na XX Zjeździe, tarenąwszy się 
na obnażenie całego fałszu toj rzekomej prawdy? 

Większą szkodę nA zewnątrz przynosi tajenie przed sobą swych błędów; 
niż przyznanie się do rich 1 ich ujawnienies Braha obawa, że wróg może wke” 
rzystać z, tego w swej propagandzie przeciw nam, jest niczym wobec olbrzy* 
miej szkody. £ dewastacji, jaką wyrządza sosłanianie, przemilczanie, a więc 
'majszkodliwsza dla Państwa kultywacja tych spraw - ku uciesze wszystkich 
postronnych WYLOZŻÓW ə F 

Mam głębokie przeświadozenie, że roli i wagi tych spraw wysokie czyn” 
niki partyjne, może pełne najlepszych intencji, lecz zmylone sztuczną scene” 
rią, rozgnuwaną przez zakzamńną du szczętu propagandę, nie doceniająe Wydaj? 
im się, że pierwszy lepszy nekaz lub zakaz rozstrzyga sprawę; resztę zrobi 
cenzura, która przecież nikogo myślącego inaczej nie dopuści do głosu, Ten 
sposób rządzenia, tak piętnowany przez Lewice społeczną w Wietnamie, Domini’ 
kanie, w dyktaturach 1atyno-amerykańskich - u nas. niby ma nikogo nie razić 
i powinien się cieszyć powszechnym aplauzeń, 

'Czyż czynniki partyjne mię łudzą, że stosy pepieru, zużytego na dzie?” 
nikarską symulację opinii publicznej, mają coś ż nią wspólnego? 

przestępstwo" moje; skodyfikowane w stosownym artykule hańbiącego 
prawodawstwo polskie Małego Kodeksu Karnego /potępionego publicznie przez 
Walne Żebranie ZLP w dniu 7 maja 1965 roku/ - polega właśnie na tym, że 
ośmieliłem się uwidocznić kąt odchylenia między głoszonymi hasłami socjalif 
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tycznymi w dzieńzinie życia kulturalnego a ich żałosną realizącją = i że 
Zrobiłem to /horribile dictu/ z zamów emigracyjnego pisma polskiego. Tak 
jakby cień cienia tych uwag krytycznych, nawet w najbardziej kompromisowej 
formie mógł rozebrzmieć w kraju - pod opieką całego aparatų nacisku, fałszu 
celowego zniekształcenia e se 
Gdy na Walnym Zebraniu Oddziału Warszawskiego ZLP /fuarzec 1965/ Wło” 
dzimierz Sokorski zarzucił ni publicznie, że szkiców tych nie ogłosiłem w 
ju = nie próbowałem nawet z nim polenizować, gdyż odpowiedzią wystaroza* 
Jącą ala niego był zbiorowy i chóralny śmiech zgromadzonych, zarówno par- 
tyjnych jak bezpartyjnych, Trzeba być zatem "urzędującym" literatem, by uda» 
wać, że się nie dostrzega rzeczy; które oślepiają nas oczywistością.» Z ta- 
ej pozycji možna mówić wiele rzeczy pozornie słusznych = lecz beztreścio= 
Wych i bezsensownych, nie mających żadnego związku z rzeczywistością, Mówi 
Slo zawsze o jakiejś "wolności" myśli i słowa, by zakończyć oczywiście sa= 
mentelnym zdaniem o naturalnych granicach tej rzekomej wolności, wyzna= 
©zonej przez aktualną linię polityki kulturalnej Partii. Że jedno drugie 
M całkowieie przeczy, tego oczywiście nikt już poruszyć nie może, bo takie 
Ograniczenie nakazano właśnie nazywać = "wolnością". 
l "Dajmy mu na pośmiewisko 
Sprzeczne z naturą przezwisko" - jak sobię radzą Czarty w "Kordiani e" 
Słoweckiego, stwarzając wodzów Powstania Iistopadowcgoe 
Wyjeżdżając z Warszawy na Śląsk w roku 1947 uświadomiłem sobie z całą 
f Wyrazistością, że o żadnej uczciwej wymianie zddń w Polsce Ludowej, nawet 
Wychodząc tak jak ja z założeń socjalistycznych, nie mbże być mowy» Że lu- 
dzie się dzielą na upoważnionych do mówienia przez wyższe, czy jakieś inne 
tajemnicze czynniki 1 gawiedź, która powinna biernie tego słuchać i oklas= 
wać; 
Wysiłek całego mojego Życia świadczył dowodnie o krnąbrnej, nawet zu= 
thwałej, lecz chyba w intencji. uczciwej aktywności, Nie mogłem się pogodzić 
2 myślą, że skoro odmawia mi się prawa do ujawnienia swego aktywizmu, mam 
Się z tym prawomyślnie pogodzić, skoro nikt mnie nie pytał o zgodę na te 
zakazy., Historia zakordonowa ołej prasy socjalistycznej w czasić zaborów; 
Nawet tradycje rodzinne /mój starszy brat, Romuald, który był ala mnie jako 
chłopca - wzorem, tułał się kilka rnzy po carskich więzieniach, nim dziwnym 
trafom został pierwszym wiceprezydentem PRL/ - wszystko to razem skłaniało 
Mnie do niepęgodzenia się Z zakazdni, których racjonalności nie uznawałeme 
Widziałem natomiast całą potworną szkodliwość wazeliniarskiej praktyki za* 
równo w życiu politycznym Jak w żałości i politowania godnej krytyce artyg= 
tycznej tych czasów, /ee» 
Skoro jednak tu stoję przed Wysokin Sądem PRL oskarżony o szkodzenie 
Jej interesom, przypounief ślę godzi, że nie tak oceniano moją pożycję w 
kra ju w pierwszych latach Rzeczypospolitej Ludowej, Od roku 1937 i przez 
cały czas okupacji do 1947 roku, byłem prozesóm Oddziału Warszawskiego ZLP, 
tym charakterze =~ zwłaszcza za okupacji, a może i potem = pewne usługi 
Starałem się oddać kolegome Niektóre z nich = zwłaszcza ma okupacji = jak 
Opieka nad Kolegami-Żydami i ich rodzinami, nie należały do najbezpiocz= 
| Mlejszych, Nie mówiąc o tymy że na włnsną rękę za okupacji brałem udział 
je W konspiracyjnej akcji politycznej, Na II Zjeździe Literatów w Łodzi Komi- 
f tet Żydowski złożył mi publicznio podziękowanie za akcję wspomnianej opieki, 
Nazwisko moje znalazło się w roku 1945 na jodnej z pierwszych list nagrodzo= 
nych medalem "Za Warszawę". W tymże roku powołano mnio na członka Rady 
D Wiejskiej w Warszawie, w roku następnym da Krajowej Rady Narodowej; w ro- 
ku 1947 =- na stanowisko Dyrektora Departamentu Literatury w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki, W tym samym roku otrzymałem Złoty Krzyż Zasługi, Minis- 
7 terstwo Oświety wsżczęło ze uną rozmowy w intencji powołania mnie na ka- 
tedre literatury polskiej na Uniwersytecie Łódzkim, 

W tym samym jednak czasie pismo "Kuśnica" rozpoczęło nagorkę w związ- 
ku z pewnymi artykułeni, które ogłosiłem w piśmie "Warszawa", rędagowanym 
Początkowo przez Marię Dąbrowską 1 przeze zmie = na Marię Dąbrowską i na 
mnie, jako na tych, którzy na zjazdach literackich nidość ukłednie podda- 
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ją się dyktatowi ppr-owskiej grupy literatów łódzkich. Próbowałem się bro” 
nić, W piśmie "Jarszawa" urieściłem obszerny artykuł polemiczny pt "Głos $ 
nieobecnego" = w całości Skónfisxowanye. . ; E 

Ta sama rozgrywka odbyła się na terenie GLP.-P ełńa wigoru i impetu 
grupa "Kuźnica" wiadormymi sobie środxami:i- sposobami zuusiła do rezygnacji | ' 
cały zarząd ZLP Oddziału Warszaw skiogo, którego: wtedy byłem niefortunnym. 
prezesem. 

Ta walka zrobóła mi zk ture liże opinia "czarnej. reakcji" ~ wszelkie 
pisma i wydawnictwa zamknęły się przede mną, . ż Ę 

Nie widząc żadnej możliwości pracy ani litereckiej, ani politycznej ; 
skorzystałam z popieranej przez Ministerstwo. Kultury i Sztuki akcji prze=' 
siedlanta "zbytecznych" literatów ma Ziemie Odzyskane, Nie. bez trudności ' 

i dodatkowych zobowiązań objąłem stanowisko k erownika literackiego w Pañ- 
stwowpmi Teatrze Dolnośląskim w Jeleniej Górze-i przebywałem tam do wydarzał 
październikowych w kraju, Nim się wydubyłem z teatru jeleniogórskiego, nas” 
tał rok 1957, Gdy przyjechałem do Warszawy w listopadzie 1957 r., Paździtęś” 
nik wraz ze swymi nadziejami był już złożony w rupieciarni pamiątek, Prý- 
bowałem się zaktywizować, próbowałam wydać swe prace literackie z okit'esu 
minionego dziesięciolecia, które dziwnym trafem = na lat dziesięć przod 
Październikiem = były,., paździoruikowe, Nawrót jednak we wszystkich dzie” | | 
adźzinach pracy społecznej, politycznej 4 kulturalnej do epoki sprzed Paź= 
dziernika = zgasił moje nadzieje na możność ponownego zaktywizowaniad się | 
w'precy społecznej czy litereokiej, Bramy wydawnictw pozostały nadal prze* 
de mna szczelnie zemięnięte e /.../ Zaproszono mie "eksperymentalnie" do ` 
współpracy w "Polityce", Posłatem napisany w czasach październikowych sżķ40 
w który włożyłem wiele swych przemyśleń i nadziei, Już były jednak widocż+. 
ne przejawy sodżegnywaiia się od idei przełomu październikowego, "Polityka" 
szkicu mego nie wydrukowała ze względów:boro cenzuralnych, Chcąc jednak 

za wszelką cenę dokonać próby oddziałania xa linię bieżącej polityki kul- / 
turalnej, zwróciłem się do redakcji "Polityki", by przesłała ten skrypt d0 
KC, Otrzymałem list cd redakcji /załączony do set. że spełniła moje ży- 
czonieę ' 

Nikt ze mną o tym vóźniej nie rozmawiał, "tę dalej" dineko zapetme 
w koszach no śmieci wysokich ozyrnników, A dle mnie - było to poważne prze% 
życie, po dziesięciu letach przymusowego milczenia - daremna i wzgardzona 
próba. woihgnięcia się w rytm wymarzunegu przeze mnie’ budownictwa socjałi8% 
tycznego» 

"Co dalej", którę nie ujrzału szpalt druku, zawiorożo w źżarodku wszy 
stkie moje późniejsze rzekome herezje, opublikowane w "Wiadomościach" lon= 
dyńskich pod pseudonimem Niemiry /rok 1961-564/, lecż wyrażone jeszcze y 
względzie obiektywnie, z całym uznaniem dla roli I Sekretarza: w tym zm 
czym okresie wahań i zamętu, 

Po powrocie z Jeleniej Góry pracowałem przez kilka lat na zaprosze+ 
nie mego, towarzysza z lat konspirnoji, ówczesnego, członka RPPS-u, Teofila 
Głowackiego, w "Głosie Pracy", jako recenzent literecki i teatralny. Po 
kilku latach nastąpiła zmiana „popek naczelńego, Zostałem wówczas sam 
ne sam z klesycznymi typami dziennikarzy, przęlicytowujących się w gorli- 
wości oglądania pod ńwiatło każdego Sio słową i zdania, Musiałem to 
* znosić czes jakiś, bo było to dle zmie jedyne Źródło utrzymania, Dotąd = 
na wspomnienie tych lat =- ogarnia mnie zgroza i wstyd, co zostawało w tym | M 
sławetnym piómie z moich artykułów. Kiedy jednak dziwnym zrządzeniem losu | ® 
otrzymałeri w. tym czasie ową =, tak wypominaną ni przez pismaków dzienyikar” 
skich = rentę specjalną 1 Krzyż Oficerski Polonia Restituta - podobno za 
jekieś zasługi = unożliwżiko mi to wycofanie się z tej żałosnej dziennikar? 
szczyzny, Wróciłen fo sywojoj umiłowenej esetistyki, Niektóre z tych szkiców 
udało r m1 się zamieścić dorywczo w kilku pisuache 

Jako Krytyka od dawna qaierziły: nie wypowiedzi kilku filarów stali- 
nowskiego systemu w literaturze polskiej, Za jąłew się więc oceną dorobku 
krytycznego Relatuszęwskiego. Zrobiłem to w "Życiu Literackim" krakowskim 
w szkicu pt, "Z klapą na oczach" /r.1958/. Moje wystąpienie spotkało się 
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,2 żywą i natychmiastowo fepiiln Kazinierza Wyki, K+TT. w "Nowej Kulturze" 
"i oczywiście Ryszarda siątuszowskiego pt. "Niewypał", Mojej odpowiedzi na 
„be repliki pt. "Niewypak, slo jakoś wypalił" = "Życie Literackie" nie za” 
mieściło, To skandeliczne zachowanie się redakcji, która pozbawiła głosu 
‘inicjatora poleniki, wzburzyło manie do żywego, W ciągu całego Życia prowa” 
dziłem niezliczoną ilość polemik literackich = dopiero jednak w Fólsce Ius 
dowej przekonałem się, że można człowieka lżyć i szk=alować nie pozostawi a= 
Jao na żadnego prawa dó obrony, Droga sądowa w tych warunkach nie jest żadm 
"ną rekotupensatą dla polemisty, Nie panując nad sobą posłałem moją replikę 
zranego mi od lat czterdziestu redaktora "Wiadomości" londyńskich = Mie= 
Czygława Grydzowskiego; który wydrukował to natychołast w dziale korespon= 
dencji ~ pod motn nazwiskien, Tak się rozpoczęła moja współpraca z 'Wiado= 
hościani", których w okresie mi ędzywojernym byłem jednym z na j czynni ej szych 
Wepółpracowników, Reakcja jednak na ogłoszenie tego artykułu polemicznega 
W "yiaduwościach" nie kazaża na siebie czekać, Zawieszono nnie na tychniast 
dako współpracownika "Głosu Pracy", 

Czy cały ten system żamurowywania celowego ust 1 obezwładniania aktyw= 
dych elementów społeczeństwa nie przekracza czasem granic jego wytrzymałośm 
ti? Ran pękła już zbyt naciągnięta struna wytrzymałości w okresie tragicz= 
ych wypadków pozhańskich, w czerwcu 1956 Ye, wypadków, które dla mnie przy- 
łajmnioj, były prologion do "własnej drogi do socjalizmu", Is++/ 

Gmach Sądu, w którym odbywa się rozprawa, ozdobiony jest napisems 
"Sprawiedliwość jest ostoją mocy i trwałości Rzeczypospolitej", 

 Obowinzkien obywatela, tkwiącego w jakiejś wspólnocie państwowej, jest 
aktywi zm społeczny, oddziaływanie na nią dla jej dobra 1 w myśl swoich głę- 

Szych przekonań i przeświadczeń, Jeżeli jednak wytwarzają się kulty posz= 
Cżególnych jednostek i ośrodków władzy, nieodpowiedzialnych przed kontrolą 
Publiczną za swoj? samowolę w kraju = to ludzię aktywni, którym dobro pub= 
Lcznę leży na sercu, próbują oddziaływać na stosunki spoza granic danego 
Państwa i ojczyzny. Tak czynił Wolter, przesyłając swoje pisma do Francji 
że Szwajoarii, tak czynił Wiktor Hugo i Zola, którzy znalośli przytulisko 
W Anglii, tak czynił Aleksander Fercen, bijąc swój "Kołokoł" w Londynie, 
Sk czynił Multatuli, pisząc i umierając w Wiemczoch, lecz adresując do 
andii swe uporczywe na wzór Katona wołanie, że "Jawajczykom krzywda Się 

Zięjot,.", Tak czynił Tomasz Mann i Borys Pastornak, tak czynili wszyscy 
Tewolucjoniści społeczni, którzy nie mieli swobody wypowiadania się w oj= 
Czyźnie, Tak uczyniłem 4 ja. Nie poczuwaw się w tym zakresie do żadnej 
zbnodni ani przestępstwa, ani tym bardziej = działania na szkodę państwa, 

8łniłem tylko swój, może naiwnie lecz uczciwie pojęty obywatelski obowią= 
ek — odsłonięcia oczu wysokim czynnikom, które uśpione przez optymistyczne 
Potakiwanie serwilistów i ukryty dla oka terror cenzury =- nie zdają sobie 
rawy Z grozy wypaczeń i anomalii, występujących w wielu sektorach naszego 
Voda, 

Przyznaję się jednak dv popełnienia kilku błędów taktycznych, Zupełnie 

i epotrzebnie = rozżalony i rozgoryczony przez lat 20 ponawianymi bezowoc=' 
© próbami wydania prac swoich i oddziałasia na opinię = w szkicach lon= 
dy, skich, poruszając zresztą sprawy nader ważne, nie ustrzegłem Się pam= 
etowej pasji, pozwalając sobie na gorzkie i ironiczne wycieczki í alu- 
€ polityczne, Sa to uwagi wprawdzie uboczne i marginesowe; lecz one Bię: 
Stązy najniesłuszniej w świecie gżównym ośrodkiem zainteresowania, cho= 
WAŻ w całości dociekań odkrywa ją ono rolę trzecią lub dziesięciorzędną, 
a Wszystkie te szkice poruszają istotne, drażniące 1 najboleśniejsze 
 „gadnionia naszego życie kulturalnego í obyczajowości = ża sługiwałyby 
to, żeby wszcząć nad nimi poweżną 1 zuiorzającą do usunięcia źródeł 
z ~ dyskusję /jak to slę stało w okresie międzywojennym z moją "zarazą 
Grenąadzio!" 1 kilku innymi koncepcjami krytycznyni/ = tymczasem załatwio= 
> Je nie w polemice i dyskusji sfer intelektualnych i powołanych do ich ` 
y SPAtrzenia czynników, lecz aćministracyjnie, wytaczając mi proces o 
Szkodzenie intereson Pańgtwa", na podstawić hańbiącego prawodawstwo Pol= 
Ludowej w Xi-lecie Jej istńienia - "antyfasżystowskiego" Małego Kode= 
| Karnego, Jakby autora, którego całe życie było walką z dyktaturą i 
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faszyżmem, dało się oprawić w to tak poręczne dla niego Prokrustowe łoże» 

Nie o autora zresztą chodzi, lecz o wagę poruszonych przez niego 
może hieudolnie i nietaktowrie sprawe za wybuch żóżci i pasję polemiczną 
należy może autora pociaghąć do odpowiedzialności, lecz problematyki i 
wagi poruszonych przez niego spraw to wcale nie likwiduje - domagają się 
one bowiem wielkim i narastającym z dnia na dzień zbiorowym głosem protes- 
tu - o załatwienie, naprawę, O likwidacją podważających samą podstawę 800” 
jalistycznego budownictwa form nadużywania przez poszczególne ośrodki wła” 
dzy, prowadzących do upadku twórczej myśli i kulturye 

W zgruchotanej przez utwórczą" cenzurę kompozycji mej ukrytej przed 
czytelnikieu książki /o której nie podano nawet jednej wzmianki bibliogra* 
ficznej/ - wbrew wszelkim oszczerstwom i kalumniom prasy; zarówno czytel- 
nik, jak i może nawet odpowiedzialny za poziom szerzonej przez państwo 
kultury minister, może by mógł dosłuchać się głosu najszczerszej i grobo- 
kiej trosxi obywatelskiej socjalistycznego sumienia o stan i poziom zbio” 
rowej kultury naszej Ludowej Ojczyzny; dopracowującej się w tragicznych 
dla siebie załamaniach wyższej 1 lepszej formy życia; berdziej godnej 
CZŁOWIEKA e 

W jakich jednak warunkach odbywa się u nas praca myśli i walka pojęć» 
dostatecznym chyba świadectwem jest moja rozpaczliwa i donxkichoteryjna 
próba przemówienia do naszych wysokich czynników = choćby Z łamów prasy 
emigracyjnej, skoro nie mogłem skorzystać z żadnych normalnie istniejących 
środków i sposobów oddziaływania na opinię ~ W prasie, druku czy tak dos- 
tępnych dla wszelkiej drętwej mow radiowych głośnikach. Niezależnie od 
tego, o co się mnie oskarża i za piętnuje, stwierdzam, że wbrew wszelkim 
podejrzeniom i insynuacjom dobro mojej ojczyzny i wymarzonego przeze mnie 
niepodległego Państwa Polskiego w tych wystąpieniech miałem jedynie na 


celus 
Jan Neporucen Miller ` 


Jan-Nepomucen Miller 
OSTATNIE SŁOWO 


Mowa oskarżycielska Pana Prokuratora spotkała się Z dostatecznie 
umotywowaną repliką moich Obrońców. Niewżele mosę dodać do ich słów - cO |. 
najwyżej będę usiłował podkreślić kilka momentów osobistych.» 

Słuchając łańcucha moich uogólnień o charakterze politycznym; któż) | 
mi Pan Prokurator uzupełnił akt oskarżenia, cytując je w brzmieniu d98* || 
łownym /były tv zresztą zdania wyrwane z kontekstu/, nie mogę zaprzeczy”| , 
że qQdczułem coś w rodzaju zakłopotania =- ze względu na jaskrewą W tym ; 
swoistym układzie pamfletyczną formę tych wypowiedzi, Przyznałem to zre” 
sztą już we wstęphych wyjaśnieniach; cytując słynne pamflety i karykatu” i 
ry historyczne, źe wiele z tych wypowiedzi jest rodzajem celowej karyka* | g 
tury, która z natury swojej odkształca w pewnym kierunku rzeczywistość Y 
Wskazywałem jednak, że u podłoże ted przesady tkwi zawsze jakaś bolesna Íy 
prawda wyolbrzymienia, by w tych wymiarach przemówiła do wyobraźni = sko y 
ro się ją zaciera patoką słodkawo-optynistycznych frazesów. D 

Pan Prokurator podkroślił, że opinia wobec mnie jest jednolita í 1 
że mnie potępia» Obrońcy moi z dostateczną jasnością uwidocznili, że t01/d 
co się nazywa opinią, Z właściwą opinią publiczną niewiele ma wspólnego” | g 
W obronie swojej podkreśliłem to również kilkakrotnie z dostateczną chy”) 
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ba wyrazistością, Czy tezy moje ze szkiców londyńskich są tylko nieodpowie« 
dzialną insynuacją, jak twierdzi Pon Prokurator = po dokunentacji moich 
Obrońców = nie wydaje mi sią dynejmniej oczywiste, 

Dotknął mnie i zaboloż zarzut Pana Prokuratora, że nie zdradzam rze= 
komo poczucie godności narodowej Zarzut ten oparty jest jednak na tak 
fundamentalnym nieporozunieriu, że nie mam zamiaru nawet się przed nim bro- 
nié. Zespolono tu w tym zarzucie dwa niewspółmierne pojęcia. We wszystkich 
czkicach londyńskich atakuję zniekształcenia systeuu rządzącego właśnie 
W imię godności narodowej, nie mówiąc już o tym, że na podstawie wsżyst— 
kich moich prac ogłoszonych drukiem można muje chyba posądzać raczej o 
przesadny wyraz tego poczucia, niż o brak jego. Pan Prokurator w zarzucie 
tym zachodzi tak daleko, że mi odmawia nawet = miłości 
Podstawie, że. coś ni się w projekcie wschodniej 
Podobało... Czy ten zarzit istotnie nie wyolbrzyniony , 
Przerastając w intencji moja z 'ażam więc nawet za 
Potrzebne przed tymi zerzuta się bronić -= i przechodzę do za 
sadniczej kađen 

sokiego Sądu, Przaz całe życie tak czy owak — dość trudno 
byłoby temu zaprzeczyć, a nawet znalazło się tu kilku świadków, którzy to 
Poniekąd potwierdzili - walczyłem o wolną; niepodległą Polskę Socjalisty- 
czną, W czasie dyktatury sanacyjnej nie zadowolika mnie niepodległość w 
drylu pułkowniltowskim, w Polsce Ludowej nie zadowolił mnie socjalizm, któ- 
Ty stracił więń z masami; nie zadowoli mnie kultura dyktowana przez admini- 
Strację, Sumienie i obowiązek obywatela 4 socjalisty, odpowiedzialność 
Plsarza = nie skłoniłe mrie, lecz zmusiła do walki z tymi potwornymi anoma= 
lami, ze wznowicniem okresu "błędów i wypaczeń”, których podobno mieli śmy 
Się wyrzec po napiętnowaniu ich przed kilku lety, 

Jakąż uiałem drogą? 

Ą Tu przecież tek zachwalene przez VIII Plenum "prawda" nie może dojść 
do głosu, nie ma najmniejszej możliwości jej ujawnienia, Próbowałem ją 
Przecież = tę prawdą artystyczną /bo na teren polityczny wkracza raczej 
dorywczo i- po anatorsku/ = ujawnić wielokrotnie = za każdym razem byten 
ʻaelžony i odepchrięty, To samo się działo z wielu moimi kolegami po piórze, 
Czy nabrać wody w uste, jak czynią ludzie rozsądni, i czekać miłosierdzia 
niebios i systemu? Byłoby to zepewne nejbezpieczniej, lecz ten sposób rea- 

CJi nigdy nie był må właściwy, co tłumaczy, dlaczego się nie dochrepałem 
prolesury, ani stanowisko, ani nawet tej żadosnej renty, której mi obe= 
enie pożałowano i w porę odebrano, żebym nie hońbił swym towarzystwem in= 
ch zasłużonych, Albowiem Państwo płaci, ale i wymaga, X mnie się rzeczy” 
ście potroiło, że nawet jako rencista nan prawo myśleć I troszczyć się o 
spPołeczeństwo,,, jest to oczywiście żałosne nieporozumienie, które mi wy= 
Aśnili dopieru świntli dziennikarze,,, 

Cóż miałem robić w tych wszunkach? 

W chwili obecnej wróciły stosunki i obyczaje, powiedzmy, w pewnym 
Przybliżeniu, oświeconegu absolutyznu, Na opinię oddziałać nie można, bo 
die ma wolności słowa zni myśli, ani pracy, ani koalicji, Ifożna więc jedym 

e oddziaływać na władców, Prośbę i błaganiem? Ależ nikt na.to nie zwraca 
X 81, List 34=ch literatów i uczonych od roku z górą nie doczekał sią żadm 
nej odpowiedzi, Uładze zainteresowały się nio trością tego materiału, lecz 
dak on się dostał ze grenicęe 

Prasa emigracyjna nnsza nie ma debitu w kraju, ele czytają ją i zna- 
dą Wysokie czynniki, gdyż do nich jedynie i tylko do zamkniętych placówek . 
ha dociera, Mogreri więc liczyć ma to, że nie "psując" polskiego ogółu 
Wypowiem w niej kilka słów gorzkiej prawdy wobec ludzi, którzy Ja znać pom 
kd i jakoś się do niej ustosunkować, Onylił+om si * znowu, gdyż ustosunko= 
rzad 1? nie do treści tych ka opinii, która w odd onnym nieco świetle 
ke stawiły linte naszej polityki kulturelnej, niż peńegiryści systemu, 
tagi, = Ustosunkowano Się do autora tych enuncjacji, czego wyra zer jest 
tagg 9) 578 rozprawa przed Wysokim Sądem PRL, Chcę wierzyć i wierzę, że Wy- 
1 Sąd jest obecnie jedyną trybuną i instancją w tym układzie wniosków 

dUyktatu, która się zastanowi nie tylko nad tym, na ile lat izolacji zaw 


tymę co go skłoniło, a nawet zmusiło do te= 
go wykroczenia = i w jakiej mierze jest oro uzasadnioną potrzebą życia i 
walką o naprawę stosunicó: tze prawdę, której nie da się utaić. 
Oskarża się arie o "fałszywe i oszczercze" przedstawienie faktów, © 
wrogość wobec Polski Mdowej Fa 
Jestem krytykiem z zawodu i wyboru, może i z powołania, Rzecz oczy= 


służył sobie autor, lecz i nad 


wista /przypomnijmy Irzykowskiego i Boya, sięgnijmy pamięcią do Stani sława 
Brzozowskiego/, krytyka uderzając przede wszystkim w jaskrawe anomalie sto” 
sunków, z którymi walczy, normę =~ zwłaszcza pożytywną - uważa za rzecz na” 
turalną, której nie widzi i o której się nie mówi, W każdym /60./ % tych 
moich esejów jest również odbicię i pozytywnych osiągnięć PRL, które Pan 
Prokurator pominął, lecz uwagi im specjalnej nie poświęcam, bo treścią mo” 
jego ataku jest walka ze złem, a nie stwierdzenie, że lanirynki są ałodkiee 
Jest to specjalność dziennikarzy, a nie krytyka, który ma oczy otwarte na 
to, co razi, gniewa i oburza, nie na to, z czym się zgzdza i potwierdzża SswQ” 
im milczeniem, Jest to fakt dotyczący psychologii twórczej, znany pówszech* 
nie i wielokrotnie stwierdzany, Dopatrywanie się w tym wrogości do ustroju 
jest odwracaniem faktów, nie mówiąc 5 tym, że swój pozytywny stosunek do 
ustroju społecznego Rzeczypospolitej Luđowoj podkreśliłom zarówno w omawia 
nych esejach, jak w świeżo wydrukowanej /ohoć trudniej byłoby powiedzieć, 
że wydanej/ książce, Jeżeli wrogością nazwać krytyczny i niechętny stosu 
nek do wszelkich zniekształceń systemu rządzącego, do ucisku cenzuralnego; 
przymusowego milczenia w stosunku do wszystkich błędów i wypaczeń, do kon* 
formizmu artystycznego, który ze sztuki naszej czyni dziennikarskie pośmie” 
wisko ~- to tej wrosości wcale się nie wypieram, i w graricach swoich ubo= 
gich i gosnących możliwości wpływu i. oddziaływania bądę z tym walczył» 

Wysoki $44 ma pełną swobodę w ocenie tych noich rzekomych wykroczeń 
i zbyt cenię samą możliwość Jegu niezależnego osądu, by przyznawaniem się 
do jakiejś: riepopełnionej i przypisywanej mi winy = utrudniać pracę Sąduy 
lub skłaniać Go do wzęlądności, 

Wysoki Sąd w swej Koleeielnej rozwadze, o tyle wyższej od mego indy- 
widuelnego rozeznanie - spełni swą powinność. Podyktuje Mu ona wyrok nie na 
mnie tylko, lecz na te wszystkie prężące się du działania, a obezwładniono 
w Polsce ludowej siły, które może by próbowsły uczynić z Niej komunę wolne 
soecjaltstycznej precy, której wiele form naszego zblorawego współżycia 
jest żywym zaprzeczeniorie 
Wiem, że dość trudno jest w tych warunkach, w jakich się znajdujemy; 
przerzucać pomosty między tymi antytezani, Nie zdziwi mnie więc nic najgor” 
szego nawet, co mnię tu osobiście może spotkać, Jedyną instancją apelacyj” 
ną, jedynym rozjemcą między nami maże być tylko - Historia, które nad mot- 
mi prochani /to nie jest ckliwość, ale raalizm/ wyde wyrok nieodwołalny 0 
nie tylko na mnie, lecz i na moich oskarżycielie z 
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TRZY BAJKI O IDENTYCZNOŚCI 


1, Bajka syryjska o wróblu i łasiczce 


Wróbel ścigał się z łasiczkąt kto szybciej przebicgnie drogę od stru” |jy 
myka do drzewa, dostanie trzy orzechy od drugiego zawodnika, Wróbel. skaka 
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1 łasiczka skakała. Wróbel przybiegł pierwszy. besiczka w krzyks 
"Nie uznaję togo wyścicu, oszuzałeś uniel" 
"Jakże cię mogła oszukiwać", odparł wróbel, "skakałom na oczach 
Wszystkich!" /a był tam także nietoperz i zając/e 
wOszukałeś mnie" upiereza się łasiczka, "bo jesteś mały, a nikt nie 
nógłby uwierzyć, że taki mały może tak szybko skakać!" 
wohodźry do sędziego" powiedział wróbele 
Zeit: Sędzi4 był stery wielbłąd, Wysłuchawszy stron, powiedziałę 
"Nie było oszustwa, bo oszustwo polega na tyt, że się mówi coś nieprawdizi= 
Vego, a wróbel nic nieprawdziwego nie powiedział,.A więc wróbel na rację 
powinien dostać trzy orzechy". 
zżstcżia > i nie byra zadowolona i upieraża się, że trzeba zna” 
leźć innego sędziego. Wróbel, pewny sweco, zgodził się, choć szydził głoń= 
lo z głupoty łasiczki, 
PSE AŚ byża sowa, Wysłuchawszy stron, powiedziała: "Wielbłąd 
cję w przesłance, ale konkluzję fałszywie wyciągnął, Bo to prawda, 
is Ko US EAT o przez tos es się coś nieprawdziwego mówi, ale mówi się nia 
tylko słowami, ale innymi znakami, Otóż wróbel jest mały, a łasiozka jest 
duże, Przez to wróbel Aade anadi że ale może skakać tak szybko, jak łasi- 
$żka, czyli, że łasiczke była oszukana "yELĄdCU wróbla, czyli wygląd wróbe 
A 6szuicał łasiczkę, czyli wróbel oszukał Lasiczkę, czyli łasiczka ina rac- 
de, zyli łasiozka wygrała, czyli wróbe 1 /powinie n jej cać trzy orzechy. 
«zy orzechy” Tak powiedziała Sowa. 
Teraz wróbal był niczadowolony,i jąż się kłócić, "Nie dam orzechów! 
Dowiedział, "bo przybiegłem pierwszy!" 
"Ale osżukałeś ła siczkę", krzyknęłą SOWA e 
"Nic ries powiedziałem kłócił siy wróbel, 
"Oszukałęś ją wyglądem" powtórzyła sowa, 
"Taxi się urod riton odparł wróbel Vi nie odpowiadam za swój wyg ląd", 
"Odpowiadasz czy nie, to nie ma znaczenia" huznęła sowa, już bardzo 
zdenerwowana zuchwejlstwen wróble, "dość, že masz wygląd jaki masz, a ten 
Wygląd oszukał łasiczkę!" 


"Może mój wygląd oszukał łasiczkę, ele ja nie oszukałem łasiczki" 
krzyczał wróbe pe. eż eni że Axut, nho ai jestem swoim wygladem!” 
"4 kto jóst twoim wyglnden?" zapytał A gowa złośliwie, już uspokojona;, 


bo wia; ziała, że RET plącze sig w odpnowiodziache 

"Nikt nie jest" powicdzinł wróbel, ale już niepewie, 

"Jeśli nikt nie jest, to znaczy, że nikt nic oszukał łasiczki, czyli 
Że łąsiczke nie została ossukanāę Ale już się zgodziłeś, że została oszu= 
ana 1" . 

Wróbel nie wiedział j 
Orzechy, a na dobitkę za os 
lenia, è 

Wydajzc wyrok sowa powiedziała: "Nie wyglądaj na słabszego niż jes- 


uż, co ma powiedzieć. Muss? dać, łasiczce trzy 
3zustwo skazano go na dwadzieścia pięć lat wię” 


tog, chyba że nio ma BRI odc w pobliżu"e 


z: Bojka _S0pY jyjska o | wężu_ logiku 

n Swięty Tomesz apostoł wędrował przez pustynię i spotkał węża i zdu= 

la Się. "Czy wąż może żyć na pustyni?" 

być "Może" powiedział wąż, "skoro żyjeg jak wiadomo, to, co jest, może 
a i 


"A czy wąż może żyć bez wody?" zapytał święty: 

"Może, skoro żyje" powiedział wąż i dodał zżośliwiet "moja odpowiedź 
<<zybeeę gp pytanie zawierała w sposób oczywisty odpowiedź na pytanie dru= 
sto » czyli pytanie drugie zadałęś, drogi przyjacielu, zupełnie zbytecznie; 

ŻYli było ono redundentnc, czyli etc,", 
"Co chcesz.powiedzieć prze» zwrot "etc." spytał święty: 
"Chcę powiedzieć, że nie jeńteś bardzo mądry" wyjaśnił waże 


a "Dlaczego więc:użyłoś słów "ote" zamiast słów "nie jesteś bardzo 
d CA 
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"Bo nie chciałen cię urazić mówiąc "nie jesteś bardzo mądry”, a nie 
chciałen, bs josten osobnikiem 9 wytwormych :ianierach", 

"Ale w końcu powiedziałeś" upiorał się święty. 

"Bo się tego danagałeś”" odparź WĄŻe 

"Ozyli już nie jesteś osobnikiem u wytwornych manierach!" 

"Owszem, jestem, bo powiedziałon, że nie jesteś bardzo mądry tylko 
dlatego, że tego chciałeś", ' 

"Ależ wcale nie chciazem, byś mi to powiedział, ale tylko, byś mi 
wyjaśnił sens słów 'etc”". 

"Ale taki był właśnie sens tych słów", 

"Ale ja tego nie wiedziałem uprzednio, czyli nie mogłem chcieć tego! 
byś mi powiedział, że nie jestem bardzo mądry» A jeśli osobnik o wytwor- 
nych manierach nie mówi takich rzeczy =- Jak twierdzisz =- to nie mówi ich 
w żadnych okolicznościach" » 

"Czyli kłamie w razie potrzeby?” gpytał wąż» 
wyłaśnie tak" odrzekł święty, "A więc nie jesteś osobnikiem o wytwor 
nych manicrach"e 

mioże nie" powiedział wąż po namyśle, "ale mam rację! 

"nyie masz racji, bo powiedziałeś przedtem, że jesteś osobnikiem: o 
wytwornych manierach, a teraz sam sip z tego wycofałeś", 


tAle nam racją we wszystkich innych sprawach" zapewnił wąż / zacytowe'| 


przy tym pewien wer z Ewangelii, nie wiadomo jednak jaki/, 

"Jeśli nie ma racji w jednej, to we wszystkich innych sprawach 
jesteś podejrzany" odparł óńwloty; "wy szczególności w kwestii, czy ja jes- 
tem bardzo uąlry, czy nie", 

Wtedy wąż ugryzł świętego i powiedział: "wąż dowodzi gryzieniem, 
że ma rację, A kto umrze od ukąszenia węża, nie ma racji, bo nieżywi z 
definicji racji nic mają!" 

Swięty wszelako nie wneer? 4 kulejąc doszodł do Indii, Tam przeko” 
naz wielu ludzi, że miał rację; chociaż w innych sprewach niż te, o któ” 
ro kłócił się Z WęŻEMe 

Że Baj ta perska o sprzedawcy osła 


+ wa wi waw Ww wą tw my A p A wm wia wm Ek wama wam w M wą w w l w M W WW M 


Pewien bardzo ubogi handlarz ioderiem ibn Amad miał równie ubogie” 
go osła, którego używał do przewożenia swoich równie ubogich towarów, PO 
padł wszelako w taka biedg/z przyczyn, których rozważań nie będziemy/ ; 
że nie minł już czyz handlować, tym samym osioł był zu już niepotrzebnyy 
Na początku przestał go karnić » bo po cóż karmić niepotrzebne zwierzę? 
potem jednak postanowił go sprzedać. Osioł był wychudzony, chory; nd.esz” 
cz śliwy 1 ledwo va nogach się trzymał, Handlarz jednak zaprowadził go 
na targ i krzyczał głośno tsprzoedaję J85ła; sprzedają osła!" Krzyczał dłu 
końcu pewien urzędnik imieniem Firu kupił od niego osła za ma”. 


zie > w 
594 a W 


lońks sumę, która wystarczała ledwo na zakup niseczki ryżu, W chwili jed” 


1o? doszedł dv wniosku, że życie mu 


nak, gdy urzędnik wręczał zapłatę; 08 
chwili wyrwał owe grosze z ręki urži 


zbrzydło, i zdechł, Handlarz w tejże 
anika i szybko odszedł, dając do zrozumienia, że sprawa jest załatwione 
Urzędnik jednakowoż nie dał za wygraną, dogonił go z wrzaskiem i za żądał, 
zwrotu pieriędzy, a gdy hendlarz odmawiał, udał się do aędzidego; aby wy” 
musić zwrat gotówki. i 

"Sprzedałoś zdcchłegu osža™ powiedział sędzia surowo do handlarzań 
wa zdechły osioł nie jest osłon, A wiąc krzycząc ‘sprzedaję osła”popeł” 
niłeś oszustwo!" 

Jnkże to zdechły osioł nie jest osłem?" zapytał handlarze 

"yic jest i już" stwierdził aędzia, "każdy to poświedczy" e 

"Sędzia wybaczy, ale to senm nie ma, co sędzie mówi" powiedział i 
handlarz bezczelnie, chociaż spokojnie, "Jeśli sędzia mówi *zdechły o~ | 
sioł”, to sądzie zakłada, że przymiotnik 'zdechły *w pewien sposób kwa”; 
lifikuje rzeczownik “osiot ”, czyli że zdechły osioł jest pewnym rodza”: 


jem osła, podobnie jak młody osioł *, mądry osioł *, zdrowy osioł `". 
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"Sam jesteś pewny: rodzajem osła I" wrzasnął sędzia kazał zuchwal= 
ca oćwiczyć, W czasie chłosty handlarz, rzecą jasna, zmierił pogląd i i 
uznał, że zdechły osioł nie jest rodzajem osła, Nr:dal jednak upierał się, 
że należą mu się pieniądze, gdyż sprzedał zwłoki osła, i sprawa znów zna= 
lazła się przed obliczeń sędziego; 

"A cóż to są zwłoki osła?! spytał sędzia handlarza, bardzo osłabiow 
nego bastonada, f 

"Jest tu rzecz, która była osłen", 

"ile już nie jest oszen?" 

wła śni.e", 

"Teraz mówisz ogromne głupstwa” rzekł sędzia, "Jeśli pewna rzecz 
nie jest osłem, to nigdy też osłen nie była, gdyż mówiąc, że ta właśnie 
rzecz była osłen, zakładasz nadal, że jest to ta sana rzęcz, czyli że ta 
Smm rzecz może być czymś Á tym sanpa zerazem nie być, a mimo to być tą 
Sana. rzeczą, Popsdasz przeto w sprzeczność 1 za to zostaniesz wychłosta- 
Ny powtórnie!" | 

Drugiego batożenia handlarz jednak nie wytrzynał i unarł, po czyz 

, Udał się na sad pośniertny pod przewodnictwem archanioła imieniem Kezef, 
archanioł zbadaw zy sprawę doszedł do wniusiku, że wymaga ona większych 
kompetencji i władzy, i odesłał ją do archanioła wyżczej rangi, ten zaś 
Znów wyżej ją przekazńł, aż w końcu zusiaż ją wziąć w swoje ręce sam wielm 

i serafin, Wlcoczno byłe bowiem, że rzecz wymaga subtelnych odróżnień 
filozoficznych, serafin zaś, inaczej niż archanioł, antycypował odróżnie» 
nia, które nie byżv jeszcze znane na rynku perskin, 

"Wszystko zależy od tego" tłumaczył hendlarzowi, "ozy będziemy in- 
terpretować spór wedle zasud xertezjańskich, czy raczej arystotelesowsidch» 
W kartezjańskiej interpretecji zwłoki osła są istotnie byłym osłem, chom 
ciąż popsutym pod wielome względami, a zdechły osioł jest pewnyn rodzajem 
osła /jak twierdził handlarz/, chooiaż nie nadeje slę du'użytku takiego, 
jaki zwykle z osła bywa Gzyniony, Podobnie zepsuta uprząż konia jest na 

al uprzężą, tyle że niesprawną i bezużytecznn, To ostatnie odróżnienie 
Wszelako - sprawny i riosprawny - jest techniczno, nie metafizyczne. Cia= 
ło osła Jest maszyne, która może się zepsuć íi przestaje działać, niemniej 
cingłość jej fizycznego bytu nie duznaje przerwy, Inaczej natomiast w 
słusznej, jak dowd.edzi.axo/ interprotacji hylemorficznój: zwłoki osła 
nio gą byłyn osłein, zdyż ciało osła Jest odisłem osła tylko tak długo; 
jak długo ożywia je dystosowsna doń speóyficznie dusze aninalna, Tym sa- 
nym sędzi w drugiej Fezie rozprawy miał rncję i chłosta numor dwa ma wy= 
Wiźnę uzaszdrnienie, 7 druriej strony, przy tym założeniu sozia nie Po” 
Winien był, w pierwszej fazie rożprewy, używać wyrużonie *zdechły osioł” 
Bdyż sugerował tym samym = jak handlarz trafnie zcuważył = że ów zewłok 
Sst pewnym rodzajer: osła, a to był błąd, błąd sędzia w pierwszej fazie 
ozprawy w tyn sensie pobłądził, iż nie mógł należycis wyroku swego uzam 
dadnić /choć wyrok ser był słuszny 4 byłby prawomocny, gdyby sędzia po- 
Tafit go należycie uzasadnić/; przez to sędzia pierwszą chłostę sam 
ŚWojm błędem iuwaliduwał, Ale druga chłosto byłn przyczynowo zależna od: 
lerwszej, a wprowadziwszy na początku konfuzję pojęciową, sędzia nie 
Uógł oczekiwać należytego przebiegu procesu, Dlatego, chociaż hondlarz : 
nien jest karygodnegu trzymania się błędnej doktryny kartezjańskiej 
ljak należy wnosić z jego argunentów/; to jednik sBądzia też nie jest bez 
piy, albowiem nie odróżnił obu duktryn wyraźnie, mimo be intencja jego 
Yła trafna, W sumie zaten, za brak rozeznania, sędzia otrzyma chłostę 
rąk archaniołów, gdy tylko opuści rejon sublunarny", 

Handlarz obiecał, że skorzysta z pobytu w raju, aby uzupełnić swo 

s Wyksztełcenie 1 zrozumieć ten wyrok, a którego pojął nA razie tylko 
vle, że róvwmież sędziego chłosta czeka, Ta ostatnia wiadomość uradowała 
80, z czym nieopatrznie zdradził się przed serafinem który go surowo 
Womnicł, iż nie neloży cieszyć się 2 cudzych niepowodzeń, choćby przez, 
jare zawinionych, i że handlarz zasłużył znów na baty, które mu tylko ' 
litego będą darowane, że baty ziemskie nie były w sensie legalnym po- 


rządnie uzasadnione. Co się zaś tyczy urzędnika, to sprawa jego została 
odłożoja sine die, 
Leszek Kołakowski. 


władysław Bieńkowski 
FILOZOFIA DZIEJÓW A TEORIA SPOŁECZNA /TV/ 


Co_jest czynnikiem nsocjotwórczym? 

Na ogół szanujący się socjolog nie stawia pytania, jak powstażó spo” 
łeczeństwo, co było owym pierwotny: zarodkiem, Z którego wyrosło rozgałę= 
zione społeczne drzewo, Pytarie to dręczy jeszcze niexriedy przyrodników 
w jaki sposób w procesie przyrodniczej ewolucji powstażo zjawisko nieprzy* 
rodnicze, którego dalsze losy wyłamały się z zależności od praw natutye 
Sesja naukowa pod haszen "ewolucja po Darwinie" odbyta w setną rocznicę 
ukazania się głośnego dzieła nie wniosła niczego nowego do tego zagadnie” 
nia. Zgodnie stwierdzono, iż w ewolucyjny procesie dokonał się jakiś skoky 
którego charakter pozostaje dla nas zagadkąę 

Problemu moglibyśmy zostewić na boku, gdybyśmy mieli pewność, że ów 
"zarodek" = mechanizm, który doprowe y do powstania ludzkiego społeczeń* 
stwa, był czymś jednorazowy, odegra: wą rolę i zniknął, tak jak najpew 
niej było z pierwsza komórką wytonioną z nieorganicznej materii, W każdym 


razie rajskupulatniejsze badania nie wykryły, aby zjawiską to mogło się 
powtórzyć w naszej epuce, Takiej pewności jednak vie mamy - przeciwnie, 
istnieje szereg intuicji sugerujących, że mechaniziuy, które odegrały rolę 
w tym procesie, nie zniknęły, że dziażają nadal, Najbardziej spopularyżowa” 


ne koncepcje w tej dziedzinie mają charakter "instrunentalny" - czynnika= 
mi, które miały odegrać decydującą rolę w uspołecznieniu człowieka były 
bądź narzędzie, jakimi zaczął się posługiwać w sposób systematyczny [w 
przeciwstawieniu du przygođnego u niektórych zwierząt/, bądź ludzka mowa; 
język symboli /w przeciwstawioniu do języka sygnałów u zwierząt/ = najpew+ 
niej zaś obydwa te czynniki razem, Wadliwość texiej interpretacji wydaje 
sią oczywista: aby wymienione czynniki uogły odegrać przypisywaną im rolę 
musiały być spełnione określone warurki, bez czego straciłby sens , a przy” 
najmniej ten, który moglibyśmy nazwać społęcznyme 
Powstaje problem, który = jak postaramy się udowvdnić = nie jest 
bynajmniej titologiczrny: czy owe czynniki wusocjotwórcze" leżały wewnątrz 
czy na zewnątrz ludzkiej istoty? Pytanie to bynajmniej nie oznacza konie” 
czności schodzenia na płeszczyznę peychologistyczną, jak sądzą niektórzy 
szukania genezy społeczeństwa w ludzkiej "duszy"."* Jednostka ludzka jest 
nie tylko istota psychiczną, jest również istotą biologiczną, w której za” 
chodzą różnego rodzaju procesy tożsame z procesami w irnych żywych organi” 
zmach, Jeżeli svołeczeństwc ludzkie powstało w procesie przyrodriczej ewo* 
lucji, znaczy to, iż w tym właśnie procesie przygotowane zostały warunki, 
które umożliwiły dokonarie tajemnigzego przeskoku. Na te przygotowawcze 
zjawiska chcemy tu zwrócić uwagęe aj 
Ea FR Sol Tax, /eds/ The Evolution of Man. vol. II-III, Evolution 
after Darwin, The Univ, of Chicago Press, 1960, 
*x / Por. f.Popper, Open Society; tell, 8.83-89, 
xxx/ Tezy przedstawione w tyn rozdziale są streszczenien rozważań 
przedstawionych przez autora w poprzednich pracachę Teoria i 
rzeczywistość" oraz "Problemy teorii rozwoju społecznego! e 


99 
o procesu uznać trzaba dk dżnić się 
ob jęt KOSCH mao: zem genetycznym, Ewolucja wyżej zorgr mizowanych 
ssaków „pologała m.in. na rozluźnieniu B?notyczn j zależności przojle VEZYS T= 
kim w dziedzinie behaviorelnej - u gatunków wyżej „ zuiniytych coraz więk= 
Sza ksi odgryw ajá umiejętności nabyte w procosie. "uczenia się, 

- Yożna uważać za pewne, że w sytuacji, w jakiej znalazł Się przodek 
wsnółczesnego cz łowieka, czynnik ten odgrywał większą rolę niż u innych ssa- 
ków, że zasób jgdnBuikowich + in jekiejś 'iórze grupowego doświadczenia na- 
bytogo w ciqgu życia wcale pokaźny. Potz zoba było metod iy utrwala- 
nia tych doświadczeń stworzenia przesła inek g iy (o zicżenia poza biologicz- 
nego, aby "wiedza" zdobywana w procesie j 'eg0 życia nie ginęła wraz 
ze śmiercią jonos 3tki. Potrzoba był: grupowej, t ano ab Loktywnaj moto- 
dy utrwalania 1o0świadczeń, Skokiem w tym Gon =- Oczywiście " skokiem", 
który iokonywsł się dziosin itki lat, a 1 być może i setki tys jiecy lat = stał 
się język, który wyksztnłe ił symboliczna dźwięki oznaaczająęco pojęcia ogólne, 
z*olne w sposób intorsubicktywny utrwalić doświad czenia - wiodzę = całe j 
Społecznoj grupy. "raz z ksztąłtowa niem się Języka rozszerzał Się zakres 
umiejętności prze 'kazywenych jednog tco ,PTzoz grupę, rosła rola przyswajania 
gromadzonego zasobu doświadczenia ] o święcie -= kultury. Socjalizacja 
jednostki stała się formą Per s Społecznogo lziedziczonia, 

Powyższa hipotetyczna prrohis tória, Społeczoństwa nie ma tu 

odgrywać roli fowodu 4 jost je i obrazowym przedstawieniem ņ procesów, 
które rotwiordzić możomy różnymi metodami i któro zachodziły SOWA 7, MOŻO= 
my jo obserwować lziś, a takżo odtwarzać « cksperymonta alnió. Jośli przyswaja- 
nie przez REKA kaadi doświadczeń określamy jako cziodziczonio poza= 
biolog "1iczne musimy równocześnie mieć Świadoność ; żo możliwe sta sło się to 
tylko. dzięki rrewom biologii, Cały ton proceś byłb y aiezrozumia ły, gdybyśmy 
nie uwzglęđnili szczogólnego i powszechnie ob owiązującog sO prawa pologająco= 
Eo na tym, że knżdn Żywa istota w procesie zaspokajania Swoich potrzeb pow= 
tarza czynności, dzięki któ r osiągnęła cel, Sposób, w Jaki zaspokojona 
została potrzeba awia. Kepi Ślad w systemie nerwowym, staje się 

"pamięcią" okre Ś] lającą zach w przypadku powtórzenia się bodźca. W ten 

Sposób kształtują Się trwałe Seata aaa. czy odruchy warunkowo, Dzjię- 
ki Sprzężęniu zwrotnemu między organizmom a Środowiskiom z zachodzą dwa różne 
Procesy: kształtowanie się store cGotypów raakcji i ubrwalanie ich w pamici, 
oraz wreżliwość na zmianę w Środowisku, Suora Znusza organizm lo lalszych 
prób osiągnięcia celu, 

Źjawisko dziedziczenia kulturowe; 20 pociąga za sobą daleko idące zmiany 

W układzie stosunków między ludzkim in) Jywiduun a naturalnym Środowiskiem : 
Lnlywiduum nio jest już zdane na własno poszukiwania Sposobów osią Leniecia 
celu metodą "prób i błędów", ponieważ w | procesie uczenia się /8 OC ja zlizacji/ 
Przyswoiło sobie całą dotychcza LSOWĄ, 284 zę grupy społeczno j, Zg schowanie jej- 
nostki zarówno wewnątrz grupy, jak i woboc 


boc zewnętrznego Śśrolowiska, oparto 
zostało na wzorach ukształtowąnych i wypróbo owanych przez lług zotrwałą tradyc= 
je. 


całej /czy prawio 
niczym stopnien : autonomizącji 


zabiologiczne = kulturowe dziedziczenie > Stanowiącoe o 
STAY jego sferze bohavioralno j, było zasad 
Człowieka wobec śroTowiska Przyrodniczego, Podstawow 


wą i olgrywa tu 
Przerwanie Srrzężenia zwrotnego między organizmom a Śro lowiskiom i za stapic- 
nie po sprzężeniem prostym, tzn, kntesorycznyni dyrektywan ni utrwalonymi w kul 
rowej tradycji, 3 
Intersubio >ktywne utrwalanie doświadczeń i ŚR aty nici 
sujgco wzory, stereotypy znehowsń, jest proce; 


U 


ich w obowiąq- 


ym. wogóle poy- 
Stanie Społeczeństwa i wykonywnnic przoz nie umożliwia Jego 
Istnienie, Zjawisko tg nazywamy pêtry“ ikac ją form Apożocoee go działania, Każ- 


e dzia ałanie ;> sby rrzybrało społeczny Sons, musi się intersubioktywnio ubrwa- 
ié, stać Się obowi zzującą normę w istniejącej społocznej * 'trukturzo, a tym 
Samym olementem kulturowego dóróbiu Grupy s7 połecznej, Ponieważ zjawisko to 


na, charakter powszechny-i bo >zwyjątkowy, n mamy wszelkie Podstawy „aby petryfi- 
ac ję form Społecznop g0 działania uznać za 


3 a 


ZZO AÓÓDZY ZZO DOZÓR ŻCÓÓZOK Z DÓB RED Z OÓODWZOÓÓSDCY _ R" 


podstawowy czyrnik socjotwórczy, za fundamentalne prawo społeczne» 

Powyższy opis warunków i czynników, które umożliwiły ów tajemniezy 
przeskok od zjawiska przyrodniczego do społecznego, nie odwołuje się do 
praw psychologii ani do zagadek uludzkiej natury" = wychodzi natomiast od 
podstawowych procesów i praw biologii obowiązujących powszechnie i obser- 
wowalnych w potocznym doświadczeniu, Możemy umieścić w warunkach względ- 
nej izolacji grupę "heterogenicznych" jednostek, a w stosunkowo krótkim 
czasie otrzymamy ukształtowaną według powyższej za sady zorganizowaną gru” 
pę społeczną, Bogatej egzemplifikocji dostarczyły niedawne dzieje = smutne 
przykłady kształtowania się swoistych społeczności obozów koncentracyj- 
nych, Można tu także odwołać się do dróg kształtowania się takich "nowych" 
społeczeństw, jakie powstały w Płn, Ameryce czy Australii, 


Zjawiska dynamiki petryfikacyjnej 


Rozważania nad formami strukturalnymi, instytucjonalnymi i organiza” 
cyjnymi zajęły już wiele uiejsca w neukach społecznych, Pragniemy tu wska” 
zać podstawowe braki dotychczasowych ustaleń w tej dziedzinie /rozbież= 
nych zresztą/, które spowodowały, iż nie stały się one kluczem do zrożumie* 
nia procesów zachodzących w społeczeństwie, Pierwszą przeszkodą stało się 
woluntarystyczne i instrumentalne traktowanie form instytucjonalnych. Pod 
wpływem zwłaszcza Maxa Webera utrwaliło się przekonanie, że instytucje; 
przynajmniej we współczosnym państwie, są świadomym tworem grup ludzkich 
powołanym dla wykonania określonych zadań, są w ich rękach narzędziem od- 
powiednio zmienianym i przystosowywanym w miarę zmiany warunków i celów 
dzisłania, Pogląd ten stoi w oczywistej sprzeczności z samym mechanizmem 
ksztełtowenia się i utrwalenia form instytucjonalnych, Jeśli nawet /współ” 
cześnie/ forma instytucjonalna zawdzięcza swe powstanie świadomemu zamys 
łowi - jej utrwalanie się przebiega w ten sam sposób, co 1 żywiołowe pro- 
cesy instytucjonalne, Już w następnych etapach utrwalone normy stają się ` 

owują sobie ludzi, którzy /wbrew własnym złudze- 
Zresztą wszelkie 


gania, konserwatyzmu, że bronią się przed zmianani hamując w ten sposób 
procesy przystosowania do zmieniających się warunków i stawianych celówe 
Ale przeważnie umyka uwadze, że konserwatyzm tych form bynajmniej nie 

jest bierny i bynajmniej nie polega na utrzymywaniu tych form w niezmieni0” 
nym stanie, Przeciwnie - każda metoda wykonywania istotnych dla. społe- 
czeństwa funkcji, każda forma regulująca społeczne stosunki broni swej 
trwałości doskonaląc się, bogacąc wprowadzeniem nowych elementów, obrasta” 
jąc rytuałem I mitologią /współcześnie najczęściej w postaci ideologii/ * 
stwarza wokół siebie atmosferę nienaruszalnej świętości, 

Obserwacja procesów zachodzących wewnątrz społeczeństw we wszyst- 
kich formach i na wszystkich etapach rozwoju prowadzi do stwierdzenia 
zjawiska pozornie sprzecznego: dynamiki petryfikacyjnej - utrwalania się 
form strukturalnych i związanych Z nimi systemów norm poprzez stałe dos- 
konalenie, obejmujące zarówno zmiany wewnątrz samych form, jak i na zew- 
nątrz nich = w społecznej świadomości, Procesy wynikające z petryfikacyj” 
nej dynamiki systemów instytucjonalnych stanowią podstawową treść społecz” 
nego życia - tworzą historię społeczeństwe 

Podkreślamy z naciskiem, że dynamika instytucjonalna jako bezpośred” 
nia konsekwencja prawa petryfikacji form społecznego działania, jest zja” 
wiskiem powszechnym, dającym się bez trudu wykryć w każdym społeczeństwie! 
w każdej dającej się wyodrębnić grupie społecznej, W formie "czystej" 
można ją obserwować w istniejących jeszcze stadiach plemiennych oraz 
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w społeczeństwach "PDEDYCYSMAA s ale dzieła ona z nie mniejszą siłą we 
współczesnych społeczeństwach rózwiniątych, Dynamika cywilizacji industrial- 
nej może na nieuważnych obserwatorach sprawiać wrażenie, że procesy petry= 
flkacyjne zostały przezwyciężone, Byłoby to jednak zwykłym złuczenieme 
Każda nowa i najbardziej nawet rewolucyjna forma, aby mogła stać się raną 
1 dyrektywą dla społecznego działanie, musi się utrwalić, musi się stać 
vopweiązujaca = zinstytucjonalizować, Tym samym ujawni się jej utrwalająca 
dynamika oraz tendencja do rozwoju wynikaj jąca rie z racjonalnych wymogów 
celu, lócz z wewnętrznej logiki samej instytucji. Przykładów dostarczają 
Wszółczerne procesy instytucjonalne określane jako blurokratykacja. 4 tee 
go aa RE historie wspóźczesnych rozwiniętyci KR społoczaństw anje 
izić do dramaturgii konfliktów między procesami instytucjonal= 
i czynnikami, dynamiki rewolucjonizującej podstawy społeczno= 


to jest źródłem wielu nieporvzumień wśród antropologów, 
jalurzów i historyków, Bez zrozumienia charakteru i roli petwyfikacyjnej 
memiki pozbawieni jesteśmy kryteriów pozwalających rozróżnić dwa odmie= 
przeciwstawne procesy zmian zachodzących w społeczeńs zd - kiedy 
mety do czyndesia z utrwalaniem systemu, a kiedy z jego prz ażenicne 
Pomstażo na tym tle kilka teorii mających wyjaśnić różnego ma ają "nie 
Tównomiepności" rozwoju: wysunięto teorię "wyczerpywania się cywilizacji" 
* teorię "Jednostrurruści" = angeżowania sił w jednym kierunku i zaniedba— 
nia innych 1 podobne, Jeśli nawet granica między tyni dwoma typami proce” 
Sów w wielu przypadkach moźe być rie dość os stra, to jednak wydaje się ona 
dostatecznie ushwytna - zwłaszcza w Loh dalszych konsękwcnojach+ 


Zródła dynsmiki, rozwojowej = „prawo ekonomii wysiłku 


Sformułowane powyżej twierdzenia pozwalają = jak Bię zdaje = w spo- 
sób kotoon ie iadi o Cypis gów ie procesy społeczeństw, które do naszych 
czasów dotrwały poża wpływami cywili zac; i zachodniej, Tu bowiem, w rejo- 
tle wródziennomorskin, pojawi? się nowy typ zmien społecznych, powstały 
Społeczeństwa, w których niezale żnię 9d prucesów potryfikacyjnych pojawi= 

się innego rodzaju dynamika podważająca istniejące systemy, zmieniają- 
podstawy, na których wyrastnły strukturalne i instytucjonalne formy o 

Za główny czynnik vej dynamiki uznaje się powszechnie, zmiany w spo= 
Sobie zaspokajania potrzeb społecznych, tzn, zalany w metodach produkcji = 
Wynujdywnnie przez człuwioka nowych narzedzi i nowych technologii, które 
'Bociągsty za sobą przekształcenie funkojonalnych struktur i przeobrażanie 
Vewnątrzspołecznych | stosunków, Problon jednak nie jest tak prosty, Wpro= 
Widzarię nowych qnarzędzi 1 nowych technik dokonywała silę we wszystkich 
typach systemów sr >ołecznych - były one dziełom bądź własnej inwencji, 
dądź zapożyczam, je zzewnątrz, Wiadomo, że sk eny wa takio, jak egips- 
ka w głębokiej starożytności Sia chińska, dysponowały wysokim poziomem 

Sztuki inżynieryjnej; w Chinnch dokonano wielu wynala raków, które nio wywo- 
tary nawet ärobnej części. SRC szutków, jakie pociągnęły za sobą ponownie 
Wynnlezione wiele wioków później w Ruropie, Społeczeństwa tatate, mimo 
Uduskuneleń w metodach produkcji i doprowadzenia jej w niesiony dzie= 
dzinąch do wysokiej doskunełości, rie zdołały wyrwać się a kleszczy pro- 
6sów petryfikacyjnych, a reczej na odwrót = dokonywane wydala zk dosto= 
Sowywane były do potrzeb systemu, Wynika stąd, że teza o rewolucjonizują= 
sy roli milan w motođach produkcji na ważność ograniczoną, jest wyni- 
kiem doświadczeń w jódnym rejonie świata, w obrębie cywilinacji zachod= 
niej — śródziemnowmorekiej, Problemu specyficznej gonezy tej cywilizacji 
nte pođejrujemy. tu, rożwinęliśmy go gdzie indziej» 

Staje, natomnisst zagednienie dle teorii rozwoju społecznego bar= 
datoj zasadnicze, Obowiązujące powszechnie, fak stwierdziliśmy, prawo 
Potryfikecji wiożliwia powstanie społeczeństwa, zapownie jego wewnętrzną 
lntogrację i wykonywanie MLosPaRRY SA dla jogu istnienia funkcji, Zjawis- 
"© dynamiki petryfikacyjnej wzmacnia spoistość, "doskonali" wewnętrzną 
Strulsturę grupy spułuezncj.1. „straceża ją.przed ingerencją czynników mogą” 


SERERE Ea PRAE AES A nr a IE 


cych istniejący system zakłócić, Jednakże mimo rygorystycznego działania 
tych "konserwatywnych" - według współczesnych pojęć - sił, w dziejach lu 
dźkości dokonywał się jakić powolny "postęp", zmieniało się techniczne 


uzbrojenie człowieka 1 sposoby zaspokajania potrzeb, co pociągnęło za sobi 
zmiany w spetryfikowanych strukturach wynił kające już nie z petryfikacyjne 
dynawiki. 

Powstaje pytanie, co było motorycznym czynnikiem rodzącym zjawiska 
zakłócające "normalny" tok społecznej ewolucji? Potocznie odpowiada się 
na to, iż cz jynniki em tym były wynalazki - ludzka inwencja, Odpowiedzi tej 
10 można odrzucić, ale nie można jej także przyjąć. Dała ona początek ró 

sO rodzaju teorio ekonomicznym, lub jeszcze więcej = technologicznego 
t1erminizmu, z których każda wymaga przyjęcia apriorycznych, nie dającyć 
wk udowodnić: ze zotee 

Poszukiwanie źródeł 

bedą JAGA acz yA rdziej okrężną sy do praw eari Podkról 

„ej powsara upsa przez każdy żywy organizm czynności, które dopro 
zaspokojenia potrzeby, spełnia równocześnie nMeżwikTo istotny 

Ż warunek$ aow Eto oszczędza wysiłku, jaxiego wymagałoby dalsz 
sBizynódtowantow i uniknięcie ryzyka w przypadku niepowodzenia». Można 

uogólnić, że powtarzanie czynności jest zarazem przejawem naturalnej ekom 
mii i że zusadę tę możemy obserwować w zachowaniu wgzystkich Żywych organ 

w. Odziedziczył ją również człowiek = i zasadzie tej, poprzez petryfikaj 
wzorów dz lałania, podporządkowane życie społeaxie, W rygorystycznym pr 
ganiu wzoróww społeczeństwach we wozesnych formach rozwoju istotną 

prea przekonanie o ich skuteczności i ekonomiczności, 

Jedhakże wprocesie PRONETORNAJ a następnię społecznej ewolucji di 
konała się powne niezwykle ważna zmiana: pojawił S1lę czynnik, który naz 
my ludzką da: eLigonoj as czynnik ingerujący w życie społeczne w wielora 
sposób, W j MU DoZW ala na gromadzić i uogólnić społeczne doś* 
wiadczenie i wy? aldriać sinkin rui sposoby jego utrwalania =~ tworzyć roz 
nięte systemy p A i Ale inteligencja ludzka pozwoliła także wnieść m 
wy element do przyrodniczego prawa ekonomit wysiłku s swe już nie w 
kultywowaniu A wzorów, lecz na szukaniu nowych = skuteczniejszych i 
ekonomicznie j szych Jakakowkek przyjęlibyśmy teorię społecznego rozwoju 
wsze u pocz qtiowa ego ogniwa przyczyn natrefimy na zdolność inwencyjną 

owieka. Bodźcem wszystletch wynalazków, jakich dokonała ludzkość = od 
miegas do komputera = było zawsze dążenie do zaoszczędzenia wysiłku i 

zwiąkszenia jego efektu, czyli zasada ekonomii dyad mesi Przyrodniczemu kó0* + 
serwatywnerm prawu ekonomii inte ligencja Tudzka przeciwstawiła /czy udos*| || 
konsliła/ pojęcie ekonomii "optymalizujące", szukające sposobów zwiększe” 
nis efektu. Ta swoista r otuda stała się możliwa, ponieważ inteligencja 
ludzka pozwoliłe podjąć ryzyko eksperymentu już.nie na ślepo, a przewidu” 


jąc na r 
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podstawie din przeszanek jego rezultat, Było to czymś w 
rodzaju rozwiązywania zadania z jedną niewiadomą, Oczywi.ć cie późniejsze 
skomplikowane wynalazki były rozwiązywaniem systomu równań z wieloma nie” 
wiladomyni e 

Pojawienie się społecznego / w przeciwstawieniu do przyrodniczego/ 
pojęcia ekonomii wysiłku było wyrazem rewolucji, jaka dokonała się w his” 
torii przyrodniczej istoty ludzkiej = ono właśnie stało się przesłanką 1 
motorem jej dalszego rozwoju, Podkreślmy, że dążenie do ekonomii wysiłku 
nie anulowało ; ani anwet nie osłabiło procesów petryfikacyjnych, o których 
była mowa, Nadal dominowały one nad społecznym życiem, a dokonane nawet 
wynalazki przystosowywały dy istniejących form ogra mioze ając ich potencjał” 
ne możliwości /oceniane ze współczesnego punktu widzenia/w 

Popęd do ekonomizecji wysiłku 1 inwencyjne zdolności człowieka trwa] y 
ty w niewoli spotryfikowanych systemów aż do epoki kapitalizpu, Rewolucjo 
nizująca rola kapitalizmu podkreślena tek mocno przez Marksa polegała Y 


x/ "Nowoczesny przemysł nie uważa i nie uz naje istniejącej formy procesu 
produkcji za ostateczną, Jego techniczna baza jest więc rewolucyjna, 
gdy baza wszystkich poprzednich sposobów produkcji była z istoty swoj, 
konserwatywna", /Kapitał, I, r.13, 9/ 
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właśnie na tym, że zasadę ekonomii wysiłku uczynił on praktyczną dyrekty= 
W przełamującą opory stawiane przez całą istniejącą strukturę społeczną» 
Zasada ta, określana jako "naxsymalizacja zysku", "maksymalizacja dochodu 
Społecznego", "optymalne zaspokojenie społecznych potrzeb” itp., rządząca 
Współczesnym życiem, otworzyła nieograniczone możliwości przed ludzkimi 
Zdolrościami iuwencyjnymi, stworzyła nowy rodzaj dynamicznej cywilizacji 
Industrialnej, ctórej motoryczną siłą jest konieczny ciągły dopływ inwen- 
tyjnej myśli, 

Całe historia ludzkości daje się przedstawić w płaszczyźnie nieus- 
tającogo konfliktu między dwiema tendencjami wynikającymi z prawa petryfi- 
acji form społecznych íi z rozsadza jących te formy dążeń do ekonomii wy- 
Birku., Konflikt ten hamowany, uwikłany i trudno uchwytny w dawniejszych 
dziejach, stał się spektelularny w bliższych nam i współczesnych czasach, 
ledy szeroko rozumiana zesada ekonomii wysiłku i wywołany nią burzliwy 
Dostęp techniczny stały się bodźcem dążeń do racjonslnie zorganizowanego, 
Wykorzystującego wszystkie ludzkie możliwości - sprawiedliwego społeczeń” 

atwa, 

W świetle powyższych sumarycznych uwag pawstaje problemę jak okreśm 
lic rolę zasady czy prawa ekonomii wysiłku w strukturze teorii społecznej? 
ile petryfikacja form społecznego działanie jest zjawiskiem powszechnym 
? bezwyj 4tkovwym, jest prawem obowiązującym z równą bezwzęlędnością jako pra= 

Wo powszechnego ciążenia, o tyle zasada ekonomii ma odmienny charakter, 
śnaczni e trudniej poddejący się zdefinioweniu, W swej "konserwatywnej" for= 
© jest również vbowiązującym powszechnie prawem przyrody, ale w odwróco= 
ne; ludzkiej - społecznej postaci jest możliwością potencjalną, której ujaw= 


Noni c zeleży od wielu czynników, Wśród nich dwa niewątpliwie odgrywają ro= 
£ decydującą: indywidualne. zdolności inwencyjne oraz ogół warunków społe= 
„ych, które mogą sprzyjać ich ujawnieniu lub je hamować, tłumić bądź też 
SUblinować", tan, kierować na inne dziedziny akceptowane przez system spo- 


- to uznanie potencjalnej zdolności Lnwencyjnej 
z podstawowych cech ludzkiej istoty, Trudności wynikające z ka~ 
ości manifestacji tej zdolności są takie same jak a każdą inną dzia- 
cią twórczą, Nikt nie będzie twierdził, że wszyscy ludzie są jednako= 
"o uzdolnionymi poetami, muzykami czy malarzami = wiadomo zaś, że od czasu 
* Czasu pojawiają się geniusze i że pojawieją się w każdej epoce = nie 
tylko Eomer Szekspir i Bach, ale niewątpliwym geniuszem był paleolityczny 
Wórca malowideł w jaskini TIascaux, Zdolności inwencyjne w dziedzinie tech- 
Czncj nalożą do tej samej kategorii, a wymownym przykładem łączenia in= 
Wenecji w tych dwu dziodzineach był np, Leonardo da Vinci, Ô hanującej roli 
Stemu społecznego wspominaliśmy Już parokrotnie, Najpewniej nie brak in- 
Ywidualnych zdolności inwencyjnych, lecz agresywność procesów petryfikacji 
SDowodowała , że dc naszych czasów dotrwały społeczeństwa na tedhnicznym 
dzłowie sprzed wielu tysięcy lat, 
Teorie społoczne, jak marksowska, problemy te starały się wyminąć, 
awiały explicite inwencyjnej roli człowieka z obawy przed psycholo= 
gz ztycznyni /*idealistycznymi"/ implikacjani, Ale czy nie niebezpieczniej= 
© są logiczne konsekwencje twierdzenia, że "rozwojem społecznym rządzi 
te Wo postępującego rozwoju sił wytwórczych"? Może ono prowadzić wprost 
" Wniosku, że same siły wytwórcze obdarzone są właściwością rozmnażania 
pe p Skońalenia się, Z alternatywy tej mniej ryzykowne /1 mniej metafizycz= 
dest przyznauie tej właściwości człowiekowi powodowanemu dążeniem do 
omi zacji wysiłku, 
Rozważania powyższe myżna zamknąć konkluzją, 1ż prawa 1 mechanizmy 
. dzące życiem społecznym, mimu swego czysto społecznego, pozaprzyrodni- 
SA charakteru, okazują się znacznie bliższe swym przyrodniczym pierwo= 
Nie wyjasnia problemu wprowadzenia pojęcia "bodźca ekonomicznego! 
jako pobudki do azdałalności gospodarczej człowieka /0,lange, Ekono- 
mia polityczna/, ponieważ dostatecznym bodźcem są elementarne potrze 
by biologiczne - idzie natomiast o bodziec działalności inwencyjnej, 


tle Bt 
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wzorem niż się to powszechnie sądzi, SĄ w prostej lub pośredniej, zmodyfi 
kowanej postaci ich następstwem i kontynuacją = w zmienionych społecznych 


warunkach, Uświadorienie tego problemu zbliża nas do rozwiązania zagadki 
"początku" - jak ewolucja przyrodnicza doprowadziła do powstania nieprzy” 
rodniczego zjawiske =~ ludzkiego społeczeństwa, ale co ważniejsze, ujawnia 
nam mechanizmy rządzące społecznym życiem we wszystkich stadiach rozwoju, 
aż po naszą współczesność, | 


społecznych 


Filozoficzny spór między determiniznem a indeterminizmem został na 
terenie nauk społecznych rozstrzygnięty "probabilistycznie" - nic nie jest 
w zjawiskach społecznych konieczne, wszystko jegt prawdopodobne, Jednakże 
zależność, czy ściślej « współwystępowanie zjawisk ustalane metodami sta* 
tystycznymi ma cechę niezwykle utrudniającą życie - nie tyle tearetykom; 
co przede wszystkim praktykom, Zawodność przewidywania dotkliwie odbija. 
dlę na planowaniu gospodarczym, a w większym jeszcze stopniu na próbach 
"sterowania" procesami społecznymi, Nie wystarczają tu statystyczne "pra" 
wa" w rodzaju stwierdzeń, że urbanizacja zwiększa ilość mieszkańców miasty 
a uprzemysłowienie ilość zatrudnionych w przemyśle, 

Przyczyny wymienia się tu rozmaite techniczną niemożność uwzględnić 
nia wszystkich czynników wpływających na przebieg zdarzeń, w rezultacie of 
go otrzymujemy "irracjonalną sung racjonalnych działań", zaś złośliwi kry? 
tycy odwołują się do poglądu Pareta, iż same działania były irracjonalne; 

ponieważ wynikały z fałszywych wyobrażeń o stente, rzecżzyę 
Zzapowne, ludzkość dąży dó abjęcia rachubą coraz większej ilości 
czynników, aby zwiększyć prewiopodobieństwo prognoz, Niedawno triumfalnie 
powiteno rolę, jaką mają w tym spełnić komputery, które pozwólą na uwzgłęl 
nienie większej ilości czynników, umożliwią nawet coś w rudzaju społecznyć 
eksperymentów przez tzw, badania "symulacyjne", Wydz 


wa ma m M aa wo 


kie nawet udoskonalone metody natrafią na próg nie pożwalający im zbliżyć 
się dv "probabklistycznego detemnizmu", 

Cechą szczególną systemów społecznych, na którą chcemy zwrócić uwagę 
jest, iż najdokładniejsza nawet znajomość stanu określonego systemu w prz 
szłości i tersźniejszości nie dajo podstaw do przewidywania przyszłych zda 
rzeń i kierunku procesów, ponieważ po drodze ujawniają się nowe czynniki; 
włączeję napędowe siły, które bądź 'nio dały się przewidzieć, bądź też = 
nawet gdy: były znane = nie możne było przowidzisć kierunku i intensywności 
ich działania, Coche tę nazywany ergodycznością — systemy ergodyczne, to. 
systeny, w których delsze stany w coraz mniejszym stopniu zależą od stam 
wyjściowego, Oznecza to, iż "po drodze" ujawniają się motoryczne właściwoł 
ci poszczególnych elementów systemu odkształcnjące przewidywany przebieg 
procesówę , s 

Systemy spotoczne gą ergodyczne, poniewnż zawierają w sobie saereg 
elementów obdarzonych własnymi, w jakimó sensie niezeleżnymi, źródłami 
energii, Ilość tych elementów jest prawdopodobnie większa = tu wymienimy 
tylko trzy, których działanie daje się empirycznie stwierdzić, 

Pierwszym takim elementen jest człowiek, Jednostka łudzka wśród ty- 
sięcy funkcji społnianych zgodrie z mechanizmem systemu zdolna jest do 
inwoncji, dokonywania aktów, które /nieznleżnie od jej świadomości i ine 
tencji/ mogą wpłynsć na sam społeczny mechanizm, zmienić charakter i kio- 
runek zachodzących procesów, Najbardziej ewidentnymi przykładami są tu wy” 
nelazki typu technicznegos Narzędzie rolnicze i technika irygacyjna doko” 
nały pierwszej z dym nojwiększych rewolucji w dziejach ludzkości; tzw 
rewolucji agrarnej, stanowiącej przejście do cywiilizacjig następny etap 


„w inwencji otworzył drogę du współczesnoj cywilizacji industrialnej, Czło” 


wiek bowieny. mimo wszystkich niewątpliwych prawd o jego uwarunkowa niu 

x Termin "orgodyczrość" wprowadzono dla oznaczenia pewnego typu przeksz= 
tazceń funkcji w mechanice statystycznej, Tu nadajemy mu sens mniój 
matematyczny, ze to bliższy jego greckiej etynologiie 
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0 zależności od społecznych mechanizmów = jest. istotą "nieobliczalną", a 
skutki jego inwencyjnych poczynań, nie tylko w sferze technicznej, w dłuż= 


14 


do utrzymania istniejącego stanu, jego "doskonalenia" i uzasadnienia, Moż= 
(a wskazać kilka kierunków, w jakich się przejawia: a/ rozdrabnianie stru' 
ktury Bpōtecznej, b/ narastanie elementów rytuału, c/ mitologizacja i sa- 
krelj zacja istniejących form, d/ podział i specjalizacja instytucji, wre- 
Szcie e/ współczesne formy tych procesów, określane mianem biurokratyza= 
cji 
Pnocesy wywołane dynamiką instytucjonalną mają charakter żywiołowy: 
kterują się swoją wewnętrzną logiką stojącą często w jawnej sprzeczności 
A kyyteriami współcześnie rozumianego racjonalizmu. Na ogół hamulcem dla 
laduieornysh przerostów są homeostatyczne właściwości systemów, np. kolizje 
między poszczególnymi formami instytucjonalnymi, jednakże liczne są przy= 
tady elofantiasis = można tu wymienić Indie, gdzie normalna, znana we 
Wszystkich społeczeństwach tendencja do mnożenia podziałów wewnątrzspołe- 
Cznych doprowadziła do ukształtowania się kilku tysięcy kast = zamknię= 
tych grup 1 podzźrup społecznycha We współczesnych społeczeństwach przy= 
kładem może być w miektórwych systemach przerost aparatu policyjnego pod 
Porżądkowującego sobić wszystkie pozostałe formy instytucjonalne e 
Sledząc procesy wywołane dynamiką instytucjonalną musimy dojść do 
Przekonania, że możemy jedyńie w najogólniejszy sposób określić tendencje, 
nie jestośwy natomiast w stale przewidzieć, jakie formy społeczne, jakie 
funkcjonaLrie struktury ukształtują się pod jej wpływemę 
TMrżóci czynnik dynamiki wewnątrz systemów społecznych, na który 
Chcemy zwrócić uwagę, ma odmienny charakter, Obserwacja systemów społecz= 
lych'w sytuscjach "eksplozyjnych", kiedy rozluźniają się rygory narzucone 
Przez utrwalone forny; wskszują, że ujawniają się wówczas całe pokłady 
tajonoj potencjalnej energii, nadając ruchom społecznym nieprzewidziany i 
die zamierzamy xiorunok, Można wysunąć hipotezę ~ dającą się przynajmniej 
Częściowo empirycznie potwierdzić =- że każdy fakt społeczny oprócz jaw= 
lych skutków /zamierzonych 1 niezamierzonych/ wywołuje nieujawniane, 
Często nie całkieu uświadariane renkcje rejestrujące się jako stany emoc= 
alne i świadomaściowe, Społeczeństwa są pod tym względem wielkimi aku= 
Mula torami gromadzącymi w swym wnętrzu zasoby potencjalnej energii. Stoso- 
Wane niekiedy pojęcie "społecznych frustracji" nie oddaje złożoności pro- 
lemu, Jednostka w: społeczeństwach współczesnych przestała identyfikować 
Bię z systemami, wiążących ją norm i zależności, niemożność oddziałania na 
0k wydirzoń zmusza ją dv stworzenia własnego świata, w którym może roż= 
Wiązywać sprzeczności, rekompensować swoją bezradność i bezsiłę, Im wię- 
kszy rozziew między tymi dwiema płaszczyznani jej życia, tym większe na” 
ęcia gromadzą się w społecznym akunulstorze e TENN 
Energia ta w sprzyjejących okolicznościach wyładowuje się w. gwał- 
towmych erupcjach, alg także w normalnych warunkach może oddziaływać na 
Codzienne społeczhe akty, tworzy utajone podłoże społecznych zachowań 
olitycy 1 praktycy społeczni chętnie traktują społeczeństwa jak dzieci 
Paktują klocki = wznoszą z nich swoje konstrukcje bacząc, aby nie naru= 
Bayé praw stutyki i statystyki. Warto jednak, aby uświadonili sobie rów 
eż prawa społecznej dynanidiki = w tym także potencjał energii nagroma= 
Sne j w społecznej świadomości i podświadomości, Dotyczy to zwłaszcza . 
| Yeh społeczeństw, które tworzą rozgełęzione systemy instytucjonalnę dla 
zamykania upustów boj oneryij i spychanie jej do najgłębszych polładówe 
Stwierdzonie orgodycznego charakteru systemów społecznych stawia 
y Nöwym świetle dvroble” społecznej teorii, teorii rozwoju w pierwszym 
tzędzie, Oddalamy sią od ideału wiedzy uściślonej, która pozwoliłaby na . 
Podstawie przeszłych i obecnych stanów ekstrapolować stany przyszłe. Jest 
"0 niewątpliwie dotkliwe i w teoretycznych i zwłaszcza praktycznych kon- 
encjach = oddala nas od postulowanego od czasów Oświeconia racjonalie 


nego sterowńliia prócesari.. Ale na tej śstrecfo nauki społeczne będą mogły 
także coś zyskać: będą rus ie zrczyghową 6 z ułatwionego życia i przyj- 
rzeć się bliżej NEA ton micszającyri w społecznym kotle. Nawet 
empiryczne danc; jakich do non: zają metody statystyczne, w świetle dyna% 
miczńych tendencji systemu nabiorą pae. ijsžegó, bliższego rzeczywistość 
ci znacz zerdas 


Rozwój społeczny a strukturalizn_ 


Problcn, który chócmy poruszyć, ma dla 6h, na szych wywodów 'zną020* 
nie udrginesowe, jest jednak dobrym przykładem zamętu panującego w-ir pi 
terpretacji s»otecznego rozwojue 
Wskazaliśmy, że można wyreźnie rożróżnić dwa typy zmian zachodząś 
cych w społecznych systemach = czyli dwe rodzaje "rozwoju". Jeden; powo” 
dowany prawen petryfikacji, nie narusza istniejącej struktury, a rozwija 
pz "doskonali", gdzie według określcnia Piageta, "przekształcenia stru” 
ktury nie wchodzą poza jej granice, wytwarzają jedynie elementy należą” 
ce do struktury i zachowujące jej prawa", Drugi rodzaj przeobrażeń wyni” 
ka ż oddzieływanie qzynni.ków allogenicznych w stosunku dd system, wpro* 
wadze elenenty powojujące zmiany w samej strukturze, Ten rodzaj zmian 
przypisuje sio głównie dzizłaniu zasady ekonomii wysiłku ilustrując to 
skutkami, jakie pociągają za sobą zmiany w strukturach funkejońa lnych 
wywotene zmianą techniki zaspokejanie potrzeb /metod produkcji/+ Pierw=" 
szy rydzdj milan zaproponowaliśmy nazwać ewolucją dla podkreślenia jej 
"naturalnego" charakteru zbliżonego do ewo ueji przyrod” dczeję a jedynie 
drugi określać jako "rozwój" we współczcsnyu tego słowa znaczeniug 
Przy tym rozróżnieniu otrzymany wyraźnie dwa typy systemów społe= 
cznych: typ "pierwotny" odkrywany i badany przez antropologów £ etnologów 
w różnych częściach świata, tworzący kultury określane jaky zastygłe w 
jekdchś bardzo wczesnych arch nicznych formach, Przeciwstawnym typem są 
współczesne społeczeństwa rozwinięte na leżą ce do kręgu cywilizacji zwanej 
achodnią lub znajdujace się pod jej bezpośrednim wpływem, Po środku zna 
dują się systery, które dawno już wyszły z fązy pieorwotności, stworzyły 
nawet wspaniałe cywilizacje, ale zachodzące w nich procesy :zostały żdó* 
ninowane przez czynniki potryfikacyjne, Cywilizacje takie-f/jak Chin czy 
Indii/ nazywany tradycyjnymi, "ekazeliśny także pobieżnie ńa znaczenie; 
jakie rozróżnienie to na dla zrozuuieria dróg; jakimi rodzaj ludzki w 
wej dłągiej hist orit doszedł do tych form = struktur społecznych, jakie 
1stnicją ne obecnej mapie naszego globu, Pozwala to wyjaśnić zagadkę 
"nierównoniernoś ści" |; rozwoju oraz odrzucić europocentryczny pogląd, jakobi 
istniałe tylko jedna linia procesów zachodzących wswnątrz' społecznych 
sygtenów » właśnie ta, która prowadzi dy społeczeństwa <Undustrialnego: 
Dalszy wóżoski on /uzasndnionym gdzie indziej/ jest, iż nie było żadnej 
Wkyrdicczności", aby z procesów tych wyłonił» się zjawisko zwane cywili 
zecją ASAA Ina, że jej powstanie było rezultatem szceżególnego ukła* 
du warunków ý jakie przez dłuższy czas utrzymyweły się tylko w jednym re* 
jonie świata, że cywilizacja ta jest raczej anomalią z punktu widzenia 
prawidłowości rządzących społecznymi przeobre żeriasą na oatłej reszcie 
globtis 
Tu wszńkże wyłania się cały szercy trudności teoretycznej i hetado” 
logicznej naturys Z historią Społecze ństw "zechodnich",' z przeobrażenia” 
mi-ich gtruktur jakoś sobie radzimy, Już vrzy badaniu społeczeństw tra” 
dycyjnych /Chiny, Indie/ = nasze teorie, pojęcia, jakimi się posługuje” 
ny s wykazują daleko Ldącą'nieadekwatność, Dwa érodki mają nem służyć do 
AA N, tej trudnoście pierwszy ġo teza o "rozwojowym: opóźrdeniu 
tych systenów, co oznacza przyjęcie, iż rozwijają się dne według tych 
Sash praw i w tym samym kierunku, Tey lko że jakieś złożom przyczyny 
zahomowały ich „Pozwój ę s. to wynika jaca stąd metodn analogiis formy 
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i struktury w tych systemach przyrównuje się do określonych form w histo- 
rii społeczeństw zachodnich, przypisując im analogiczną genezę i funkcje. 
Doskonałym przykładem tego może być od wieku dyskutowana sprawa chińskie= 
Bo "feudalizmu". Większości badaczy wydaje się, że skoro przyrównają od= 
powiednie struktury Chin do znanych z naszej historii, sprawa została w 
zasadzie rozwiązana e i 
Jeszcze poważniejsze kłopoty powstają przy badaniu społeczeństw 
Pierwotnych. Społeczeństwa tradycyjne mają swoją długą już udokumentowaną 
historię, nad którą możemy dokonywać badawczych spekulacji. Ale jak badać 
Społeczeństwa pierwotne, owe wielokształtne i niezwykle zróżnicowane for- 
statniego stulecia? Ich znaczenie poznaw= 
że one właśnie 


zalożnoście 
Dla określenia zjawiska przeszłości bez historii wprowadzono rozróż= 


można by mówić o p 
Strukturalist 


Wałyby na zv 
tej dziedzinie 


Zapewne ma rację Piagot, że synchroniczny punkt widzenia Levi- 
Straussa usprawiedliwiony jest "naszą nieuleczalną niewiedzą” o pochodze= 
niu wierzeń i obyczajów, jest również reakcją na rozpowszechnioną liniową; 
jednotorowa /1 finalistyczną/ koncepcję rozwoju form społecznych, Nie moż 
na także odmówić metudom strukturalistycznym pewnych zasług ~ skoro wszyst 
ko na tej ziemi ma jakąś strukturę; powinniśmy naszą wiedzę o tych struk= 
turach pogłębiać, Jednakże to, co dokoła strukturalistycznych metod naro- 
Sło, musi budzić zasadnicze zastrzeżenia choćby z przyczyn formalno=lo= 
Gicznych = jako podnoszenie naszej niewiedzy do godności tezy ontologicz- 
hej, na której opiera się cała teoria, Nie znamy w obecnym stanie wiedzy 
Benczy /historii/ wielu zjawisk, nawet bardziej ektualnych niż pierwotne 
Struktury społeczne, ale. nierozsądne wydaje się traktowanie nasze nie= 
Wiedzy_ h zjawisk, Strukturalizm podniesio= 


x/ Cours de linguistique generale, 1968, s, 140 


ny do ogólnej teorii i metodologii badań nad zjawiskani społecznymi prowa” 
dzi w konsekwencji do nonsensu, który sam chciał zwalczać: jeśli ma jakąś 
rację, że nie można teorii i metod wykształconych we współczesnych społe” 
czeństwach przenosić na*hanie pierwotnych forn społecznych = nonsensem 
nie mniej drastycznym jest odwrócenie sprawy, przenoszenie metod wykazu” 
jących przydatność w badaniu struktur pierwotnych do badań społeczoństw 
rozwiniętych, zwłaszcza, że tę swoją historię, i to obficie udokumentowa= 
ną, mająe 

Poprzednie rozważenia pozwalają nam odnaleźć genczę strukturalisty= 
cznych koncepcji? wyniknęły one z bezradności wobec samego procesu zmian 
/ewolucji, rozwo ju/ społecznych, z nieznajomości ich motorycznych źródeł» 
Jeśli na ten temat ramy dsjącą się obronić hipotezę, połowa zagadnienia 
zostaje rozwiązana, Nic znamy wprawdzie przebiegu procesów zrión /tzne 
historii/, które doprowadziły te formy do obecnego stanu, ale znany mo- 
toryczną siłę, która je powodowała, Ponadto należałoby wyzwolić się spod 

ego 
dzą głębokie zmiany sięgające samych pods 

tow społecznych struktur, Ale nie w tym tempie toczyła się historia ludz 
kości, Jeśli w ewolucji przyrodniczej jednostką czasu jest milion lat, 
w ewolucji społecznej taką jednostka były aziosiątki tysięcy, a na tysią”= 
ce lat liczyć trzeba jodzostkę czasu uchwytnych przemian jeszcze w czasach 
udokumentowanych przez wczesną historię, Zapewne, z dzisiejszej perspek= 
tywy wczesne formy społeczne zawięszone są w pozehistorycznym czasie 
"wiecznego trwania" = ale pogląd taki jest tylko wyrazem niecierpliwości 
współczesrego człowieka, dla którego Coś, co nie porusza się z szybkością, 
samchodu lub samolotu - stoi w miejscu, : ! 

Ree sumując; "trzecia forma rozwoju", jaką proponują strukturaliści 
+ którą można by nazwać "rozwojem aiachronicznymn" w przeciwstawieniu do 
historycznego = jest wynikien całego kompleksu rieporozuuień wynikających 
z obecnego stanu wiedzy, Strukturslizm zdradza wiele analogii do innych 
metod. formalizacji i matenatyzacji nauk społecznych mejących je uściślić 
1 unsukowić, Nie podejrujemy tu dyskusji z filozofią ludzkiej myśli, nie 
ma teklego głupstwa, na którys nie można by zbudować filozoficznego sys~ 
temus Jest to jednym z najbardziej ewidentnych dowodów genialności ludz 
kiego umysłu. i 

Włedysław Bieńkowski, 


wiktor Woroszylski 
SKONFISKOWANE FELIETONY 


1. Pan Jerzy 


Parokrotnie wspominano ostatnio w prasie Jerzego Stempowskiego = 
obawiam się jednak, że niewielu czytelników wiedzinło;, o kogo chodzie 
Nie byłoby w tym zresztą nic dziwnego, W jednym z listów Stempowski 
/10.XI1.1893 - 4,X.1969/ wyznawał: "Dzieciństwo spędziłem wśród piszących 
1 poprewiających korekty bez godnego uwagi wyniku, Nie miałem dla tego 
zajęcia większego szecunku i do 36=ġo roku życia uweżałem sobie za zasłu* 
8g powstrzymywanie się od czernienia papieru, Pisać zacząłem niemal przy” 
padkien i nigdy nie przychodzi mi to bez wewnętrznego oporu", Bodaj że 
w tych zdaniach ukryty został klucz do fenomenu świetnego, a prawie niko” 
mu = ze względu na rzadkość publikacji =- nie znanego pisarza, Niewiedza 
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ta mniej może dotyczyła kół ściślej związanych z literaturą, Takie rozpra= 
Wy jak "Pan Jowialski i jego spadkobiercy, Rzecz o perspektywach śmiechu 
Szlacheckiego" /1929/ oraz "Chimera jako zwierzę pociągowe, Próba inter- 
pretacji ekonomicznej futuryzmu 1 surrealizmu" /1933/, mimo szczupłych na~ 
 kładów, odegrały znaczną rolę w polskim życiu umysłowym przed wojną ECA 
Przez wiele lat były nie do ominięcia w toczących się dyskusjach o treści 
kultury. Ale poza te koła świadomość rangi pisarskiej Stempowskiego prze- 
niknąć chyba nie mogła, i 
ž Wychowany na Ukrainie, od młodych lat globtrotter, absolwent różnych 
fakultetów krajowych, niemieckich i szwajcarskich uczelni, podobno mason 
Wysokiego wtajemniczenia, wykładowca Państwowego Instytutu, Sztuki Teatral- 
hej w Warszawie, który opuścił protestując przeciw zalegalizowanej faszy- 
zacji życia akademickiego, podczas wojny pisórz znalazł się w Szwajcarii 
tam już mieszkał do końca, do końca też kultywując surową zasadę nie 
Powiększania bez potrzeby ilości krążącego między ludźmi zadrukowanego 
Papieru. : 
. A jednak zostało po Stempowskim dzieło nie tylko imponujące bogac- 
twem treści, lecz nadspodziewanie obszerne, Rzecz w tym, iż skąpstwu, 
% jakim wypowiadał się w eseistyce przeznaczonej do druku, dorównywała hoj= 
hość uprawianej przez całe życie wielkiej twórczości epistolarnej, Jak 
hiczwykłe to dzieło miałem możność przekonać się, obcując z jego ułamkiem 
~ tuzinem listów i kartek, którym obdarzony zostałem przez Jerzego Stem= 
Powskiego w latach 1963-1968, To, co dla autora było zaledwie fragmentem 
Snutych przez wiele dziesięcioleci wątków, dla adresata = z pewnością 
Podobnie jak dla innych adresatów - stało się niezapomnianą przygodąe 
W roku 1963, po ukazaniu się mojej powieści opartej na losach 
XIX-wiecznego rosyjskiego pisarza Sałtykowa=Szczedrina, Stempowski pi- 
Sł; "Sny pod śniegiem poruszyły we mnie bardzo dawne wspomnienia, Sałty= 
kowa Polacy nie znali wcale, Rosjanie przestali gó czytać w moim pokole- 
niu, Natomiast dla ludzi urodzonych między 1860 a 1880 znajomość Sałtyko= 
Wa była rodzajem znaku porozumiewawczego, po którym poznawali się bezbłęd- 
nie należący do ściślejszej grupy inteligencji, Z książek jego powstał 
rodzaj języka konwencyjnego". Tu następowało kilkanaście przykładów owych 
Umownych wyrazów i zwrotów "służących do określania ludzi i sytuacji zna- 
Cznie pewniej niż wszystkie paryfrazy", dalej zaś wyznanie osobiste: "Tego 
Sekretnego języka nauczyłem się od mego ojca i jego przyjaciół, ale póź” 
niej nie miałem okazji używania go. W okresie dwudziestolecia jedynym 


cych 

Po innego jeszcze rodzaju uwagach na temat rosyjskiego pisarza; 
Stempowski kończył: "Cieszyżbym się niezmiernie, gdyby udało mi się kie- 
YŚ Pana zobaczyć, Wytoczyłbym, jak Paramonow, boczonok santurinskago + 
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Mówilibyśmy samymi cytatami z Sałtykowa"e 
|  Marzyłem o takim spotkaniu, ale jednocześnie bałem się go: byłem 
Przekonany, że w posługiwaniu się umownym językiem Szczedrinowskim ja; 
autor świeżo napisanej książki o autorze "Historii pewnego miasta", nie 
Sprostam Stempowskiemu, który czytał go kilkadziesiąt lat wcześnicjees» 
'Kiedy wiosną 1965 roku zawarliśmy w Paryżu upragnioną przeze mnie 
znajomość, nie doszło zresztą do rozmawiania ze "Szczedrinem", Spędziliś- 
My razem długie popołudnie i wieczór, wałęsając się po Montparnasse, 
Włącznie z cmentarzem, gdzie Pan Jerzy zaprowadził mnie do grobu ukocha- 
lego swego poety Baudelaire"a, i przez wszystkie te godziny przeważnie 
ML] cza łem słuchając wspomnień o świetności i schyłku niegdysiejszej dziel- 
Mity artystów. Wieczorem, w marynarskiej knajpce nad Sekwaną /nigdy 
Dóźniej nie zdołałeń już odnaleźć tego lokalu/ zaznałem całkiem innego 
Todzaju wtajemniczoniaz w łykanie ostryg+»» Echa paryskiej włóczęgi 1 


zabarwiających ją opowieści znalazły się później w moim poemacie "Przygo* 
đa w Babilonie", Fystępujący tam "pewien cudzoziemiec" = to właśnie Jerżj 
Stempowski, Nie wyobrażam sobie cudowniejszego wprowadzenia w Paryż niż. 
to, które zawdzięczam jemu, 

Półtore roku później, kiedy udało mi się odwiedzić go w Bernie, był 
juź bardzo zmieniony, Mówił ledwie dosłyszalnym szeptem, poruszał się z | 
trudem, Mimo to, wspomagany przez swą serdeczną opiekunkę, panią Dieneke 
Tzaut, uczynił wysiłek pokazania mi i tego miasta, wprowadzenia i w ten 
odrębny świat, Posiadał niezwykły dar wnikania w głąb każdej kultury, ka 
dej przeszłości i teraźniejszości, która leżała na jego drodze = i dziel 
nie się tym z innymi, Jak w obcowaniu osobistym, ten dar uderza również 
w listache.» 

Jesienią 1967 roku znalazłem się ponownie w Paryżu i zamieszkałem 
w tanim hoteliku "Cay-Iussac" na rogu ulicy tegoż imienia i głośniejszej 
St. Jacques, W odpowiedzi na mój list Pan Jerzy zauważył: "Z Pańskiego 
adresu widzę, że trzyma się Pan najlepszych tradycji, Na tejże ulicy 
mieszkali Polacy w końcu XIX wieku, w czasach Zapolskiej i Lorentowicza; 
kiedy tańczono kadryle w Bal Bullier, a Jean Moróas i Paul Fort /później” 
szy "prince dos poetes"/ królowali w Closerie des Lilas., Od tamtych cza* 
sów domy, nigdy nie remontowane, podupadły trochę w tej dzielhicye..»'' 

Ten, w którym mieścił się mój hotelik, był rzeczywiście obskurry * 
ale wiadomość o tradycji, której niechcący uczyniłem zadość, nobilitowałł 
go znakomicie, W pół roku później m rogu ulic St, Jacques i Gay lussacę 
pod oknami hoteliku, tam gdzie przez całą noc nie dając spać lokatorom 
ze straszliwym zgrzytem 1 piskiem zatrzymywały się na światłach samochodji 
stanęła barykada = Jedna z najzuchwalszych 1 na jwytrwelszych w Paryskim 
Maju. Dowiedziałem się o tym z gazetę de gdyby Pen Jerzy nie był wówczaś 
tak już chory i słaby, niechybnie dowiedziałbym się także od'"niego =- i 
cały historyczny rodowód barykady pod moim niedawnym oknem poznałbym w“ 
najdrobniejszych szczegółache.ę 

Jerzy Stempowski spoczywa na cmentarzu w dalekih szwajcarskim 
Bernie, jednakże na warszawskich Powązkach, przy grobie rodzinnym Stem- 
powskich, legła 1 lipca 1973 roku tablica ku pażjęci "niespiesznego prze”| 
chodnia", W skromnej uroczystości uczestniczyło kilkanaście osób = ludzi 
różnych pokoleń i zawodów, połączonych tym, że wiedzżel i, kim 
był Pan Jerzy, . 

Może teraz tych wiedząc ych będzie trochę więcej? 
Londyńska Oficyna Poetów i Malarzy wydała właśnie "Listy z Ziemi Berneń* 
skiej" Jerzego Stempowskiego, pisane przez ponad ćwierć wieku - poczy= 
nając od wiosny 1940 = do jedn. ej korespondentki, Krystyny Marek, Co to 
za lektura! Otwieram ów zbiór na pierwszej z brzegu stronie i czytam w 
liście z 5 listopada 1940: ",,, dla. Hachy i Chwalkowskiego Benesz był 
tylko masonem i przedstawicielem międz 
zm. Oni tylko mieli patent ma p 
kapitulacja, Drugi rozdzia 
Hlinka i Tiso reprezentow 
cyjnym, Potem przyszłe a ż partia kapitulacji stworzo” 

nojgłośniejszych, byłych czytel- 


Le 


gdzie żeleźńi nacjonzliści 
kapitulówali i sprowadzili 
Nawct Paleckis w 


go wymaga litewski 
mogą już eni chwili znieść nicpodległości 
swego kraju i ścigają swą nienawiścią wszystkich, kto by chciał jeszcze 
bronić tej niepodległości", Jaka przenikliwość, jaka nieubłagana trafność 
w tych paradoksalnych obserwacjachI Czyż nie pożywniejsze taka lektura, 
nie bardziej podniecejące obcowanie z takim. rozmówcą, którego mądre zas” 
tosowanice jakby w obecności czytelnika słychać w tych: listach, z ciągłym 
nawracaniem do poruszonych już tematów, ujmowaniem ich corsz to na nowos 
precyzowaniem, dorzucaniem szczegółów — niż studiowanie choćby najdos= 
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konalszej, najstaranniej dopiętej, zamkniętej  eseistyki? 

ATle obok ogromnej wdzięczności dla wydawców za tę wartościową i 
ważną publikację; żywię też do rich trochę pretensji, Przede wszystkim = 
nie zawsze mamy tu listy w pełnym tego słowa znaczeniu, lecz zdarzają się, 
1 to często, po prostu dłuższe lub krótsze cytaty z korespondencji Jerze” 
ga Stempowskiegu, Cytaty sə interesujące i dają pojęcie o sprawach, któ- 
Tych dotyczą - nie dają natomiast poczucia ciągłości, ani, co gorsza, nie 
Pozwalają na konpletniejsze zrekonstruowanie postaci piszącego, Waórowa 
edycje korespondencji wybitnych osób /np, Orzeszkowej, u nas, lub Sałty= 
kovwa=Szczedrina w Rosji/ przytaczają wszystkie listy w całości, nie ro 
zygnując nawet z sakramentalnych "Łaskawy Panie" i "Łądzę wyrazy nieznmia” 
nnego szecunku" = bo za tym też stoi sposób bycia autora, jego formacja, 
konwenans obyczajowy, w którym: się mieścił, etc, Te pozornie błahe elenen= 
ty tekstu ucięto tym razem całkowicie - a wraz z nimi również szereg 
bardziój zasadniczych. Profesor Wiktor Weintraub, określając w przedmowie 
Charakter dokonanych amputacji, nie przekonał mnie do ich niezbędności, 
Można jeszcze dyskutować skreślenie "ustępów natury ściśle prywatnej" 
fehoć nie wiadomo, czy 1 w tym nie posunięto się za daleko/ lub "ostrych, 
bezwzględnych sądów" o ludziach, absolutnie zdumiewa jednak decyzja wye= 
liminowonia "rozważań na tematy bieżącej polityki, które w korespondencji 
tej zajmowały dużo miejsca, zwłaszcza w pierwszych powojennych latąch", 
Jeżeli zajmownły takie miejsce w korespondencji ~- oznacza to przecież, 

Że zajmowały je w myśleniu Jerzego ,.Stempowskiego, w całej jego ogzystone 
cji, że konstytuowały istotną stronę jego osobowości, Niewiele jest rów= 
nioż wart dodatkowy argument, że apokaliptycznym prorochwem Stempowskie- 
Bo "histories zadała kłam" = czy nie za wcześnie na tę pewność i ma ten 
optymizmu? Druga pretensja do edytora dotyczy strony informacyjnejy w 
przedmowie zabrekło nawet daty 1 miejsca urodzenia, nie mówiąc o dokład= 
niejszych wiadomościach na tomet rodziny, Środowiska, biegu życia pisarza 
etę, Przydnłby się też chvóby zwięzły komentarz do niektórych listów = 
autorowi zdarza się robić aluzje ao faktów, które dzisiaj rzadko kom są 
znane e Y ń n 
ALdda jmy spokój temu wyzrymeszaniu, Mimo niedociągnięć odytorskichs 
ukazanie się "Listów z Ziemi Merneńskicej" jost przecież wydarzeniem: oto 
Znowu pujawia się wśród nas Pan Jerzy, pojawia się w gronie szorseym niż 
kledykolwiek dotąd, przemawia, szydzi, uśmiecha sig, przypomina, wskazu= 
Coes 


e Eryo inar Rictor 
Kietoria jest nie tylko, nie gawszo i nickorniecznie intrygą i zbro=- 

"dmiąg ele pisarstwo historyczne ma wiele cech kryuinału, przede wszyst= 
kin = rokonstruowarie rzeczywistości z poszczególnych zeznań i ówiądectwę 
dopuszczanie lub odrzucanie poszlak, zalorzanie wreszcie do zamknięcia 
Pewnego przewodu /zmilezioro trupa, odtworzono okoliczności, domyśląno 
Się pobudek, wskazeno sprawcę/, który wszakże uoe zostać otwarty na nowo 

Poprzez nowe odczytanie śledów, okoliczności, motywów czynu prowadzić 
do całkiem innych rozwiązańt riesłusznie oskarżonemu dżentelmenowi ścise 
Kamy dłoń 1, przepraszamy z zażenowaniem, podejrzliwą zaś uwagę kierujemy 
W zgoła odmienną stronę, Parę lnt temu cała Warszawa zaczytywała się 
"Angiclśkin kryminałem, w którym unieruchomiony na łożu szpitalnym a$ 
Scotland Yardu dzięki niouprzedzonej lekturze materiałów źródłowych oba= 

1ł powszechny pogląd na króla Ryszarda III; nie był to, jak się okaza” 
ło, ani uzurpator, ani zabójca bratanków i innych osób, ani nawet garbus 
9 suchej ręce, lecz dobry i rozsądny monarcha, oplusktiony przez nie prze” 
bierających w środkach przeciwników i skrzywdzony, niestety, również 
Przez autora poświęconego sobie dramatu, Williama Shakepeare”a, A tych 
bratenków, na dobitkę, bodaj że nigdy nie było na świeciel Nierzadko 
Przypominau sobie ów kryminał, mając do czynienia z pewnymi rewizjami 
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historycznymi na kartkach o wiele poważniejszych dzieł, które także zda* 
"rza się czytywać, .Ostatnio właśnie przeczytałem .taką księgę, nacechowaną 
zresztą prawdziwą wiedzą i rzadką biegłością w swoim zakresie = 1 duch 
zagipsowanego inspektora ,.uśmiechając się z wyższością, zstąpił do. mnie 
z jej stronic, 4 ZR : EEEE? = 

; „Dzieło; które: tak mnie .zafrapowało, to Ludwika :Bazylowa "Społeczel 
śtwo rosyjskie .w pierwszej połowie XIX wieku" ./Ossolineum 1973/,. rzecz 
naprawdę imponująca erudycją i budząca podziw swobodą poruszania; się w 
epoce,w gąszczu jej instytucji, tłumie postaci, różnorodności zdgrzeń í 
obyczajów, Czy rie ta erudycją i swoboda rodzi pokusę przełamania także 
pewnego kanonu ocen? I oto zbuntowany przeciw kanonowi historyk zamienić 
się w detektywa-rewizjonistę, biorąc ponownie na warsztat oczerni one. we 
wcześniejszych śledztwach postacie, Jedną z tych postaci jest. carski .po” 
licjant, szef tzw, III Oddziału, generał hrabia Benkendorf /Bazylow uży” 
wa pisowni: Benckendonff/, drugą = petersburski literat i szpięel tegoż 


"III Oddziału, eks-Polak, Tadeusz /Fadiej/ Bułharyn, "es sWe. wspomnieniach 


listach i inrych świadectwach mówiących o panowaniu Mikołaja I ihe można 
się właściwie doszukać cieplejszych słów o Benckendorffie" — zauważa. ba” 
daczm A przecież; "Obiektywne spojrzenie na przeszłość pozwala. czasem ` 
wyłowić momenty najmniej spodziewane; nie muszą one dotyczyć całokształt 


_ wszystkich problemów, wystarczą nawet szczegóły, jeśli. tylko warte .będą 


wyłowienia 1.jeśli będą mogły zabarwić nieco obraz, zawsze malowany beze 


_ nadziejnie szaro", Więc na przykład: "za młodu Benckendorff, uczestniczył 
„ W różnych zmaganiach bojowych, odznaczająp się nawet dużą odwagą", No; 


ale istotniejsze, co było potem; wszyscy koncentrują się na okresie spra 
wowania przez Benkendorfa władzy policyjnej w Imperium ~.i tu bywają cał 
kiem nieobiektywni, Taki Lemke, autor podstawowej pracy, z której i ba- 
zylow zmuszony jest korzystać /"Nikołajewskije żandarmy i litieratura' 
1826-1855 gg, po podlinnym diełam trietjęgo otdielenija 8,J;I.W, Kanecoe 
larii", Petersburg .1908/, otóż "Lemke nie lubi Benckendorffa", a to;dla* 
tego, że fna sądach Lemkego i wielu innych zresztą autorów zaważyła w ba 
dzo znacznej mierze opinia Hercana, który zarówno: do Mikołaja I, jak 1 
do Benckendorffa wrez z jego różnymi pomocnikami w III Oddziale odnosił 
się ze szczególną abominacją, a nawet =~ z pogardą i nienawiścią, Hercen 
miał przy tym przecież pióro niezłe, pisał bardzo sugestywnie see" Herce- 
nowski ópis prawej ręki Mikołaja zawiera jednak "pewne sprzeczności"; 

“a już w ogóle nie jest prawdą, że Benckendorff nie wystąpił w niczyjej 
obronie, o czym mógł nie wiedzieć Hercen, ale musiał wiedzieć Lemke" ^ 
Wszystkie /łącznie trzy/ przykłady szlachetnych gestów oberżandarma w 
przeciwstawiono stronniczym pomówieniom. Hercena i innych /ponieważ "nie 
tylko Fercen nic lubi Benckendorffa"/ =~ Bazylow czerpie z jednęgo źród” 


- ła: 2 wydanych w roku 1892 szkiców A.ll,Skabiczewskiego, swego czasu. dość 


znanego, choć nie traktowanego raczej poważnie, bo słynącego też 'z chłe 


| kiom humorystycznych lapsusów, krytyka literackiego, Nó, ale :Skabiczew= 


skiemt nie można przynajmnićj zarzucić, że zacietrzewiał się w swojej 
niechęci do szefa. tajnej policji, Opowiada więc Bażylow za Skabiczewskim 
jak redaktor pisma "Moskowskij Tielegraf", Polewój, na petersburskiej. 
premierze pewnej bogoojczyźnianej sztuki zwierzył się twórcy III Oddzia” 


kusy "że znając już tekst sztuki, napisał d niej ujemną recenzję, która, 


ma się lada dzień ukazać w Moskwie /gdzie oczywiście wychodził jego pe 
riodyk, Zaakoczony tym Benckendorff wykrzyknął: spontanicznie; "Co pań 
robi, Mikołaju Alcksiejewiezu, Widzi pan przecież, z jakim aplawzem 


"przyjmują tutaj tę sztukę; trzeba koniecznie dostosować się do tych nas” 


trojów, w. przeciwnym wypadku ściągnie pan: na siebie: straszne nieprzyjem* 


mości. Jako człowiek naprawdę panu życzliwy proszę, tech pan podejmie 


jak najburdziej enerżiczne kroki, tak ażeby pańska recenzja nie ukazała. 
się w druku", Przerażońy Polówoj rzeczywiście: próbował robić wszystko, 
co możliwe, .niostoty,. nio znano wtedy jeszcze telefonu, Recenzja się” 
ukazała i nawet Benckendorff mimu swojej przychylności, w tym wypadku ` 
chyba niowątpliwej,'nie potrafił zapobiec-fatalnym dla Pollewoja 'nasBtęp- ; 
stwom", Hm, jako człowieka niewątpliwie uprzedzony do Benkendorfa /wpływ 
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Rercena ł/, nie bardzo rozumiem, skąd Skabiczewski wiedział, co Benkendorf 
bez meza sześćdzicesiąt lat wcześniej "wykrzyknął spontanicznie" w teatrze 
du Polewoja, ani dlaczogo szef żendarmów "mimo swojej przychylności .+» nie 
Potrarit zepobicc fatalnym dla Polewoje następstwon". Ale oto drugi przy= 
ffad; kiedy Włodzimierz Dal, znakomity językoznawca i etnograf, opubliko" 
Wał w roku 1832 swoje "Bajki rosyjskie", duże przykrości spotkały | książe 
ę 1 cutora, którego nawet chwilowo pozbawiono wolności". Opierając się 
Glązle nn Skabiczewskim, Bazylow pisze: "Benckendorff przebywał w tym cza 
Sło w swoich dobrach w Estonii, a po powrocie wyraził ubolewanie:; Żałuję 
d6rdzo, gdybym był na miejscu, nie postąpiono by tak z panem", Przykiad 
trzeci i ostatni: kiedy zesłany poeta-dekabrysta Kflchelbecker «starał się 
w 1840 r., ażeby mu pozwolono drukować pewne prace przynajmniej anonimowo, 
Bonekondort? poparł tę prośbę; nie jego wina, że nie zdału się to na nie”, 
Tyle - ze Skabiczewskim - Bazylow w obronie Berkendor£fag 1 cóż stąd, że 
Mteriał dowodowy noże się wydsć wątłyę nieporówneiie bardziej wątły niż 
ten, który historykowi wierza slę kwestionować /np pamiętniki Modesta 
UfR, Juformująco min. o spokulaącjach finansowych carskiego pupila/ 4 
Istotniejsze, że dotychczasowy kanon posteHorconcwski został zaatakowany s 
dykonsno rewizji mazwyczsajnej na korzyść =- wedle dotychczasowych mnia= 


| ei m ruralnego "gárbusa z uschniętą rekaees 


Podobnie z Butharynemn: "współpracę Bułharyna z III Oddziałem trudna 

teopotycznie negować, choćby dlatego, że zachowały sią jego listy dy Due 
belt, Tylka gdyby je wreszcie uczciwie i obiektywnie przeczytać, ca naj= 

bj jedno rzuci się w oczy: w listach tych Pułharyn zachowuje tem sam 
plarski ton, nawet dając wyjaśnienia i odpowiedzi na różne pytaniae 

Me tya polognła jego csłe egenture = pytano go o radę, żądano różnych 
Wyjaśnicń, zroblono z niego sui gonerds eksperta, i to wcałe nie od spraw 
Wążących się % wiolk5 polityką", Bułharyn "niał zresztą rodzinę i liczne 
4 via kłopoty: żona Ksantypn, synowie, zdaje się, nie cnłkiem zdrowi”. 
I oto: "Atakowano go tok jak nikogo innego w Rosją 1 na świecie, ubrzuca= 
Bo obelgami i kaluanisri, słusznymi i niesłusznyni, wyżywano go íi szydzóno 
% niego, piseno o ni: opigrommty, które każdego sterożytnego stoike ze” 
DBędzi Łyby do grouse". Tu już dedextyw dziejów nie wdaje się w zbyteczne 
Bzczegółyę starozy przecież i tego, co powiedział, by zawstydzić wszyst= 

ch, nazbyt ufnycih w XIX-wieczny konor pogzrdliwego stosunku do carskich 
Policjantów 1 szpiclów, 


Listopad 1975 


3. Szczur w naszej poózji współczesna 


amn tm A oan ooe mo I O A O KŚ ian Di m o a Śp pi Ft aa o O W MA MÓW 
W scenie czwnrtej aktu trzeciego "Hanlota" królewicz duńskd dobywa= 
dąc szpady woła /w przekładzie Józefn Paszkowskiego/t 
06% to? szczur? Bij, zebij azczum! 

Š Przebija kotarņ 1 trafie ukrytego Polomiuszen, który z okrzykiem 
Żabi ty jestemi" padn i uwiera, 
t Szczur = czyli dyornk, dworactwo, dworska intryga = jast, fizycznie 

Psychicezie, na zewnątrz  bohaterag za zirodliwie pofałdo- 
RA kotarąg na odlogłość ostrza, którym kieruje wstręt 1 determinacja 
Poniącego się przydq szczurem człowiekie 

Na jednej z pierwszych kart "Dżuny" Camusa /w przekładzie Joanny 

Gaz "gdy Bernard Rieux stojąc na korytarzu szukał kluczy, zanim wszedł 
m schody, ujrzał, jak m ciermnoj jego głębi wyrurza się wielki Szczur, 

WMgutnej SierŚci, poruszający sią niepewnym krokiem» Szczur zatrzymał 

©, Jak gdyby szukał równowagi, skierował ku doktorowi, zatrzymał Znowu, 
t Pocił w miejscu z niktyn piskiem 1 upadł wreszcię, wyrzucając krew 

Wpół rozwartymi wargami. Doktor przypatrywał mu się przez chwilę i 
zedł do siebie", : 
zy Szczur - czyli, w tej powieści z lat okupacji i Ruchu Oporu, fa 
Joa, ówsia zńgłnda, ludobójstwo, zapowiedź 1 znak totalnego zniszczenia = 

t ceiąglo czynóć odrażająco zewnętrznym w stosuniu dq ezławieka 1 ostp~ 
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wieczeństwa, ale jednocześnke czymś zara 11iwy m , piętnującym 
swoje ohydną i groźną bliskością, spowinowaconym z ludźmi przeż moż1iwośl 
obdarzenia ich szczurzą chorobą. Doktor Rieux nie ma u boku szpady Hamé 
ta, ele dla niego zadżumiony szczur jest również wy zwa ni e tie 

W wierszu Andrzeja Bursy z roku 1957 roznarzeni kochankowie na not 
nej ulicy chcą "micé najpiękniejsze zwierzęta, drapieżniki prężne i zł0% 
te”, jednakże z betonowej rury wyskakuje na nich szczurza zgraja i. 

Szybko, zwinnie, SUDATE ks cicho szay 

Szczurze pląsy, śalietrików girlandy; 

Szczur się SE. szczur ha flecie gra, 
różami obsypuje sżezurzą bandę 
salą betońowe rury; 

Tańce, harce, zaloty. bezszelestne, 

Otaczyłty ruchliwe wieńce szczurów 

Patetycznych kochanków współczesnych, 

Czyn 8% szczury Andrzeja Bursy? Chyba prozą powszednią, miałtkościń 
rzeczywistej egzystencji, która Słzedtokiw nie się górnej ułodoścj, ro- 
"mantyczności, poezji, osacza ją na każdym kroku i złowrogo przedrzeźśnia 
wszystkie jej EA Czy kochankowie z wiersza potrafią się jeszcze bro” 
nić przed szczurami, czy potrafi ich obronić autor tej wizji? To nie je? 
pewne, ale sama wizja iieści się w dotychczasowej tradycji: "ruchliwe 
wieńce szczurów" pozostają na zewnątrz tego, co ludzkie = miłości, ma” 
rzenia, piękna - są zagrożeniem, agresją, której może już niepodobna odl 
przeć, ale za której odrvarciem nie przestaje się tęsknić, Andrżej Bursa 
pozóstawił po sobie logendę współczesnego "pośte maudit", nie był jed- 
nak, jak widać, nowatorem, jeśli chodzi o stosunek estetyczny do szczułł 
o und.e3 sedwianiś człowieka wobec szczura w przestrzeni poetyckich wzru* 
szeń i znaczeń, » 

A przecież będaj „weż w tym samym 1957 roką, którym datowane są 
"Szczury" Pursy, Stanisław Grochowiak deklarował w znanym erotyku "Do 
Pani": 

lubię. głaskać twego szczura 
Gdy się do mych nóg przyczołga = 

rehabilitując wreszcie i estcetycznie, i emocjonalnie to dcprecjonowane ” 
tąd stworzervie, Kierunek reprezentowany przez Grochówiaka nażwangą turpi’ 
mem /od tacińskiəgo turpis'- RÄNGA nie pođejrzewając ani jego pre~- 
kursorstwa, ani - z amigiej strony — przejśoiowośći i niekompletnego j” 
szcze radykalizmu w e miu z tendencjami, mającymi się objawić part 
naście lat później, Dziś trzeba z szacunkiea odnotować wysiłek, na jaki 
nusiała się zdobyć wyobreźnia poety, Bit dł na wyzwolenie z wie” 
lowiekowej konwencji wstrętu i wrogości do szczura i wyciągnięcie doń 
czule głaszczącej dłoni». Ale żarazom aiel ar też stwierdzić, że to zal 
dwie pierwszy krok na owej drodze nowości, u której kresu /czy rzecz 
cie kresu?/ stoi dużo więcej niż dotenięcio sierści miłego poecie gry” 
nia = bo całkowite utożsamienie si ę z jego postacią! 
Taką drogę przebył już nie Grochowisk, lecz Ernest Bryll, kiedy w jed 
z nowszych swych wierszy /tom " Zwiorzątku”, 1975, cykl "Ogród ziemi” 
wcielił podmiot liryczny w kreaturt tak oto opisaną? 

Te szczurza zwinność moja, miękkość diclektyczna 

Obfitość cierpkiej śliny = co sklei, oblepi. 

Naqbardzioj sprzedzne = i tyn brzuch pukrzepi 

Ta ciętość . zębów niby myśl logiczna 

Oczy; których kamienna ciemność nić oślepi 


Ta złość, co tak buzuje we mnie ~- jaśniejąca 
Jako nadziói gwiazda - w przyszłość prowadząca 


Istnicje też nieco wcześniejszy = i bardziej dopowiedziany ~ wa” 
riant- owego wcielenia /w tomie "zapiski", 1970/: ' 
Tylko spokojnie oddychać pod śmieciem ` 
zwedającym się na nas, t 
: Umieć grzbiet osłtonié 


zrzebać, powietrza rie trworić 

we krwi, Poczekać bez drgania 
aż sią to szwiowisku zestali, aż ziemia 
przegrymie papier, kości, butelki - aż krety 
przemielą wszystko, że już nilt nie pozna 
kto tu co CiSKAŁe se 

Uczyć się uśmiechu 

jaki przystoi szozuron, uczyć się oddechu 
płytkiego jak w letargleee» 

O wcieleniach derorstrowanych przez Brylla z pewnością wiele się 
już pisało i arukowało /a przynajrmiej, jak mnienam, powirmo się było pi- 
gzć i drukować/+ w tej chwili chodzi mi nie tylko i nie tyle o wyrażenie 
podziwu dla "zwinności, miękkości dialektycznej" tego właśnie poety; ani 
też nie bądę próbował analizować warsztatu, dzięki któremu możliwe są 
tak przekonywające metanorfozyg cheg zwrócić uwagę, że dorubiliśmy się 
oto całbzo nur tu poetyckiego, w którym szczur przeniósł się zzówe 
natra wewnątw”ra bohateraz i kto wie, czy napis liryczny owej 
przeprowadzki nie jest hbajbardżiój cherakterystycznym wyróżnieniem proce 
su literackiego, 0 którym iowa, i , 

Żeby nio być gołostownymę jednocześnie % ostatnim tomikiem Brylla 
fur. 1935/ ukazeł się zbiorek pooty o półtora pokolenia starszego, Andrze* 

a Kuśniewicza /uxu 190435 obecria Kuśniewicz bardziej słynie jako prozaik. 
alo ma w swoim dorobku kilka tonów poezji/ = "Pireterie", a w nim utwór 
zatytułowany "Poniekąd a szczurze, lecz niezupełnie". Wiersze zaczyna się 
od nestępującoj sytuacji: bohater /uężczyzna, raczej niemnłody/ owamroku 
dostrzega szczura na publicznym skwerze i goniąc go usiłuje zabić "ciasno 
zwiniętym w lancę parasolem", Raz trafia, raz chybia = i w końcu szczur 
umyka mn do kubłów na śmieci, 

zadyszka teraz 
zataczario się po corridzie ne miękkich nogach 
za serce chwytanie 
drzewa na skwerku czarny jak 
oczytia błyszczenie w cieinności. 


1 


na oślop ozepianie 


Wtedy to włeśnie 
dziewczynka iluśtanm=lotnie 
szybko przebicgła na ukos przez lónięcą po deszczu 
jezdnię 
wołając triwufalnie 
wskszując rączką na mrico zdyszanego? 
— 0, 9, ol = Bzozur! szczur! szemuri 
Może i to nie na mierę Brylla; rzecz nie w nierzeniu łokciom rozma” 
itych, choć ciążących ku jednoj szkole talentów; istotne, że powtarzając 
jak gdyby początkowo morderczy gest Hamleta, bohater Kuśniewicza ostate- 
cznie nie Żab zj a sze Zura, nle podobnie bohaterom Bry- 
lla solidarnie zamienia się w niegoz niech mi wol- 
no będzie dostrzec w tyn nowy humanizm, a noże nawet now romantyzm w 
poezji współozesncej, mimo że na wystawie w Zachęcie wóród haseł wywoław= 
czych romntyzeu /lleród, Uniwersun, Hschatologia 6te,/ hasła Szczur 
na razie zabrakło. y 
Czytelnicy wybaczĄą, że na tym urwę niniejsza zwięzłą rozprawkę = 
być może, pierwszy zixic obszernicjszej pracy, do której jeszcze nie dość 
jestem przyzotowenyę użędzy innymi dokuczeją mi znaczne luki w lekturach = 
nie wiem ne przykład, jak wygląde szezurza problematyka w twórczości. s.o 
nie, ugryśmy się w język, przed zbađonłem sprawy nordina sunt- odiosa, ale 
gdyby czytelnicy zechcieli ni pomóc w nadrobieniu braków, nadsyłająć 
swoje obserwncje i wskazówki bibliograficzne, byłbym szczerze zobowiązany» 


Styczeń 1976 


4, Fmigranci i ludzie wolni 


Znakomity Dedal z "Twórczości" odczytuje "Emigrantów" Mrożka jako 
"pofizuat na temat wolności, który brzmi mniej więcej tak: człowiek dąży 
de wolności, to dążenie jest ru wrodzone, objawia się na każdym szęzeblu 
rozwoju umysłowego 1 społecznego, łączy intelektualistę z chamem we wspól” 
nej doli, ele jest bezcelowe, beznadziejne i tragiczne, albowiem czym 
człowieka niewolnikiem rzeczy, idei, instytucji, które są źródłami lub 
ewarantani jego wolności, albo też lućzi inrych, którzy jako władcy nią 
dyspormują". 

Taki pogląd na świat - wpisany w sztukę czy też przypisany przez 
krytyka sztuce = budzi jego sprzeciw, "linie proszę do tego nie miocząć - 
deklaruje, ~ Ja nie dążę, Ja jestem wolny, natomiast świat mnie 
z mojej wolności ustawicznie okrada, Nie dążę do wolności, nie szukam 
jej, looz jej bronię., Takie jest moje przekonanie, Bardzo współ 
ozuję wszygtkin, którzy sądzą inaczej, albowiem, szukając źródeł wolność 
ci poz sobą, w rzeczach, w prawach, w instytucjach, w ludziach sprawują”*| 
cych władzę i stosujących przemoc, istotnie wpaść mogą w niewolę bwych 
Yzoczy, idei, praw, instytucji, ludzi, właśnie jak wpada w nią każde gtwó” 
rzenię, któro godzi się na tu, eby mu życiodajne minimum wydzielane ma 
porcje”, 

Dedal + w opozycji do "szukających źródeł wolności poza gobą" = 
wraz z Kantoż uważa, 1ż "to jednostka z jej uroszczeniami, jest niewyczer” 
pany. źródiew wolności i nięuetanną szansą jej udnowy", z czym i ja się 
skwapliwie zgodzę, zauważę tylko, że źródła wolności i wolność arealizo* 
wana ~ to dwie różno rzeczy, zaś mieszając je nicpóstrzeżenie Dedal bar” 
dzo ułatwił soble dysiusję: 

Z tego, że źródłem wolności jest "pojedyncza osoba ludzką", nie wy” 
nika bowiem wcale, że każia taka osoba wolność swą może ki tylko aktem w0 
li zrealizować! "Świat mnie z mojej wolności ustawicznie okreda! =- przyż” 
naje przecież Dednl, To więc, na cv Się zżyma jako na dążenie do wolności 
poza sobą, ozneczać możę po prostu dążenie dy sytuacji, która unożliwi. 
realizację wolności w sobicę czyli ucieczkę przed zniewoleniem; targanie 
kajdznz wyśliznięcie się ówiatu-złodziejowi; obronę wolności i = w chwili 
podjęcia tej obrony ~ woliogé prawdziwą, 

Nie wierzę w obronę wylności połegającą na tym, że ktoś, zownętrze 
nie spętany, powtarza sobie i innym: ale wewnętrznie pozostaję wolny, 
ponieważ to ja ssm,moja inteligencja, moje poczucie moralne jest źródłem 
wolności lub jej broku, nie zaś tę przypadkuwę postronii na moich prze- 
gubache 

Wierzę w obronę wolrości podjętą przom wewnętrznie wolną jodnestkę 
na obszarze jej zniewulęniaę strategia tej obrony noże być rozmaitag 
joden zdecyduje się na działanie destrukcyjne w stosunku do świata, któ” 
ry go niewali, ne.proteost, na agresję, na rewwv luc j ę;z drugi podel’ 
mie ryzyko twórczości , łamiącej normy owego światy, wykracza” | 
jącej poza jego granice, swoim wymiarem i niezawisłością zaprzeczającej 
jego wszechwłodzyę trzęcie wycierze e mig ra ej ę, unosząc swą wol” 
ność tam, gdzie będzie bezpiccznag noże teź istnieć strategia łącząca 
elemcnty każdcj z tych decyzji i jeszcze innychę w różnych wariantach 
możliwa jest tedy skuteczne obrona wolności = ale nierzadko też zdarzy 
się przy tym popudniąęcio w nową niewolę = albo obrone będzie pozornie tył” 
ko skuteczna, przy trwającym w rzeczywistości zniewolepiu, jożeli już ni’ 
przez instytucję, to przez ólad, koleinę, jaką tnstytucja ta wyżłobiłe " 
duszach.» 

W bohaterach sztuki Mrożka widzę właśnie ludzi próbujących ue í? 
Gzki z niewoli 4 dla XX-a /którego Dedal zasugerowany, być 
może, przedstzwieniem, jekic oglądał, nazywa Chanem, a ja wolałbym naz” 
wać Proletariuszem/ jest to niewola ubóstwa, zaś dla AA /Intelektualis" 
ty/ = niewola zakazów, vbwnrowujących w jego kraju myśl i wypowiedź; 
obaj zdają się nisć szansę ucieczki skutecznej, ale klęska ich polega 
mi tym, że w istocie nie potrafią uciec, określeni są i nadal spętani 
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przez kategorie tego, co ich nieg zdyś zniewoliłog to dlatego XX jest czło 
wickiem zaprecowującym się na śmierć i ustalającym àla siebie najniższy 
2 możliwych w tych warunkach poziom egzystencji, a zarazem obrzydliwym 
cłturaczem i chodiwcem; AA — zone zochi.stycznyr eksperymenta torem na prymi= 
tywnej psychice towarzysza niedoli; każdy z nich zaś =- człowiekiem gardzą” 
cym tym, co zniewala drugiea zu, i niezdolnym do solidarności, współczucia, 
hrmterstwe z bliśninę i dlatego muszą się tak ueznadziejnie borykać, sza= 
motać, zadawać sobie rany i brzydko cierpioć - a ja nie mogę oświadczyćt 
"proszę mnie do tego nie mieszać". se 

W ogóle zaś sądzę, że "Emigranci" nie są rozpisanym na głosy sofiz= 
matem ani wymyślną parabolą, lecca realno so i 4; może dlatego tak 
sądzę , że zre Enora TaN > obejrzenia warszawskiego spektaklu /bałem się, 
że mi pokażą komed i ę/, czytałem natomiast "Emigrantów" =- tak się 
złożyło - w jednym z tych tanich zagranicznych hotelików, z kiepskim świa” 
tłom i burczącymi rurami, gdzie zawsze, choćby przez chwilę, sam czuję 
się emigrontem przepełuionym dXewiącą nostalgią, w rok później zaś oglą» 
dałem tę sztuke również zagranicą, í dwaj mżod zi. emigranci grali ją jak 
fragment swojego życia, a widownia, przeważnie z emigrantów złożona, 

Śmiała się z siebie i płakałe nad sabąj odzyskując odrobinę wolności dzię” 
ki takiemu utożsamieriu się z sobą i wyjściu poza siebie jednocześnie, 
jakie możliwe jest w temtrze, co zresztą w jeszcze więxszym stopniu stało 
się udziałem aktorów... Ale nie, niezależnie od sytuacji, w jakiej czyta” 
łem 1 oglądałem "ialyrontów", nie przypuszczam, żebym w ogóle zdolny był 
ich odebrać jako. litereturę bądź toetr, gdyby nie hyli przedo wszystkim 
realnością, dopiero poten zaś, być może, również bardziej wyabstrahowanym 
sądem na tematy ogólne; przestałem już bowiem wierzyć w twórczość oporują” 
ca słowem, jeżełi nie ma w niej realnej sprawy, realnego losu ludzkiegog 
w sztuce Mrożka, jak sądzę, jest to sprawa pełnych życia, prawdziwych, 
okropnych w swej żę zdeka bigi. tragicznych AA i XX = poprzez którą prze 
świeca sprawa enig antów poprzez którą prześwieca, mniej 
wyraźne, trudniej Mae ma, co mie znaczy, że nie prawdziwa, sprawa nas 
wszystkicheee 

Na zakończenie chciałbym Dedalowi z "Twórczości" powtórzyć własnymi 
słowami zraną nu dobrze historię jego imiennika, Dodala /Daldalosa/ ż 
Aten, Pominę zawiły wstęp i zacznę w miejscu, w którym Daidalos - rzemieś- 
lnik, artysta, wynalazca = a więc ten, który wolność swą realizuje 
twórczości = postanowił opuścić Kretę, gdzie a day; się zasłużonymi łas= 
kami króla Minosa. Czy pragnął gdzie indziej ścigać fantom wolności, czy 
raczej uciekał przed zalewolenion, jakin była ok królewska? Molm zda 
niem, to drugie, Wnet uprzytonnił sobie wszakże kolejną niewolę: geografii 
- Kreta byłe wyspą, otoczoną bezbrzeżnym morzem, Oba zniewolenia = admi= 
nistracyjne /król oduówił mm paszportu na wyjazd/ i naturalne - pokonał, 
budując skrzydła, Nimochodeu wyzwolił się więc także z niewoli przyciąga” 
nia ziemskiego, cv uczy, że targarie więzów, raz zaczęte, niekiedy posuwa 
się coraz dalej, AA w chwili, gdy wraz z synem Ikarem wzbili się na 
dwóch parach skrzydch w przestworza, rozpoczął się duemat, Rozsądny Dedal 
pojmował, że nawet SED ity A. uiedzy morzem a nicher: nie jest całkowicie 
wolny; swobodę jego ogranicza żar pronieni słonecznych z jednej strony i 
wilgotność wody z drugiej; musi więc manewrować poriędz zy tymi strażnikami. 
swojej niewoli, cby unieść swoją wolność i dutrzeć z nią do przystani, 
Tego też uczył syna, cleo młodzieniec, upojony poczuciem wolności, żlokce- 
ważył przestrogi i pomknął ku słońcu, które stopiło wosk jego skrzydeł í 
nieszczęsry runą-ł dv norza, Nio sądzę, żeby z historii tej płynął morał, 
iż człowiek nie powinien roalizawać - w naj suchwal Ezy nawet sposób = 
wolności, której śródło w nim bije, Ale zwalcezejąc zniewolenia, którymi 
otacza go świat, nie może wolur .darystycznym gh wyobreźni przekreślać 
ich istni endis ~ bo to nie wolność, lecz zdradliwa iluzjae 

Kończyłem pisać ten felieton, kiedy nadszedł kolejny numer "Twów= 
czości" z bardzo mi bliskini rozważaniami Marty Pik o "nowym" Mrożkue 
Ahutorka wskazuje, że "imigranci" są "sztuką o ludziach" +, w której boham 
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terach "uderza przede wszystkim ich konkre tno ść”. A zatem 
"Eie byliby sebą w innej sytuacji; wszystko jest ważne: że to właśnie 
emigranci, że jeden jest inteligentem, a druzżi robotruiko-chłopem, że 
przybyli z kraju, który nie dopuszcza używania wszystkich słów, że nie 
mają ojczyzny, że mieszkają w takim, a nie innym wnętrzu itd, itd A za” 
rezom z owego konkretue», wyrasta wiedza o człowieku dzisiejszym w 
gú le, 

Jednakże: "Prapremiera warszawska... sprowadzała znów rzecz w rojo- 
ny kómedii,,, co więcej, udało się tu rozładować całe napiecie... Być me* 
że, zdarzy się przedstawienie oddające dziełu temu sprawiedliwość. Jeśli 
nie, stracona zostanie szensa 


hej 1976 


5 . Gorki 


Zawsze warto czytać Czechowa - o tym sią już mówiło, tu i gdzie 
itbjziej, ale czasemi warto również czytać Gorkiego: 

W kartce z dziennika zatytułowanej "Kosznur" i umieszczonej w pij- 
mde "iowaja Żyzń* poč datą 3 /16/ maja 1917 roku, autor opowiada, jak pew” 
nego ranka odwiedziła go młoda, efektowna kobieta i błagała o rutunek, 

W pierwszej chwili nie potraktował tego serio, sądził, że chodzi o dóbiutk 
literacki, ele chodziło o to, że prasa zaczęła właśnie publikować odnale= 
alone w otwzrtychn przez rewolucję archiwach spisy agentów Ochrany /tajnej 
policji ceersxicj/ i dla młodej pani taiłea się w tym groźba kompromitacji, 

"niech pen posłucha = wykrzyknęłn cichutko - jeżeli opublikują moje 
nazwisko, co ja pocznę? Kusi mnie pan uratować, jestem młoda, tak kocham 
życie, ludi, książkiaco ` 

Spoglądnłem zn tę kobietę =- pisze Gorki - i wiosenne słońce wydawa” 
ło mi sie zbędne dle niej i dla mnie, Pochmuxrny dzień, mgła za oknami, 
plucha i błota nn ulicech, milczący, przybici ludzie = to byłoby w więk= 
szej harmonii ż jej opowiedoniem, niż wiosenny blask nieba i dobre ludz- 
kie głosy, 

Co można powiedzieć taliemu człowiekowi? Nie umiełem znaleźć nic 
takiego, co trafiłoby da serca i umysłu tej kobiety w jasnej bluzeczce z 
głębokim dekoltenes i! 

Próboweża opowiedzieć swoją historię: trzy lata tomu miała romans 
z oficerem żandermerii, dopiero co skończyłe wówczas pensję i wstąpiła 
na studla, "W noszyń donu zbierali się różni, poważni ludzie, politycy.se 
Ja nie lubię polityki, nio rozumiem, On mnie wypytywał, Dla miłości wolno 
wszystko = zgadza się »an?,,. A ci ludzie tacy nieprzyjemni „wszystko kry- 
tykują, Kależenki ze studiów tęż mi sia nie podobały, oprócz jednej, 

Jej dziecięce prplendina - zauweże pisarz = przekorywała mnie coraz 

erdziej, że nie pojmuje one swojej winy, źe występ: jest dla niej zale” 
dwie psotą, o której przykro wsponinnć", 

Próbował m nią jednak rożnawinć, zadawał rzeczowo i nieco sztywne 
„pytania, w podzeju "płacono pani?" /" Oimie, Chociaż właściwie+,."/, a1lbot 
"dużo ludzi pani wydała?" 

Ne to ostatnie odpowiedź brziale łany 

"Nie liczyłem, ma się rozumieć, Ale opowiadałem uu tylko o tych, 
którzy specjalnie mi się nie podobali", 

— Wie pani, jak postępowali z nini żandarmi? 

= Nie, tù nnie rto intoresowseły, Słyszełam, oczywiście, że nicktó= 
rych wsadzano dv więzienie, zsyłany gdzieś, alo polityka mnie nie intee 
TegOWAłA4+s4* 

Rozczarowena, że Gorki nie może czy bie chce jej osłonić przed nie 
przewidzianymi, skutkami tego, cu robiła /"xtóż mógł przypuścić, że wyda 
rzy się rewolucja"/, eks=apontka wysztn, rzucejąc na pożegnanie: "Pomyś- 
leć- jacy okrutni są ludzie*, 

A pisarz zosteł ze swoimi niewesołymi myślami o ludziach, którzy 
wydają £ prowokują, z których niejednego znał osobiście i którym ufsł, 


"Kiedy jedno za drugim.wychodziły na jaw ich nazwiska, miałem uczucie; 
jakby ktoś bezlitośnie złośliwy pluł mi, naigrawając się, w samo serce, 
Było to jedno z najpodlejszych szyderstw z mojej wiary w człowieka, Ale 
najbardziej przerażającym występkiem =- jest występek dziecka... 

Po kilku dniach osobliwa interesantka wróciła raz jeszcze, nie tra» 
cą widać nadziei, że przekona pisarza; proponowała mu, że zostanie jego 
kochenką; wreszcie wyszła, gniewne, wołając: "-Pańskie gadanie o miłości, 
współczuciu =- to kłamstwo, Wszystko jost kłamstwen,,. Pan mnie zgubił”, 

I w konkluzji Gorki z posępny" zdziwieniem stwierdza, że — rzeczy= 
wiście czuje się winny, 

"Czyż nie odpowiadam za całą tę ohydę życia, które wre wokół mnie, 
wie odpowiadam za bo życie, w zaraniu podle zbrukene błotem przeniewier= 
stwa?,,. Czuję się przygwożdżony do jakiegoś przogniłego muru, ukrzyżowa= 
ny na nin ostrymi myślami o zniewolonym człowieku, którenu nie mogę nie 
mogę pomóc, niczym, nigdy... 

Dawno już nie sięgam dv wczesnych opowiadań Gorkiego o romantycznych 
włóczęgach, nie chodzę na sztuki o strasznych i nieszczęśliwych mieszcze” 
Bach, nie wertuję powieści o drapieżnych przenmysłowcach i słabych inteli= 
gontach - ale formy ulotne i drobne, felietony, wspomnienia, listy, no= 
tatki = tak, to czytem i zastanawia mnie w tyn pisarz - już nie tylko ob= 
serwator, psycholog społeczny i sędzia, lecz również ktoś, ktu nie 
wyzbył się daru zdziwienia $ ach, jakże potrzeb= 
hy to dar i jek trudno go nie utrecić z wiekiem; dziwić się wciąż na nowo, 
że możliwe jest coś, co możliwe być nie powinno; dziwić się komuś i sobie$ 
współczuć, lecz nie pobłażać; pamiętać o wolnym wyborze dańym każdem, 
choć nie lekceważyć presji rzeczywistości ciążących na wszystkich; 1 nie 
akceptując łatwo wszystkiego, dziwiąc się nadal, winiąc także siebie, mie 
mo wszystko starać się jak nejwięcej zrozumieć, 

Ja, który tyle zasobów zdziwienia roztrwoniłem już w życiu, tęsknię 
za nim nadal i z tym większą ciekawością czytam felietony Gorkiego /który 
W okresie, kiedy je pisywał, zbliżał się do pięćdziesiątki, był zetem 
moim rówieśnikien/, ¿2 próbuję dziwić się z nim razem, mimo że chodzi o 
sytuacje historyczne, dawno minione, i że niekiedy dostrzogam u pisarza 
także iluzje, które trudno podzieleć w innej space, 

Wypiszę kilke opinii i konstetacji z publicystyki Gorkiego w okre 
sie po rewolucji lutowej 1917 roku. 3 

W związku z otwarciem ognia przez oddziały Rządu Tymczasowego do 
manifestujących robotników /lwiecień 1917/; "Zbrodnicze i nikczemne jest 
wzajemne zabijanie się teraz, kiedy wszyscy mamy prawo uczciwie dyskuto= 
wać, uczciwie nie zgadzać się jędni z drugimi, Ci, którzy sądzą inaczej, 
niezdolni są do tego, Żeby czuć się wolnyui ludźmi. Mordorstwo i gwałt = 
argumenty despotyzmu ~ to podłe argumenty - i bezsilne, ponieważ zniewo= 
lić cudzą wolę, zabić człowieka, to nie znaczy, nigdy nie znaczy zabić 
ideg, udowodnić uiesłuszriość myśli, błędność opinii... Jeżoli nie jesteś 
my w stanie, nie potrafimy wyrzce się brutalnego gwałtu nad człowiekiem w 
nie ma u nas wolności. To po prostu słowo, którego nie jesteśmy zdolni na 
Ssycić właściwą treścią, Powiadem = nasi główni wrogowie to głupota i 
okrucieństwo", p 

W związku z pownymi wybrykami rozjątrzonegu tłumu /których nie poch= 
walał/ i wiążącyu się z tym rozczarowanie części ówczesnej prasy do 
idealizowanego uprzednio "ludu" /maj 1917/: "Taky tak - z anarchią zaw= 
sze należy walczyć, ahe niekiody trzeba umieć pokonywać i własny strach 
Przed ludem,,. Ganiąc nasz lud za jego skłonność do anarchizmu, niechęć 
do pracy, zá ecłe jego zdziczenie i nieokrzosanie, nio zapominam, że nie 
mógł on być inny. Warunki, w których żył, nie mogły wyrobić w nin ani 
szacunku dłe jednostki, ani poszanowania praw obywatelskich, ani poczu”= 
cia sprawiedliwości - były to bowiem warunki. kompletnego bezprawia, ucis= 
ku człowieka, najbezwstydniejszego fałszu i zwierzęcogo okrucieństwa» 
Trzeba się dziwić, że w takich warunkach lud mimo wszystko zachował w 
Sobie niemało ludzkich uczuć i pewną ilość zdrowego rozsądkue.e 


Krzyczeć o anarchii jest równie bezużytecznie, jek bezużytecznie i sromot” 
nie byłoby krzyczeć "pożar *, widząc, że ogień pochłania dom, ale nie bio* 
rac żadnego - poza werbslnym = udziału w walce z ogniem,.,. O wiele uży= 
teczniejsze będzie, jeżeli - sąd nad sobą pozostawiając historii = naty- 
chniast przystąpinmy do pracy kulturalnej, w najszerszym sensie słowa, je” 
żeli oddamy nasze talenty, umysły i serca ludowi rosyjskiemu, aby nate 
chnąć go do rozuanego tworzenia nowych form życia", 

W jednym z późniejszych felietonów /listoped 1917/ - jakby dopisek 
do tego: "I naloży pamiętać, że w ogóle naród nie może być lepszy niż 
jest, bowiem o to, aby był lepszy, mało się troszczono", 

O słowie drukowanym /maj-czerwiec 1917/: "Z rynku księgarskiego 
prawie w zupełności zniknęła dobra, uczciwa książka = najlepsze narzę- 
dzie kultury+.. Nie ma sensownej, obiektywnie pouczającej książki, roz 
pleniło się za to mnóstwo gazet, które dzień w dzień uczą ludzi wzajem- 
nej wrogości i nienawiści, szkalują, grzebfą się w najtrywialniejszych 
brudach, wyja i zgrzytają zębami, pracując rzekomo nad rozstrzygnięciem 
kwestii - kto jest winowajcą rozprzężenia w Rosji? Ma się rozumieć, każ 
dy z dyskutantów jest najszczerzej przekonany, że winni są wszyscy jego 
przeciwnicy, a rację ma tylko on, on złapał, w jego rękach trzepóce ów 
cudowny ptak zwany prawdąse. 

Wiadomo = w walce każdy ma prawo bić czym się zdarzy i gdzie się 
zdarzy”; wiadomo - "polityka nie zna wstydu ”i "najlepszy polityk = to 
człowiek najberdziej pozbawiony sumienia”- ale uznając nikczemną prawdzi” 
wość tej zuluskiej moralności, jaki jednakowoż odczuwa się smutek, jak 
męczącą trwogę o młodą Ruś, która dopiero co przyjęła komunię wolności! 

Jaka trucizna spływa i tryska ze stronie tego lichego papieru, 
na którym drukuje się gzzetyl'ł 

Publicystyka Gorskiegóo denerwowała w okresie, zdy ją uprawiał 
fa zwłaszcza po rewolucji październikowej/, wiele osób, które reagowały 
na nią listani, niekiedy utrzynanymi w nie całkiem parlamentarnym toniee 
Pisarz w kolejnych felietonach przytaczał te listy i próbował na nie od 
powiadać, W związku z agresywną wypowiedzią "grupy pracowników piotro- 
gradzkich instytucji publicznych" Gorki kończył poświęcony jej felioton 
/styczeń 1918/: 

"Chciałoby się zapytać "grupę "i wszystkich innych autorów gniew= 
nych orędzi dv mrie; dlaczego, obywatele, tak się złościcie? dlaczego i 
wasze listy pełne są takiego rozdrażnicniea, takich przyczepek i złośłżiwoś” 
ci? 

Nie jesteście już przecież teraz 'uciśnionymi ludami”, lecz zwy= 
cięzcami, powinniście odczuwać radość zwycięstwa, spokojną pewność lu= 
dzi, których nejświętsze nadzieje urzeczywistniają się. Tak długo i 
cierpliwie czckaliście na sprawiedliwość w stosunku do siebie — teraz 
macie obowiązek być sprewiedliwyni dla wszystkich, troszczyć się o triumf 
upragnionej sprawiedliwości w całym świcciee 

A wy się wciąż złościcie, wciąż krzyczycie i wymyślacie, Po co to? 

Nie zujenicie ohydnych warunków życia, nie zuieniając własnych 
uczuć, własncgo stosunku do sanych siebie i bliźnich", 

Miałoby się ochotę, pod wrażeniem świeżej lektury, przytoczyć wię” 
cej zdań Maksyma Gorkiego, sle nie mogę przecież zamieniać wła snego 
felietonu w przydługą zntolśgię czy wypisy z nejbardziej nawet zajmują 
cego, mnie w tej chwili pisarzaę nrwę tedy, dziwiąc się jego zdziwieniu, 
podziwiając je, dziwiąc sig i temu, że po tylu latach zechciał mnie na 
moment współobdarzyć €wym dATreme.. 


Styczeń 1977 Wiktor Woroszylski 
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Kaziniierz Orłoś 


CZERWONE KALOSZE 


Codziennie o różnych porach, między szóstą a piętnastą, precomik 
fizyczny Maleńki zgłaszał się do magazynu i pytał o.czerwone guniaki, Maa 
gazynier Prymala zbymł Maleńkiego krótkin "nio ma", Po kiliu wizytach .- 
zdenerwował. się i zapytał; 

- Po co wam czerwono? BN 

Maleńki, nomen omer rężczyzna nięwielkiego wzrogtu, lat około..cztoz= ` 
dziestu, zarośnięty, w zdeformowenym berecie, na którym widać.było--tłuste 
plamy, w brudńym drelichu i Arewiakach' z żółtymi cholewkani /pracował 
przy rozładunku grysów z wagonów podstawionych na bocznioę/, nie odpowie- 
Szióke . 

i Poymula buknąż zdererwowanyt--Na, mówcie. Codziaznie wtwracacie gło” 
wę o te zgumiakię Po co wan? 

| » Należę się, 8 
„~ Ale dlaczego czerwona? Czarne «=wżęcże brać. Skolko-ugodnG+ Który i 
numer buta? 

Maleńki nie wiedział 

- To ja mam wiedzieć?» zaśmiał się magazynier „Człowieku! y“ 

Ne tym rozzowę ekończyli, Prymula byłby na pewno zapomniał o-Maąleń=. SE 
kin, gàyby okożo piętnastcj trzydzieści nie wyjrznł przez okno pakanery 
ną plac, Zobaczył kilku mężczyzn w białych kaskach i ezarnych kalosznch 
wciągniętych na nogewki spodnie Na czele grupy szedł mężczyzna w rozpięe - 
tej marynarce i czerwonmyci= guuiakach. w*yglądnły jak mak na tle szarego 
placus błote i czarnych plan olsju vrwekłndniowego na płycie przed warsz= 
tatani. Był to dyrektor nowzej bazy, inżynier magister Gołaszewski. Pozowe"-- 
tali mogli być inżyriceraui z biura projektowego lub dziennikarzami, któ” 
rzy częsta zaglądali na budowę. W pewnej chwili Pryrula. spostrzegł gzerwo* 
ne guuiaki na nogach dyrektora, 

. = M cię mam, ptaszku! = pómyślał, = Tu leży pies! = Odwrócił się 
do swego pomocnika, Ziutka Kamińskiego 1 powiedział; = Ten Maleńki wykom= 
binował sobie, że dowtanie dyrektorskie gumiaki |] 

- To konus? - oświadczył pomocnik magazyniorae 

Kiedy następrego dnia Maleńki zajrzał do pakamery, kierownik huknął 
nie dając fizycznemu dojść do słowa: = Jeżeli myślisz, kursa, że w dyrek= 
torskich gumiakach będziesz gzniał po placu, to się mylisz! ~ I pchnął 
żelazne drzwi przeć nosem laleńki ego» 

Po tym incydencie fizyczny nie mokezywnł się przez kilka dnie Ale 
w następnym tygodniu, od ponaodziażku, zaczął przychodzić ziowu, Prymula 
lub jego pouocnik ianiński, pędzili mtręta używając niecenzuralnych słów. 

Kierownik spoć«jował się kontroli z dyrekcji, = Te kontrol nas wy” 
kończy; Ziutek? - mówił zdenerwowany do pomoenike, Obaj z Kamińskim, cza= 
sem i do dwudziestej czwartej, przesindywali w marnzynie sprowdzając kor 
toteki. Prymuls piseł zaległe raporty. Mrugoli czerwonymi z niewyppania 
powiekami, 

W środku tygodnia, o jedentstej, podczas krótkiej przerwy, kiady 
meagnzynior wyjął z teczki termos z kawą 1 postawił na bi „urku, obok poło 
żył kanapki owinięte w tłusty vruier 4 już miał zaczynać drugie śniada» ., 
nie, w uchylonych drzwiach pku rT ukazat się Malorki.e 

» Panie kiorówiiku, sa może ; kmlowzki? ` 

Magazynier Prynule sbojrszał ka Maleńkiego, Zobaczył majady w kącie” 
kach ust; zczujące, blisko osadzone oczy, zurost, plamy na wypukłym beres ` 
cie, Zacisnął szczęki, ule Maleńkci nie zauważył skurczu, jaki przemknął ` 
przez twarz kiorownika, Nad biurkiem zastawionym ktrtotekamż, Wyżej za” 
krotowane okienko. Żarówka w żelaznej oprawie przymocowanej do sufitu , 
śrubami, Kierownik nalał kawą do kubeczkaenakrętki i uśmiechnął się, Jak= 
by słonko zajrzało prze% zakratowane OKNO. 

— Są, Idźcie korytarzem pod drzwi ne końcu. 
Malcńki stał chwilę przestępując a nogi na nogęeę Może myślał, że 
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że magazynier żartuje? Poprawił beret, pociągnął kilka razy nosem, 
- To ja dziękuję, pariie kierowniku - powiedział, Poszedł stukając 
„drewniakami na koniec korytarza, . - A EA EE 
Prymula odsunął kubeczek z kawą. Pochylił się przez biurko w stronę 
Kamińskiego, który podliczał kolumnę cyfr przy pomocy liczydła /przesuwał 
„drewniane kółka na drutach/+ 09 OR 
+ Ty, Ziutek,'ja':z tym chamem nie wytrzymam dłużej! 
=- Przylać? =- zapytał pomocnik nie przerywając liczenia, 
Prymula wstał, okrążył biurko 1 wyszedł z pekamery na korytarze 
Kamiński słyszał, jak zamyka główne drzwi do magazynu, Pisnęły zawiasyę 
„ Później usłyszał kroki kierownika na podłodze wyłożonej płytkami PCV» 
Pizyczny Maleńki stał pod ścianą, Nie zwrócił uwagi na pisk zawiasów 
Patrzył, jak kierownik Prymula = tęgi mężczyzna w niebieskim swetrze-gol- 
fie, z wypiętym brzuchem, w półbutach i przykrótkich zwężających się u do- 
tù podniach = idzie korytarzem w jego.stronę, Po chwili zobaczył pomocni = 
ka Kamińskiego, Ziutek szedł kilka kroków za kierownikiem, Prymula' otworzył 
drzwi obok fizycznego: | : i 
- Proszę uprzejmie =- powiedział. . ix 
Stanęli między półkami, na których leżały stosy przygotowanych do 
wymiany kompletów pościelowych, koce i ręczniki. Pod ścianami, ustawione 
w rzędach, stały gumiaki, Maleńki zauważył nieco dalej trzonki łopat, czar= 
ne sztychy i stos związanych w pęki rękawie ochronnych, Ziutek Kamiński - 
zamknął drzwi ; 
— No co, kochany, chcesz te czerwone kaloszki? =- zapytał Prymula, 
Już nie uśmiechał się, Sciszył głos, 
Maleńki skinął głową. = Należą się, panie kierowniku. 
- Należą? - powtórzył Prymula,- Należą? =~ Dał krok w kierunku Maleń- 
kiego. Naparł brzuchem, I nagle, biorąc z przydechem zamach, uderzył w ustaę 
Fizyczny nie zdążył osłonić się - nawet nie uniósł ręki, Głowa ods= 
koczyłąa do tyłu. Oparł o półkę, przy której stał, - Panie kierowniku = 
zaczął = panie kierownikul,s. O 
7 Prymula szedł za ciosem - uderzył znów. Maleńkiemu spadł beret i 
„potoczył. się pod drzwi. Zaczął c.wfać się przed kierownikiem osłaniając 
twarz, Prymuln za nim = bił pięściami w głowę. Jeden z ciogów trafił w des- 
kę = kierownik aż syknął z bólu, Zły, ruszył kolanem spod brzucha, Kopnięm” 
‘cie odrzuciło Maleńkiego w ramiona pomocnika, który zachodził gu od tyłu, 
Kamiński chichocząc wykręcił fizycznemu ręce, Popchnął w kąt, w kierunku 
sterty rękawic, Po drodze wywracali trzonki łopat. Leciały na beton ze 
stukiem. Pomocnik grzmotnął fizycznym o ścianę, | 
Zdyszany magazynier wycofał się pod drzwi = Dokop mu, Zńutek -= 
powiedział. Oglądał rozbite knykcie, 
Kamiński schylił się, Usiłował oderwać Maleńkiemu dłonie od twarzy , 
ale fizyczny trzymał mocno. Wtecy Ziutek zaczął kopać gdzie popadnie. 
Wyglądało, jakby podrygiwał nad stertą rękawic, I słychać było każde kop- 
nięcie, A może trzonki łopat leciały na rękawice? Maleńki coś mówił; 
Kierownik Prymula ssał krew'ź rozbitych knykci. Stał blisko drzwi 
i słuchał, jak te łopaty padają miękico e i 
- Starczy -.nruknął po chwili,- Już,- Odwrócił się i ruszył do wyj- 
Ściae Ar NR R „EE 
Ziutek Kamiński kopnął ostatni rez z rozmachem tracąc równowagę 
/musiał przytrzymać się półki/ , potem poszedł za kierownikiem, Na beto- 
nie, przy drzwiach, lóżał beret z wypukłym czubkiem, Kamiński podniósł 
beret i rzucił w stronę rękawic,na których został Maleńki, Przekręcił 
klucz w zamku, . > ES 4 
Na korytarzu czekał Prymula+- Ty, Ziutek, jak go obrabiałeś, on 
coś gadałss,. . ; 
- Powtarzał "panie kierowniku", 
— Nic więcej? 
- Nic. 
- Jakby szumiał, tu wiesz: pijany, wtargnął do magazynu, zaczął rozż= 
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rabieaće.. Napisze się vniosek i won z roboty, jasne? Nie pomoże Panie Bo= 
żel i ka 
- Tak jest? = zaśmiał się pomocnik Ziutek, Poszli korytarzem w stro« 
nę biura, ' . 

- Rękę przez drania skaleczyłem = sapnął zeo złością Prymula, 

Wszedl pierwszy do pakameryę 


Fizyczny Maleńki leżał na stercie rękawic, Nitka śliny zmieszanaj 
a krwią ciekła spomiędzy palców, którymi osłaniał twara, Leżał skulory 
% podwiniętymi nogami, łokcie przyciskał do tułowia, W rzędzie czarnych 
gumiaków pod śnianą nie było-ani jednej czerwonej pary, 


1975 Etin Kazimierz Orłoś 
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Sierżant Grucha wszedł do wychodka w chwilę po ogłoszeniu komunika- 
tu, że pociąg do Strzelna spóźni się o czterdzieści minut, Była: niedzie= 
la - dziewiąta dwadzieścia rano, Sierżant skończył służbę o dziewiątej, 
Przed wyjściem z komendy nie zdążył załetwić naturalnej potrzeby» 

Nasz wychodek, przy płocie okalnjącym kolejową posesję, jest nie- 
dużym budynkiem o dwóch wejściach /dle mężczyzn 1 kobiet osobno/, Że 
ścian płatami odpada tynk, Intem, zwłaszcza w czasie upałów, czuć fetor 
na peronach, Szambo wywężą rzadko, Teraz, J:esienią zapach nie: rozprzes= 
trzenia się zbyt daleku, W środku normnlnie, jak w każdym wychodku: na 
betonowej podłodze kułuża, drzwi do kabiny nie domykają się, ściany wyma” 
zane, rysunki, deska obrobiona, Cuchnie, 

Sierżant Gruche powiesił psa i czapkę ne zardzewinłym gwoździu, 
spuścił spodnie, po czym ostrożnie wszedł na deskę i kuchńł, W tym momen= 
cie usłyszał stuk twerdego przedmiotu, który upadł obok buta i zaraz po= 
tem głońnę chlupnięcie niżej, Przedmiot wypadł m kieszeni Gruchy, W chwi= 
li, kiedy nastąpiło chlupnięcie, sierżant jak aparzony zerwał się z deski 
1 przytrzymując spodnice, pochylił się nad otworem. do dołu z szambem 
wpadł służbowy pistolet P=64, j t f 

— I po com go brał? = pomyślał Grucha ze złością, 

W chwilę później opuścił wychodek pospiesznie” dopinając spodnie, 

- Panie zawiejdowco = powiedział otwierając drzwi do pokoju dyżur= 
nego = pożycz pan latarki, jak Boga kocham 

Zwiadowca Lewendowski przyjmował meldunek z Milejowa, Machnął ręką 
wskazując krzesło, ale Grucha nie usiedł, tylko zaczął chodzić z kąta w 
kąte 

i „ Stało się coś? + zapytał Lewandowski. odkładając słuchawkę, Wstał 
1 przywitał się z siorżantem, Grucha krótko opowiedział o wypadkue 

- Bardzo przytm sprawa = zakończył = pan rozumie, co to zhaczy 
dla mnie? - Chodził zdenorwowany po dyżurce, FR 

Lewandowski chwilę azukał latarki, potem poszli do wychodka „Stanę” 
1i nad deską i zaczęli świecić w otwór vj 

=- Pistolecik nie igła = powiedział zawiadowca, = Musowo znajdziemy e 

Snop światła odbijsż się od powierzchni szamba, Pistoletu nie było, 

- Czekaj pan =~ domyślił się Lewandowski - pewno leży na dnie, 
Trzeba wymacaćł 

Wybległ po tyczkę, którą wyrwał z grządki w ogródku za wychodkiem, 


Macali dno tyczką,świecili latarką, zaglądali w otwór, Zwiadowcy czapka 
omal nie spadła, z głowy» 

- Beznadzieja! - splunał, = Chodźmy, panie Grucha, Tyczką nie zro- 
bi nic, trzeba inaczej, 

Stanęli przed wychodkiem = sierżant wycierał pote- Rany boskie, 
panie zawiadowco, wymyśl pan COŚese 


Na ławeczce, pośrodku drugiego peronu, siedziało trzech mężczyzne 
W środku, w zniszczonym palcie - znany na tutejszym terenie alkoholik, 
Janek Umański. Obok = dwóch kompanów z "Kubanki", Po przepitej nocy; 
niewyspani i zarośnięci, siedzieli na ławce od czasu do czasu wymienia- 
jąc uwagi, Czekali na pociąg do Strzelna, Duży mężczyzna z gąbczastą twa” 
rzą usiłował zapalić papierosa w cygarniczce» Drżały mu palce, Na szyi 
miak przybrudzony, jedwabny szalik = niebieski w białe grochy, Trzeci 
był mały, chudy, wydawało się, że zmarzł i trzęsie się z chłodue 

- Pawełku - powiedzieł Umański wwracając się do małego mężczyzny ~ 
zorgarnizowałbyś jakie piwkoe 

zagadnięty wzruszył ramionamię = O tej porze, piwko? 

~- Ja już dłużej nie wytrzymam = poskarżył się Janek Umański, Schy= 
1ił się, żeby zawiązać sznurowadioe 

- W bufecie nie ma = dodał mały.= Sprawdzałeme 

— Przestańcie gadać o piwkrie = zachrypiał ten z ząbczastą twarzą,” 
Ja was bardzo proszę» 

Zamilkli widząc zawiadowcę Lewandowskiei:o w czerwonej czapcee 
Szedł peronem w kierunku ławeczki ę 

- Dzień dobry, ponie Umański! — powiedział zatrzymując się naprze= 
CiWKO e 


przywitał się z kolegami Umańskiego. Gąbczasty coś mruknął podając rękę. 

` - Moje uszanowanie panu naczelnikowi - powiedział pan Pawełek, 

Lawardowski zwrócił,się do Umańskiego: =- Janek, pbzwól na chwilęe 
Mam coś do ciebie na osobności,= I do Gąbczastego: - Bardzo panów prze- 
DTAB ZAD ę i i 

Pawekek i Cąbczasty patrzyli, jak Umański z Lewandowskim odchodzą 
i jak zawiedowce Lewandowski zaczyna mówić gestykując, Stanęli kawałek 
deleje Janek Umański przestępował z nogi na nogę, Kręciż głową, potem 
w końcu odwrócił się i odszcdł, 

- Dwa piwa stawiem, Janek - zawołał za nim Lewandowski, - Przynio* 
sẹ Z domus 

Umański nie odpowiedział, Wrócił merkotny i usiadł na ławeczce» 

=- 0 co chodziło? =- zapytał Pawełek, nie mogąc doczekać się, kiedy 
Janek sam powie. 

Umański potarł nieogolony policzek,- Jednemu pistolet wpadł do 
kibla. Chcą, żeby wyciągnąć, 

- Do kibla? Do kibla? ~ zainteresował się pan Pawełek, 

Umański powtórzył rozmowę z Lewandowskim, Pawełek zatarł ręce: 
= Nie zgodziłeś się? Oo ci ezkodziło, Janku? Naczelnik stawia piwo. 

- Daj spokój, daj spokój - zachrypiał Gąbczasty, - Sam się zgłoś! 

Mały mężczyzna roześmiał się zacierając ręce, Siedzieli później 
w milczeniu Dudyiąc przejechał towarowy składe M 

- Jezu = westchnął Umański - ja tego nie Zniosęe 

- Puść pawia = poradził pan Pawełek. 

Umański wstał z ławeczki. Ruszył w kierunku stacji, 

- Janek - zawołał za nim Gąbczasty,- Jarekł = Ale Umański nie obej 
rzał się, Szedł coraz szybciej. Skręcił w miejscu, gdzie było przejście 
"między peronami, 


Kiedy, Gąbczasty.i pan Pawełek przyszli pod wychodek, Umański pił 
piwo. Sierżant Gruchn i zawiadowca Lewandowski stali obok z rękami w 
kieszeniach, Na ziemi, przy bucie Lewandowskiego, stała druga butelkae 

~ Moje uszanowanie komendantowi, = ukłonił się pan Pawełek, 


; Grucha spojrzał- ne Pawełka i nic nie powiedział, Umański dopił pi- 
wo, otarł usta rękawem - sięgnął po drugie, Zawiadowca odsunął butelkę 
butem. 

Ta- będzie na później - powiedział. =- Chodźmy» 

Podniósł butelkę, Poszli naokoło wychodka pod płot, gdzie rosła 
jarzębina i gdzie był właz do dołu z szambem, Janek zaczął rozbierać się. 
Palto i marynarkę powiesił na jarzębinie, Sciągnął koszulę. Spodnie zło- 
żył w kostkę. Obok ustawił zakurzone półbuty. Zostsż w krótkich kaleso- 
nach i szarym podkoszulku, w skarpetkach zamkniętych na piętye 
- Na Umańskiego władza zawsze może liczyć! - zaśmiał się pan Pawe- 
łek, ale oni milczeli. 

Mylo Grucha powiedział W przestrzeń: ~ Pół litra ma w kieszeni, 
tak? Badź pan spokojny» 

Pokrywa włazu była pomalowana wapnem, które łuszczyło się. Kiedy 

Umański podniósł ją, posypały się białe płatki. Z otworu buchnął fetor = 
pan Pawożek cofnąż się zatykając nos. Bąbczasty został przy pniu jarzę- 
biny. Zdjął z szyi jedwabny szalik: -= Trzymaj! = podał Umański emus. 

Jenek owinął szalikien twarz = zakrył usta i nos, Gąbczasty pomógł 
zawiązać szalik w supeł, 

- Wyglądasz jak Capone! - śmiał się pan Pawełekę 

| Uneński usiadł na podmurówce -~ spuścił nogi do włazu, Powoli zul- 
kaz w otworze. Starał się wynacać stopami dno. W końcu tylko ręce zosta- 
ły na krawędzi podmurówki = czerwone, Z czarnymi obwódkami na paznolc- 
cjach. Kiedy znikły, Grucha i Lewandowski podeszli bliżej. Zawiadowca 
zajrzał do włazuł 

- Głęboko? 

7 otworu słychać było chlupot. Głos Umańskiego zahuczał jak w stu= 
dnit - Nad kolana, panie zawiadowcoe 

Glerżant Grucha okrążył wychodek i wszedł do kabiny. Pochylił si © 
nad otworem, Dźgnął kilka razy tyczką, którą zostawili w dziurzee 

- Tutaj, Umański, w tym miajscu szuka je 

Umański maczł stopami dnoe Przestępował z nogi na nogę ~ szambo 
chlupotałoe 

=- Rękamil Inaczej nie znajdzieszł 

Janek posuwał się w półprzysiadzie» Trzymał ręce uniesione, Kasz- 
lar, Sierżant widział szalik w grochy na jego szyi. Nagle Umański klęk- 
nął, Musiał zunurzyć ręcóe 

„Oy o; tO. = powiedział nad nin Grucha e 

Gąbczasty i pan Pawełek zostali pod jarzębinąe ~ Jezu, taplać się 
w takim świństwie! = chrypiał Gąbczasty. — Po coś gò namawiał? 

=- Ja, ja? -~ obruszył się pan Pawełek, 

zza węgła ktoś wyjrzał., Przyszło kilku chłopaków z peronu, zacie-= 
kawione baby, mężczyzna Z toćzką, Pytali, co się stało? Gąbczasty tylko 
burczał. Zawiadowcz stał pochylony nad włazóme Fetor wisiał nad'naszym 
wychodkiem. 

- Jest - usłyszeli głos Janka. Grucha zobaczył, jak Umański wstaje 
z klęczek i podnosi w górę pistolet. Chciał podać sierżantowiy ale 
Grucha nie wziąłe 

- Nie mam papieru - powiedział» 

Wszyscy patrzyli, jak Usański wychodzi. Z tym szalikiem i rękami po 
łokcie w szambie, Rzucił pistolet na trawę. Potem podciągnął się, prze- 
łożył nogę przez murek. Oddychał głośno. W końcu wypełzł cały i został 
koło włazu na klęczkach» Sięgnął unazaną ręką po butelkę; którą Lewan= 
dowski trzymał przy buciee awiedowca nie protestowałe Odsunął się tyl- 
ko i przyglądsł, jak Umański pije, klęcząc = w jedwabnym szaliku na 
szyi i jak z jego kolan i rąk spływa powoli szambo, jakby, Janek topniał » 

Pan Pawełek powiędział trzymając się ze nosz = Żbby cię tak sta- 
ra tak ujrzołes.. Chryste panie! 

Sierżant pobiegł po wiadro do studni, Wrócił i chlusnął na pisto- 
let» 


Umański odstawił butelkę, Wstał z klęczek, Jakby go ruszyło to piwo | 
chwiał się, Poszli razem z Gąbczastym naokoło wychodka. Ludzie w milcze= 
niu ustępowali im z drogi. Janek cuchnął okropnie, Podeszli do studni, 

- Klęknij - zachrpiał Gąbczasty, I Janek klęknął, Trząsł się, jakby |- 
mieł dreszcze -= latały mu ręce, Gąbczasty zaczął pompować WOdĘ e 

Pen Pawełek stanął obok, — Nigdy nie zmyjesz tego gówna, Cąpono! =- 
Znowu zaczął się śmiać, 

~ won} zachrypiał Gąbczasty, 

Umański klęczał na betonowej płycie, Pluł i kaszlał, Spłmiwał szambo 
z gaci 1 rąk, Ciało miał białe, I te ręce w gęsiej skórce, Zaczął mżyć 
deszcz, 

Sierżant Grucha owin Schylił się i wsunął do bu- 3 
ta Janka p rzebał w portmonetce = dorzucił 

Wyciągnął rękę do zawiadowcy ę 


igła! Skończyło Się na strachu, co? 

Bierżant stuknęł palcem o daszek. Odszedł w stronę miasta, 

= Tak na sucho nie przejdzie! = krzyknął za nim Lewandowski. — Będę 
pamiętał? 

Nad peronem zachrypiał megalon zapowiadając przyjazd spóźnionego 
pociągu, Zawiadowca odwrócił się, Popatrzył na Janka Umarskiego, jak goły 
klęczy na czworakach na betonowym kręgu, na Gąbczastego, który powoli 
poipował wodę, na pana Pawełka, na ludzi, którzy stali obok, na to wszyst=| 
ko w drobnych kroplach deszczu = i powiedział; i 

- Janek, nie zapomnij przykryć włazu, jak skończyciel 

zabrał dwie puste butelki po piwie i odszedł, ` 
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"Mam pięćdziesiąt lat, ale cieszę się jak dzieciak, że mamy swoje 
pismo obrazkowe, Kochany "RELAX!" — pisze do redakcji górnik z Iublina 
" Z zainteresowaniem przeglądam wszystkie zeszyty RELAXU -= wtóruje magister 
z Piaseczna ,— Pismo to czyta mój 12-letni syn Piotr /«+2/ Pismo jest nie- 
Źle redagowane, Uważam, że trzebą zamieszczać opowiadania tekstowe cieka- 
wych i tajemniczych przygód, podróży, wydarzeń wojennych itp, Jako czter- 
dziestolatek nie wstydzę się dla relaksu sięgnąć do dobrego komiksu", 
Najwięcej jest oczywiście listów da dzieci i młodzieży» "Bardzo bym prosił 
o Tarzana, Kojaka, Donalda, Myszkę Miki, Bolka i Lolka i coś z Kosmosu" = 
pisze młody człowiek z Koństancina, "Uważam, że powinniście drukować jak 
najwięcej komiksów śmiesznych i miłych dla oka" = dołącza swój głos Pię- 
tnastoletnia Jadwiga z Tarnobrzega, Górnik z Lubina ma natomiast zaintem 
resowania poważniejsze: "Chcemy coś z fantazji, z partyzantki, z historit 
naszego państwa, z wywiadu, z walk z banderowcani", Redakcja w każdym ze 
szycie odpowiada na listy, dziękując za propozycje, zaznacza, że chętnie 
wysłuchuje wszelkich sugestii, ale preferować będzie na swych łamach nie 
Tarzana i Kojaka, lecz "naszych innych bohaterów w zupełrie nowych przy= 


godach", Czasani w listech pajawiają się słowa krytyki, zwłaszcza pod 
adresem rysowników, Czytemy wtedy odpowiedzi: "pieczę nad graficzną 1 
merytoryczną stroną magazyru powierzyliśmy uznanym specjalistom", twspół= 
pracujący z RELĄXEM eksperci /«.+./ nie dopuszcza do druku kiczu czy zwykłej 
ohazy", "Zaufajcie nam, Pracują dla Was Gobrzy specjaliści" = powtarza... 
Recnkcja swoim czytelnikom. : 

£ Tych ostatnich jest wielu, Twarze zagłębionych w "Relaxie" ludzi 
migają w zatłoczonych tramwajach, tolejkach dojazdowych, poczekalniech 
przychodni. lekarskich, Najwięcej oczywiście dzieci i młodzieży, ale spo- 
ro też osób:w wieku średnim i starszym, W listach do redakcji, zwłaszcza 
wysyłanych ze wsi i małych miasteczek, powtarzają się narzekania na brak 
"Relaxu" w kioskach. Rozkwita giełdn kolekcjonerów, wymnieniających po 
szczególne numery magazynie 

Nie jest to hyfłajmsiej pierwsze w PRL wydawnictwo komiksowe. Poja- 
wiaży się takie publikacje tuż po wojnie, pojawiały się w drugiej poło” 
wie lat pięćdziesiątych /uagazyn komiksów "Przygoda"/, ich największa 
jak dotąd fala zalała kraj w okresie ostatnich kilku lat, "Relax" Jest 
jednek, jeśli mnie pamięć i rozeznanie nie myli, pierwszym tego rodzaju 
nagazyneń, który ma bardziej długofalowe pleny i ambicje, pierwszym też; 
który stare się prowadzić dość wyraźnie określoną politykę redakcyjną. 

4 także. pierwszym o tak masowym znsięgu, Wydawca = Krajowa Agencja Wydaw= 
nieza = wstydliwie ukrywa w stopce wysokość nikładu, wydaje się jednak, 
tak na oko, żo w przeciwieństwie do podręczników szkolnych pepierm na 
"Relax" w mszym kraju, nie brakuje, I nie zabraknie, 
2 

7 megistrem z Piaseczna łączy riżej rodviennego to tylko, że jest 
także ojcem synn /tyle że ośmiolethiego/, który namiętnie czytuje "Re= 
lex", Trudno w końcu, nawet w imię wyższych recji, odmówić dziecku tej 
przyjermości., To tak, jakby zabraniać mu odczytywanie ulicznych trans- 
parentów w dnioch świąt państwowych, Ale trudno też odpowiedzialnenu oj= 
Gu nie kontrolować od czasu do czesu lektur:awego synń, Skoro dewizą "Re 
laxu" jest "uczyć nię hużąc", wypada przekonnć się nnocznie, czego to 
nauczy się mój syn dzięki temu "angazynowi opowieści rysunkowych”, 

Otóż nauczy się przede wszystkim wielu ciekawych faktów z histori 
nijnowszej. Komiks "Sasza" rozpoczyna się na przykład ważną informacją; 
że "już we wrześniu. 1939 roku kouuniści z Żoliburza podjęli pierwsze próby 
nokreślenia nowych form dziełalności politycznej i organizacyjnej. Pow= 
stało w tym czusie Stoworżyszenię Przyjaciół Związku Radzieckiego". 
Wrzesień 1939 stał więc pod znakiem: przyjaźni polsko=radzieckiej, Szko* 
da tylko, że autorzy mie precyzują, czy: Stowerzyszerie powstało przed 
czy po 17 września, Komiks "Bbaryknda na Woli" /dzieło zrodzone w wyraź” 
nej męce twórczej przez rysownika nazwiskiem Porzydło / wpoi w umysł 
mojego malca przekontnie, że wrześniowa obrona Warszawy była dziełem 
przede wszystkim klasy robotniczej, która wielkodusznie zawżesiła na 
ten czes nkcje odwetowe wobec burżuczii /fregnent dialogu: "CO, BOJĄ 
SIĘ NA GÓRZE, ŻB CZERWONA WOLA NIE BĘDZIE STRZELĄĆ DO NIEMCÓW, . TYLKO 
DO KOGO? NA PORACHUNKI. CZAS BEDZIE PO WOJNIE,,."/., Komiks "Piorun wię= 
cej nie uderzy" upowszechnia muiemsnie, że już w r,1946 istniała insty= 
tucja o nazwie Służba Bezpieczoństwa, Każdy wreszcie komiks traktujący 
o wydarzeniach II wojny światowej nauczy mojego synn, że jej zwycięskie 
zekończernie zawdzięczany wyłącznie Związkowi Radzieckiem, EM 

Zwiąaok Radziecki. to w ogóle krej, który z niejasnych dla mnie 
względów cieszy się dużą uiłością że strony autorów "Rolaxu", Mój syn © 
zapamięta te pewno z jego lektury, że być obywatelem ZSRR to znacznie 
więcej i lepiej niż być po prostu człowiekiem, W każdym bodaj z 11 nu- 
merów "Relaxu", które udnło nam się zdobyć /wyszła dotąd ogółem 17/, 
nożna znaleźć co najmniej jeden komiks /lub odcinek dłuższej serii/, któe 
rego głównym bohaterem pozytywnym jest radziecki żołnierz, szpieg lub 
co nsjmjidiej kostonuutn+ Bohaterem serii "Wywiadowca XX wieku” jest na 
przyrłod dr Sorge, który w kilku kolejnych odcinkach szpieguje dzielnie 
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na rzecz ZSRR, ¥ komiksie - też kilkuodcinkowym - "Akcja Labirynt" głów- 
ną rolę gra z kolei radziecki lekarz wojskowy, który na własną rękę, nur- 
kując co chwila w morskich odmętach, rozprawiając się gołymi rękami z tu- 
zinem przeciwników itd,, odkrywa hitlerowską bazę, gdzie przyucza się 
chorych umysłowo od obsługi żywych torped /ciekawy i sensacyjny temat, 

w sam raz dla dzieci i młodzieży/. Rekordy bije wspomniany komiks "Sa- 
sza, gdzie bohater tytułowy, radziecki uciekinier z niewoli, z winy ar- 
tysty Dybczyńskiego obdarzony niestety dość debilnymi rysami, dokonuje 
jednego tylko, ale mrożącego krew w żyłach wyczynu: przejeżdża tramwajem 
przez okupowaną Warszawę, po czym, przewracając niechcący niemieckiego 
żandarma, który pada na ziemię jak ścięty, znika w niewiadomym kierunku 
z okrzykiem "JESZCZE POWOJUJĘ Z EHITLEROWCAMI!", Nawet w pozornie czysto 
rozrywkowych komiksach o tematyce fantastyczno-naukowej rzadko tylko mo- 
żemy uwolnić się od tezy, że przyszłość należy 'do ZSRR, W serii "Najdłuże 
sza podróż” wiele mówiące są imiona bohaterów: wśród członków załogi 
kosmicznej są wprawdzie Japończyk Sato i Anglosas Bob, ale Rosjan jest 
dwóch = Oleg i Grigorij - no i oczywiście jeden z nich jest dowódcą 
WYPIEWY e 

Czego jeszcze dowie się mój syn? Dowie się przede wszystkim, że 
w stosunkach tak między narodami jak między ludźmi liczy się głównie 
siła i podstęp. Kryteria moralne odgrywają z natury rzeczy mniejszą rolę! 
skoro bohaterami pozytywnymi są szpiedzy /wspomniany dr Sorge/ lub pro+ 
wokatorzy /"Piorun więcej nie uderzy", opowieść o tym, jak to dzielny 
ubowiec pojmał dowódcę "leśnych"/, Wartość życia ludzkiego sama w sobie 
jest czymś nader nikłym, skoro istntniejsze są krytória np, klasowe, 

Oto charakterystyczna scena w "Akcji Labirynt", Rosjahin, wzięty pomył= 
kowo do niewoli przez Amerykanów i skazany na śmierć, ma tylko jedno 
wyjście: zabić konwojenta i uciec. Trzyma już w ręku jakieś ostre narzę” 
dzie, ale coś go powstrzymuje. Następuje dialog: Rosjaninz "W CYWILU KIM 
JESTES? HANDLARZEW? URZEDNIKIEM?", Amerykanin: "GUZIKI TYRAM W FABRYCE", 
Rosjanin demonstracyjnie odrzuca ostre narzędzie; "CHCIAŁEM W CIEBIE, 
ŻEBY UCIEC, ALE MI SUMIENIE NIE POZWOLIŁO", Handlarza czy urzędnika to 
by zabił «w czystym sumieniem,, 

Mój syn dowie się również z zeszytów "Relaxu", jacy ludzie powinni | 
mu się podobać, Jest to zresztą problem swoistej fizjonomiki /a może 
nawet swoistej antropologii/ komiksowej, wspólny nie tylko krajowym 
wytworom z też dziedziny, ale w ogóle stereotypowemu komiksowi na całym 
świecie, zwłaszcza komiksowi "przygodowemu", takiemu, którego bohaterowi? 
imponują stroinuwyglądem i charakterem, Trafiają się wprawdzie 
w "Relaxie" komiksy operujące rysunkiem groteskowym, z lekka zdeformowa” 
nym, czasem naśladującym /bardzo ostrożnie/ znane na Zachodzie poszuki- 
wania plastyczne rozszerzejące formułę gatunku; dominują jednak wytwory 
artystów Wróblewskiego czy Rosińskiego * rysunki poprawne nawet, ale = 
także w kwestii wyglądu bohaterów =- reprodukujące pewien komiksowy ste~ 
reotyp. Potężne żuchwy, kanciaste podbródki, oczy krzeszące iskry, nosy 
proste jak u rzeźb rzymskich, kwadratowe bary; pękate bicepsy = oto 
wizerunek nadczłowieka, obojętne czy nim będzie dyrektor kopalni 
/komiks "Alarm"/, dr Sorge, kosmonauta, czy dowódca polskich oddziałów 
na półwyspie Synaj /komiks "W piaskach Synaju"/, Jak powiedziałem, nie 
jest to nic specyficznego akurat dla "Relaxu": podobne podbródki, nosy 
i bicepsy znamy z wielu komiksów popularnych do dziś na Zachodzie» 

Ale w PRL=owskim wydaniu popularyzowanie takiego ideału nadczłowieka 
robi dość dziwne wrażcnie i kojarzy się z zupełnio inną tradycją. Gdyby 
wziąć pierwszą z brzegu rzeźbę sprzed Pałacu Kultury, pomalować ją na 
kolorowo i wprawić w usta "dymek", można by jej nie odróżnić od boha= 
terów opowieści obrazkowych Rosińskiego czy Wróblewskiego, Bo też 
komiks =- będzie jeszcze o tym mowa = ma więcej wspólnego z socrealizmem 
niż by się mogło wydawać. . 

Bądźmy jednak sprawiedliwi; dzięki lekturze "Relaxu" syn mój do 
wie się również, co to jest dowcip. Dowcip polega na tym, że ktoś się 


przewraca, elbo z czegoś spada, albo wpada do wody, albo ma grubą 1 dużą 
żonę e sam jest mały i chudy, Skarby dowcipu ludzkiego reprezentowane są 
w "Relsxie" głównie przez wieloodcinkową seri? "Kajko i Kokosz, autor= 
stwa rysownika Je Christy: jeśli weźmie się pod uwagę, że zarówno wyjś- 
ciowy pomysł, jak i formułe plastyczna są plagiatem ze słynnego francus- 
kiego "Asterixa", porównanie wypada dość żenująco, Pomysły fabularne 
Christy polegają głównie na tym, że bez przerwy ktoś tu komuś podstawia 
nogę, któś z rozp=ędu wpada na drzewo, ktoś inny dostaje kopniaka lub 
jest goniony w kółko przez dzikie zwierzę, Wszystko przy akompaniamencie 
dużymi literami wypisanych "dymków": BLURPI CAK! COMP( HHYYPI JAU! TRACH? 
GNOCET! ŁUPI PLACE? WOMP! NOPTI PLAP! SZLOFTY ŁUBUDUY i wielu inhych, W 
zakresie odgłosów nieartykułowanych inwencja autora Christy nie ustępuje 
najtęższym utysłom świata zachodniego, spalę: i 

Nie będę już wspominał redakcji "Relaxu", że mój nieletni syn dowie 
'się także za jej. pośrednictwem, 1ż "Robinson Kruzoe' Ł uGulliwer' to 
"literatura wczesnego średniowiecza" /komiks "Podróże nie z tej ziemi", 
zeszyt 17/ iż można bezkarnie. wypowiadać zdania "SPOKOJ I UAOJENTE ZAZNAM 
JUŻ TYLKO W MOGILEw /"Kajko i Kokosz", zeszyt 10/, czy "DREWNO JEST, ALE 
JAK GO ZAPALIC?" /"Nejdłuższa podróż", zeszyt 11/ oraz pisać "OBEJŻAŁ" 
/komiks "Skrzydła", zeszyt 9/, Byłaby to próżne mełostkowość, "r spółpra= 
cujący z RELAXEI eksperci" i "uznani specjaliści" nie mogą w końcu znać 
się ma wszystkime 
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Kiedy spojrzeć na "Relax" okiem dorosłego, uderza wrażenie pewnej 
wewnętrznej sprzeczności, Najzwięźlej rzecz ujmując, polega ono na tym, 
że "Relax", wzięty jako całość, jest = dziwna rzecz = jednocześnie mo = 
notonny. i hybrydyczny, Ale już po ohwili uświadamiam 
my subie, że to przecież nic nowego, Monotonna 1 hybrydyczna zarazem jest 
przecież cała kultura masowa made in PRL, 

Monotonia "Relaxu" jest naturalnym wynikiem faktu, że pismo to nie 
chce w żaden sposób się "wychylić", uchybić rozpowszechnionym gustom 
literacko-plastycznym, naruszyć zakurzonych norm estetycznych ludzi wycho= 
wanych na telewizyjnych programach rozrywkowych i hazetowych "kącikach 
humoru i satyry", Ta niechęć do "wychylenia się" znamionuje szczególnie 
odmieny komiksów, które chcą być brane na serio, tj opowiastki, historycz= 
ne, reportażowe, eensncyjne, młodziożowo=dydaktyczne, Ale również w ko- 
miksach repreżentujących fantastykę czy humor wszelkie "eksperymenty" 
artystyczne czy poznawcze są bardzo ograniczone, Sprowadzają się, jak w 
komiksach fantastycznych rysowanych /kiepsko/ przez artystę Parzydłę, do 
wydłużenia sżczęki jednej postaci i obdarzenia drugiej guzowatą czaszką = 
słowem, do tego, cv określa się jako "lekką deformację", Ani śladu już 
nie tylko tych autentycznych przekształceń koniksowego gatunku, jakie 
szczęśliwy turysta może znaleźć w każdym piśmie czytanym na Zachodzie, 
ale choćby takich /"choćby" nie oznacza, że stawiam je niżej/, jakie 
reprezentuje u nas czołówka rysowników satyrycznych z Mleczką, Czeczotem i 
innymi, czy też tekich, jakie = w ramach innego gatunku sztuki popular= 
nej - od lat już stały się udziałem polskiego plakatu, 

A A hybrydyczność? Ta jest efektem bardziej skomplikowanego zjawiska 
. W modelu tzw., "socjalistycznej kultury masowej" nigdy nie uda się dopro- 
wadzić do pogodzenia ze sobą dwu: sprzecznych zapotrzebowań: zapotrzebowań 
perswazyjnych władzy /które, łożąc na środki masowego przekazu, pragnie 
mieć z tego zysk w postaci ofoktów propagandowych/ i zapotrzebowań ludy 
cznych społeczeństwa, Jedno z drugim się gryzie, bo przecież 1deologicz= 
na perswazja z dużym trudem mieści w sobie pojęcie rozrywki, zaś ż drum 
giej strony rozrywka nie znosi przymusu duchowego, będącego nieodłącznym 
elementem perswazji», Toteż każdy twór kultury masowej, który te dwa za= 
potrzebowanie naraz próbuje spełnić, w nieunikniony sposób staje się 
'hybrydyczny i wewnętrznie niespójnye 

Jest to najczęściej ńicspójność polegająca na niezręcznym skrzyżo= 
waniu wzorców zachodnich /atrakcyjnych, choć ideologicznie niepewnych/ 


z rodzimywi /pewnymi ideologicznie, ale nud wymi/. Efekty znamy wszyscy 
doskonale: kankar tańczony na tlę portretu Lerina nie zdziwi nikogo, kto 
. ogląda. telowizyjne akademie "ku czci" tej czy innej rocznicy, Niezależnie 

jeammk od proweniencji wzorców, niespójność perswazyjnych 1 ludycznych 
funkcii narziica się również uwadze odbiorcy sama w sobie, Zeszyty "Relaxu" 
mogą tu służyć jeko znakomity materiał przykładowy. Egzemplarz może naje 
bardziej pokazowy, to nuwier 13, którego wydanie przypadło na obchodzoną 
uroczyście 60 rocznicę Rewolucji Październikowej. Oto przegląd treści te- 
go zeszytu: Artykuł redakcyjny "Doniosła rocznica",. ilustrowany sierpem 

i młbtem, portretem Lenina ita, Komiks "Wywiadowca XX wieku”, Informacja 
pt: "Nasze wydaynictwo o Kraju Rad" = reklama broszurek publikowanych 
przez KAW, ozdobiona fotografią Breżniewa w otoczeniu dojarek. Komiks 
misty kieł?" /wg Lóńndona/, Listy czytelników, Notatka o budowie Centrum 
Zdrowie Dziecka, Komiksy "Opowieści, nie z tej ziemi", "Marsjanie w War- 
gaawiet, "Kajko í Kokosz", Krzyżówka z "rmdzieckini" hasłami, Notetka 
pt. "Wielka Socjalistyczna Rewolucja Pnździernikewa w filatelistyce", 
Komiks "W piaskach Synaju", Chyba wystarczy. Uczcić ideologiczną rocznicę 
zoszytenw komiksów to, jak widać, zadsnie trudne, Uderza przemieszanie 
propagandowego patosu z rozrywkowym charakterem większości tekstów, nie 
spójność tonu i tematyki, właśnie hybrydyczność, które doskonale przy tym 
współżyje z monotonię. i A 

W "rewolucyjnym" zeszycie "Relaxn" treści perswazyjne znwierały 
się co prawda przede wszystkim w tych tokstach, które właśnie nie były 
komiksami, stanowiły w komiksowym magazynie ciało obca, Nie znaczy to 
jednak, że i sem komiks nie potrefi społnieć perswezyjnych zadań, Na tę 
jego rolę teoretycy i krytycy kultury masowej s} wrącz szczególnie uczu- 
leni, Można tu przypomnieć klesyczne prace z tej Gziedziny, szkice "The 
Oriniers of Little Orphan Annie anë Her Frienda" Lyle W,Shannon lub 
wdow to Read Li”1 Abner Intelligently" A.J, Brodbecka i DeM, White "a, 
demonstrujące, jak w niewinnych z pozuru s niesłychanie popularnych se- 
viach komiksowych z lat 40-50-tych ukrywały się groźne w swych skutkach 
społecznych poglądy tuzinkowego drobnomieszczaństwa, Jednakże porównywać 
perswazyjną rolę tych poczciwych amerykańskich komiksów z dziełkami na- 
szych autorów o doktorze Sorgem i przewigach radzieckiegu oręża = to 
mniej więcej tak, jak zarzucać Joannie D'Arc moralne zepsucie Putyfary e 
Różnica jest jednak potężna, W naszych komiksach - tych zwłaszcza, które 
stawiają sobie jednozmczne dydaktyczne cele - perswazja jest świadoma 
i natrętnie widoczne, występuje bez osłonek i w pełnym rynsztunku, A 
jednocześnie nie bez powodu wybierr właśnie komiksową formę, która tra- 
fia bez trudności do każdego, które sprawia, że odbiorca nie odrzuci 
ukrytej pod nią perswazji, tak jak udrzuce tysiące bezpośrednich pouczeń 
i nakłonięń, płynących z trybuny zebrania, z łamów gazety, z ekrenu te=- 
lewizora e. L r i 

Komikś — podubnie jax np, powieść kryminalna = nadaje się do ta- 
kich. ćclów, wręcz idealnie z uwagi ni gwą avrekcyjność, Ale jest w nim 
jeszczó pewien walor dodatkowy, który pod względem perswnzyjnej nośności 
wyróżnia go spośród innych, równie uivrakcyjnych gatunków kultury ma sowej » 
Oto komiks celuje w tyn, co możne by nazweć uproszczeriem obrezu świataę 
Już sama jego forme — schematyczny rysunek i ograniczony do minimum 
tekst słowny = sprawia, że komiks w swojej stereotypowej postaci siłą 
rzeczy symplifikujo wszystko, o czym mówi, I stąd właśnie niespodziewa- 
"ny paradoks; komiks, ten wytwór zgniłego Znenodu, stsje się ma naszych , 
„oczach gatunkiem szozególnie pożytecznym dla rozwoju kultury masowej 
w jej "modelu socjalistycznym, Tutaj bowiem uproszczenie obrazu świata 
jesk najbardziej potrzebnes tutej w największej oonie są wszelkie czaf- 
no=białe podziały ludzkiej rzeczywistości, Aż dziw bierze, że niesłusz= 
ne, sokciarskie przesądy prawodawców socrealizzu nie pozwoliły w swoim 
cznsie na przyodzienie w komiksową szatę powieści "Nr 16 produkuje"e 
Powieść by na tym nieo zyskała, ale przynajmniej czytałoby się krócej» 
y W warunkach swobodnie rozwijającej się kultury "niskie" gatunki 
pudlegają z reguły stopniowej nobiliteeji, Nie może to być jednak nobi= 


litacja sztuczna i pozorna, polegająca na tym, że = stawiając wyżej dy= 
daktyzm niż czystą rozrywkę = obarcza się na siłę komiks, powieść kry 
 minalną czy piosenkę propagandowym przesłaniem, Musi. to być nobilitacja 
dokonująca się spontanicznie i od wewnątrz: uszlachotnienie środków ara 
tystycznych, komplikacja światopoglądowych treści, Komiks na Zachodzie 
w swoich najbardziej ambitnych wydaniach stał się już od dawna niemal 
półncprawną dziedziną sztuki "wysokiej" /o ile takie rozróżnienia w wam 
runkach sztuki obecnej doby mają jeszcze jakikolwiek sens, Ale doszodł 
do tego własnymi siłami, Dzięki parodystycznej autoironii wyzwolił się 

2 ograniczeń gatunku, a poprzez poszukiwania nowych stylów i technik 
Stał się złożony znaczeniowo i równie jak "wysoka" plastyka czy literau 
tura zdolny do uruchamiania semodzielności umysłowej odbiorcy, A u nas? 
Próby wymienionej tu już czołówki ambitnych i inteligentnych rysowników 
W rodzaju Czeczota czy Mleczki, cieszą się przecież ogromna, wcale nie 
elitarną popularnością, Jeszcze jeden to dowód tezy, że sztuka popularna 
Wcale nie musi rezygnować z ambicji, Ale "Relax" .wie lepiej, co nadaje 
Się dla górnika z lubina, magistra z Piaseczna i licealistki z Tarpnobrze= 
gu: w imię zasady "uczyć nie nużąc" i "dla ksżdego coś miłego” łączy 
tandetną rozrywkę z czkawką po socrealistyczńej łopatologii, Tyle tylko 
nowego, że czkawka ta brzmi bardzo po amerykańsku: BLURP! 


Wrzesień 1978 
Stanisław Barańczak 


"Stanisław Barańczak 


NIE PODLEGAC NICOŚCI 


Ryszard Krynicki: Nasze życie rośnie. Wiersze, Instytut Literacki, 
Paryż 1978, ss. 104, Biblioteka "Kultury", tom 293, Seria "Bez con= 
zury" . 


Najpierw ~ dziesięć laet tem - był "Pęd pogoni, pęd ucieczki", 
tomik wierszy wydany jako suplenent do ukazującego się wówezas pisma 
| ZSP "Orientacja". Wkrótce potem. /rok 1969/ "oficjalny" debiut: tom /Akt 
Urodzenia", opublikowany przez Wydawnictwo Poznańskie, Później bardzo 
długo nic, aż wreszcie w końcu r.1975 ukazuje się nakładem Wydawnictwa 
literackiego obszerny tom wierszy i przekładów "Orzanizm zbiorowy”, 
I w trzy lata później - "Nasze życie rośnie”, książka wydana przez Ins= 
tytut literacki w Paryżue r ć 

Za suchym wyliczeniem tytułów książek Ryszarda Krynickiego kryją 
Się dość typowe kłoputy człowieka, który ma tego pecha, że będąc obywa” 
telem PRL, jest jednocześnie autentycznym i wiernym sobie po$bą, Kłopoty 
~ powiedziałem - dość typowez w tym wypadku dały jednak znać o sobie 
Wyjątkowo wcześnie, Na początku lat siedemdziesiątych, kiedy inni przed= 
Stawiciele marcowego pokolenia byli jeszcze tolerowani 4 drukowani, Kry- 
nicki - autor takich wierszy jak "Nasz specjalny wysłannik" czy "Podróż 
Bośmiertna" - traktowany był /chyba nie bez racji/ jeko owca z całego 
Stądka najbardziej czarne, taka, której nie da się już przefarbować na 
optymistyczny kolor, Stąd narastające trudności publikacji. "Organizm 
zbiorowy" przeleżał się w WL kilka lat, cə pewien czas okrewany o ten 
| Szy inny ważny wiersz, Ukazał się wreszcie, ale dosłowiie w ostatniej 
Chwili; druk ukończono w listopadzie 1975, w grudniu zaś ujrzał światło 


dzienne Miemoriał 59/, pod którym znalazł się podpis autora tomu, Od tego 
momentu możliwości pubłikacji zwężają się jeszcze bardziej, Wydanie nas- 
tępnego tomu w Paryżu, w serii "Bez cenzury”, było prostą konsekwencją 
faktu, że w żadnyn z oficjalnych wydawnictw krajowych "Nasze życie rośnie" 
nie miałoby w obecnej chwili najmniejszych szans druku, 

A jest to książka znakomita, Nie jest rzeczą prostą wyrazić taką 
opinię o książce bliskiego przyjaciela? łatwo narazić się na zarzut upra” 
wiania wzajemnej adoracji czy jakiegoś wewnątrzopozycyjnego kumoterstwae 
/Kiedy kilka lat temu prof, Michał Głowiński - jeszcze nie członek TKN ~ 
opublikował pozytywną recenzję z pewnej mojej prady, wystarczyło tego, 
aby w "Trybunie Iudu" ukazała się notka pod serdonicznym tytułem "Kolega 
koledze", Jaki tytuł przeczytamy tym razem? "Dobrany kompan dobranemu 
komparowi"”? Ale zapominam, że w redakcji "Trybuny Ludu" nie czytują prze” 
cież "Zapisu"/. Jeśli mimo tu próbuję tu powiedzieć parę słów o tomie "yaf 
sze życie rośnie", to tylko dlatego, że niezależnie od swoich osobistych 
sympatii jestem najgłębiej przekonany, iż otrzymaliśmy książkę artystycz” 
nie świetną, która stanowi nowy dowód na to, jak wiele o dzisiejszym 
świecie potrafi powiedzieć poezja. , 

Bohater wierszy Krynickiego to człowiek obdarzony osobliwą podwój* 
nościę widzenia, Na pierwszy rzut oka może się wydawać, że ogląda un swó 
świat i swoją epokę wyłącznie z perspektywy uczestn i ka „ Nie 
usiłuje się wywyższać czy seperować, istnieje w naszej rzeczywistości "m 
równych prawach" z innymi zaplątanymi w nią ludźmi: 


Nareszcie jestem 

na równych prawachs mam 

ciągle za mało czasu: do pracy 

jadę na długech: w przepełnionym tramwaju 
może to właśnie ty /jakiegoś mnie/ 


i 


nienawidzisz? 
/"ioże to właśnie ty"/ 


Historykom literatury proponuję już dziś - póki realia się nie zde” 
zaktualizują - gromadzić objaśnienia do rozmaitych zawartych w tych wier“ 
szach aluzji, które odnoszę się do zjawisk autentycznych i konkretnych» 
Nie wpływa to oczywiście zasedniczo na odczytanie utworów Krynickiego, 
warto jednak na wszelki wypadek pamiętać, że na dawnym Dworcu Centralnym | 
w Warszawie istotnie witał niegdyś przyjezdnego wieloznaczny napis 
wWYJSCIA NIE MA", że hasło "Prasa toruje postęp" ze zdefektowanym so” 

w drugim słowie jest nieznaczną tylko parafrazą pewnega neonu w centrum 
Poznania /oba przykłady z "Podróży pośmiertnej III"/, że np. krótkie 
wiersze "wydrwało się" i "Kiedy uchwalono” odnoszą się do wyraźnie okreś 
lonych faktów z historii najnowszej /tzw. "debata konstytucyjna” i cze!” 
wiec 1976/, a utwór pte "Biorąc udział” - to autentyczny tekst pewnego 
autentycznego afisza, Sam autor nie stare się odwieść od takiego werys” 
tycznego odczytywsnia jego wierszy: przeciwnie, podkreśla np. w przypi- 
sach, że wiersz "Więc to jest jeszcze możliwe" / w którym poznaniak roz” | 
pozna wiernie oddane lokalne realia/ opiera się na rzeczywistym wydarz0” 
niu, A przecież nie są to tybko wiersze okolicznośiowe, werygtyczne 6b* 
razki "z życie", Ne tę perspektywę uczestnika, perspektywę właściwą oby” 
watelowi naszego świata, nakłada się bowier inna; ta, która może być 
własnością tylko kogoś z zewnątrz. Nie jest rzeczą przypadku, że tak’ 
często powraca w tych wierszach motyw "przybyszów z innego świata” ` 
[wiersz "Lżejsze i tańsze"/, obserwacja naszego świata z punktu widze- 
nia innych =- cóż, że tyieistniejących" = cywilizacjie 


w tym samym czasie, kiedy na całym świecie 
naszej planety Pantasmagorii zaczynało się 
é odprężenie; 

J eosossssssosssesseoesoososposesssassotoso i 


w tyn samym czasie, kiedy wszystko było możliwe; 


wielka stacja zagłuszająca tłumiła sygnały 

nieistniejących cywilizacji 
oocooscGieozowookarazowiwanezGoroż..009050 2 / 

w tym zamym czasie na parapet mojego okna; 

które było pa tj yo 

spadła kropelka deszczu ' 

rozpryskując się jak niezidentyfikowany obiekt 

latający 

i nadaremnie usiłowałem wytłumaczyć ocalałej załódze 

na czym polega odmienność naszego wzroku; 

słuchu, dotyku, smaku i powonienie 


/"oadprężenie"/ 


Zbyt mocno mimo wszystko trzymają się Ziemi te wiersze, aby mow”. 
tyw "przybyszów z innego świata” był czymś wigcój niż "jedynie przenoś= 
nią"; ale jest to przenośnia dla całej książki kluczowa, Oznacza, że 
w tej poezji horyzont werystycznej obserwacji ludzkiego świata nie sta 
nowi najsż erszego kręgu, jaki obojauje poznanie: że można tu również 
Spojrzeć na ów świat z zewnątrz, jak gdyby właśnie z punktu widzenia 
wysłannika innej cywilizacji, lub z perspektywy późniejszej, z punktu 
widzenia "atlantologów przyszłości” /wiersz "Nakulature, czystki, złom"/, 
stających w zdumieniu ned ocalałymi resztkami naszego świata, Te dwie 
Perspektywy - perspektywa przyzwyczajonego uczestnika i perspektywa 
zdumionego przybysza ~ nekłądają się, jak powiedziałem, na siebie w ob- 
rębie świadomości lirycznego bohatera, Wytwarza to w tej świadomości 
churakterystyczny zgrzyt, ironiczny konflikt dwu punktów widzenia, 

Jest tak a tak, i wydaje nam się to normalne, Tymczasem ktoś patrzący 
2 zewnątrz mógłby uważać ten "normalny" stan rzeczy za czyste szaleń” 
stwo: 
nowe książki są w nowych księgarniach 
wygnańcy są na wygnaniu, linie papilarne 
w aktach, streżnice' na granicach, akty w albumach, 
colnicy u celu, mieszkańcy w mieszkaniach, ławnicy w 
ławkach; 
p AR P E E AEN RA r T ELE T a T E] E PO i 
przeszłość w teraźniejszości, temperatura w stopniach 
ka żdy 
na swoim miejscu, linia życia w szufladce, serce 
w gardle, niebo w. chmurach, pytania 'są 


iękuję, nie widzę 
f"oeute"/ 


Ktoś, kto to wszystko konstatuje, obdarzony jest taką właśnie 
podwójna świadomością: niby każdy składnik świata jest dla niego na 
"swoim miejscu", ale mechaniczność powyższego wyliczenia, stosowanie do 
różnych jakościowo /i różnie knżących się oceniać/ życiowych sytuacji 
tego samego schematu składriowego, obnaża nieoczekiwaną nienormalność 
naszego świata. Jest on z tego puhktu widzenia czymś zdumiwającym, a 
najbardziej zdumiewające jest, że w nim żyjemy 1 że przyzwyczailiśmy 
Się dv takiego życia, Toteż "atlantologom przyszłości" trudno będzie 
uświadomić nawst tę rzecz podstawową: Że. coś takiego jak nasz świat 
Mogły istnieć naprewdęt 


Atlantolodzy przysz „kości 


nasze małe zwycięstwa 1 wiolkie klęski, 
nasze małe prawdy i wielkie kłamstwny 
nesze papierowe miasta, 

nasze nieuleczalne choroby: 

nasz pył radioaktywny, 

nasze przechodnie serca; 


, 


nasze zniewolone umysły, 
nagze niewielkie nadzieje i wielkie złudzenia 


istniały naprawięe 
pako P EE UROK Kd TT A 


my naprawdę istnieliśmy 
i byliśmy świadomi naszego istnienia 
/"Vakulatura, czystki, złom*/ 


Coipowoduje, że nasz świąt może /tak teraz, jak 1 w przyszłości/ 
budzić także zdumienie? Tv =- odpowiada poezja Krynickiego =~ że człowiek; 
żyjąc w nim, zorganizował go tak, aby œły ten świat kierował się właści* 
wie przeciw niemu, Nieludzkość tekiego świata = to właśnie istota wspom- 
nienego konfliktu dwu perspektyw w obrębie jednej świadomości bohatera, 
Wie on, że żyć możemy tylko w ludzkim świecie, ale wie też jednocześnie; 
że świat ten jest tak nieludzki, iż nie sposób w nim żyć, I dzieje się 
tak z winy samego człowieka, Obsesyjnio podkreśla bohater Krynickiego; 
że zło wytwarzane przez ludzkość przerestą jej własne najśmielsze wyo= 


Z 
brażenia o granicach złaż 


ludzkie zło; 

zdolne do wszystxiego; 

na wszystko przygotowane 

jest nieskończone 

i bardziej nieludzkie, 

niż jesteśmy w stanie je sobie wyobrazić, 

mimo że samo ulega wszystkim ludzkim instynktomş 
okrucieństwu, tchórzostwu, nikczemnej przemocy; 
chciwości, gadulstwa i chwalbieę 


/"Teraz, kiedy"/ 


Powróćmy jednak na moment do perspektywy "przyzwyczajonego uczest” 
nika", Jak jest możliwe, aby człowiek przystosował się do życia w nie- 
ludzkim świecie? Docieramy tu do najistotniejszego składnika poetyckiego 
przesłania Krynickiego; do etycznej zawartości tych wierszy, Podstawową 
cechą człowieka naszych czasów, zwłaszcza zaś = człowieka żyjącego w 
totaliternie zorganizowanym społeczeństwie, jest wmówienie sobie etycznej 
neutralności własnych postępków, przeświadczenie, że odpowiedzialność 
za nie spada zawsze na cudze barki /barki Historii, Wyższej Koniecznoś* 
ci, Sytuacji, zwierzchnika, który wydaje rozkazy itd,/» Rekonstrukcją 
tego punktu widzenia jest mein., wiersz "Opowiedziałeś się", próba dialo | 
z człowiekiem, który znalażł się po przeciwnej, "nieludzkiej" stronie bs”. 
rykadyt A 

Może myśliszę 

n - Strony są odwracalne"? Są książki, 

których nikt nie czyta? Jest korekta? Okaliczności 
łagodzące? Legitymacje ubezpieczeniowe? Telefon 
zaufania zamiast archiwum? 


Pamięć, która nie ocala swoich ofiar? Życie 

jedyne i niepowterzalne? Wyjątkówa 

misja do spełnienia? ` 

PALABRA PURE ZY YB TEZA YE EA PY TP E EAA E E P Y T d 
Bądźmy sobie współcześni., 

lecz niech ci się nie zdaje, że jesteśmy wspólnikami, 
nie myśl, że czasy 

w którym wypadło nam żyć 

jest jedynie nieżobowiązującą próbą 

w teatrze przyszłości, nie udawaj; 

że tak naprawdę jesteś kimó zupełnie innym, 


135 


Traktowanie życia jako "niezobowiązującej próby" = oto droga przystosowania 
się, ale zarazem i główna przyczyna zła, Pogodzić się z nieludzkim światem mo= 
żemy tylko wtcey, gdy wmówimy sobie, że niebo jest puste, "archiwa" nie istnie- 

ją, pamięć "nie ocala swoich ofiar", Inaczej mówiąc - tylko wtedy, gdy nad nami 
l naszymi postępkami pozostanie jedynie wielkie Nic, Ale - i to właśnie poezja 

Krynickiego próbuje niestrudzenie, wciąż od nowa, wytłumaczyć współczesnemu 

| Człowiekowi - właśnie to, że "jesteśmy sługami nicości", zbija nas, odejmując 

| ham człowieczeństwo: 


Czasem, kiedy mówisz: jeszcze nie jest-za późno, 
jeszcze nie teraz, 

jeszcze nic się nie stało, 

co wymaga twojego udziału 

twoje "nic" nie odpoczywa 

i nie istnieje w utajeniu - lecz jest, jest 
uiezmordowanym mordercą, 

dwoi się i troi, 

aby jak najlepiej wykonać swoje zmienne obowiązki 
1 chociaż jego siły są niewyczerpalne 


=- nie widzi końca swojego zadania 
/"Czasem, kiedy mówisz"/ 


Tak się bojąc o siebie - czy nie boisz się siebie, 
stugo nicości, 

która nas doświadcza ; 

która czyha na nasze najlżejsze potknięcie, 
najmniejszą wątpliwość, cień niewiary 

w sens naszego świata 


i choć korzysta z odkryć 
ludzkiego umysłu 


- o wieki całe cofa człowieczeństwo 
/"Sam wiesz najlepiej"/ 


Przeciw tym, którzy chcą tylko "przeżyć" = ze tymi, którzy pragną '"ocaleć" 
/rozróżnienie z pięknego wiersza "Będą ci wybaczone"/, Przeciw Nicości = za Sen= 
Sen, Na tym etycznym fundamencie konstruuje Krynicki swoją koncepcję poezji, Jej 
zadaniem ma być właśnie dawanie świa dec *t wa, wyręczanie zawodnej 
Pamieci /"Pamięć jest wrogiem obywatela" - czytamy w wierszu "I naprawdę nie 
Wiedzieliśmy" = a więc wrogiem uodpornienie i przystosowania/, zastępowanie 

Spalonych kartotek" i pustego nieba, Poezja ma walczyć z naszym "wrogiem węw= 
lętrznym” /wiersz "Co pewien czas"/, którym jest zdolność uddporniania się na 
o. Ma nadawać życiu na nowo wymiar odpowiedzialności i powagi, przypominać, 

E hie jest ono tylko "niezobowiązującą próbą", Ostateczna miara wszelkich 
tycznych decyzji jest dla poezji oczywista, jest nią bowiem ludzkie cierpieniet 


Nie wiem, czy poeta 

może być bezstronny 

jak lekarz: jedneko leczyć 

powaśnionych wrogów, 

skoro musi tak stronić 

jak potrafi jedynie siostra miłosierdzia 
najcierpliwiej świadcząca 


cudzemu cierpieniu 
/"Nie wiem"/ 


na 9738 musi przy tym strzec się nienawiści: ta bowiem jest atrybutem "sług 
Cosci} którzy próbują nią wypełnić pustkę swoich umysłów i serc /por, raz je- 
żcze wiersz "Opowiedziałeś się" oraz "Nie wyleczysz się już z nienawiści"/, 

Msi strzec się skłonności do samowywyższenia /por, "Ale nade wszystko"/, pamię- 


łać o słabości człowieka, unikać naginania go do "nieludzkiej doskonałości” je” | 
kiejkolwiek utopii, Tylko wtedy może dopiero w tworzeniu bardziej ludzkiego ` 
świata : iy 

nasze życie rośnie jak płód i jak głód, 

nasze życie rośnie jak flora i fauna : 

ale nasze życie nie rośnie jak nienawiść, żądza odwe tu 

lecz pragnie zemsty 

i nawet wtedy, kidy nie wie, czego chce 

nasze życie chce żyć 


jak człowiek 
/"Nasze życie rośnie"/ 


Z tych etycznych założeń wyprowadził Krynicki również konsekwencje, estetyc? 
ne, Jego poezja przebyła naprawdę daleko drogę od rozrzutnych językowo wiersz) 
z "Aktu urodzenia" do tomu obecnegog który zdominowany jest przez poetyckie 
niatury, niesłychanie oszczędne i skupione, składające się, jak japońskie ide 
gramy, z parù zaledwie najkonieczniejszych elementów łączących w sobie ewobodł 
i krańcową precyzję. Efektem jest niekiedy niespotykana siła wyrazu, jak w ty 
choćby trójwierszu: 


Jeżeli przyjdzie mi wykrzyczeć 
"Niech żyje Polska!" 


w jakim będę musiał to czynić języku? 


/"Jeżeli przyjdzie"/ 


Wiersze takie dążą do ideału absolutnej zwkęzłości i przejrzystości; rezyć 
ją z metafory i innych tradycyjnych elementów poetyckiej stylistyki, poprzest” 
ją*z pozoru na nagiej konstrukcji myślowej. Jednakże — i w tym poetycka siła 
takich znakomitych miniatur jak "Cios", nJąk serce", "Któż lepiej zrozumie” 
"Mój biedny synu", "Jydawało się", "Kto inny", "Ta chwila", "Cicho", "Jąkże 
daleko", "Będę o tym pamiętał", "ioja córeczka+ę.", "Podajcie dalej", "Prawi, 
wszystko”, czy "Różo" = jednakże umieją, właśnie dzięki swej aforystycznej 7 
złości, uruchomić w sobie wewnętrzną gre znaczeń, dzięki swej pożornej bezna’ 
miętności - osiągnąć wysoki stopień emocjonalnego napięcia, Coraz mniej jest 
tej poezji słów + ale każde ze słów ma coraz większą wagę». Odpowiedzialność 
życie utożsamia się z odpowiedzialnością za słowo, Albowiem; jak mówi zakoń” 
czenie wiersza "Książki, obrazy": 


wszystko możemy utracić, 
wszystkiego nas można pozbawić 


poza niepodległymi , 

bezimiennymi słowami, 

jeżeli nawet przez nas tylko przepływały; 
poza słowami, które chociażby 

w martwych językach lodu były zapisane 


doczekają się zmartwychwstania 


Stanisław Barańczak 


taria Partlowicz-7ieliúskas Szkice o literaturze emigra- 
cyjnej. Instytut Liter: seki, Paryż 1978, SS.416. Błblio- 
teke "Kultury", $om* 20 pE 


Ponsa 2Ć metrów półek bibliotecznych zajmują w Bibliotece Polskiej w bendy- 
Mie geme tylko wydane ne Fmigracji tomiki poetyckie, Ponad 20,000 "druków pola- 
kich i Polsii dotyczńcych" ukazało się po r.1939 poza Krejem Wystarczy przyto- 
Czyć am eutorką te awie cyfry, aby uświadomić sobie, jak ogromna 1 bujnie roz- 

| Fośnięto gałąź literatury polskiej została odrąbana od jej pnia przęz tragiczny 
leg wydarzeń dziejowych i tępą zaciekłość ideologicznych strażników kultury PRL, 

Mym większe waga "Szkieów..»" liarii Danilowicz-Zielińskiej - książki, które 
W gruncie rzcczy zmuszona jest pełnić funkcje kilku książek ne raz, Jest bowiem, 
Po nierwane, próbą syntetycznego uporządkowania piśmiennictwa emigracyjnogo we~ 
dług e an tunków literackich i pokoleń, Jest, po drugie, zaryssm bez mâts już 
Waterdz zdeatoletniej histori i tej literatury, Jest, po travaie, sakico- 
Wym opisem socjologii życie literackiego na Imigrecjis mówi o historii i. zasa* 
dick funkcjonowanie poszeżególrych instytucji kulturalnych, czasopism, wydaw= 
wbij bibliotek, fundacji, organizacji pisurskich itv. Po czwarte, jest to 

kie książka krytyez znoliterecka, która przy przedstawianiu kolejnych sylwetek 
dich 4 dzieł pie unika elementów interpretacji i wartościowania - rzecz 
konieczna przy próbach wprowadzenie ładu w obręb współc-ognej i wciąż rozwija- 
Jącej się literatury. I wreszcie, po wła ;te, jest to również książka wspommie- 
lowa, nie stroniącn od "prywatnej" angedoty: autorka była, bądź co bądź, uczest= 
Mikien i pilny: obserwatorem wszelkich ważniejszych przedsięwzięć życia literac- 
kiego na Emigrecji począwszy od lat wożennyche 

Mudno byłoby oczekiwac, Że jedna książke spełni te wszystkie funkcje w spo- 
Sób aekonsły i pełny, Sama jej skromny tytuł =- "Szkice" = uprzedza zresztą z gó” 
Ty zarzutj: braku całościowego ujęcia i wyczerpującogo potraktowania tematu. Po- 

€-dzmy szczerze, że książka budzi pewien niedosyt zwłaszcza od strony krytycz= 
p tóraaldroj. Autorka, jsk się wydaje, jest z temperamentu i upodobań raczej 

bibliografen i historykiem niż interpretetorem i krytykiem literatury: toteż ana= 
lzy utworów literackich są tu na ogół dość pobieżne , opiereją się głównie na 
Streszczeniach /skąainąd cennych dla czytelnika krajowego, który do większości 
tekstów nic ma dostępu/ ; wegi wartościujące zbyt często wynikają z obserwacji 
mało istotnych dlącałości poszczególnego dzieła czy dorobku danego pisarza e 
FMiedostntki to równoważy jednak informecyjna zawartość książki. Pod tym wzglę* 
dem "Szkice o Jiteraturze emigrecyjnej" boda z pewnością jeszcze przez długi 
Czas książką niezastąpioną Jawutomowa "Litoezatura polska ne Obczyśnie" pod re- 
dąkcją Tymona Terleckie'o, skądinąd w Kraju prawie niedostępne, jest od dawna 
Przestarzała/, Jest rzeczą dość szokującą zdawać sobie przy jej lekturze sprawę; 
Jak wielu nazwisk /nie mówiąc o dziełach/ pisarzy emigracyjnych czytelnik kra- 
Jowy - nawet profesjonalnie zainteresowany literatura współczesną = po prostu 
die zna, Po jednej stronie woiąż rosnącn popularność utworów Wierzyńskiego; 
Mttlina, Gombrowicze, Miłosza, Stempowski, ego, Herlingo-Grudzińskiego i innych =- 
Po drugiej = dziesiątki nazwisk miło znanych lub całkiem nieznanych w Krajue 

Czy zawsze układ ten jest odbicion naturalnych hierarchii wartości artystycz= 
dych i myślowych? Z permością, wśród mało nam znanych dzieł wydanych na Eml- 
racji, sporo - dostrzega to sane Dznilewiczowa ~ korzysta ze swoistej taryfy 
ulgowej. Jak w każdej literaturze, tak i tutej nienało jest zapewne zwyczajnej 
wrafomanii i twórczości niższego lotu. Stopień naszej krejowej ignorancji 
tzytelniczoj jest jednak stanowczo zbyt wysoki - choć rzecz prosta; najmniej 

W tym naszej włesnej winy, Umożliwierie swobodnego przepływu publikacji spra= 
Wiłoby z pewnością, jak to pisze autorka, że kyajowe biblioteki i księgarnie 
Śusilorve zostałyby potężną porcją bestsellerów, Że nie wszystkie byłyby na po= 
Zionie Miłosza 1 Gombrowicza? 4 czyż cała literatura krajowa jest na ich pozio- 
mie?,,, Pamiętajmy, że literatura drugo- i trzeciorzędne jost równie jak ar 
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cydzieła potrzebna dla zdrowego funkcjonowania 

Dwa wą?*4 myślowe, przewijające się przez ws 
szczególnie pasjonujące, Pierwszy to sprawa niezwalczonej potrzeby słowa oj* 
czystego, literatury, twórczości literackiej, j 
tocie ludzkiej =- nawet w najcięższych warunkach życiowych, które z pozoru pom 
walają walczy Ć tylko o przetrwanie. Słowo literackie t 
kaząchstańskich posiołkach, w obozach dla uciekinierów i dipisów, w oddziałach 
żołnierskich, w trudnych dniach enigracyjnej adaptacji. Wszędzie rodziły się 
czasopi sma , wydawnictwa , prymitywne drukarnie zmagejące się często z brakiem 
polskich czcionek, Wszędzie trafiali się ludzie wła 
nący lektury, Czy nie jest może nawe t 
człowiekowi tym usilniej poszukiwać oparcia i pomocy w kulturze? 

Wątek drugi - nie zawsze tak optymistyczny, ale równie interesujący = to 
skomplikowany problem literackich stosunków między Krajem e EHmigracją, wiäziat 
z uleco dla nes egzotycznej emigracyjnej perspektywy, Czterdziestoletnia już 
prawie ewolucje tych stosunków przebiegała w sposób nader złożony. Przede 
wszystkim jest to historia 
go"; strunień pisarzy z różnych powodów wra ca j 
nich nazwiska znaczne, żeby”wymienić tylko 
Pruszyńskiego, Wańkowicza , Kuncewiczową, 
Mackiewicza/ spotkał się z kolejnymi falami coraz to nowszej emigracji /iiłośi 
Wat, Stawar, Hłasko, Kott, Mrożek, Tyrmand, Grynberg, Słucki, Wirpsza, Odojew 
ski i wielu innych/, Jednocześnie ewoluuje też stanowisko pisarzy emigracyjny 
względem spraw tak istotnych, jak np publikowanie e 
od stosunkowo najbardziej sztywnego - zbyt sztywn 
razem była uchwała Związku Pisarzy Polskich na 
polscy na obczyźnie /,,,/ winni nadal powstrzymywać się od wszelkiej współprać 
2 instytucjami kontrolowany'i przez władze totalistyczne /.../ dopóki nie bẹ” 
dzie w Kraju rzeczywistej wolności słowa i druku"/, aż po stanowiska coraz to 
bardziej elastyczne — nieraz zbyt elastyczne /jak wtedy, gdy pisarz emigracyjii 
decydując się na publikowanie w Kreju, czyni to za cenę rezygnacji z wystąpień 
o charakterze politycznym i godzeria się z ingerencjami krejowej cenzury/, 

Życie dopisało do tego ostatniego wątku kolejny i zupełnie nowy rozdział. 
Po roku 1976 = w którym skończyła pisać swą książkę Maria Danilewicz=zielińska 
coraz częstszym 1 naturalniejszym zjawiskiem staje się autentyczna współpraca 
literatury Kraju i imigracji, Pisarze krajowi publikujący utwory pod wła snym 
nazwiskiem w emigracyjnych oficyńach i pisarze emigracyjni obecni w krajowych! 
wolnych od cenzury pismach i wydawnictwach = oto znak czasu, który dowodzi, % 


podzielona literatura, jeśli tylko poczuje się wolna, potrafi stać się na pow“ 
rót jednością, 


systemu kultury. 


tak, że ciężkie warunki egzystencji każi 


ących do Kraju /a były wśród 
Tuwima, Słonimskiego ,Broniewski ego 


ego = stanowiska, którego wy” 
Obczyźnie z 1956 roku /pisarze8 


Leszęk Szeruga 


ZDANIE 


Nkładem Wydawnictwa Literackiego w Krakowie ukazała się publikacja Klubu 
Twórców i Działaczy Kultury "Kuźnica" pt, "Zdanie", Klub ten skupia "na za= 
sadzie dobrowolności twórców i działaczy kultury będących członkami PZPR oraz 
osoby bezpartyjne stojące na gruncie ideologii marksistowsko-leninowskiej" 

W "Kronice" Kuźnicy czytamy m.in.: "Kuźnica" jest klubem marksistowsko= 


leninowskim i partyjnym, działającym pod politycznym kierownictwem Komitetu 
Krakowskiego /uprzed:io Wojewódzkiego/ PZPR", 


zystkie "Szkice,,.", wydają siil 
aka odżywa wciąż na nowo w is*| 


owarzyszyło Polakom na | 


dający piórem i ludzie zaki 


kolejnych przypływów i odpływów "materiału ludzkie*| 


Choromańskiego, Parnickiego czy Cata” 


zy niepublikowanie w Krajw| 
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Przewodniczącym Rady Klubu, 2 zarazem też komitetu redakcyjnego "Zdania", 
jest pisarz Tadeusz Hołują jego obszerny esej pt, "Komunista polski" otwiera 
U pierwszy zeszyt /tom/ omawianej publikacji, która ma wyrażać, jak czytamy, "zda 
nie eutorów poszczegól'ych pozycji o sprawach ważnych", Zeszyt zawiera prożę, 
| Doezje, eseje i przemówienia oraz dwie dyskusje, z których jedna traktuje 6 
Nauce marksizmu, druga zaś o filmie Kieślowskiego "Życiorys" /przedruk z cżaso- 
| pismo "Życie Partii"/. Ale ani w trakcie dyskusji, ani w nocie ją poprzedzającej 
nikt nawet nie wspomniał o drobiazgach, a mianowicie o tym, że film w dwóch 
Werejeach /jedna skrócona dls potrzeb kinematografii/ powstał jako muteriał sźko- 
leniowy na zlecenie KC PZPR oraz o tym, iż wersja przeznaczona dla ogółu widzów 
| kinowych przeleżała się dość długo na półce, 

Ale zacznijmy od początku, czyli od "Komunisty polskiego" Hołuja, Poa koniec 
eseju odnajdujemy zdanie, które me tłumaczyć dość dziwaczny sposób opisu dziejów 
ruchu kamunistycznego w Polsce: "Komunista ma świadomość celu ostatecznego i kon- 
troluje wszystkie etapy budownictwa socjalistycznego, czy i w jekiej mierze 
Przyspieszają bądź opóźnieją stworzenie społeczeństwa socjalistycznego", Być mo- 
Że, mówienie o dążeniu do "celu ostatecznego" me usprawiedliwiać przeinacżenia, 
przemilczenia, niedomówienie i kłamstwa, Roi się od nich w tekście Hołuja, I 
tak np, wyćarzenia marcowe z 1968 roku zmienisją się pod piórem partyjnego twór- 
ty w "incydentalne wystąpienia w środowisku intelektualnym i studenkicom", nie 

Istnieją wypadki poznańskie z roku 1956 zastąpione przez jakąś "zarządzoną przez 
kierownictwo PZPR powszechną dyskusję partyjną oraz atak tegoż kierownictwa na 
Uzurpatorską władzę Bezpieczeństwa"; likwidacja PPR określona została jako 
"Czystka", "bolszewizacja"” życia partii /najpierw PPR, potem PZPR/, nie ma mowy 
0 sfałszowanych wyborach; pojawiają się we wrześniu 1939 roku jacyś "komisarze 

| Dolityczni wkwaczających oddziałów radzieckich", którzy utwierdzeją polskich 
komunistów w wierze, że Armia Czerwona idzie na Niemca", zaś, rzecz jasna, 
Mnastroje czerwwnoarmistów były antyhitlerowskie, a pakta zawarte między III 
Rzeszą a ZSRR - nie znane"; nie wspoumiał Hołuj o fizycznej likwidacji w ZSRR 
kierownictwa KPP, co pozwala mu ze spokojem stwierdzić później, iż to prawda, 
Że "jednak w Polsce nie było fizycznej likwidacji przeciwników"; mowy nie ma o 
masowej zsyłce Polaków przebywających no terenie ZSRR w czasie wojnyg słowa nie 
Ma na temat rozprawienia się z polskimi piserzami komunistycznymi itp., itde 
Nie miejsce tu na wyliczenie tych nieistotnych w końcu z punkw widzenia "celu 
Ostatecznego" potienięć, Podsłem jedynie kilka przykładów, 

Nie warto może specjalnie rozwodzić się nad dość specyficzną polszczyzną 
tego tekstu, jedno wszakże wypada tu zauważyć: aformułowania typu "socjalizm 
trzeba budować ludźmi, jacy są", dobitrie wakazują na uprzedmiotowiający czło= 
Wieka sposób myślenia "polskiego komunisty". 0d takich sformułowań w. eseju Ho- 
tuja, podobnie jek w wielu wypowiedziach oficjalnych i nieoficjalnych rzeczni- 
ów komunizmu aż się w oczach mrowi, Społeczeństwo jawi się w tym ujęciu jako 
Mczynnik ludzki" w pracy, "siła żywa” w walce itpe 

Subtelnej analizy wiersza Broniewskiego napisanego po śmierci Majakowskiego 
dokonuje uczony filolog, Zbigniew Siatkowski, w szkicu "Na śmierć:promienio- 
wórcy"., Już początek owego tekstu zaskakuje zręcznością interpretacji: "Maja- 
owski umarł w połowie kwietnia 1330e..". "Umar" - to rzeczywiście dość sub- 
telny eufemizm na określenie semobójstwa popełnionego u krasu psychicznej wy- 
„trzymałości., Zaraz potem jest mowa o kwietniowym zgonie" wywołanym "świhdo- 
Mością kresu możliwych dróg". Z kolei zdanie następne jest popisem kunsztu 
filologicznego: "Skoro sycenie się radością jutra nie potrefiło wystarczyć 
dniowi dzisiejszemu". Czytelnik sam zechoe określić charakter tej struktury =- 
"zdanie", ,to, jak sądzę, określenie niezbyt szczęśliwie dobrane. 

Dalsze wywody Siatkowskiego są jedneko interesujące - dotyczy to zarówno 
Sposobu obrazowania jak dość specyficznej wyobraźni filologa. Czytamy npe? 
WBroniewski zatem, decydując się na tak bogaty znaczeniowo homonim "rad" ra= 
diujący rewolucję, postąpił jak ktoś, kto w górę podnosi zaciśniętą pięść, 
albo palcem na szybie rysuje trzykrotne L bądź młot skrzyżowany z sierpem", 

Czytamy dalej: "Nasz poeta nie przestaje na tym wytącznie, by oddać Maja= 
kovskiemu hołd, jego poetykę łącząc z swoją własną - tak jak postanowił w sche- 
tat rytmiczny trójzestrojowego tomiku, w roku 1930 bez wątpienia już rozpozna- 

| Valny jako teksture liryki Broniewskiego, wtopić rymy pierwszej strofy, zesta- 


wione równie riewątpliwie podług Majakowskiego recepty na niezgodność miejsca 
akcentu:-radości - dość, śiierć = wybierać, Broniewski w swej metodzie jest 
konsekwentny. Polskość przemieszał z rosyjskością; tradycję rewolucyjnej liry- 
ki z tą wcześniejszą tradycją, która była macierzystym chlebem dla pisąrzy re- 
wólucji", Nie wiem, z czym Siatkowski przemieszał polskość, wiem natomiast, że 
pisać. po polsku jest mu dość trudno» 

Józef Lipiec snuje rozważania na temat: "Intelektualiści w partii", Ogólna. 
teza wydaje się niepodważalna; intelektualista w partii jest obrońcą prawdy, 
nawet tej, która staje się niewygodna dla partyjnych urzędników. Ale tekst 
Lipca jest mętny, A jest to tekst mętny dlatego, że abstrakcyjny, starannie unii 
kający wszelkich przykładów, Tekst pisany jakby bez wiedzy o tym, że z partii | 
wystąpili lub zostali wydaleni tacy intelektualiści jak Kołakowski, Pomian, 
Brus, Janion, Bocheński, Andrzejewski, Woroszylski, Szymborska, Brandysowie;, 
Barańczak, Końwicki itd. =- długa to i dość wymowha lista, która raczej chwały 
partii nie przysparza, Pisanie w Polsce o roli intelektualisty w partii przy 
jednoczesnym przemilczaniu losów intelektualistów w PZPR jest po prostu pusto- 
słowiem. i 

Przystępowałem do omówienia pierwszego tomu "Zdania" z zamiarem potraktowa= 
nia tych tekstów serio, Myślałem nawet, że będzie to punkt wyjścia do jakiejś 
rzeczowej rozmowy, Przyznaję, że zamysł mój się nie powiódł, Nie powiódł się Z% 
dla trzech ściśle ze sobą związanych przyczyn: pierwszą jest wkradające się 
wszędzie kłamstwo, drugą =~ skandaliczne wprost traktowanie języka polskiego, 
trzecią wreszcię =~ ogólnikowość tekstów, skrzętnie unikanie, nawet w utworach | 

„literackich, konkretu. I tutaj uwaga ogólniejszej natury: każdy, kto ma kłopotył 
z formułowaniem swych myśli, powinien dążyć do wypowiadania się w zdaniach możl| 
wie krótkich, ale za to zawierających podmiot i orzeczenie, Wówczas, nawet jeś” 
li mu po głowie chodzą głupie myśli, wiadomo przynajmniej, o czym mówi, A to JW 
dużo « ` e 

Życzyć zatem wypada sympatycznemu zespołowi "Zdania" dalszych postępów na 
gruncie umacniania marxsiznu-leniniznu w oparciu o klub "Kuźnica", zwłaszcza nā 
odcinku polskości języka ojczystego» 
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r WIKTOR TROSCIANKO PRZECIW ZAPISOWI 

Teraz dopiero trafił do nes egzemplarz londyńskiej "Myśli Polskiej" z 1/15 
maja 1978 i przeczytaliśmy artykuł Wiktora Trościenki pt, "Spowiedź nawrócone” 
go", poświęcony "Zapigowi" nr 2, a w nim głównie Jackowi Bocheńskiemu, autoro” 
wi publikowanego przez nns szkicu pt, "Wiara i kalkulacja", Przeczytaliśmy więć 
Mrościankę z opóźnieniem, ale przeczytaliśmy, I oko nem zbielało, a ręce opadźl! 

Dowiedzieliśmny się bowiem o "Zapisie", Bocheńskim, Andrzejewskim, Polsce, | 
Kościele, reżimie, emigracji, a nawet o catym "wolnym świecie" tylu rzeczy tak 
niepodobnych do znanej nam rzeczywistości, przeczytaliśny tyle przekręconych 
lub wręcz nie istniejących myśli i zdań Bocheńskiego, będących np. w istocie 
zdaniami prof, Szczepańskiego, z którym Bocheński polemizował, albo ,zdaniami. 
Wiktore Trościanki, pozneliśmy: tyle faktów, o których nigdy nie słyszeliśmy, 
a których sprawcami — według Trościanki - jak się zdaje, my właśnie jesteśmyę 
spotkaliśmy się z tyloma oryginalnywi koncepcjami, wśród nich z jedną opartą * 
być może - na błędzie literowym jakiejś odbitce "Zapisu" /ale nie w wydaniu 
drukowanym za granicę, bo tam przynajmniej błędu nie ma/, mianowicie z koncep” 
cja sugerującą, iż Bocheński azerze Boga Wszechmocnego = a jeszcze pisze 1wsze” | 
chmocny" małą literą! - /podczas gdy faktycznie negował on wszechmoc rządów 
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świeckich, a'więc nie w ła d zę Wszechmocnego w niebie, lecz, w d'a/'d c e 
Wszechnocheżb w PRI/, słowom, poczuliśmy się do tego stopnia przytłoczeni spa- 
1 dejącyni na nasze grzbiety ciosami, aż dech nam zaparło, zupełnieśmy się zagu- 
]|DL1i 4 nić jeż właściwie nie rozumiemy prócz tego, że Wiktor Trościanko bardzo 
nas nie lubie ; 
| Mo i co tu począć? Prawdę mówiąc, nie w głowie nam polemizować z Wiktorem 
| Trościanką, Nie działamy w Londynie, lecz w Warszawie, czyli w innym miej Sch; 
/W innych warunkach, i mamy łu pilniejsze zajęcia niż wdawenie się w utarozkie. iui 
| z zasłużonym przedstawicielem emigracyjnej endecji. Z drugiej śmepy Uważymy: ERIR 
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ža swćj obowiązek informować czytelników w miarę możliwości wszechstronuie, jak- 


że więc nie zawiadomić ich o sądach, niepokojach i przestrogach Trościanki ? 
U fym bardziej, 20 'gkiodzi nie o byle co, O rząd dusz} Ale do tego jeszcze doj" 
dziemy. 

Nasi czytelnicy pamiętają może, co opisał Bocheński w polemice 2 prof. Szcze 
pańskim, Obecnie Trościanko, już w polemice z Docheńskim, zaznacza przede wszyst- 
kim swoją niechęć do Wkonwertytów", czyli do tych reprezentantów opozycji demo- 
kratycznoj w polskich środowiskach artystyczno-intelektualnych, którzy albo 
jeszcze przed wojną, albo bezpośrednio po wojnie opowiadali się za ideologią 
komunistyczną, lecz rozozarowani nią przeszli do opozycji właśnie, i których 
poprzednio w warszawskiej "Kulturze" atakował również prof, Szczepański, usiłu- 
jąc, jak stwierdzał Bocheński, skompromitować w ten sposób wszelki ruch non- 
konformistyczny e 

W niezbyt ścisłej, na co Już wskazywaliśny, relacji Trościanki pomyliły się 
i przemieszały wzajemnie stanowiska Bocheńskiego i Szczepańskiego. Łatwo zga- 
nać, jak wygkądały skutki. Ale co do tego, to powiodzieliśmy sobie: trudno, Bóg 
Z Trościanką, nie będziemy tracić czasu i papieru na sprostowania» 

Samoei Trościence zresztą bardziej chodzi o konkretey innego typu. Ktoś nie 
wymieniony z nazwiska wygłosić miał w zakopiańskiej kawiarni /1/ mowę powitalną 
do wkraczających tam w roku 1945 ugowieckich żożnierzy", za co go wówczas przy= 
kładnie spoliczkowano, a mimo to dziś jest ten człowiek "wybitnym konwertytą! e 
Ktoś inny nie zgodził się w czasie okupacji ze zdaniem Mrościenki o postawie 
połskich intelektualistów w Wilnie. Niestety, dzisiaj "zażywa sławy i rozgřosu"« 

Ogólnicjsze argumenty przeciw ukonwertytom" są trzy, Pierwszy dotyczy wiekue 
Co do Bocheńskiego, Trościanko gotów się zgodzić: ten byt rzeczywiście młodye 
Ale inni byli starsi, Na przykład Andrzejewski, Jest to, oczywiście, racja i 
przyznajemy ją Trościance, 

Drugi argument: jeśli nawet "konwertyci" pozbyli się starej "wiary", to nie 
przeszli na inną. W domyślez nie na jakąś tam w ogóle wiarę; lecz tę, na któ” 
rą powinni. Andrzejewski często zmieniał "wiary", W domyśleg ale nie doszedł 
do właściwej, Toteż cała jego konwersja jest wciąż wątpliwa, /Tu próbka kryty= 
ki literackiej w wydaniu Trościanki; Miał napisać o Kazimierzu Wierzyńskim, 
ale,.. napisał o sobie, Jego “Msza za poetę" zawiera kilka zdań o mszy żałobnej 
za Wierzyńskiego w kościele Wizytek w Warszawie, Reszta fass} informuje czytel- 
nika o pobycie Andrzejewskiego Ww Paryżu, o tym, co jadł, pił i palił, jak był 
urządzony jego hotelowy pokój, włącznie z usytuowaniem bidetu"/» 

rzeci argument: chcą podważyć wiarę w Boga i orzywództwo duchowe Kościoła 
w narodzie polskim, Jeśli dobrze rozumiemy, s3 to zakusy jakiejś liczniejszej 
grupy niż zespół autorów nuzgnisu"+, bo obejmującej też prelegentów /może Towa= 
rzystwa Kursów Naukowych?/. "Zapis" jednak wodzi tam rej i stanowi "legity- 
mację" grupy. W dodatku tak się już jakoś składa, że poparcia tej grupie udziela; 
kto może: reklamuje ją całkiem niepotrzebnie "wolny świat", z drugiej «strony 
wspiera ją - "co za paradoks!" = sam ureżln”, który tyle szumu robi dokoła 
swych odstępców”, aresztuje ich zgoła i "ugania się" za nimi. "po mieszkaniach 
prywatnych", ponadto ześ przyłączają się do ogólnego popierania wokreślone koła 
emigracji". No, proszę! Wychodzi na to, Że popierają nas wszyscy Z wyjątkiem 
jednej "Myśli polskiej". 

Sumując, zaeytujmy Trościankę w najistotniejszej partii jego wywodów ob- 
azerniej i dosżowrie: "Nasuwa się już z niejednej lektury konwertytów wniosek 
następujący: z tych czy innych powodów ludzie ci porzucili swą poprzednią wia- 


rę, porzucili, czy reczej utracili, Ale żadnej "nowej" nie nahbyli.Więcej - ż 
uweg i wyznań Bocheńskiego wynika, że nie czują potrzeby żadn$ś wiar. 
Ich filozofią życiową jest moc rozumu, Wydaje się więc, że w tem sposób pragną 
w Polsce stworzyć a Lternatyw ẹ dla dotąd wśród Polaków domirmtjącej 
postawy: dała wiary w Boga». I dla $ adycyjnie na tej wierze opartej postawy 
chrzościjeńskiej, w której Kościół stał się nie tylko nosicielen Objawienia, 
ale także autorytetem moralnym 4 sternikiem narodu, A wsnółcześnie = od lat 
trzydziestu kilku przywódcą w obronie narodu przed jego przeróbką duchową i 
cywilizacyjną, Do tef pory na liniach obrony w tej decydującej walce nie było 
żadnej poważniejszej grupy, która by Kościół w Polsce wyręczała, Próby dywersji 
skończyły sie żałośnie. I właśnie od lat parm wystąpiła ambitna grupa ludzi do- 
pranych według pewnego mienownika "anty-idaologicznego", Nikt tym ludziom nie 
oduewie odwagi, energii i rzutkości w prowadzeniu jch oporu przeciw totalizmowi: 
Czy jednak zastanowili się, jak 48leko sięga ich autorytet moralny? I jak szkod” 
liwe w końcu mogą być ambicje sięgania po rząd dusz myślącej części spożeczeń» 
stwe ?" 

Nie zauważyliśmy wprawdzie, żeby Kościół w Polsce zdradzał objawy niepokoju 
w związku z tymi uzurpacjami "Zapisu" i jego "grupy", które tak trwóżą publicys- 
tę "Mysli polskiej" w Londynie. Przynajmniej z wypowiedzi Episkopatu i Księdza 
Prymasa nic takiego doctychczas nie wynikało. Ale zgodnie z radą Trościanki 
żastanowiliśniy się, a szczególnie rozpytaliśmy wśród konwertytów, czy oni. się 
zastanowili i czy się ośmielą sięgtć po rząd dusz myślącej części społeczeństwa» 
Odpowiedzieli. , że za nie, Ręki do tego nie przyłożą, Niech dusze same myślą 
i same się rządzą, O ton rząd dusz - dodali - to już się kiedyś niepokoili Ber- 
man, potem Gomułka i Kliszko, zupełnie jak teraz Trościanko., Bo właśnie rząd 
dusz miał być zeżarnięty przez pisarzy, filózofów i takich tam różnych, Ale niec 
wszyscy panowie zatroskani o rząd dusz śpią spókojnie, My nie reflektujemy ~ 
powicóztżli "Zapisowi" bardzo wybitni konwertyci, którzy akurat byli pod ręką, 

A "Zapis" też by chętnie na tym stwierdzeniu poprzestał, uznał sprawę za 
,amkniętą íi do dyskusji z "Myślą Polską", Irościanką i Londynem już nie powra- 
cał, bo ~ jak wyżej wspomnieliśmy - zmuszony jest raczej skupić uwagę na kilku 
„Sprawach w Warszawie, które go rzeczywiście dotyczą. 
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Rankiem w dniu 7 września 1978 r, korytarz Sądu Rejonowego w Warszawie za” 
perńił się niecodzienną publicznością, Pod drzwiami sali sądowej uformowała się 
znawtś grupa təsich mężczyzn wieku 25=35 lat o jednakowo ponurym obliczu 1 jed- 

tatgwwch cechach szczególnych /charakterystyczne otłuszczenie twarzy, baczki, 
gszmitury, szerokie krawaty, w ręku tzw, "pedarastki"/, W większej odległości 
ot drzwi tłoczyła się bardziej różnorodna co do wyglądu i obdarzona nie tak sil- 
hymi łokciami publkozność, wśród której wprawne oko stroża porządku wyróżniło” 
hy z kotwości: postacie wybitnych piserzy i artystów, znanych działaczy demo= 
Ktńtycznej opozycji, paru korespondentów zagranicznych, licznych studentów przy” 
byżycu z rúžhych miast Polski, Drzwi otwarto i nagle okazało się, że sala jest 
Na tyle mata, aby pomieścić na ławkach dla publiczności wyłącznie dobrze odży= 
wionych panów z baczkani, Reszta publiczności musiała stać, co skłoniło prze- 
Wwodniezącogo kampletu sędziowskiego = w najzupełniejszej zgodzie z przepisami = 
We wyvrośzeria wszystiich z sali, Ogłoszono, że wpuszczone zostaną tylko osoby 
z kartui wstępu, Publiczność popędziłe dwa piętra wyżej, zdzie, sformowewszy 
kolejkę ij odczekawszy Czuższy czas, dobiła się wreszcie wydania kilku przepus- 
tok. Więkczoj ilości nie wydeno, porieważ, jak stę okazało, na sali było już 
tylko Wilku wolnych miejsc: rosztę zajęli tymczagon barczyści chłopcy z "pedo- 
metkami”, którzy widocznie posiadali jakieś karty wstępu lepsze od naszych; 
albo wcześniej wydane: i 

Skad tak szczególna atnosferä, skoro w rozpinwie uiał być osądzony jedynie 
trywialny chuligeńsci wyczyn pięciorga młodych ludzi? Rzecz w tym, że na łafwie 
oskarżonych zasiedli członkowie poznańskiego Teatru Osmego Dnia, Teatr ten zrow 
bił wiele, aby zasłużyć na zainteresowanie zarówno ludzi, którym leży na sercu 
dobro polskioj kultury, jaki tych, którym ta sama kultura, leży raczej na wą= 
trobie, Przypomnijmy w dużym skrócie: teatr, ziałajacy pod egidą ZSP /później 
BISP /, powstał w roku 1964 /od'r,1968 kiorownikiem artystycznym jest Lech 
Raczak/, Wystawił w ciągu tego czasu kilkanaście premier, prezentując je z 
wiełkisaj sukcesandi m.in. ne międzynarodowych festiwalach w Palermo, Zagrzebiu, 
Parmie, Wrocławiu oraz nė występach gościnnych w Anglii, Holandii, Austrii, 
Belgii, RFN i wielu miastach Polski, Występował na wszystkich krajowych festi- 
walach studenckich teatrów, zdobywajac liczna nagrody, mein, nagrodę kulturel= 
ną miasta Paznania oraz nagrodę Ministra Kultury i Sztuki /na festiwalu w Ło- 
dzi w 1971 r. = za spektakl "Jednym tchem" oparty na wierszach St.Bamńczaka/ę 
na tegorocznym festiwalu w Lublinie oficjalne opinia Komisji Programowej uznała 
„Spektakl "Przecene dla wszystkich" za najlepszy z prezentowanyche 
Temu pasm sukcesów towarzyszy od kilku lat ciąg narastających represji i 

szykan: nagpierw cenzurelnych i aduinistraeyjnych, później tskke policyjnych» 
Już w okresie precy nad "Jednym tcheu" Służba Bezpieczeństwa roztacza nad po= 
czynaniami Teatru widoczną kontrolę. W roku 1976 nie:tórzy członkowie Teatru 

są inwigilowaeni, zatrzymywani i rewidoweni, W marou 1977 odbywa się jednoeześ- 
| na rewizja w mieszkaniach siedmiu członków zespołu, którzy w okresie wakacyjnym 
. zarabiali vraca fizyezne w przodsiebiorstwie Poznańskie Spółki Wodneg kierow- 
niotwą Spółek podejrzane jest o jekieś nadużycia, u członków Teatru szuka się 
rzekomo dowodów tych nadużyć, Powodów nie ma, ale SB relwiruje przy okazji mae 
Bzynę do pisanie, prywatne notatki, książki, listy, materiały do przedstawień, 
przedaloty wartościowe, Cztery osoby spośród rewidowanych otrzymają później 
zarzut o wyżudzenio od 4 do 23 tys, zł /mwe "wyłudzomych" pieniędzy pokrywa się” 
w każdym wypadku dokładnie 2 suną zarobioną dzięki pracy przy łopacie w Spółkach 
Wodnych/, Nasila się inwigilacja członków zespałue Poszczególni aktorzy mają 
trudhości w znslezieniu pracy po studiech, są często boz, powodu zatrzymywani i 
rewidowani przez funkcjonariuszy MO. Władze uniemożliwiają kupno wiejgkiej cha= 
ty, którą zespół zamierzał przeznaczyć na bazę Cla swoich letnich sgrupowań 
Szkoleniowych, Teatr otrzymuje zekaz występowania poza Poznaniem /później częś- 
 $łowo uchylony/, zakaz wyjazdów zagranięznych., Po wspomnianym tegorocznym festi= 
walu Qubelskiu, na którym "Przecena dla wazystkich" odniosła ogromny sukces 
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u studenckiej publiczności. Służba Bezpieczeństwa donosi do KC PZPR, że trzy 
występujące w lublinie teatry /"Prowizorium", Warszawska Grupa Teatralna i właf' 
nie Teatr Osmego Bnia/ zademonstrowały postawę antysocjalistyczną", Efektem 
jest odwołanie Łódzkich Spotkań Teatralnych, które miały się odbyć wkrótce po” 
tem. Do dziś /połowa września/ nie ma decyzji ZG ZSZP w sprawie dopuszczenia 
Teatru Osmego Dnia do planowanego na koniec września br, Międzynarodowego Fes* 
tiwalu Tentrów Studenckich we Wrocławiu, 

Tyle o dziejach Teatru, Choć może warto jeszcze dodać, że stanowi on grupę 
twórczą zupełnie szczególnego rodzaju, Uparte dążenie do artystycznej perfekcji 
wyraziło się tu w niebywałej pracowitości całego zespołu i w wysokim stopniu Je 
go wewnętrznej konsolidacji, Ta ostatnia polega nie tylko na wspólnocie celów 
artystycznych, ale także na osobliwej, głębokiej solidarnóści duchowej i pełny! 
równouprawnieniu wszystkich członków Teatru, Każdy z nich pełni z równą ochotą 
wszystkie funkcje, jakich wymaga przygotowanie i odegranie spektaklu: nie ma 
podziału na personel techniczny i aktorów. Kilka ostatnich przedstawień miało 
podtytuł "kreacja zbiorowa" i istotnie powstawały pne na zasadzie twórczego 
współudziału wszystkich uczestników, koordynowanego tylko przez kierownictwo 
artystyczne Lecha Raczaka, Praca nad spektaklem polega tu zresztą nie tylko m 
próbach, ale i - rzecz chyba w teatrach rzadka =- na dyskusjach, dokształcaniu | 
się, lekturach, Ideałem Teatru Osmego Dnia jest połączenie "zawodowej" sprawno? 
ci z "amtorską" autentycznością i niezależnością poszukiwań, 

Na tym tle trzeba widzieć ów "chuligański wybryk"; który stał się rzekomo 
beżpośrednię przyczyną warszawskiej rózprawy, Na ławie oskarżonych zasiadło 
pięcioro członków Teatru, którym akt oskarżenia zarzucał popełnienie 19 czynów 
z art, 233, 234, 235 1 236 KK, Co się stało? Przedstawmy najpierw oficjalną 
wergję wydarzeń, taką, jaką zawarł w akcie oskarżenia prokurator, W dniu 26 
kwietnia br, zespół udawał się przez Warsuawę na festiwal teatralny do lublina 
W Warszawie pięcioro członków Teatru = rodzeństwo Jadwiga i Piotr Jurgowie, 
Roman Radomski, Tomasz Stachowski, Beata Ziemska - wsiadło przy Dworcu Gdański" 
do autobusu pospiesznego linii "A", chcąc dostać się w okolice Dworca Centralm 
go. !! autobusie znajdował się społeczny kontroler MZK, który zauważył, że nie 
zapłacili za bilety. Zażądał od całej piątki okazania biletów, potem uiszczenić 
kary. Spotkał się z odmową, wobec czego polecił kierowcy aby nie otwierał drz 
autobusu. Został w tym momencie obsypany wyzwiskami, doszło też do szamotaniny! 
gdyż jeden z oskarżonych otworzył drzwi siłą i próbował się oddaltć, Kontroler 
został uderzony w twarz, cios w twarz otrzymał też jeden z pasażerów, "przybra” 
ny do pomocy" przez kontrolera, Przy rogu ul,.Królewskiej autobus zatrzymał się 
i nadeszli dwaj milicjanci, Utworzyło się zbiezgowisko, ezarpanina bowiem trwał? 
w dalszym ciągu. T.Stachowski próbował uciec, został zatrzymany przez jednego 
z milicjantów, którego również uderzył w twarz. Funkcjonariusze przewieźli za” 
trzymanych dwoma przypadkowymi samochodami osobowymi na komendę MO przy ul, 
Wilczej. Po drodze byli w dalszym ciągu znieważani, bici i gryzioni przez os* 
karżonych, uderzony w twarz żostał też kierowca, który zaofiarował milicji 
swą pomoc w transporcie zatrzymanych na komendę. Na Wilczej zatrzymano całą 
piątkę przez jakiś czas, następnego dnia jednak byli już w lublinie, 

Z zdhań i wyjaśnień pięciorga oskarżonych = z których nikt nie przyznał się 
do winy = wytania się dość odmienny obraz zajścia, Przede wszystkim - agre 
zachowanie kontrolera, od początku polegające na obelgach i interwencji fizy” 
cznej, trwające również na zewnątrz aubobusu, w obecności milicjantów, Stacho” 
wski i Ziemska w ogóle nie brali udziału w scysji w autobusie, gdyż wyszli ne” 
wcześniej i dopiero potem zostali "wyłuskani" z tłumu przez kontrolera, Sta” 
chowski nie uderzył gsoniącego go milicjantaz zatrzymał sią, ponieważ tamten 
groził użyciem broni, Po uaięszczeniu w samochodach oskarżeni byli bici, wyła”, 
mywamo im palce itd,, m.in. pałką wyciągniętą spod siedzenia bił ich "prywat 
kierowca, który znofiarował się z pomocą milicjantom. Wreszcie na dziedzińcu 
komendy na Wilczej nastąpiło coś, o czym akt oskarżenia. zupełnie milczy: na 
na zatrzymanych rzuciło się kilku cywilnych funkcjonariuszy, bijąc ich pałkami . 
kopiąc, zadajac obrażenia, strącając R.Radomskiemu okulary i rozdeptując je 3%: 

Już po pierwszym dniu rozprawy obserwatorzy mieli.gporo do przemyślenia e 
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Drugi dzień przyniósł FE więcej materiału do riewesołej refleksji. Zasłużone 
wykonawczyni nejbrudnie; | roboty dziennikarskiej, Anna Kłodzińska, uważana za 
tubę MSW i od początku rozprawy Suiecąca obecnością na ławie prasowej, ogłosi- 

ża w "Życiu Wazszawy" obszerna notatkę, z której = przed wydaniem wyroku, przed 
przesłuchaniem świadków! = wprost biło haeata przekonanie o winie oskarżo” 
nvch, spówue przez przypade: notatka została osobliwie wyeksponowana: umie82ż- 
czono ją między dwoma listami gończyni,. W tym momencie nikt Eoi chybs nio mógł 
wlad wą tpliwoć jol, o co w tym wszystkim chodzi i komu tu na czym zależy, Wynotuj = 
My więc już tylko w dużym Berbia najbardziej znamięnue fragmenty zeznań swiad-=- 
CÓW” 

świadek Budzyński, funkcjonariusz NO /w ciągu tych ot oaan miesięcy, jakie 
upłżynęžży od majście, awansował z szercgówca na Monte?! AŻ ŁOT. ubliżalij mu 
od into i faszystów, natomiast zdiegowisko semi I, atcję milicji /"dobrze, 

że MO wsiyła się ża tych tobuzów"/, Wygląd oskarżonych "wskazywał, jakby byli pod 
Wołkywey. sektens środków", - Od której strony podjechano samochodami do komendy? 
"Od strony frontowej, od ulicy, 

Świndek Closiński, również młódziutki kapral MO, również zezmie peźnymi;, 
dobrzo wywezonymi zdaniami: to on był w samochodzie bity i gryziony przez rodzeń- 
Gtwo Fumęgów, Jo sam robit? - Wusiałem im zaposmić bozpieczny przejazd, Pytanie 
obruńcy: = Ogy 1 jakie bagaże mieli oskarżeni? = Plocaki, zabrali je z sobą do 
samochoctówa= Jak mogło wyglądać szarpanie i stawianio oporu, skoro byli obarczem 
ni bagnami? = /Odpowiadó wymijgsjąca/.- Tzy podjechali do komendy od strony fron- 
towej? =~ Tak. 

/obrońca, mece Grablński, powróci do tegó smczegółu zeznań w swojej mowie 
końcowej, wskazując, że jest on bezpośrednim dowodem nielojalności obu świadków 
Wobec sądu, Oskarżeni twierdzili, że przewieziono ich na Gziedzinieci umie- 
"SFA pinge wyg 44 dazedzińca , co dowodzi prawdziwości 
ich wersji. Dlaczego milicjonci posurńęli sie do zeznań sprzecznych z faktami, by- 
le tylko nie wspomnieć o dziedzińcu? boże dlatego, że na betonie tego dzdodzińca 
rozbito okulary Radomskieso?/. 

świadek Ewitek /"przybranńny do pomocy" przez kontrolera MZK/, Co pamięta z zaj- 
ścia? = Nic nie pamięte, nie było żadnego zajście na zewnatrz autobusu, nie było 
Wyzwisk ani okrzyków, w autobusie bez żadnej bijatyki, ot, szarpanie było. Na 
twarzach prokuretore Sławomira Szczapa i sędziego Piotra Aleksandrowa maluje 
Się lekki popłoch, "Peka" im nejważniejszy świadek! = Zeznania mówią pracoież ina 
czej? « Ja mówiten jak byko, a par dochodzeniowy pisał co uważał 1 wyszło zao” 
Krąglone.+- Gzy ńwiedek przeczytał protokół? = Nio czytałem dokładnie, podpisałem, 
bo tak żądn% dochodzeniowy,= Konstervmcja, Anna Kłodzińska blsdnie, Sędzia przy 
pomina o karze za farezywe z6ztania 1; po dłuższym nękaniu wciąż tymi samymi 
bytaniami, łamie wreszcie opór świadka, Ale jego żona i 16-letni syn pośrednio 
potwierdzają, Że w gruncie rzeczy żadnego poważniejszego zajścia nie było, nie 
było też żadnych PATYPANSYWOWYCH okrzyków. Przecież jest w zeznaniach, że 
słyszała pani wyzwiska Vpachotki", "Prybuna Ludu"? = Mnie chodziło o zakupy przeć 
Wszystkim, no i żedy syna odciągnąć od zbięgowiska, Mało co widziałam, mąż się 
trochę zdenerwował, ale zsraż poszliśty po zakupys= A-le w zeznianiach jest, 
że pani słyszała wyzwiska? = Wo... niby tak, nio pamiętam, 

/0ex zauważy później jedev z ubrońców, jedno jest pewńne po zezniach tych 
świadków: and obywatel Switek, ani jogo żona; ani, jego syn nie udzielą już wię” 
cej obywatelskiej pomocy żadnomu kontrolerowi czy milicjantowi/ 

Swindek Gołębiowski /kiorowca ssmochodu, którym przewieziono Jurgów i Ra- 
domskiego/t jechał przypaałrow. samochodem służbowy: fiat 125 P i, widząc zbiego= 
Wisko oraz "znajomego konirolern", "z ciekawości zatrzymał się". Obrońcas = 
Jakiej instytucji własnością był ten samochód? - Świadek, 2 widoczną niechęcią: 
Komendy Stokecznej MO, Jeciożen właście 2 Komendy, wykonując polecenie służbowe e 
= Obrońca: = Czy w takich sytuac cinch wolno śwladkowi "zatrzymać się z ciekawośm 
et"? - Sędzia wykażuje szybki refleks i uchyla pytanie, Polemika obrońcy? jeśli 
świadek pracuje w Komendzie Stołecznej MO, te Łstotne jest, dlaczego "zatrzymał 
się z ciekawości”, Podtrzymenie decyzji o uchyleniu pytania, 

Świadek "m; frierowea autobusu/ę żadnych wyzwisk nia słyszał ,- Opór przy 


wysiadaniu? - Nie pamięta,- Szanotanina na zewnątrz autobusu? — Nie pamięta, 

Po przerwie zeznaje w charakterze świadków kilkoro członków zespołu, Wspólny 
motyw zeznań: nazajutrz po przyjeździe do lublina niektórzy zatrzymani mieli 
na Sobie ślady obrażeń, Świadek Janiszewski, jeden z aktorów Teatru: — Od dw 
lat przestrzegaliśmy naszej wewnętrznej umowy, żeby unikać jakichkolwiek eksce- 
sów, b» groziła nam kolektywna odpowiedzialność.Byliśmy na podstawie dotychcza* 
sowych doświadcze-4 szczególnie uwrażliwieni na zagrożenie ze strony MO i SB, 

- Obrońca, mec, Szczuka: — Na czym polecało to szczególne uwrażliwienie? Jakie 
były jego przyczyny? -= Będzia uchyla pytanie, Polemika obrońcy: do pytań o po= 
dobnej treści miał przed chwilą prawo prokurator, Sędzia zarządza "króciutką 
przerwę", poparu minutach = akurat tyle, ile może trwać krótka rozmowa npe te= 
lefoniczna - powraca i podtrzymuje uchylenie pytania "z uwagi na szczególny 
charakter sprawy", 

Świadek Jagodziński /student, daleki. znajomy oskarżonych, przypadkowo jechał 
tym samym pociągiem z Poznania i tym samym autobusem/, Jedyny świadek nie zaan= 
gażowany w sprawę; nic dziwnego, że sędzia wypomina mu sorowo fakt, iż jechał z 
Poznania z biletem ulgowym, nie mając przedłużonej legitymacji studenckiej, 
Mimo posiadania na sumieniu tak fatalnych przestępstw, świadek ujawnia parę fak- 
tów niezbyt wygodnych dla oskarżenia, Potwierdza, że kontroler na zewnątrz auto” 
busu zachowywał się agresywnie, szarpał Ziemską, próbował wykręcać rękę Radoms- 
kiem, Kiedy świadek próbował interweniować, kontroler groził mu zatrzymaniem, 
Po zajściu świadek zgłosił się do przybyłych milicjantów, oznajmiając swą chęć 
złożenia zeznań, Stojący obok kontroler: "Nie, tego panń nie" — i jego życzenie 
było dla milicjantów wiążące, Na drugi dzień po zajściu świadek widział również 
ślady obrażeń u oskarżonych. Nie słyszał żadnych okrzyków ani słów obelżywych, 
jeśli nie liczyć lżenia ziemskiej przez kontrolera, 

Świadek Śladowski, społeczny kontroler MZK. Kiedy wkracza na salę i zaczyna 
zeznawać, następuje coś przedziwnego, Jeden z tęgich chłopców z baczkami, usa 
dowiony* w dalszych rzędach, zaczyna majstrować przy "pederastce' wydobywając z 
niej niezbyt głośne dźwięki, przypominające ni to przewijanie taśmy magnetofono: 
wej, ni to strojenie krótkofalówki, Sędzią, natychmiast: =- W tych warunkach nie 
można prowadzić rozprawy, Wszyscy poza prasą opuszczą salę, ~ Wskutek tego ta 
jemniczego przypadku/?/ sprawozdawca "Zapisu" nie mógł śledzić osobiście zeznań 
kontrolera, Zaprzyjaźniony przedstawiciel prasy oficjalnej /Służbie Bezpieczeńe 
stwa donoszę puufnie, że była to Anna Kłodzińska/ udzielił nam jednak informacji 
z których wynika, że świadek platat się w zeznaniach, unikając m.in. odpowiedzi 
na pytanie, czy po wyjściu z autobusu wykręcał ręce oskarżonym jeszcze jako 
kontroler społeczny MZK, czy $ tytułu innej swojej funkcjis.» 

Obrona zgłosiła jeszcze dodatkowego świadka = znanego krytyka teatralnego, 
Martę Pik - jednakże sąd postanowił nie dopuszczać jej przed swe oblicze, Odpo= 
wiedział również odmownie na wniosek obrony o odroczenie rozprawy /w trzecim 
dniu nie mógł stawić się obrońca zeStachowskiego, mec, Siła-Nowicki; jego obo- 
wiązki musiał przejąć mec, Lis-01lszewski, któremu nie dano ant chwili czasu na 
zapoznanie się z aktami jego nowego klienta/, Prokurator w swojej przemowie pod- 
trzymał oskarżenie, podkreślając zwłaszcza, że wyjazd na festiwal do Lublina nie 
dawał członkom Teatru "glejtu na nietykalność" /zabrzmiało to trochę dwuznacz- 
nie: czyżby chodziło po prostu o to, że aktor studenckiego teatru może być tak 
samo zbity milicyjną pałą jak każdy obywatel PRL?/, Na nic się nie zdały znako* 
mite przemówienia obrońców, którzy wykazali wszystkie słabości aktu oskarżenia; 
stronniczość prowadzenia rozprawy, luki i sprzeczności w zeznaniach "pokrzywdzo” 
nych" świadków, Na nic się zdało przypomnienie, że rodzeństwo Jurgów to wzorowi 
studenci z wysoką średnią ocen, że Beata Ziemaka właśnie zdała na studia, że 
wszyscy oskarżeni to ludzie o nienagarnej przeszłości, ludzie sztuki, do którye! 
chuligańskie wyczyny jakoś nie bardzo pasują, Mecenas Szczukś mówił sporo o za” 
niepokojeniu społeczeństwa znaczną w ostatnich latach liczbą "milicyjnych spraw! 
w których świadkami oskarżenia są wyłącznie funkcjonariusze, Roman Radomski w 
ostatnim słowie podkreślił całkowitą nieprzystawalność zasad, jakimi kierowali 
się zawsze członkowie Teatru, do zarzucanych im czynów: "Naszym narzędziem nie 
są pięści, ale wypowiedź artystyczna", 
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Wszystko na próżno. Wyrok: 1 rok więzienia dla Piotra Jurgi, 1 rok dla Toma- 
sza Stachowskiego, 9 miesięcy dla Jadwigi Jurgi, 6 miesięcy dla Romana Radoms= 
kiego, 6 miesięcy dla Beaty Ziems-kiej /trzy ostatnie wyroki z zawieszeniem na 
4 lata i powołaniem na ten okres kuratorów, do tego grzywny, koszty oraz tzwę 
nawiązki ńh cele społeczne/, Meč. Lis-Olszewski w swojej mowie obrończej przy= 
pomniał chwilę przedtem, że za uderzenie w twarz kanclerza RFN pewien student 
niemiecki został skazany na dwa tygodnie aresztuse: 

Rozprawa rewizyjna ddbędzie się zapewne za kilka miesięcy, Miejmy nadzieję, 
że zapadną w niej sprawiedliwsze wyroki. Zanim jednak dojdzie dó rozprawy, poz- 
namy prawdópodobnie odpowiedź na inne pytanie: czy Teatrowi Osmego Dnia wolno 
będzie istnieć i występować, czy też utrudnienia i represje, z jakimi spotyka 
Się od dawna, nasilą się jeszcze bardziej, Jeśli nastąpi /oby nie nastąpiło/ 
to ostatnie, będziemy już całkiem pewni, co sądzić o przyczynach i przebiegu 
tego osobliwego procesu, 


Mlkożła j sicie 


W związku z wyrokiem w procesie Teatru Ósmego Dnia Halina Mikołajska, wystę- 
pująca w imieniu Komitetu Samoobrony Społecznej "KOR", wystosowała 11l września 
br. list otwarty do ludzi kultury, Znana aktorka określa teatr z Poznania jako 
"jedyny młodzieżowy zespół teatralny, który tak otwarcie i bezkompromisowo po 
trafi w swej twórczości artystycznej demaskować przyczyny społecznych i polity- 
cznych źródeł konfliktów w naszym kraju. Każdy spektakl Teatru Ósmego Dnia był 
nie tylko niewątpliwym wydarzeniem artystycznym, ale również doniosłym faktem 
natury idòwej i moralnej: poruszał umysły, budził sumienia, powodował niezbędny 
ferment intelektualny wśród młodych i nie tylko młodych odbiorców, 

Po zwięzłym zreferowaniu okoliczności sprawy autorka listu konkluduje: "Proces 
przeciwko ćzłonkom Teatru Ósmego Dnia jest próbą zastraszenia środowisk kultura]- 
nych w Polsce, Oskarżenie o czyny kryminalne ludzi odważnie głoszących swoje 
poglądy i fabrykowanie im w tym celu biografii przestępczej jest u nas praktyką 
coraz częściej stosowaną, Wyrok w sprawie Teatru Ósmego Dnia wymierzony jest nie 
tylko przeciw oskarżonym, lecz również przeciwko inicjatywom, które bronią w 
Polsce uniwersalnych wartości kultury", 


1_cenzurze i duchu wolności 


W niedzielę 17 września br, odczytano w kościołach Wezwanie Pasterskie Bisku- 
pów na Dzień Srodków Społecznego Przekazu, Tekst Wezwania podpisany przez Kardy- 
nałów, Arcybiskupów i Biskupów Bolskich, nosi datę wcześniejszą: 15 czerwca 1978, 
ale przeznaczony został do odczytania na tę właśnie, trzecią niedzielę wrześnio- 
WĄ» 

"Od czasów Soboru Watykańskiego II - wyjaśniają Biskupi = przyjęło się rozu- 
mieć przez środki społecznego przekazu: prasę, pisma, radio, telewizję, kino, 
teatr itp, Jako owoc myśli człowieka są one własnością całej łodziny ludzkiej» 
Wszyscy mają prawo korzystać z nich posługując się nimi oraz odbierając treści, 
przez nie przekazywane. KoŚciół przez te środki pragnie upowszechniać dobra du 
chowe i religijne, by utrwalać międzyludzką więź, 

Niestety, dziś Kościół w Polsce, mimo że of początku bytu państwowego współ- 
tworzył kulturę Narodu, nie tylko został pozbawiony prawa do posiadania środków 
społecznego przekazu, zwłaszcza radia, telewizji i codziennej prasy, ale nie 
możba nawet z nich czynnie korzystać, Wszystkie te środki zostały opanowane 
przez państwo i oddane na służbę ideologii, której celem jest wychowanie człowie= 
ka bez Boga» 

Istnieje jakiś dramat w wynalazczej działalności człowieka, To, co on tworzy, 
aby służyło dobru, rozwojowi i zbrataniu ludzi, bardzo często użyte zostaje na 
szkodę ludzi, Dotyczy to także takich wynalazków, jak: radio, telewizja, kino, 
prasa i inne, Srodki te, zgodnie z naszymi oczekiwaniami, mają służyć zbliżeniu 
ludzi poprzez wymianę dóbr kulturalnych, wartości duchowych i religijnych, po- 
przez przepływ informacji o sprawach i warunkach życia ludzi i całych wspólnot 
ludzkich w różnych zakątkach świata, mają pobudzać do życzliwego zainteresowania 


się innymi ludźmi, ds wyjścia z kregu. własnykh interesów, mają przyczynić się do 
wyrobienia poczucie braterstwa wśwód ludzi, do ukazania tego co piękne; co 
szlachetne, co godne poszukiwania 1 stareń, Dziś jednak tak nie jest, Srodki 
społecznego przekazu są wykorzystywane do narzycenia jednych tylko poglądów; 
wzorców zachować i sprawowania nad ludźmi władzy.» | 

ludzie, którzy dziś opanowali prasę, radio, telewizję, kino, teatr, mają 
na uwadze własno cele trzymając te środki w swych rękach. Karmią nas swoimi 
treściami., Jako obywatele we własnej Ojczyźnie posiadamy prawa, których nie mò- 
żemy Się wyrzec, 

— Mamy prawo oczekiwać szybkiej, uczciwej, obiektywnej, szanującej hierar- 
chię wartości informacji = przypomina Papież Paweł VI w tegorocznym Orędziu na 
Dzień Środków Społecznego Przekazu, a 

— Mamy prawo ~ a nawet obowiazek — do wypowiadania krytyki i wyrażania swej 
oceny e treściach przekazywanych nam przez radio, telewizję, prasę, kino i 
teatr, Mamy prawo oczekiwać, że ta krytyka zostanie wysłuchana i wzięta pod u= 
wagę:wpruygaątowywaniu programów, Pominięcie naszej opinii jako odbiorców jest 
wyrazem traktowania nas jako przedmiotu dowolnej manipulacji sprawowanej przez 
tych, którzy przejęli władzę nad pozbawionymi możliwości publicznego wyrażdnia 
swego stanowiska obywatelami 

> Wreszcie mamy prawo do szacunku i poważnego traktowania naszych przekonań; 
naszej narodowej i chrześcijańskiej kultury, naszych obyczajów i tych wartości, 
które w ciągu tysiaca lat stanowiły chlubę naszego Narodu, Musimy wyrazić ubo- 
lęewanie z powodu vrypadków dręczenia osób, które mają odwagę wypowiadać ustnie 
1 ma piśmie swoje osądy i opinie w sprawach życia publicznego i treści przeka- 
zywanych przez środki społecznego przekazu, 

Na wszystkich odbiorcach treści środków społecznego przekazu spoczywają waż- 
ne obowiązki Papież Paweż VI w cytowanym już Orędziu stwierdza: Odbiorca musi 
przyjąć aktywną postawę, Musimy zatem podawane treści w prasie, radiu, telewizji 
kinie i teatrze oceniać pamiętając zawsze o tym, z jakiego źródła one pochodzą» 
Musimy odbierane trosci uzupełniać z innych, bardziej wiarygodnych źródeł; mu= 
simy w razie potrzeby protestować w dostępny nam sposób, Mamy moralny obowiązek 
protestować ilekroć obrażane są zasady wiary i moralności chrześcijańskiej, 
ilekroć atakuje się ludzi, którzy nie mają możliwości obrony", l 

A oto dalsze fragmenty Tezwania Pasterskiego: 

"Wszyscy wiemy, że właściwym klimatem dla pełnego rozwoju człowieka jest 
duch wolności, Bez wolności człowiek karłowacieje, a wszelki postęp zamiera, 
Nie dopuszczenie do wypowiedzi, ludzi o innym światopoglądzie społecznym i poli- 
tycznym stosowane przez państwo =- nie jest sprawiedliwe, Cenzura państwowa była 
zawsze i nadal jest bronią systemów totalitarnych, Przy pomocy cenzury chee się 
nie tylko kierować życiem duchowym społeczeństwa, opinią publiczną, ale nawet 
paraliżuje życie kulturalne i religijne całego Narodu, Życie społeczne wymaga 
jawności íi wolności opinii publicznej, Cenzura nakłada okulary na oczy ludzi -= 
mówił Prymas Polski w swoim kazaniu wygłoszonym 6 stycznia w Katedrze warszaws- 

kiej - dezinformuje ich, a oo gorsza ~ zwalnia od odpowiedzialności za Naród, 
Bardzo często ludzłio nie znają prawdy, nie wiedzą, jak sprawy stoją 1 wskutęk 
tego nic poczuwają się do odpowisdzialności za sytuację w życiu społecznym, 
gospodarczym czy moralnym, Ograniczenie — a nawet zniesienie = ingerencji cen- 
zury jest nakazem chwili, Wysuwany jest on dzisiaj przez wszystkich ludzi myś— 
lących kategoriami dobra Narodu niezależnie od orientacji światopoglądowej czy 
społeczno=politycznej, Z tym vowszechnie podnoszącym się głosem nie wolno Wła= 
dzom się nie liczyć - jośli in rzeczywiście zależy na dobru Narodu.» 

Naród polski, który od tysiąca lat żyje i wzresta w kulturze chrześcijańs= 
kiej, potrzebuje literatury woligijnej, przede wszystkim Pisma św., które jest 
najważniejszą Księgą człowieka wierzącego, bo zawiera Słowo Boże żywe i skur 
teczne por, Hbr. 5, 12/, 

Potrzebujemy katochizmów i książek religijnych dla dzieci i młądzieży, 

Na osiem milionów azieci stopnia podstawowego i młodzieży w szkołach ponadpod= 
stawowych w 1977 re wydano w Polsce łącznie zaledwie około 300 tys» egzempla— 
rzy kutochizmów, czyli jeden katechizm przypadał na 26 osób. Potrzeba modli tew= 


* 
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ników, szczególnie do I Komurii św. Oczekują na nie także starsi, Odczuwamy o- 
gromny brak czasopism katólickich, a za takie uznajemy tylko te pisma, które 
kierują się prawdami wiary i moralności chrześcijańskiej i które stoją na grun- 
cie katolickiej nauki społecznej. Łączny nakład trzech katolickich tygodników 
/"Gość Niedzielny", "Przewodnik Katolicki" i "Tygodnik Powszechny'/ wynosi za 
ledwie 190 tysięcy egzemplarzy, podczas gdy zapotrzebowanie na te pisma sięga 
wielu milionów, Nie można uznać za normalne, gdy katolicy nie mają możliwości 
nabywania katolickiej prasy i książek religijnych. Społeczeństwo katolickie od- 
czuwa potrzebę przynajmniej jednego niezależnego dziennika katolickiego» 

Sprawiedliwe traktowanie ludzi wierzących domaga się umożliwienia Kościoło- 
wi nadawania przez radio i telewizję Mszy świętej z kazaniem w niedziele i 
święta kościelne, Koniecznę to jest szczególnie dla tych, którzy z różnych 
przyczyn nie mogą fizycznie brać udziału w tym najważniejszym misterium Koś- 
cioła. Episkopat już niejednokrotnie zwracał się do władz o umożliwienie nada= 
wania przez radio programów religijnych dla ludzi chorych i cierpiących, Mamy 
prawo oczekiwać, że głos milionów wierzących obywateli naszej Ojczyzny nie po- 
zostanie bez odpowiedzi", 


Przypominamy, że zamieszczane przez nas informacje o poczynaniach cenzury są 
siłą rzeczy nader fragmentaryczne i stanowią raczej ilustrację niż rzeczywiste 
odzwierciedlenie aktualnej sytuacji w tej dziedzinie, 

W ostatnich miesiącach w "Tygodniku Powszechnym" skonfiskowano m,in. arty- 
kuł Jerzego Turowicza "Dialog, pluralizm, jedność! - polemikę z artykułem 
M.F. Rakowskiego w "Polityce" na temat stosunków państwa ze społecznością kato- 
licką, oraz artykuł Andrzeja Micewskiego "Sytuacje etyczne", Ponadto nie dopu- 
szczono do publikacji listu 250 absolwentów Liceum Nowodworskiego w Krakowie 
/w tym kilku biskupów, znanych dziennikarzy, a także działaczy partyjnych/, 
którzy protestowali przeciwko zamierzonej likwidacji tego najstarszego liceum 
w Polsce. Nie mógł się uk-azać również artykuł Jacka Susuła na ten sam temat, 
Skonfiskowano poszczególne wiersze Adama Czerniawskiego, Tomasza Gluzińskiego, 
Anny Kamieńskiej, Jana Lohmana, Joanny Pollakówny, Wielokrotnie usuwano frag- 
menty kroniki religijnej, Zakazno druku przemówienia Papieża Pawła VI do piel- 
grzymów polskich, Często konfiskowano felietony Kisiela i nieco rzadziej =- 
Piotra Wierzbickiego. Całkiem świeżo zdjęto obszerne opowiadanie Jana Józefa 
Szczepańskiego oraz "Księgę mądrości" w nowym przekładzie Czesława Miłosza, 

W "Polityce" znowu /nie po raz pierwszy/ skonfiskowano wywiad z Andrzejem 
Wwajdą /z okazji nagrody w Cannes - por. dalej w kronice notatkę pt. "Nagrody 
nam niepotrzebne,.,."/. Skonfiskowany został „także artykuł Kazimierza Koźśniew- 
skiego o zjeździe pisarzy NRD, 

W "Tygodniku Kulturalnym" .z numeru 36 /wrzesień/ usunięto w całości artykuł 
Jana Włoska pt. "Co dalej z dziesięciolatką" =- krytyczną wypowiedź o szkolnic- 
twie» 

W "TLiteraturze" skonfiskowano znaczne fragmenty felietonów Jerzego Andrzeje- 
wskiego "Z dnia na dzień”, 

W piątym numerze "Więzi" skorfiskowano wspomnienie Jerzego Zawieyskiego 
z Wileńszczyzny pte "Utracona ziemia Małgorzaty". W szóstym = duże fragmenty 
dziennika Tibora Déry dotyczące sytuacji robotników na Węgrzech. Usuwano z ar- 
tykułów nazwiska Aleksandra Wata i Czesława Miłosza, Zdjęto notę o studenckim 
piśmie "Filozofia"/ KUL/ oraz notę omawiającą ostatni apektakl teatru KUL-u 
- inscenizację "Kolonii Karnej" Kafki, W tym samym numerze skonfiskowano w 
całości "Rozwaniaż o podmiotowości" Bohdana Cywińskiego» 

Szczególnym zainteresowaniem cenzury nie przestaje cieszyć się /mimo że 
dostępny tylko w prenumeracie/ miesięcznik Ojców Dominikanów "W drodze", W jed- 
nym z ostatnich numerów skonfiskowano połowę zawartości, usuwając m.in. ma- 
teriał poświęcony życiu parafii, Bardzo poważnych ingerencji dokonano w steno- 
gramie dyskusji o nauce i wierze, wykreślając zwłaszcza wszelkie uwagi kryty- 
cznę dotyczące "światopoglądu naukowego", 

W wydawanym przez Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie czasopiśmie "Pomerania" 


skonfiskowano fragmenty ostatniej powieści Głntera Grassa "Turbot" oraz sad o 
tej powieści pióra Bolesława Paca, 

W ostatniej chwili dowiadujemy się, że w tygodniku "kultural nie dopuszczono 
do druku artyxułów Janusza Głowackiego i Krzysztofa T.Toeplitza związanych z 
Festiwalem TANIN Fabularnych w Gdańskue 


pene Ept igtoi cenzury ukazało się nowe czasopismo "Krytyka", z podtytułem: 
"Kwartalnik polityczny" i datą numeru pierwszego: "Lato 1978", W krótkim słowie 
wstępnym, podpisanym za Komitet Redakcyjny przez Stefana Starczewskiego, czyta 
my m.in.: "++. pismo powstało jako wyraz przekonania, że opozycji antytotalitar= 
nej jest potrzebna świadomość polityczna nowego typus Świadomość, która nie bę” 
dzie tylko artykulacją emocjonalnej niezgody na obecną rzeczywistość społeczną, 
która nie będzie tedy bezpośrednią odpowiedzią na sytuację zastaną, lecz podej- 
mie próbę poszukiwania nowej wizji świata", 

Redakcja Biuletynu Informacyjnego" przekazała "Krytyce" odpowiedzi na rozpi- 
sańą przez siebie jakiś czas temu ankietę dotyczącą skutków i roli w najnowszej 
historii Polski wydarzeń marcowych 1968 roku, Odpowiedziały dwadzieścia trzy oso“ 
by, z kraju i emigracji, w tej liczbie niektórzy wybitni uczestnicy "wydarzeń" 
ale także młodsi autorzy, którzy w Macu byli dzieómi, dojrzewali jedhak w rze- 
czywistości, na którą wywarł on zasadniczy wpływ. Do materiałów i wyników tej 
znaczącej ankiety jeszcze powrócimy» 

Dalej "Krytyka" przedrukowuje artykuł Andrzeja. Szczypiorskiego pt, "Dysyden- 
ci i rzeczywistość! /z "Buropa-Archiv", RFN/, esej Aleksandra Sołżenicyna "Obra* 
'zowanszczina" /tytuł ten trudno przełożyć na polskig "Inteligenetwo", na które 
się zdecydowano, wydaje się niezbyt trafne/ ze słynnego programowego zbioru 
"Tz=pod głyb" /S8pod grud/, wreszcie krążący od paru lat wstrząsający list Vaclaw 
Havela do Gustawa Husaka, Zamykający numer dział "Nad książkami" zawiera recen- 
zję Włodzimierza Marta z "Materiałów do refleksji i zadumy” Juliusza Mieroszews” 
kiego oraz rozważania Jana Walca w związku z "Księgh bezprawia" - pomyślane, 
być może, również jako recenzja, ale będące w gruncie rzeczy czymś więcej, Bo 
znakomitą publicystyką i moralistyką społeczną, ! 

Pierwszy numer "Krytyki" pozwala obiecywać gobie bardzo wiele po nowym kwar- 
talniku. 


Książką Wojciecha Wasiutyńskiego "Zródła ORRE EEE /Poznań 1978/ 
zapoczątkowała swoją działalność kolejna w kraju niezależna oficyna: Wydawnictwo 
Narodowe, Książka, wydana niezwykle starannie, stanowi przedruk pozycji 'ogłoszo” 
nej przez Instytut Romana Dmowskiego YLondyn 1977/. Jest to jedna z najbardziej 
interesujących prób konfrontacji tradycyjnej myśli wrona: arki i Rod ZOE 
endecji z aktualną sytuacją kraju, 


sssi W Krakowie 


Jeszcze jedno, nowo utworzone niezależne wydawnictwo = to Krakowska Oficyna 
Studentów, Na początek przejęła ona wydawanie dwóch czasopism =- "Indeksu" i 
"Sygnału", po czym przystąpiłarównież do publikacji nieperiodycznych: pierwsze 
z nich to "Sztuczne oddychanie" St, Barańczaka i "Dziennik w ęgierski" /z paź” 
dziernika-1istopada 1956 roku/ Wiktora SPAWANE: 


wDziennik Wszidrakfi wraz z glossą "wadzieścia lat później", ukazał się 
również. po rosyjsku = w numerze szesnastym kwartalnika emigracyjnego tKontynent"* 
W numerze tym, jak i w poprzednich, czytelnika polskiego uderza / sympatycznie/ 
szeroki udział naszych autorów i naszej problematyki, Esej "polskiego anonima" 
pt. "Naród - religia = misja — odpowiedzialność" jest refleksją krytyczną nad 
pracami, rosyjskich intelektualistów, opozycyjnych, patai c) aipha trzema Lat) 
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w tomie "Spod grud”, Byłoby dobrze, gdyby ten ciekawy szkie zahaczający o sto* 
sunki polskoerosyjskie dał się poznać również w jężyku ojczystym autora, Publi- 
kację w "Kontynencie" poprzedza krótkim wstępem Aleksander Smolar, redaktor 
naczelny "Aneksu", Zamiłowania literackie Stalina to temat artykułu "Poeta i 
wódz", którego autorem jest znany z książki "Swiat obozów koncentracyjnych i 
literatura sowiecka" oraz z publikacji w "Kulturze" paryskiej Michał Heller, 
Kronika przyńosi wiadomości o polskiej prasie niezależnej, 


Bez cenzury 

W serii "Bez cenzury" paryskiego Instytutu literackiego, o której wcześniej 
szych pozycjach pisaliśmy parokrotnie, wydano ostatnjo Władysława Bieńkowskiego 
"Socjalizm po 60 latach", tom wierszy Ryszarda Krynickiego "Nasze życie rośnie" 
/recenzję z niego zamieszczamy w tym numerze/, "PPN" /Wybór artykułów Polskiego 
Porozumienia Niepodlezgłościowego/ oraz "Zasady ideowe" Jacka Kuronia /oprócz 
eseju tytułowego zbiorek zawłera "Myśli o programie działania" i "Uwagi o struk= 
turze ruchu demokratycznego"/ e 

Jakby przedłużenie serii stanowi opublikowana w "Kulturze /trzeci i ostatni 
odcinek w numerze lipcowo=sierpniowym/ proza pisarza krajowego, podpisującego 
się: Irena Borowiecka, pt, "Wakacje w Sosnowiance", Tamże = obszerne fragmenty 
użycia osobistego" przebywającego od 10 lat na emigracji Henryka Grynberga» 

W Bibliotece "Kultury" wyszły też ostatnio szkice o literaturze emigracyjnej" 
Marii Danilewicz-Zielińskiej /omawiamy je obszerniej na innym miejscu/ i wspom- 
nienia Marii Czapskiej pt.."Czas odmieniony"» 


968" 


Opozycyjny platat polityczny dał znać o swym istnieniu w Polsce, Rozlejony 
nieznaną ręką, pojawił się tu i ówdzie na ulicach Warszawy w sierpniu tego roku 
w związku z dzissięcioleciem pięciu państw Układu Warszawskiego w Czechosłowa= 
cji, Oparty był ma montażu dwóch autentycznych fotografii i przedstawiał żhłnie- 
rzy radzieckich siedzących obojętnie na czołgu oraz postać młodego cywila w tak 
charakterystycznej dla tamtych czasów postawie; z gestem protestu í zarazem 
jak gdyby w toku dyskusji czy w próbie perswazji. Napis pod spodem głosił: 

Praga 1968, 


Nowe pozycje Niezależnej Oficyny Wydawniczej 


Od czasu naszej ostatniej informacji o działalności Niezależnej Oficyny Wy= 
dawniczej /NOWEJ/ ukazały się kolejne pozycje tej oficyny, m.in. piąty i szós= 
ty numer "Zapisu" /ten ostatni bardzo ładnie wydany metodą ofsetową, szkoda tyl- 
ko, że z poplątaną kolejnością kilku pierwszych stronic/ numer drugi "Pulsu", 
opracowane przez KSS "KOR" "Dokumenty bezprawia" /potocznie nazywane Białą 
Księgą/, tekst Józefa Piłsudskiego z roku 1903 pt, "Bibuła", trzy prace Jacka 
Kuronia /te same, które w Paryżu ukazały się pod łącznym tytułem "Zasady ideo- 
we"/, broszura "czeska" zawierająca "Nocne rozmowy z Józefem Smrkowskim" oraz 
"Nowa umowę społeczną" A.J. Liehma, broszura pt, "Antysemityzm", w której prze 
drukowano ogłoszone niegdyś w prasie artykuły Tadeusza Mazowieckiego, Jerzego 
Turowicza i Tadeusza Żychiewicza, przedruk "Zapisków 1950-1953" Jana Strzelec 
kiego z "Twórczości", wreszcie w jednym tomie "Traktat moralny" i "Traktat poe- 
tyckiu Czesława Miłosza. Wznowiono "Nierzeczywistość” Kazimierza Brandysa 

ofset/ oraz - w postaci poszerzonej o siedem nowszych felietonów - "Niedruko- 
wane" Andrzeja Kijowskiego» 


o w PIW=ie 


Nakładem Państwowego Instytutu Wydawniczego w Warszawie ukazała się książka 
Marka Nowakowskiego pt "Książę Nocy", zawierająca , oprócz opowiadania tytuło= 
wego » jeszcze dwaę "Stypa" i "Hades", Poprzednia książka Nowakowskiego wyszła 
w roku 1974, W ostatnich latach pisarz znajdował się, jak wielu innych, na czar- 
nej liście i żadna jego książka nie mogła się w. Polsce ukazać, Czyżby "Książę 
Nocy" był pierwszą jaskółką rozsądniejszej polityki wydawniczej? 


„az ein c Kor = 


ku w USA 


W.wydawnictwie "Polonia" Book Store w Chicago kierowanym przez BHdwarda Puaczi 
ukazała się książke Stefana Kisielewskiego "Moje dzwony trzydziestolecia", 
Jest to szeroki wybór prac publicystycznych i felietonowych autora z lat 1945- 
1977, Książkę otwierają artykuły polityczne, pisane jeszcze w okresie "mikołaj 
czykowskim" w "Tygodniku Warszawskim" i "Tygodniku Powszechnym" , następnie po-. 
przez okres stalinowski i potem "paźćziernikowy", dochodzimy 'do czasów dzi. 
siejszych, reprezentowanych również przez felietony skonfiskowane, Książka za 
wiera 120 stron bardzo tpakownego' druku, zaopatrzona jest w przedmowę wydawcy 
T$ przeduowę autora oraz jego fotografię, Wydawnictwo "Polonia" w Chicago ma 
już ne swym koncie kilka książek autorów krajowych, m.in. Olgierda Terleckiego 
"Generat ostatniej wojny" /rzecz o gen, Sikorskim/, Antoniego Słonimskiego "A1- 
favet wspomnień" oraz broszurę prof, Marka Drozdowskiego /po angielsku/ 0 rewo- 
lucji amerykańskiej, | 


Nakładem połączonych firm Chr, Kaiser Verlag-Muenchen i Matthias Gruenewald- 
Verlag, Mainz, ukazała się rewelacyjna książka Andrzeja Micewskiego "Katolische 
Gruppierungen in Polen /PLY und Znak 1945-1976/", Znany publicysta, historyk i 
działacz Andrzej Micewski. daje tutaj opartą na autopsji, lecz także na obfi- . 
tych śrrałach historię świeckich ruchów katolickich w Polsce po II wojnie. świa. 
towej, Książka arcyciekawa tak ze względu na osobę autora, jak i na ogromną, na 
400 stronach opisaną ilość nieznanych "szaremut ogółowi faktów politycznych, 
stanowi na tle uhogiej literatury z historii Polski Ludowej niezwykłą nowość, 
Praca Micewskiego ukaże Się niezadługo po polsku nakładem paryskiej "Libelli", 
Tytuł polskiej wersji; "yYspółrządzić czy nie kłamać", 


ytać 

W ciekawym i świetnie zredagowanym, czwartym z kolei numerze "Spotkań" przy- 
ciąge ją «wagę przede wszystkim dwa artykuły; Jana Sadoka "Strategia ewangelii zac, 
w Polsce" i ks, Józefa Tischnera "Horyzonty apostolstwa świeckich", Oba teksty 
traktują o sytuacji i powinnościach Kościoła w epoce współczesnej, W artykule 
Jana Sadoka znajdujemy zarys historyczny problemu i syntetyczny szkic o socja= 
listyczno=poli tycznym zapleczu laicyzacji, Szczególnie ważne wydają się myśli 
autora o "strategii dialogu", Esej ks. Józefa Tischnera jest próbą odniesienia 
chrześcijańskich zasad tego dialogo do :codzdennych zachowań ludzkich i koncentr 
„je się raczej nå problematyce ideowej. 

Numer otwiera homilia ks. Stanisława Małkowskiego, który ~ nawiązując do zna- 
nego listu Vaclava Havela - przeciwstawia "słabości mocnych" "siłę słabych", 
Podpi.sujący Się pseudonimem Paweł Yiator, młody literat krakowski, absolwent 
UJ, publixuje notatki ze swych lektur i rozmyślań, Tytuł "Szkoda, że przegra- 
11,..' nosi artjicuł recakcyjny w rocznicę Powstania Warszawskiego, Józef Ruszar 
opisuje działalność kulturalną, która odbywała się w sali krakowskiego duazpas= 
terstwa 3.5. Norbertanek, Pochlebne świadectwo tej działalności wystawiają w 
krótkich komentarzach Karol Tarnowski i ks, Józef u4schner, Numer przynosi rów- 
nież wspomnienie Jerzego Narbutta o Jerżym Zawieyskim i przemówienie Jacka 
Woźniakowskiego ze zjazdu literatów w Katowicach /inne przemówienia publikował 
"Zapis" nr 7/, 

Informacją o Witoldzie Pileckim otwiera pismo cykl "sylwetek", A 
pełnić przerażające luki w naszej wiedzy o najnowszej historii Polski. Z działu 
"iościóx Powszechny” odnotujmy pasjonujące artykuły o sytuacji kościoła kato— 
lickiego na radzieckiej Litwie i na zajętych przez ZSRR w latach 1939.» 40 
ziemiach Rzeczypospolitej Polekiej. Eurokomunizm 1 eurokatolicyzm to temat 
eiekawej romniowy dziennikarza brytyjskiego G,Urbana z jezuitą ks, Bartolomeo 
Sorge, Ponadto zne jdugemy w numerze bogaty zbiór felietonów, informacji i do- 
xumentacji, z czego na szczególną uwagę zasługuje dokument końcowy Międzynaro= 
dowego Spotkania Biskupów Ameryki Łacińskkej w sprawie nie stosowania przemocy 
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/"Ron violence"/ orez dwa dokumanty dotyczące opozycji w Polsce, sporządzone na 
użytek kierownictwa partii i tzw, aktywue 


zagraniczne wydania niezależuej prasy 
„ 5 w 


W lipou dotarły do nas egzemplarze londyńskiego wydania /nakładem "Index on 
Censoraniv"/ "Zapisu" nr 4e 

Również inne niesależne czasopisma krajowe zaczęły się ukazywać za granicąg 
tak wigo w Londynie /wydawca nie podany/ wydrukowano w jednym tomie nr nr I i 2 
lubelskich "Spotkań", również w Londynie /dystrybutor: Polonia Book Pund/ = pier 
saa cztery numery "Opinii", a w Sztokholmie ~ nakładem "Jedności" /Wydawnictwa 
Polskiego związku Byłych Więźniów Politycznych/ = nr 1 "Pulsu", 


W poprzednich numerach informowaliśmy o przebiegu zjazdu literatów w Katowi= 
czch i zebrenie wyborczego literatów wa: szewskichz opublikowaliśmy też niektóre 
wygłoszone tam przemówienia. Obecnie w "Głosie" nr 6 przeczytaliśmy notatki ze 
spotkania partyjnych literatów w KW PZPR 21 kwietnia bre, a więc między zjhadem 
a zebraniem warszawskim. Przewodniczył Alojzy Karkoszka, podsumowywał Jerzy łuka- 
szowicz, Tacy mówcy, jak Wasilewski, Sukorski, Putrament, minister Mietkowsii, 
chcisli widzieć w zjeździe katowickim zwycięstwo "pozytywnego programu partii, 
który zskłade m.in» dialog partnerski dziazacze-twórcy na nasadzie wzajemnej 
kompetencji”; zwycięstwa tego nie był natomiast pewny Kabatc, który stwierdził, 
że nowoobrany zarząd jest "niedobry" 1 że zjazd przejawikł "rodzaj nadziei, że 
partia zmieni swoją politykę kulturalną", I optymistów, i pesymistów przywołał do 
porządku łukaszewicz: "Dzisiejsze spotkanie nie jest poświęcone polityce kultu- 
ralnej ani literaturze, tylku walce polttyczne, , którą trzeba będzie StOczyće:.e 
Apeluję do pisarzy partyjnych o poczucie siły, © pozbycie się kompleksów mniej- 
szsści!e 


N 

Jak wiadomo, Władze kinematografii polskiej nie kwapiły się z wysłaniem "6Gzło- 
wieka z marmuru" Andrzeja Wajdy na jakikolwiek festiwal międzynarodowy, ale 
wyręczył je. prywatny dystrybutor francuski = i "Człowiek z marmuru" uzyskał w 
Cannes ceni.ons nagrodę FIPRESCI /Międżynarodowej Federacji Krytyków Fi.lmowych/ $ 
nasza dyrygowańea prasa donosiła o tym półgębkiem, starając się szybko zatrzeć 
pamięć o niemiłym epizodzie. 

Z "Wodzirejem" Feliksa Falka poradzono sobie lepiej: ubiegał się o ten film 
dyrektor festiwalu w Locarno, któremu udało się obejrzeć go w Warszawie = jed= 
nakże stanowczej odimowie towerzyszyłu wstrzymanie wogóle wizy wyjazdowej dla 
wyodzireja''ę w ten sposób ustrzeżono się niespodzianki eee 

Reżyserzy polscy =- Wajda i inni = niestety, kreca kolejne filmy; oto problem 
dla władz kinematografii - zadbać, aby żaden z tych lepszych nie dostał ambara- 

sującej nazrodye 


Warszawskiej Jesieni. Poez 


„Warszawskiej Jesieni Foszji, 

Zamykamy nasza kronikę w przeddzień kolejnej Warszawskiej Jesieni Poezji - 
o przebiegu jeż będziemy zatem mogli powiadomić czytelników dopiero w następ- 
nym numerze, Na razie wiemy jedno: że tyn razem nie tylko - jak przed rokiem 
i dwoma laty - nio będą w niej uczestniczyli poeci odsunięci od udziału bądź 
solidarrie odmawiejący udziału w tej dyskryminacyjnej imprezie, i nie tylko 
Klub Poetów mie będzie jej firmoważł, leoz nie chce z nią mieć nic wspólnego 
również zarząd oddziału warszawskiego Związku Titeretów Polskich, Jednym 2 
pierwszych posunięć nowego zarządu była próba uzyskania od władz zapewnienia + 
że tyn razom zrezygnuje slę z czarnej listyy zapewnienia takiego nie uzyskano = 
i wobec tego zarząd nie padjął się organizowania Jesieni, Rozesłano zaproszenia 
i ogłoszenia w prasie związane z literacką bądź co bądź imprezą sygnuje przetoee» 
Urząd miasta stołecznego Warszawy. 
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Za co wyrzucono Mętraka 


Krzysztof liętruk = krytyk literacki i filmowy, publicysta, poeta ~ od kilku- 
nastu lat był członkieu zespołu redakcyjnego warszawskiej "Kultury", Raptowną 
utretą posady został ukarany ża opublikowanie na łamach macierzystego tygodni- 
ka /nr 37 z 10 września 1978/ wiersza pt. "Opatrzność", w którym ani zwierze 
chność redakcyjna, ani cenzura nie dopatrzyła sie była pierwotnie żadnej nie= 
właściwości, Utwór rozpoczyna się od słów; "W nagłym rozbłysku śmierci diabeł 
odebrał to, do daż: inteligencję", dalej opisuje czyjąś "śmierć poza chwilą 
w niemgcie samolotowej przestrzeni", aby dojść do pointy; "W jednym błysku 
eksplozji poza okamgnieniem został Już na zawsze w niezgodzie z sumieniem", 
Wiełaska spadła na Mętrake, ponieważ zaalarmowane przez famę środowiskową kie= 
rownictwu redakcji /a może nie tylko ono/ zdało sobie poniewczasie Sprawę ze 
zbieźmości pomiędzy sytuacją opisaną w wierszu a okolicznościami śmierci eks- 
redaktora naczelnego "Kultury", kierownika Ministerstwa Kultury i Bzżuki, Wil- 
helmiego, 

Tropierie ex post nieprawomyślnych aluzji i alegorii w legalnie opublikowam 
nych wierszach = 1 karanie za nie autorów - nie należy do rzadkości w syste- 
mach zaiewolonago przez cenzurę życia literackiego, Sto trzydzieści lat tem 
ukarana carską niełeską zostałe poetja rosyjska, hrabina Rostopozin za ogło- 
szenie ballady pt, 'Poślutitona przemocą", którą uznano ża alegorię stosunków 
polsko-rosyjskich, Kilka lat temu poeta riazański Jewgienij Markin został 
usunięty ze Związku Pisarzy Radzieckich, a nastepnie aresztowany, poniewsż w 
miesiączniku "Nowyj Mix" udatro ma si? umieścić wierśż, w którym domyŚślono się 
aluzji does. Bołżenicyna, Tyle na poiechę dla Wwyrzuconego z pracy HMętreka, 


Festiwal Filmów Fabularnych w Gdańsku 


0d 4 do 11 wrześhia trwał y Pestiwal Polskich Filmów Fabularnych w Gdańsku, 
W konkursie uczestniczyło 21 filmów spośród 32 zrealizowanych przez kinema tg= 
grafię polską w ostatnich dvuna stu miesiącach, w tym przynajmniej kilka uważa» 
nych za wybitne bądź intercsujące, jak "Wodzirej" Feliksa Falka, "Bez znieczue 
lenia" Aydrzejn Wajdy, "Spirala" Krzysztofa Zanussiego, "Pokój z widokiem na 
morze" Janusza uaorskiego, "Pasje" Stanisłewa Różewicza, Jak słychać, wiele 
starań włożono, by nie dopuścić do przyznaria jakiejkolwiek nagrody "Wodzire— 
jowi"; starania te uwieńczone zostały sukcesem, Nie zapobieżono natomiast przyzż* 
naniu Grand Prix Festiwalu ox aquo Stanisławowi Różewiczovi za "Pasję" /wadług 
scenariusza Andrzeja Kijowskiego/ i Andrzejowi Wajdzie za "Bez znieczulenia! 
/według scenariusza Agnieszki Holland/, Dopiero jakiś czas po imprezie, w "iry 
bunie Iudu" z 21 wrześnis br., Zbigniew Klaczyński dał wyraz prawie jednakowej 
niechęci do "Wodzireje" 1 "Bez znieczulenia", wskazują, że oba te filmy po 
zostają "w pewnym pokrewieństwie", oba bowiem kreują "przy pozorach realizmu = 
strukturę jednowymierową, ZYEdUKOWANA+4, do tezy o wszechwłndzy zła w przedstayr 
wianhym świecie", Utwór Wajdy publicysta ceni wprawdzie wyżej, jako "znacznie 
peźniejszy dramatycznie", za najistotniejsze wszakże uważa, iż: "Także i tu 
zło jest jakby dmaanentną cechą pokazywanej rzeczywistości, Jest to sztuka 
orzekająca o świocie z pozycji stronniczego Sędziego, któręgo wyroki skłania 
Ją do protestu", $ 

Tymczasem, sądząc po przebdegu towarzyszącego Festiwalowi forum dyskusyjne- 
560, znaczną część Środowiska filmowego zdaje się dkłaniać do protestu coś ag0- 
ła innego. Wielu uczestników dyskusji - zwłasz cza reżyserów młodszego pokole- 
nia - mówiło z niepokojem o nieustającej kampanii denagogicznej, prowadzonej 
przez tygodnik "Ekran" pod płaszczykiem haseł rzekomo "na rodowych", a w grune 
cio rzeczy klikowych, obskurenckich i zamordystycznych, "Ekrentt jest tubą 
publics styczną zespołu Filmowego "Profil", naktórego czele stoi reżyser Bohdan 
Porębag do filarów zarówno czasopisma, jak zespołu, należy osławiony publicy- 
sta marcowy, a w późniejszym woieleniu - dramaturg teatru ERED — Ryszard Gon- 
tarz; innego rodzaju więź personalną realizuje pisujący w "Ekranie" i "Trybu= 
nie Iudu” Wojciech Roszewski; Realizacje zespołu "Profil" są gorzej niż mierne 
/na przykład "Antyld" Krzysztofa Wojciechowskiego/, publiczność ne ogół stroni 
od nich, wyniki finansowe są katastrofalne, ale "Ekran" wynosi "swoich" pod 
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ę 
niebiosa, tępiąc "obcych", zwłaszcza utalentowanych i po prostu uczciwych. Nie 
byłoby w tym wielkiego problenu, gdyby grupa, o,której mowa, nie cieszyła się 
zorganizowanym poparciem władz, co wyraża się m.in, w rozpętym nad nią cenzural- 
no=prasowym parasolu ochronnym, Ale nie tylko, Przedstawiono na przykład dwa 
scenariusze na temat Procesu Brzeskiego; autorem pierwszego był młody reżyser 
Wojciech wiszniewski, ,drugiego ~- Ryszard Gontarz. Kompetentny historyk zrecen- 
zował oba scenariusze, bardzo przychylnie oceniając pierwszy /Wiszniewskiego/ 
i podkreślając, że drugi wypacza sens wydarzeń historycznych. W rezultacie do 
produkcji skierowano.» scenariusz Gontarza w zespole "Profil", To nie jedyny 
przykład niezdrowej sytuacji w kinematografii i wokół kinematografii, Obraz sy- 
tuacji nie koliduje jednak z tym, co zakomunikował nowy dyrektor Naczelnego 
Zarządu Kinematografii, Zbigniew Sołuba: że mianowicie nieprawdą jest, jakoby 
rozczarowane kierownictwo partii machnęło ręką na współczesną kinematografię 
polską - przeciwnie; nadal jest nią bardzo zainteresowane ees» 

Wydaje się, że dyskusja na forum festiwalowym nie doprowadziła do żadnej 
konkluzji, ale mimo swojej połowiczności musiała być komuś bardzo nie w smak, 
skoro ~ jak już podaliśmy w innym miejscu kroniki /" 2 działalności cenzury! / 
— nawot w "Kulturze" warszawskiej nie dopuszczono do publikacji nawiązujących 
do niej artykułówe 


"Nowe wiersze Krynickiego są jax pchnięcie w serce ~ zwłaszcza dla kry- 
tyka: tak nikt nie pisał, chyba bardzo, bardzo davmo temu..." =- mówi Jan Błoń- 
ski w przeprowadzonym przez Pawła Dybela wywiadzie pt. "Krytyka dzisiaj", za- 
mieszczonym w 7-8 /wyjaątkowo interesującym zresztą/ numerze miesięcznika "więź". 

ę opinię znakomitego krytyka wolno chyba potraktować jako uzupełnienie recen- 
zji tomu Krynickiego "Nasze życie rośnie", jaką publikujemy w niniejszym nume- 
rze "zapisu!" 


Spośród wielu zagranicznych omówień "Zapisu" warto zwrócić uwagę na obszer= 
ny artykuł "Polska 1977: Literatura bez cenzury", który ukazał się w amerykań- 
skim czasopiśmie "The Polish Review" /nr 3 z 1978 r./. Autorem jest zhany sla- 
wista, prof. Magnus J.Kryński, Udowadria on, że rok 1977 stanowi w polskim ży- 
ciu lkterackim datę szczególnie znaczącą, a to z uwagi na pojawienie się lite- 
rackiego "samizdatu". Jego dotychczasowa nieobecność w Polsce dawała się wyt- 
łumaczyć nie tak surową jak w ZSRR cenzurą, istnieniem czasopism i wydawnictw 
emigracyjnych, a także nadziejami literatów na ustanowienie znośnego modus Vvi- 
vendi u Partią, Pierwsze załamanie się tych złudzeń przyniósł Marzec, następne 
i ostateczne - koniec 1975 r, i późniejsze wydarzenia, Jako "najważniejszą z 
nieoficjalnych publikacji" omawia Kryński "Zapis", relacjonując szczegółowo 
zwłaszcza treść pierwszego numeru i wspominając o istnieniu trzech dalszych» 
Za dwie dominujące tendencje "zapisu nr 1" uważa amerykański slawista "wielką 
fascynację tematami rogyjskimi, szczególnie wpływem stalinowskiego terroru 
ne środowisko intelektualne" oraz "boleśnie naturalistyczne w szczegółach 
skoncentrowanie się na opisie ciemnych stron życia i przejawów ludzkiej bru- 
talności", Wyrażając się z uznaniem o poziomie literackim poszczególnych po- 
zycji, autor omówienia podkreśla wielką rozpiętość wieku współtwórców "Zapisu", 
która dowodzi, że obejmujący wszystkie pokolenia ruch na rzecz wolności słowa 
nie jest zjawiskiem efemerycznyme 
"wydaje się prawdopodobne ~ konkluduje prof. Kryński ~ że nieoficjalna działal= 
ność wydawnicza /f w Polsce/ będzie trwać nadal i nawet przybierać na sile", 


w "Kulturze" warszawskiej /nr 35 z 27 sierpnia 1978/ publicysta "Trybuny 
Ludu", Michał Misiorny, ogłosił artykuł o "potyczkach z dziedzictwem egoisty= 
cznej i histerycznej duszy drobnomieszczańskiej" i innych pokrewnych zagadnie= 
niach naszego życia kulturalnego. Parę zdań poświęcił też wydanej jako "Zapis" 
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NOTY O AUTORACH 


JERZY ANDRZEJEWSKI 

Urodzony w roku 1909. Proza k, escista, drematurg, Pierwszą książkę ~ tom opo- 
wiadać "Drogi nieuniknione" - wydał w roku 1936, Po wojnie ogłosił kilkanaście 
książek, w tym jedną ~ zakazaną w kraju powieść pt» "Apelacja" - za granicą ; 
/Instytut iiterecki 1967/. Także wydanie kolejnej powieści pt. "Miazga" fukoń- 
czonej w roku 1970/ zostało w Polsce uniemożliwione, W "Zapisie" nr 1 i nr 2 
umieśltliśmy samodzielne fragmenty "Miszeęi". Od dłuższego czasu natrafia na 
trudności rówaież druk innych książek Andrzejewskiego. "Rocznicę" autor pisał 
specjalnie dla uzapisu”»e 


Ey 
2 


STANISLAW BARA 


Urodzony W roku 1946, Poeta, eseista, tłumacz, teorstyk literatury. W latach 
1976-1978 objęty zarządzonyni centralnie represjami, nie może wydawać swoich 
książek w żadnym z oficjalnych wydawnictw krajowycha Współtwórca i autor wszy= 
stkich nuaerów "Zapisuv, | 


WŁADYSŁAW BIENKOWSZI 


Urodzony w roku 1906. Publicysta, lewicowy działacz polityczny; socjolog» 

Autor prec badawezych na temat mechanizmów społecznych w krajach socjalistycz= 
nych; prace te kursują w Polsce poza zasięgiem cenzury, częściiwo zaś ukazują 
się za granicą. W poprzednich numerach ogłosiliśmy trzy odcinki eseju Bieńkow= 
skiego "Filozofia dziejów a teoria społeczna"; w tym numerze publikujemy czwarty 


i ostatni, 


JACEK BOCZEŃSKI 


Urodzony w roku 1926. Prozaik, seista, tłumacz literatury antycznej. Już trze- 
ci rok z rzędu objęty zakazem drukuę W "Zapisie" opublikował konfiskowany 
kilkakrotnie przez cenzurą fragment książki o Tyberiuszu /nr 1/, zasadniczą po- 
lemnikę z profesorem J.Szczepańskim na temat postaw intelektualistów /nr 2/ oraz 
recenzję z książki Kijowskiego wyjedrukowane" /nr 5/, W tym numerze zamieszcza= 
my refleksje Bocheńskiego pt. "Niepodległość wśród ludzkości”, 


JAROSŁAW BRODA 


Urodzony w roku 1956, Poeta. Student filologii polskiej na Uniwersytecie Wroc= 
ławskim, Debiutował wierszami w roku 1977 w "Konfrontacjach" wrocławskich, 
Wydał poza zasięgier cenzury, W Bibliotece Agory, arkusz pt. "Poezja niebezpie- 
czna"; z niego to pochodzą trzy wiersze, które publikujemy, czwarty zaś jest 
nowy» 


KORNEL JANKOWSKI 
Pseudonim, 


LESZEK KOŁAKOWSKI 


Urodzony w roku 1927. Profesor doktor, Filozof, eseista, prozaik, dramaturge 

W Polsce wydał m.in. książki: "Światopogląd i życie codzienne" /1957/, "13 ba- 
jek z królestwa Lailonii dla dużych i małych" /1963/, "Swiadomość religijna i 
więź kościelno" /1965/, "Kultura i fetysze" /1967/. Od późnej jesieni 1968 
przebywa ze granicą, gdzie wydał w języku polskim /Instytut Literacki, Paryż/: 
"Obecność miu" /1972/ oraz "Główne nurty marksizmu. Powstanie ~ rozwój = roz 
kład", teI /1976/ i t.II /1977/. W "Zapisie" nr 5 drukowaliśmy przemówienie 
Kołakowskiego "Wychowanie do nienawiści, wychowanie do godności", wygłoszone we 
Frankfurcie nad Menem z okazji otrzymania Nagrody Pokojowej Stowarzyszenia 
Keięgarzy Niemieckich, W tym numerze publikujemy trzy nowe bajki filozoficzne, 
które Kołakowski nadesłał specjalnie dla "Zapisuv, 
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MARCIN KRÓT í 


Urodzony w roku 1944, Doktor nauk humaniftycznych, w roku 1977 zdał eszamin 
habilitacyjny na podstawie pracy o XIX-wiedznej myśli konserwatywnej w Polsce, 
dlstoryk myśli polttycznej, publicysta, tłumacz, Debiutował książką "Sylwetki 
polttyczne XIX wieku", napisaną wspólnie z Wojciechem Karpińskiu /1974/, 
Ogłzszak eseje w prasie naukowej oraz "Pygodniku Powszechnym", "Znaku", "yrór 
czości", "Dialogu", "lekstach" i in. Jest autorem kilku książek, m.in, o 
ideologii Rewolucji Francuskiej i o historii polskiego konserwatyzmu, z których 
żadne nie może ukazać się drukiem, Esej "Idee polityczne Józefa Piłsudskiego! 
stanowi fragment ostatniej książki Marcina Króla, 


RYSZARD KRYNICKI 


Urodzony w roku 1943, Poeta, tłumacz, krytyk poezji, Od dłuższego czasu prak= 
tycznie pozbawiony możliwości publikowania tomików poetyckich, Ostatnią książkę 
pt, "Nasze życie rośnie" wydał w Instytucie Literackim /Paryż, 1978/, Wiorsze 
Krynickiego drukowaliśmy w "Zapisie" nr l, nr 2 i nr 55 w tym numerze drukuj e= 
my nowe wiersze, a także recenzję z ostatniej książki, pióra Stanisława Barań- 
czaka, Š 


JADWIGA KWIATŁOWSKA 
Pseudonim, 


ADAN MICHNIK 


Utodzony w roku 1946, Iistoryk, publicysta, Od wielu lat dotknięty = obok in- 
nych represji - zakazem druku, publikował w pismach krajowych pod pseudonimami, 
Wydał książkę "Xościół, lewica, dialog" w Instytucie Litereckim /Paryż 1971/4 
ogłosił też liczne eseje i artykuły na tematy historyczne i polityczne m.in. w 
"Kulturze" paryskiej, "aneksie", "Esprit", "Survey", "Spiegel", "Le Monde", 


JAN NEPOMUCEN MILLER 


Urodzony w roku 1890, ziarł w roku 1977. Eseista, krytyk literacki, recenzent 
teatralny, tłumacze Przed wojną autor a,in, głośnego tomu szkiców "zaraza w 
renadzie" /1926/, Po wojrie systematycznie odsuwany od możliwości druku, zdołe 
wydać jedynie dwa tomy szkiców w roku 1964 i 1973, W roku 1965 Millerowi wyto= 
czono proces o publikowanie pod pseudonimem artykułów w "Wiadomościach" londyń- 
skich; zamieszczamy wygłoszone na tym procosie "Wyjaśnienia oskarżonego! i 
"Ostatnio słowo", jak również wspounienia Anieli Steinsbergowej, która wyst ępo- 
wała w sądzie jako obrońca Killera. 
ZYGMUNT MYCIELSKI | 
Urodzony w roku 1907. Konpozytor, krytyk i publicysta muzyczny, przez wieló 
lat redaktor naczelny "Ruchu muzycznego", twórca dzieł orkiostrowych i wokal= 
nych, autor "Ucieczek z nięciolinii" /1957/ 1 innych książek, W "Zapisie" nr 5 


zamieśliliśmy felieton Mycielskiego o Andrzeju Panufniku, obecnie publikujemy 
udostępnione nam fragmenty dzicaników twórcy, | 


JERZY NARBUTT ; | 


Urodzony w roku 1925, Poeta, prozeik; eseista, Od trzech lat objęty zakazem 
publikowania książek, Wiersze, prozę i puolicystykę. Narbutta publikowali śmy 

w "Zapisże” nr 1, 2, 4 1 5; Wiersze, które zamieszczamy w tym numerze, zostały 
skonfiskowane przez cenzurę w dwóch różnych numerach "Więzi", 


KAZIMIERZ ORŁOŚ 


Urodzony w roku 1935. Prozaik, reporter, Od pięciu lat podlega zakazowi druku, 
dopiero ostatnio minimalnie rozluźnionemu, W "Zapiele” nr.1, 2,4, 54 6 


159 


publikowa11śmy zarówno opowiadania jak teksty reportażowe, publicystyczne 1. 
krytyczne Orłosia, W tym numerze zamieszczamy kolejne opowiadanie e 


ANIELA STEDNSBERGÓWA 

łdwokat, obrońce w procesach politycznych. Przed wojną broniła w procesach ko- 
murnistów w Krakowie, po wojnie, w latach pięćdziesiątych; w procesach AKOWCÓW ; 
m.in, Kazimierza Moczarskiego, Marcelego Porowskiego, Jerzego Czekanowski 980 
W latoch sześćdziesiątych broniza w procesach Hanny Rudzińskioj, Anny Rewskiej , 
Jecke Kuronia i Karola Modzelewskiego, Jana Nepomucena Milleres. W roku 1968 
zawieszona w prawie wykonywanie Zawodu. Wydała: "Widziane z ławy obrończęj" 
/Instytut Titerecki, Paryż 1977/ i szereg tłumaczeń, współredaktorka 4 autor- 
ka przeduowy do pism Stefanii Sempołowskiej, której była uczennice Wspóit We 
nia, które zamieszczamy, dotyczą procesów lat sześćdziesiątych, głównie sprawy 
Jana Nopomucena Millera o druk w piśmie emigracyjnyme 


LESZEK BZARUGA 
Urodzony w roku 1946, Poeta, eseista; prozaik. W poprzednich numeranh "Zapisu" 
drukowaliśmy jego wiersze i recenzje» 


WIKTOR WOROSZYLSKI 


Urodzony w roku 1927. Poeta, prozaik, eseista, tłumacz, Od trzech lat objęty 
znkazem publikowania książek. W poprzednich numerach "zapisu" ogłosił m.in. 

fragnonty powieści "Literature", wydanej następnie przez Instytut Literacki 

[Paryż 1977/, a także - w nr 2 i 6 — wiersze, Obecnie publikujemy felietony 

Woroszylskiego, skonfiskowane przez cenzurę w różnych numerach "Więzi". 


Nakładew NIEZALEŻNEJ OFICYNY WYDAWNICZEJ ukazały siz: 


m proz 4 


arae an Aria ży - A ży NIERZECZYWISTOSC - 
Ri Rada Bał 
Lick AMPLEK i 
Sawat Oasleniih ROZWAŻANIA 0 WOJŃTR dduBbrj 
George Orwell FOLWARK ZWIERZĘCY 
Witold Wirpaza POLAKU, KIM JESTES 
- poSZiSsranisław Barańczak JA WIEM, ŻE TO. NIESŁUSZNE 
Zdzisław Jaskuła DWA POEMATY st 
Czesław Miłosz TRAKTAKT POETYCKI, TRAKTAKT MORALNY 
Czesław Miłosz MIASTO BEZ IMIENIA 
Kazinierz Wierzyński ZARNY POLONEZ 
8 Wiktor Woroszylski JESTES I INNE WIERSZE 
< fel ietonyaeseje : 
Andrzej Kijowski . . NIEDRUKOWANE 
Adam Michnik CIENIE ZAPOMNIANYCH PRZODKOW 
Czesław Miłosz ZNIEWOLONY UMYSŁ 
Maria Ossowska O PEWNYCH PRZ BMIAJAVE ETYKI WALKI 
Józef Piłsudski : BIBUŁA ABT 
Roke Strzelecki ZAPISKI 1950 = 1953 


m m w T 


śpirzeTt rm Bieńkowski SOCJALIZM PO 60 LATACH 


Jacek Kuroń  .. ZASADY IDEOWE, MYSLI O PROGRAMIE, 
set rę: UWAGI O STRUKTURZE 

Antonin H.Liehm NOWA UMOWA SPOŁECZNA 

Marek Tarniewski POCHODZENIE SYSTEMU . 

Marek. Tarniewski DZIAŁANIE I PRZYSZŁOSC 

Zbiór wypowiedzi EUROKOMUNIZM 
= ANTYSEMITYZM , 
- UWAGI O SYTUACJI GOSPODARCZEJ KRAJU 
- NOCNE ROZMOWY Z JOSEPEM SMRKOWSKIM 

Zeszyt TKN JEZYK PROPAGANDY 

- historia,wspownienia 
~ DWIE ROZMOWY,MOSKWA 1960 /stenogram 
rozmów polsko~chińskich/ 


zef Czapski WSPOMNIENIA STAROPIELSKIE 


KSIEGI ZAPISOW GŁOWNEGO URZEDU KONTROLI PRASY PUPLIKACJI 
I WIDOWISK ~~- DZIENNIK USTAW PRL nr 38/1977/,Pakty Praw 
Człowieka i Obywatela ~-=- OPRACOWANIA ZESPOŁÓW PROBLEMO 
WYCH POLSKIEGO FOROZUMIENIA NIEPODLEGŁOSCIOWEGO === DOKU- 
MENTY BEZPRAWIA /tzw. Piała Księga/ AE 

XZXXXXXX 
Władysław Gnomacki TOW. SZMACIAK czyli WSZYSTKO DOBRE 

CO SIE DOBRZE KOŃCZY 

SPIEWNIK DOMOWY I ULICZNY 


Ponadto nakładem NIEZALEŻNEJ OFICYNY WYDAWNICZEJ ukazują się kwar- 
talniki literackie ZAPIS i PULS 


NIEZALEŻNA OFICYNA WYDAWNICZA dzży do tego, aby wolne słowo nie 
stawało przeć bariern państwowego monopolu wydawniczo-informacyj- 


nego, 


NIEZALEŻNA OFICYNA WYDAWNICZĄ nie reprezentuje żadnego kierunku 
politycznego, chce służyć różnorodnym inicjatywom twórczym, 


NIEZALEŻNA OFICYNA WYDAWNICZA srełni swoje zadanie, kjeśli społe- 
czeństwo udzieli jej poparcia, jej powodzenie zależy od dostarcza” 
nych nau tekstów, ponocy w kolportażu, zdotywaniu materiałów poli- 
graficznych, pomocy finansowej. OD NAS SAMYCH ZALEŻY LOS WOLNEGO 
SŁOWA W POLSCE, 


Druk, WOLNA WAŁKOWO-BEBNOWA DRUKARNIA POLOWA im,J.P, 
WARSZAWA, luty 1979, zlec, nr 17/79. 
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